Pytanie z dnia: 2007-09-30 23:02:18

Pytanie: Szczęść boże! Mam takie pytanko:Mam 10 lat i na chrzcie św. dostałam jedno imię-Julia.Czy przy bierzmowaniu można wziąść dwa imiona bo bardzo chciałabym mieć 3 a rodzice dali mi tylko jedno na chrzcie. Pozdrawiam i z góry dziękuję.

Odpowiedz: Przy bierzmowaniu wybiera się patrona. Jeśli miał dwa imiona, to można. Na przykład Maria Magdalena... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 22:29:01

Pytanie: witam mam pytanie czy wiecie może gdzie w Anglii są kościoły baptystyczne np. blisko Newcastle. prosze o odpowiedz. pozdrawiam Justyna

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 22:25:02

Pytanie: Szczęść Boże. Co prawda pytań odnośnie legalności oprogramowania było dużo, jednak nie znalazłem podobnego do mojego. A mianowicie, czy można usprawiedliwić korzystanie z legalnego oprogramowania, przez osobę trzecią. Czyli legalne oprogramowanie zostaje skopiowane i używane przez kogoś innego na innym komputerze. Dotyczy to bardzo drogiego pakietu oprogramowania do składania tekstu. Co ważne, przy pomocy tego oprogramowania miałaby powstawać broszura - gazetka o tematyce religijnej. Więc ma służyć na w chwałę Bożą. W moim sumieniu to jest niedopuszczalne, ale zostałem posądzony o "fałszywy faryzeimz". Czy cel może uświęcić środki ? Pozdrawiam i dziękuję za odpowiedz.

Odpowiedz: Cel nie uświęca środków. Tyle że w takim wypadku odpowiadający nie robiłby problemu... I to nie dlatego ze chodzi o gazetkę parafialną. Ale dlatego, że chodzi o drobiazg. Nie napisałeś jak często owa gazetka miałaby być wydawana, ile na niej można zarobić (albo stracić). Ale można przypuszczać że chodzi o sporadyczne użycie owego oprogramowania. Igła to igła. Widły to widły... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 22:20:24

Pytanie: poznałem pewną dziewczynę chcemy być ze sobą i w przyszłości wziąć ślub. jednak ona jest grekokatoliczką i mam pytanie czy gdybyśmy chcieli zawrzeć związek małżeński czy wystąpiły by jakieś przeszkody? czy potrzebne by były jakieś dodatkowe zaświadczenia i zgoda na przykład proboszcza? czy takie małżeństwo będzie małżeństwem mieszanym? czy ja jako katolik moge przystąpic do komunii i kościele grekokatolickim? czy małżeństwo to będzie sakramentem? i co pózniej będzie z wychowaniem dzieci w którym kościele będą musiały byc ochrzczone?

Odpowiedz: Małżeństwo rzymskokatolika z grekokatoliczką nie jest małżeństwem mieszanym. Tworzymy jeden Kościół. Prócz zwykłych dokumentów żadne dodatkowe nie są wymagane. Możesz oczywiście przyjąć komunię w kościele greckokatolickim, a Twój związek będzie ubogacony łaską sakramentu małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 21:43:50

Pytanie: Moj chlopak pracuje za granica, nie moze uczestniczyc w naszych naukach przedslubnych. Czy w takim wypadku moze jego brat go zastepowac w tych naukach? Moim znajomym jak mieli podobny problem sak ksiadz zaproponowal takie wyjscie, ale ja wolalabym sie upewnic czy to tak moze byc.

Odpowiedz: Przecież chcesz wychodzić za mąż za swojego chłopaka, nie jego brata. To on musi się przez nauki do ślubu przygotować. Przedstaw problem proboszczowi, niech zdecyduje w jakiej formie przygotowania Twój narzeczony powinien wziąć udział... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 19:54:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie: Przeczytałem tutaj - http://zapytaj.wiara.pl/index.php?grupa=8&art=1189783240 - że obmowa to mówienie o kimś niepotrzebnie jego wad do osoby, która o tych wadach nie wie (przepraszam za chaotyczność tego opisu). Czy mówienie do kogoś o tym, że na przykład pewna osoba ma taki "paskudny" zwyczaj kłamania, czy chwalnienia się i tym podobne do osoby, która o tym nie wie, to jest grzech (jeżeli się jednak rozmawia z osobą, która zna tego opisywanego człowieka) ? I czy obmowa jest grzechem ciężkim ? Jeżeli tak, to zawsze ? Z góry dziękuję za odpowiedź. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: W Katechizmie (2477) tak o sprawie napisano: Poszanowanie dobrego imienia osób zabrania jakiegokolwiek niesprawiedliwego czynu lub słowa, które mogłyby wyrządzić im krzywdę. Staje się winnym: - pochopnego sądu, kto nawet milcząco uznaje za prawdziwą - bez dostatecznej podstawy - moralną wadę bliźniego; - obmowy, kto bez obiektywnie ważnej przyczyny ujawnia wady i błędy drugiego człowieka osobom, które o tym nie wiedzą; - oszczerstwa, kto przez wypowiedzi sprzeczne z prawdą szkodzi dobremu imieniu innych i daje okazję do fałszywych sądów na ich temat. O ciężarze kłamstwa tak napisano (2484-2485) Ciężar kłamstwa mierzy się naturą prawdy, którą ono zniekształca, zależnie od okoliczności, intencji jego autora, krzywd doznanych przez tych, którzy są jego ofiarami. Kłamstwo samo w sobie stanowi jedynie grzech powszedni; staje się ono jednak grzechem śmiertelnym, gdy poważnie narusza cnotę sprawiedliwości i miłości. Kłamstwo jest ze swej natury godne potępienia. Jest profanacją słowa, które ma za zadanie komunikować innym poznaną prawdę. Dobrowolny zamiar wprowadzenia bliźniego w błąd przez wypowiedzi sprzeczne z prawdą narusza sprawiedliwość i miłość. Wina jest jeszcze większa, gdy intencja oszukania może mieć zgubne skutki dla tych, których odwraca od prawdy. Obmowa jest mówieniem prawdy. Jeśli ciężar winy w kłamstwie zalezy do tego, na ile narusza cnotę sprawiedliwości i miłości, to tym bardziej obmowa. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 15:44:18

Pytanie: Proboszcz odmawia nam udzielenia chrztu naszemu dziecku z tego względu iż nie mamy ślubu.. w innej parafii proboszcz zgodził sie ochrzcic nam dziecko ale jest potrzebna zgoda mojego proboszcza jednak takiej zgody nie chce nam wydac czy moze tak byc? Powiedziano nam ze proszac o chrzest nie musimy brac takze slubu jesli sa ku temu jakies przeszkody.

Odpowiedz: Chrztu dziecku udziela się ze względu na wiarę rodziców. Jeśli żyjecie razem bez ślubu, choć nie ma ku niemu żadnych przeszkód, to jakość waszej wiary stoi pod wielkim znakiem zapytania. Przecież pokazujecie, że się nią nie przejmujecie. Jak możecie gwarantować chrześcijańskie wychowanie dziecka? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 12:39:23

Pytanie: mam jeszcze jedno pytanie: prosze o krótką ale jasna odpowiedź (prosze mnie nigdzie nie odsyłać do jakiegos Tutaj);jak to jest w kościele ewangelickim z komunia świetą,że nie następuje przeistoczenie chleba i wina w ciało i krew Jezusa, tylko spożywaja chleb i wino na pamiątkę przeistoczenia? Czy cos mylę, pytam tylko z ciekawości, a znani mi ewangelicy nabierają wody w usta na tak zadane pytanie. bardzo prosze mnie tylko nie odsyłać bo już szukałam w internecie na ewangelickich stronach i szczerze powiedziawszy nic z tego nie wiem.

Odpowiedz: Nie ma jasnej, krótkiej odpowiedzi na Twoje pytanie. Można napisać, że katolicy wyznają wiarę w transsubstancjację chleba i wina, a ewangelicy w konsubstancjację, ale czy coś Ci to mówi? W praktyce znaczy to, ze my przechowujemy Najświętszy Sakrament, a ewangelicy na następnym nabożeństwie ponownie ten sam, nierozdany wcześniej chleb, konsekrują... Do tego dochodzi problem, czy rzeczywiście ewangelicy sprawują ważną Eucharystię. Kościół katolicki jest zdania, że ewangelicy nie zachowali sukcesji apostolskiej, więc nie ma tam ważnego kapłaństwa, a więc i nie może być ważnego sprawowania Eucharystii. Ewangelicy próbują wykazać, że ta sukcesja apostolska została zachowana, zwłaszcza w Kościołach skandynawskich.... Jeśli zdecydujesz się jednak zgłębić sprawę, to jednak zajrzyj TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 12:33:50

Pytanie: szczęść Boże! mam pytanie, dlaczego o zmarłych mówi się "świetej pamięci" chodzi o to "świetej". Czy o każdym zmarłym mozna tak mówić, nawet jak umarł nie pojednawszy sie z Bogiem za życia (no nie wiadomo co pomyslał w momencie śmierci) ale każdy kto umarł to jest świętej pamięci dlatego że umarł czy jak to jest?

Odpowiedz: "Świętej pamięci" nie znaczy, że "święty". To pamięć jest święta, nie człowiek. W ten sposób wyrażamy nasze przekonanie o wielkiej wartości wspomnień o tym człowieku, o jego znaczeniu dla naszego życia itp. Często jest to jednak tylko zwrot zwyczajowy, grzecznościowy. Podobnie jak "dzień dobry" do człowieka, z którego spotkania wcale się nie cieszymy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-30 11:58:21

Pytanie: 1. Jestem osobą młodą. Czy jeśli pracuję na czarno bez umowy popełniam grzech. Jest to praca dorywcza, okolo 50 godzin w miesiacu. Dodam, że może byłaby możliwość przeniesienia się w inne miejsce, gdzie ta umowa by była, jednak z lenistwa i jeszcze innych powodów nie chcę się przenosić. Czy mogę pójść do spowiedzi (czy otrzymam rozgrzeszenie?) i przyjmować komunie pracując na czarno ? 2. I jeszcze jedno pytanie, które mnie nie dotyczy. Czy jesli ktoś pracuje w soboty, niedziele, bo w inne dni nie ma czasu, bo studiuje dziennie, to popełnia grzech ciężki. Chodzi o pracę np. w supermarkecie, a więc nie jest to praca konieczna. Ale w ten sposób chce zarobić na swoje utrzymanie, pomoc rodzicom.

Odpowiedz: 1. Sytuacja nie jest jednoznacznym trwaniem w grzechu. Możesz wiec pójść do spowiedzi. Możesz o problemie ze spowiednikiem porozmawiać. 2. Praca w soboty grzechem nie jest... W niedzielę - wiadomo - jeśli nie ma takiej potrzeby, pracować się nie powinno. Każdą jednak sytuację lepiej omówić ze spowiednikiem, gdyż trudno poza spowiedzią wyrokować o ciężarze winy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 10:41:58

Pytanie: szczęść Boże. Mam problem i zarazem prośbę i bardzo proszę o pomoc. Otóż od ponad miesiąca nie jestem z chłopakiem, który twierdził, że bardzo Mnie kocha (dziś wiem,żę nie było to prawdą) i szanuje moją decyzję odnośnie czystości przedślubnej. Mimo to wykorzystał chwilę mojej słabości i sprawy nabrały nieczystego obrotu (co prawda nie doszło do stosunku ale "odważnych" pieszczot). Najgorsze jest to, że twierdziłam, że chcę tego tak samo jak on i że nie będę zła. Jednak już następnego dnia dotarło do Mnie jakie zło popełniliśmy (on oczywiście uważał, że to nic złego). Mimo, iż wyspowiadałam się z tego grzechu i już nie jestem z tym chłopakiem to nie mogę sobie tego wybaczyć. Ponadto od tego czasu zrodziła się w moim sercu pewnego rodzaju nienawiść do płci przeciwnej i przekonanie,że wszystkim chłopakom zależy tylko na jednym. Może powinnam udać się z tym problemem do specjalisty bo powoli sobie z tym nie radzę. Proszę o modlitwę i duchowe wsparcie. Bóg zapłać.

Odpowiedz: 1. Zobacz co piszesz: Bóg Ci wybaczył, a Ty nie możesz sobie wybaczyć... Dlaczego? Pewnie dlatego, że jak każdy człowiek masz wielką potrzebę, by myśleć o sobie dobrze. Tamto wydarzenie burzy ten obraz. Niepotrzebnie. Wielkość, wartość (to niezbyt szczęśliwe słowa, ale inne teraz nie przychodzą mi do głowy) człowieka tkwi nie tyle w jego bezgrzeszności, ale w jego miłości. Innymi słowy, jest mniej istotne ile razy upadłaś, ale czy zdecydowałaś się wstać, czy na pierwszym miejscu ciągle stawiasz Boga. Kościół w każdej Mszy każe nam powtarzać "moja wina, moja bardzo wielka wina". I nie są to tylko puste słowa. Wszyscy jesteśmy mniej lub bardziej grzeszni. Bóg jednak kocha nas takimi jacy jesteśmy. Z naszymi słabościami, grzechami; naszą małością i głupotą. Ty też zaakceptuj siebie taką, jaka jesteś. Boleśnie przekonałaś się, że nie jesteś idealna, ale przecież ideałów nie ma... Jak pozbyć sie tej złości na siebie? W takich wypadkach pomaga czasem surowa pokuta. Nie chodzi o biczowanie się, ale o to, byś jako zadośćuczynienia za tamten grzech. Na przykład ofiarną służbą na rzecz bliźnich.... 2. Skoro chcesz się udać do specjalisty, bo uważasz, ze sobie nie radzisz ze swoim problemem, to oczywiście możesz, ale... Nie napisałaś ile masz lat, a to mogłoby w rozwiązaniu Twoje dylematu być dość istotne. Czy wszyscy faceci myślą tylko o jednym? Twoja opinia jest dość krzywdząca. Zwłaszcza, kiedy piszesz, że zależy im tylko na tym jednym. Owszem, bywają faceci, którzy głównie o tym myślą. Często dlatego, że koledzy i koleżanki wmówili im, że "zaliczenie" kolejnej dziewczyny jest dowodem na ich męskość. A dorastający mężczyzna (nie napisałaś ile masz lat) bardzo chce już być mężczyzną "prawdziwym". Tak naprawdę jednak chyba większość mężczyzn ma wiele innych marzeń, planów, pomysłów na zmienia nie świata, na sensowne życie. Warto to też zobaczyć i uszanować. Prawda, popęd dorastającego mężczyzny bywa dość wielki, łatwo ulegają, gdy pojawia się okazja, a zwłaszcza, gdy czują się sprowokowani (nie znaczy, że Ty prowokujesz). Nie jest jednak tak, że niczym innym się nie interesują. Ty masz swoje marzenia, plany wizję "chodzenia z chłopakiem" on ma swoje. Chodzi o to, by i jedno i drugie umiało to zobaczyć i na serio uszanować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 10:05:14

Pytanie: 1.czy jezeli stworze strone int. ze smieszznymi filmikami to bede mial grzech? no bo ludzie ktorzy beda to ogladali to beda tracic czas moga sie uzaleznic od internetu itd. 2.czy jak bede bogaty na ziemi to nie bede szczesliwy po smierci?? (tak czy nie)

Odpowiedz: 1. W ocenie ludzkiego postępowania trzeba się kierować roztropnością i umiarkowanie. Czy - jak to nazwałeś - tracenie czasu jest czymś złym? A na co pożytecznego mógłbyś go wykorzystać? Jeśli można mówić o traceniu czasu jako grzechu, to tylko w wypadku, gdy ktoś zaniedbuje swoje ważne obowiązki. Podobnie jest z ewentualnym uzależnieniem od internetu. Prawdopodobieństwo, że ktoś komu puścisz śmieszne filmiki uzależni się od internetu jest pewnie mniej więcej takie samo jak to, że kolega, którego namówiłeś na robienie prawa jazdy spowoduje poważny wypadek samochodowy. W jednym i drugim wypadku trudno mówić o jakiejkolwiek winie... 2. Zbawienie człowieka nie zależy od posiadanego bogactwa, ale wiary w Jezusa Chrystusa. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 06:47:55

Pytanie: Szczęść Boże! Jak to jest z powołaniem do kapłaństwa? Czy Bóg daje nam jakieś znaki, czy choćby jakiś ludzi, którzy naprowadzą nas na tę drogę? Mam dopiero 15 lat, ale czuje, że muszę żyć inaczej, żeby osiągnąć zbawienie. Boję się, że nie jestem godzien służyć JEMU... Dziekuje.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-30 00:28:37

Pytanie: Czytałem artykuły nt. form, rodzajów tortur, jakim byli poddawani ludzie w trakcie wojen (w tym II wojny światowej). Gdy osoba katowana wykazywała męstwo i wytrwałość, oprawcy przystępowali do tortur psychicznych tychże osób, tzn. na ich oczach zadręczali najbliższych, chcąc tą metodą ostatecznie człowieka złamać. Jak dana osoba właściwie miała postąpić ? 1. Celem oszczędzenia cierpień bliskiemu...czy mogła zdradzić tajemnicę? Jeżeli wzbierało silne uczucie litości ? 2. Czy np. nie udzielić informacji, nie wskazać miejsca czyjegoś ukrycia itd., przyczyniając się w ten sposób do męki tej osoby ? 3. W przypadku prośby tamtej osoby,posłuchać ją? Np. na żądanie ujawnienia, gdyż nie może wytrzymać bólu - z litości ujawnić? Moim zdaniem, takie sytuacje wywołują konflikt wewnętrzny jednostki: jakiego wyboru dokonać i jakim kryterium kierować ?

Odpowiedz: Ogólnie rzecz biorąc człowiek zmuszany do takiego czy innego działania powinien rozważyć, co w jego konkretnej sytuacji będzie mniejszym złem. Ale trudno w przypadku człowieka torturowanego ustalać jakieś normy. Wiadomo, że nie działa on dobrowolnie... J
Pytanie z dnia: 2007-09-29 22:20:36

Pytanie: Gdzie po śmierci znajdą się dusze ludzie innych wyznań np islamu myśle o ludziach którzy nigdy nie mieli możliwości zapoznania sie z wiarą chrześcijanską i całe życie wierzyli w innego Boga. Czy spotka ich dusze za to wieczysta kara? Jeżeli tak to dlaczego?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-29 22:10:45

Pytanie: Czy osoba, która cierpi z powodu zaburzeń psychicznych może zostać chrzestnym?

Odpowiedz: Prawo kanoniczne odnośnie do rodzica chrzestnego stawia następujące wymagania (kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. Jak widać w prawie nie ma wzmianki o chorobie psychicznej. Jednak zgodnie z kanonem 99 KPK osoba na stale nie posiadająca używania rozumu jest traktowana jak dziecko. Wszystko więc zależy od tego, jak poważne są to zaburzenia... Najlepiej po prostu porozmawiać na ten temat z proboszczem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-29 17:24:58

Pytanie: Szczęść Boże! Kilka miesięcy temu przyjęłam sakrament bierzmowania. Zmusiło mnie to do pewnego zastanowienia się nad moim życiem duchowym. Po długich rozmyślaniach dotarło do mnie że zatraciłam wiarę, czy jest to możliwe? Już nie czję TEGO uczucia kiedy jestem w kościele, coraz rzadziej chodzę do spowiedzi i komunii, modlitwa już nie jest rozmową z Bogiem ale taką formułką do odklepania... to stało się po prostu rutyną. Bardzo mnie to martwi, bo czuję, że zarówno ja jak i moje sumienie stało się mniej "wrażliwe"... Chcę ratować jeszcze tą ociupinę wiary, która we mnie została i zwracam się z pytaniem bardzo prostym: co mam zrobić by znów powrócić do Boga, żeby na nowo uwierzyć? Czasami nachodzą mnie wątpliwości: czy to wszystko nie jest jednym wielkim kłamstwem, w tych chwilach staram się myśleć o cudach, które miały pomóc ludziom w chwilach zwątpienia... Czuję że stałam się nieczuła, że powstał taki niewidzialny mur między mną a Bogiem, co zrobić żeby go obalić? Boje się, bo czuję, że tracę coś ważnego i w żaden sposób nie mogę temu zaradzić...

Odpowiedz: Jeśli pojawił się w Twoim życiu jakiś moralny nieporządek, to powinnaś zacząć od spowiedzi. Nic tak nie oddala od Boga, jak grzech. Jeśli w tym względzie jest wszystko w porządku... W przypowieści o siewcy jest mowa o człowieku, w który ziarno słowa Bożego padło na ziemię skalistą. Być może tak jest w Twoim wypadku. Może trzeba zadbać o regularną modlitwę, także własnymi słowami, lekturę Pisma Świętego czy innych pożytecznych pozycji. Może trzeba zmusić się do większej regularności w spowiedzi, zaangażowania się w jakąś wspólnotę w parafii... A jeśli jesteś jak gleba pełna cierni, które zagłuszają Słowo Boże, to musisz trochę więcej wysiłku wkładać w... pielenie. Warto przemyśleć co i dlaczego jest dla Ciebie ważne; co odrywa Cię od Boga, od modlitwy... Nade wszystko zaś musisz pamiętać, że wiary nie mierzy się wielkością "czucia" Boga. Znawcy problematyki duchowej nazywają to "pociechą duchową". Spróbuj samej siebie zapytać, czy wierzysz w Boga, w Jezusa, czy szukasz owego przyjemnego odczuwania jego bliskości. Bo pociecha duchowa pomaga wierzyć, ale nie można się do jej szukania ograniczyć. Wręcz przeciwnie, wielcy święci - na przykład Matka Teresa z Kalkuty - często odczuwali pustkę. Wierzyć to znaczy zaufać Bogu, przylgnąć do Niego; to zyc tak, jak on żyłby na naszym miejscu... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-29 16:33:47

Pytanie: Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto siebie samego, nie może być moim uczniem. Kto nie nosi swego krzyża, a idzie za Mną, ten nie może być moim uczniem". jak rozumiec te słowa czy mamy nienawidzic rodzicow zony bliskich osob.. prosze o odpowiedz na gg (...) dziekuje

Odpowiedz: Jezusowi chodziło o to, by stawiać Go na pierwszym miejscu; by w sytuacji, gdy trzeba wybierać między nim a rodziną, wybrać Jego. Tak czasem bywa. Na przykład, gdy bliscy naśmiewają się z czyjejś wiary, chcą od wiary odciągnąć... Wtedy Jezus jest ważniejszy niż bliscy, niż zachowanie spokoju w domu... Słowa o noszeniu krzyża można odczytywać jako konieczność pogodzenia się z wola Bożą. Także wtedy, gdy chodzi o trudne wymagania moralne... J. PS. Na gg nie odpowiadamy. Można podać maila i poprosić o przesłanie informacji tą drogą... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-29 15:38:10

Pytanie: Witam. Jestem studentem. Czy jeżeli w mieszkaniu ktore wynajmuje mieszka 4 chlopaków i 2 dziewczyny to czy mozna tu mowic o zyciu w okazji do grzechu i dawania zgorszenia innym? Dodam ze ja mieszkam razem z kumplem w jednym pokoju, w drugim mieszkaja nasi dwaj koledzy, a w trzecim mieszkaja razem wspolnie nasze kolezanki (zadna z tych kolezanek nie jest moja dziewczyna wiec nie ma tu nawet mowy o blizszych kontaktach). Czy taka sytuacja jest dopuszczalna i mozna przystepować do Komuni Św.?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego taka sytuacja jest dopuszczalna. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-29 14:41:35

Pytanie: Czy małżeństwo osób, które nie chcą mieć dzieci, jest nieważne? Chodzi mi tu o sytuację, gdy dwoje ludzi pobrało się a później doszli do wniosku, że jednak nie chcą mieć w ogóle dzieci. I drugie pytanie: jak oceniać sytuację, gdy narzeczeni zawierają związek, ale z góry zakładają, że nie będą mieć dzieci.

Odpowiedz: 1. Dla ważności małżeństwa ważne jest to, co uważali przed ślubem. Jeśli wykluczali posiadanie potomstwa, to ich małżeństwo mogło być nieważne. 2. Jak wyżej. Pytanie o pragnienie posiadania potomstwa pojawia się w protokole przedślubnym. Powtórzone jest przed samym zawarciem małżeństwa. Trudno uwierzyć, że do kogoś sprawa nie dotarła... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-29 14:36:27

Pytanie: 1.Jak Bóg się ma do osób które w wyniku takiej a nie innej sytuacji materialnej zmuszone są robić wiele złych rzeczy, których sami się brzydzą ale sytuacja w jakiej się znajdują nie pozostawia im żadnego wyboru? 2.Czasami bardzo boje się Boga, nie wiem z czego to wynika, skoro jest nieskończenie miłosierny jak mógłby pozwolić aby człowiek w wyniku swojej lekkomyślnosci przez te np. żałosne 80 lat tu na ziemi, mógł zostać skazany na wieczne potępienie, czy ludzie nie pojmują słowa wieczność, nie wiem dlaczego ale najgorszemu człowiekowi na świecie nie życzyłbym takiej kary i bardzo mi żal z powodu iż niektórzy będą wiecznie cierpieć, tu Bóg jest zbyt radykalny i tu moja WIARA w miłosierdzie Boga gaśnie. 

Odpowiedz: 1. Hmm... Jeśli w ogóle można odpowiadać w imieniu Boga... Zasadniczo jest tak, że Bóg kocha każdego człowieka. I rozumie jego skomplikowane sytuacje. Co nie znaczy, że pochwala zło... Jezus ucztował razem z grzesznikami. Ale przecież stanowczo złu się przeciwstawiał.... 2. Bardzo boję się pisania o tym, kim jest Bóg. Zamykanie Go w jakichś prostych formułkach uprasza sprawę tak bardzo, że zamiast prawdziwego obrazu tworzy czasem Jego karykaturę. W tym wypadku... Trzeba chyba zauważyć, że Bóg naprawdę chce zbawienia człowieka. Jego Syn stał się człowiekiem nie dla zabawy czy taniej demonstracji. Bóg tak bardzo chce nas pociągnąć ku sobie, że nie wahał stać się jednym z nas. Co więcej, nie gardził tymi spośród nas, którzy uwikłani byli w różne grzechy i słabości. Czytając Ewangelię ma się często wrażenie, że potrafił dostrzec choćby tylko okruch dobra w człowieku. Najmocniej zaś przeciwstawiał się tym, którzy zadufani w sobie, pewni swojej sprawiedliwości uważali, że nawrócenie nie jest im potrzebne. Jezus był dla nich kimś zbędnym. To postawa tych ludzi zaprowadziła Go na krzyż... Zastanawia mnie też postawa Jezusa wobec Heroda. W czasie przesłuchania, gdy Piłat odesłał Jezusa do niego, ten nie chciał z nim rozmawiać. Chyba mamy tu do czynienia z drugą kategoria ludzi, którym Jezus się sprzeciwiał: tych, którzy chcieliby wykorzystać Go do swoich spraw i sądzić co może, a czego nie może powiedzieć... Dlaczego możliwe jest wieczne potępienie? Bo człowiek jest wolny. Może powiedzieć Bogu "nie". Tu nie chodzi o upadek czy nawet jakieś nieszczęsne uwikłanie w grzech. Każdy, kto z wiarą zwróci się do Jezusa może zyskać ich odpuszczenie. Chodzi raczej o odrzucenie Jezusa, uznanie, że jest niepotrzebny. Ewentualnie wykorzystanie Go dla swoich spraw. Być może ludzie Ci często nie wiedzą co robią. Tak mówił o nich Jezus modląc sie za nich na krzyżu. Ale chyba może być i tak, że człowiek świadomie i dobrowolnie, do samego końca odrzuca Jezusa. Wtedy pragnienie Boga by człowieka zbawić, może być nieskuteczne.... Potępienie człowieka na pewno jest wielką tragedią. Także dla kochającego nas Boga. Możemy mieć nadzieję, ze piekło będzie puste. Ale nie sposób możliwości potępienia się zlekceważyć. Ona jest realna. Zwłaszcza dla tych, którzy gardzą miłosierną ofertą Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-29 12:10:28

Pytanie: Mam pytanie dotyczące spowiedzi. JEsli w głowie rodzą sie myśli, życzace śmierci swojemu ojcu, bo tak doskwiera rodzinie psychicznie i fizycznie to jaki sens ma wtedy spowiedź, jeśli w konfesjonale mówi sie, żąłuję za grzechy, a tego nie ma we mnie i postanawiam poprawę ale tylko na chwilę to jaki sens ma spowiedź w takiej sytuacji? Choć jest pragnienie życia z Bogiem ale nie widzi się sensu tej spowiedzi. Co zrobić w takiej sytuacji?

Odpowiedz: W sytuacjach jakie opisujesz warto o swoim żalu i postanowieniu poprawy rozmawiać ze spowiednikiem. Czym innym jest bowiem pragnienie sprawiedliwości, chęć uwolnienia się od prześladowcy, a czym innym szukanie zemsty, odegrania się na nim. Rozróżnienie jest szczególnie trudne, gdy człowiek jest bardzo postępowaniem bliźniego pokaleczony i gdy budzą się w nim różne negatywne emocje. Ból, złość, niechęć, frustracja spowodowana sytuacją mogą czasem podsuwać najgorsze myśli. Ale przecież nie znaczy to jeszcze, ze gdyby rzeczywiście była taka okazja, człowiek by się zemścił... Spowiedź, nawet w sytuacji owej złości ma więc sens. Byle uczciwie wobec Boga, spowiednika i siebie całą sprawę postawić... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 20:54:55

Pytanie: Witam! Mam pytanie odnośnie obgadywania. Zawsze kojarzyło mi się ono z mówiniem do kogoś że ktoś trzeci jest np. głupi. Ale przeczytała na tym forum że obmowa to niepotrzebne mówienie złej prawdy o drugim. Czy dobrze rozumiem więć że jeśli przychodzi do mnie przyjaciółka i opowiada mi np o swoim spotkaniu klasowym albo o spotkaniu z jakimiś naszymi wpólnymi znajomymi i mówi mi że np jeden z jej znajomych strasznie przeklinał albo że jakiś nasz wspólny znajomy na kogoś na tym spotkaniu nawrzeszczał to wtedy jest to obmowa? Bo jakoś tak dziwne mi się wydaje że gdybym ja miała opowiadać komuś np o wycieczce ze znajomymi to mam pomijać jeśli ktoś wtedy zrobił coś złego... 

Odpowiedz: W Katechizmie (2477) tak o sprawie napisano: Poszanowanie dobrego imienia osób zabrania jakiegokolwiek niesprawiedliwego czynu lub słowa, które mogłyby wyrządzić im krzywdę. Staje się winnym: - pochopnego sądu, kto nawet milcząco uznaje za prawdziwą - bez dostatecznej podstawy - moralną wadę bliźniego; - obmowy, kto bez obiektywnie ważnej przyczyny ujawnia wady i błędy drugiego człowieka osobom, które o tym nie wiedzą; - oszczerstwa, kto przez wypowiedzi sprzeczne z prawdą szkodzi dobremu imieniu innych i daje okazję do fałszywych sądów na ich temat. Jeśli mówisz coś złego o bliźnim, jest to obmowa. O ile oczywiście twój rozmówca nie znał sprawy. Ważne jest też, dlaczego to robisz.... Jak by to krótko wyrazić... Grzech oszczerstwa, obmowy czy pochopnego sądu zabiera człowiekowi dobre imię. Jest złem w takim stopniu w jakim jest to nieuzasadnione. W przypadku oszczerstwa - jest zupełnie nieuzasadnione, bo nieprawdziwe. W przypadku mówienia o bliźnich... Czy rzeczywiście trzeba? Na ile to co mówimy odbiera bliźniemu dobre imię? Te dwa pytania trzeba sobie zadać oceniając grzech obmowy... A co do mówienia, że ktoś jest głupi... Niesprawiedliwe sądy na temat bliźniego chyba najbardziej obrażają tego, który je wypowiada. Bo bardzo pokazują całą małość tego człowieka, jego zacietrzewienie, skłonność do dostrzegania w bliźnich tylko zła itp. Zanim się zacznie mówić o drugich warto się zastanowić, w jakim mnie to stawia świetle... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 20:10:48

Pytanie: W tym roku zdaję maturę. Mam kilka dylematów moralnych które chciałbym rozwiać. Byc może wynikaja one z mojego nadwrażliwego sumienia i często sam nie umiem ocenić moralnie dany czyn. Czytałem ostatnio co jest dozwolone przed małżeństwem. Zgadzam się z nauką Kościoła dlatego rodzą się we mnie wątpliwości. 1. Czy pocałunek w którym chce okazac czułość wywoła u mnie niechciane podniecenie to (w mysl tego by na drugi raz uważać) mam w ogóle przestac próbować jakichkolwiek pocałunków? Czy może wystarczyłoby gdybym ignorowął tą rekcje która po paru sekundach by ustąpiła? (mam z tym problem często takie reakcje wystepują u mnie gdy tylko popatrze na dziewczyną, oczywiście czysto, dąże wtedy do tego by ignorowac to podniecenie i rzeczywiście ono ustepuje i po kilku takich przypadkach najczęściej nie wraca w takich okolicznościach - ale nie wiem czy nie łamie w ten sposób przykazania). Czy mogę stosowac taka analogię do zachowan na żywo? 2. To samo tyczy się mysli, np. raz wyobraziłem sobie, że ide z moją przyjaciółka w parku (żadnych nieskromnych wyobrażeń) i to wywołałao podniecenie i przestałem ale po paru minutach powiedziałem sobie, że to chore, że tak reaguje i nie może tak byc i drugi sobie to wyobraziłem ale już reakcji nie było (i właśnie tak chciałem by reakcji nie było). Czy to był grzech? 3. A co gdy taka reakcję jak w pkt. 1 wywoła trzymanie za rece? Mam w mysl zasady by uważac na drugi raz nie trzymac dziewczyny za reke w ogóle, czy raczej starac się to zwalczyc przez ignorowanie? Mam te watpliwości bo nigdy nie miałem dziewczyny i zbliża sie po mału czas gdy już będę miał ukochana osobe i boje się zgrzeszyć. Rodzi się w mojej głowie dylemat, czy w ogóle da się przejśc bez grzechu narzeczeństwo. Bardzo bym chciał niegrzeszyć, ale praktycznie zgrezsyć moge nawet niechcący często - gdy za długo będę sie patrzył w oczy, gdy coś błędnie uznam za przyjemność niesekusalną chociaż będzie inaczej itp. (w sumie jestem pewien ze kazda bliska relacja wywoła niechcianą reakcję - czyli grzech bo wiem, że reakcja organizmu będzie taka a nie inna - czyli mam swiadomość). Jak sobie radzić z takim lękiem przed narzeczeństwem? Modle sie bym wytrwał wtedy w czytości czy to wystarcza? 

Odpowiedz: 1. Pytasz czy możesz podjąć zachowania, które mogą okazać się okazją do grzechu... W takich sytuacjach ważne są dwie rzeczy: a) powód, dla którego ktoś naraża się na pokusę b) wielkość niebezpieczeństwa popełnienia grzechu Okazanie czułości bliskiej osobie to coś ważnego. Musisz jednak uczyć się czystości. Niechciana reakcja organizmu grzechem nie jest, ale powinieneś zachować czujność. Musisz po prostu sam sobie odpowiedzieć na pytanie, czy przypadkiem "okazywanie czułości", "uczenie się postawy czystości" nie staje się pretekstem do usprawiedliwiania zachowań grzesznych... 2. Zdaniem odpowiadającego w drugim wypadku grzechu nie było, o ile nie zgodziłeś się na podniecenie seksualne. Samo wyobrażanie sobie normalnego spaceru rzeczywiście nie jest grzechem... 3. Jak wyżej. Jak sobie radzić... Zważywszy, że - jak piszesz - masz skrupulatne sumienie, może to nie być łatwe. Ale zasadniczo musisz postawić na dwie sprawy. Z jednej strony staraj się być czysty, z drugiej nie bój się, że każda reakcja Twojego organizmu będzie zaraz grzechem ciężkim. Gdy jakaś sytuacja będzie Ci się wydawała niezbyt szczęśliwa, to wznieś się w krótkiej modlitwie, akcie strzelistym do Boga. Choćby "Panie Boże, pomóż mi być czystym", "Panie Boże, chcę być Ci wierny"... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 17:21:40

Pytanie: 1.Dwa lata temu Panie z Dziekanatu w mojej uczelni źle policzyły mi średnią ocen (wyszła im wyższa niż ta którą sama sobie policzyłam). Dzięki temu dostałam stypendium. Potraktowałam to wtedy jako dar od Boga ale teraz mi tak trochę głupio... 2. W tym roku prawopodobne też dostanę stypendium ale też źle sie z tym czuję bo nie była do końca uczciwa na egzaminach (dużo się na nie uczyłam ale zdarzyło mi się że ściągnęłam coś co zapomniałam) i zajęciach. Tak naprawdę nie wiem jakie oceny bym dostała będąc całkowicie uczciwą może nawet takie same jak mam. Ale w sumie to liczę na to że może tych pieniędzy nie dostanę. W sumie to wiem co mam zrobić... 

Odpowiedz: 1. Wyszło na to, że pobierałaś nienależne stypendium. Porozmawiaj o tym ze spowiednikiem. On może udzielić Ci zarówno rozgrzeszenia jak i wskazać metodę naprawienia zła... 2. Skoro z ocen wychodzi, że powinnaś stypendium dostać, to nie zamartwiaj sie tym, że ich zdobycie nie we wszystkim było uczciwe... Dlaczego... Tak naprawdę ocena nigdy nie jest do końca obiektywnym miernikiem Twojej wiedzy. Studenci mówią, że "pytania siadły", "pytania nie siadły". Czasem egzaminator ma lepszy humor, czasem gorszy. Przydzielanie stypendium naukowego zawsze jest obciążone tymi błędami. Skoro wyszło, że masz je otrzymać, to je weź. Zwłaszcza, ze nie jesteś pewna, czy dostałabyś gorszą ocenę bez ściągania. A na przyszłość po prostu nie ściągaj... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-28 16:06:50

Pytanie: Mam 18 lat nie wiem co mam robic czuje jak Bog mnie wola mysle tu o zakonie pasjonisci chcialbym wstąpic. Lukasz

Odpowiedz: Skoro chcesz wstąpić do pasjonistów, to zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 15:47:48

Pytanie: Mam dość dziwne pytanie ale naprawdę mnie to nurtuje. Otóż uwielbiam marzyć. Często te marzenia dotyczą filmu lub czytanej książki. I tak np. po przeczytaniu Harrego Pottera lub Władcy Pierścieni wyobrażałam sobię dalszy ciąg zdarzeń lub ich nowe przygody, nowych bohaterów albo że sama jestem jakąś nową postacią. W tych marzeniach tak jak w książkach i filmach występują elementy czarów itp ale to tylko sfera marzeń, doskonale odróżniam ją od rzeczywistości. Jestem osobą wierzącą a te marzenia to tylko wyobraźnia. Czy jednak takie "fantastyczne" marzenia to grzech? Dodam że mam 22 lata więc nie jestem jakimś dzieckiem tylko marzycielką. Może to się wydać głupie ale pytam... Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Zdaniem piszącego te słowa takie fantazjowanie nie jest grzechem. Bo - jak piszesz - doskonale zdajesz sobie sprawę, że nie są rzeczywistością. To trochę tak, jakbyś sama dla siebie opisała baśnie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 13:16:38

Pytanie: Witam! Moje pytanie jest następujące - czy kolory habitów zakonników, zostały ustalone przez różne zakony ad hoc, czy też 'barwy' habitów coś oznaczają i zostały dobrane zgodnie z ustaloną regułą danego zakonu przez jego załozycieli? Jeśli tak, to czy mógłbym prosić o określenie tego, co oznaczają kolory najważniejszych i największych zakonów?? Dziekuję za każdą odpowiedź! Pozdrawiam serdecznie!

Odpowiedz: Różnie to być mogło. Habity w gruncie rzeczy odzwierciedlają jaka "moda" panowała w czasach, gdy zakon zakładano. Dla ewentualnego wyjaśnienia znaczenia koloru habitów, jeśli rzeczywiście takowe mają, trzeba by sięgnąć do poszczególnych reguł zakonnych czy innych dokumentów ważnych dla funkcjonowania zakonu - konstytucji itp. Raczej jednak kolor to rzecz trzeciorzędna. W rozdziale drugim reguły św. Franciszka o stroju napisano: "A ci, którzy przyrzekli już posłuszeństwo, nich mają jedną tunikę z kapturem i drugą - którzy chcieliby mieć - bez kaptura. I w razie konieczności mogą nosić obuwie. I niech wszyscy bracia noszą odzież pospolitą, i mogą ją z błogosławieństwem Bożym łatać zgrzebnym płótnem lub innymi kawałkami materiału". W regule św. Augustyna (przyjęli ją dominikanie) napisano o stroju tak: Szaty wasze przechowujcie w jednym miejscu, pod opieką jednego szatniarza, dwóch lub tylu, ilu potrzeba do czyszczenia, aby ich mole nie zniszczyły. A jak żywicie się z jednej spiżarni, tak też i ubierajcie się z jednej szatni. I jeśli możliwe, nie zwracajcie uwagi na to, jakie ubranie daje się wam stosownie do pory roku, czy każdy z was otrzymuje to samo, które przedtem złożył, czy też inne, które drugi brat nosił, byleby nikomu nie odmawiano tego, co potrzebuje. Jeśli zaś powstają stąd między wami spory i niezadowolenie, i użala się ktoś, że teraz otrzymał gorsze ubranie niż miał przedtem, oraz mu ubliża, aby ubierał się tak, jak jego brat, to zastanówcie się, jak wiele jeszcze brakuje wam do owej wewnętrznej szaty duszy waszej, skoro tak się spieracie o szatę ciała! Przeto jeśli toleruje się waszą słabość i otrzymujecie to samo ubranie, które przedtem złożyliście, to jednak w jednym miejscu, pod opieką klasztornych szatniarzy miejcie to, coście zdjęli. Możesz zajrzeć jeszcze TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.bilgoraj.lbl.pl/prasa/tanew/1199/niedaleko.php" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.franciszkanie.pl/news.php?id=4759" TUTAJ czy TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-28 11:44:43

Pytanie: Mam parę pytań: 1. Niebawem przewiduję wizytę u znajomej rodzinny mennonitów (taki łagodny odłam Amiszów). Zapewne będę więc też uczestniczył w mennonickim nabożeństwie. Nie będzie to uczestnictwo stricte bierne. Gdyż tak jak poprzednio, będę wstawał razem z innymi, modlił sie z nimi, czytal Biblię oraz śpiewał pieśni. Oczywiście jednak nie będzie to z mej strony uczestnictwo regularne, gdyż takowego nie przewiduję. Choć zdaje sobie sprawę z herezji wyznawanych przez Mennonitów to jednak w samej treści nabożeństwa nie znalazłem czegoś co godziło by w wyznawaną przez mnie wiarę katolicką (a dodam, że pod tym względem jestem bacznym i czujnym obserwatorem). Pytanie moje brzmi: czy wolno jest mi, jako katolikowi wziąć aktywnie udział w tym nabożeństwie? Przed Vaticanum II Kościół św. czegoś takiego słowo zakazywał, z drugiej strony Jan Paweł II nieraz modlil sie razem z protestantami. 2. Ostatnio, nazwijmy to, w formie "półpublicznej" wyrzuciłem mym wrogom i prześladowcom ich oszczerstwa i ataki skierowane przeciw mnie. Jako, że jestem skrupulantem, mam jednak teraz pewne co do tego wątpliwości. Otóz, napisałem, że pewna osoba nazwała mnie "żydowskim parchem". Tymczasem osoba ta nazwala mnie "parchem", ale nie "żydowskim". określenia "żydowski" osoba ta używała w sensie perojatywnym względem mnie, przy nieco innych okazjach. Mam pytanie, czy w związku z tym, powinnem naprostować moją wypowiedź i powiedzieć, ze zostałem nazwany co prawda "parchem", ale nie zostałem nazwany "parchem żydowskim"? Z jednej strony, co do istoty sprawy, to chyba nie ma istotnej róznicy pomiędzy nazywaniem kogoś parchem a parchem żydowskim. Przecież oba wyrażenia są nacechowane pogardą. Z drugiej jednak strony, jakaś róznica pomiędzy oboma sformułowaniami istnieje. Kolejną komplikacją tej sprawy jest, iż zapewne jeśli zacznę teraz prostować te szczegółyy, to znów rozpcznie się kolejna seria kłotni. Niestety osoby, ktore mnie atakowały nie wydają sie być skłonne do przeprosin, a chyba szukją jedynie okazji do kolejnych oszczerstw i kalumni wymierzonych w mą osobą. Nie wiem więc co mam czynić: prostować w szczegółach mój wyrzut, czy też nie kontynuować tej sprawy w ogóle. Wiem, że zapewne, w ogóle nie powinienem czynić tych wyrzutów i zgodnie z tradycyjnie chrześcijańską zasadą powinnem "krzywdy cierpliwie znosić". Jednak sytuacja jak na teraz jest taka, "iż mleko się wylało". 

Odpowiedz: 1. Jeśli przyjmujesz zaproszenie od rodziny, a oni zapraszają Cię do wspólnej modlitwy, to raczej trudno być im odmawiał. Byleś nie tworzył wrażenia, ze podzielasz ich wiarę... 2. Potraktowanie dwóch zarzutów jako jednego nie jest jakimś wielkim uchybieniem prawdzie. Chyba rzeczywiście nie ma sensu na nowo sprawy rozdrapywać... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-28 03:42:54

Pytanie: Szczesc Boze, 1.Ostatnio byla w Kosciele na tzw.MSZY uzdrawiajacej.Po skonczonej Eucharystii kaplan sprawujacy msze sw zaczal sie modlic nad kazdym z obecych tam wiernych.Niektorzy ludzie "padali'.Co powinnam o tym myslec czy to mogl byc dar Ducha Sw ,a moze to byla zbiorowa hipnoza. 2.Czy gdziekolwiek w Pismie Sw jest napisane ze jedym z darow Ducha Sw,bedzie "w nim spoczecie" Brdzo serdecznie dziekuje

Odpowiedz: Do wszystkich rzekomych darów Ducha Świętego trzeba podchodzić ostrożnie. Trzeba patrzyć, jakie owoce przynoszą. Bo może się okazać, że ktoś żyje złudzeniami. Sprawa byłych sióstr betanek jest tego ostatnio najbardziej spektakularnym przykładem. Trzeba dobrego rozeznania takich spraw... Rzeczywiście, o zjawisku spoczęcia w Duchu Świętym (czy upadania w Duchu) nie ma mowy w Piśmie Świętym. Jest mowa o pokoju, radości, ale przecież to raczej nie to samo. Trudno też nie zauważyć, iż nie bardzo wiadomo czemu miałby służyć (oprócz dostarczenia doświadczającemu go ekstatycznego przeżycia). Tymczasem charyzmaty zawsze służyły i nadal mają służyć budowaniu Kościoła... Zobacz też TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 22:00:27

Pytanie: 1) Mam problem. Mam 15 lat i jestem osobą wierzącą w Boga i staram trzymać się zasad naszej wiary. Nie palę, nie piję itd. Czasem jednak zdaje mi się, że jestem zbyt sztywna i bez poczucia humoru. Kiedy inni sobie żartują czy coś takiego (ale wiadomo że to są tylko żarty) ja jakoś głupio się czuję, jak sobie robią ‘jaja’. A więc czy jeżeli wszyscy wiedzą, że to tylko żarty to mogę akceptować i śmiać się z jakiś głupawych zachowań czy żartów? (dodam że czasami niezbyt przyzwoitych)? 2) Jadę na dwudniówkę albo kolonie i czy jeżeli inni będą pili alkohol (ja nie oczywiście) czy mogę być między nimi, żartować itd.? Ksiądz mi powiedział, że mogę i niech wtedy sobie myślę- ‘ Boże nie chcę tutaj być, ale jestem dla ciebie’- ale ja chcę tam być. Nie chcę już być taką sztywniarą i stracić znajomych. Bo to w sumie fajni ludzie………. Proszę o szczere odpowiedzi. Postaram się do nich ustosunkować. Z góry (dziękuję!!!  

Odpowiedz: 1. W każdej sytuacji musisz wyczuć sama, czy wypada się śmiać, czy nie. Trudno dokonywać tu klasyfikacji żartów i zachowań, z których śmiać sie wolno, a z których już nie wypada. 2. Postawa, która proponował Ci ksiądz, jest słuszna. Skoro tak Ci na opinii owego towarzystwa zależy, to czy możesz zaręczyć, że pewnego dnia nie staniesz się do nich podobna? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 17:55:44

Pytanie: Szczęść Boże! Mam bardzo wielki problem: 1. Nie wiem na czym polega i czym się różni ufność i zaufanie Bogu? 2. Na czym to polega? 3. Jak mam Mu zaufać? 4.Czy mogę ufać Bogu w sprawie np. sprawdzianów, kartkówek np . nie nauczyłam się na sprawdzian, czy wtedy mogę powiedzieć "Jezu, ufam Tobie"? 5. Kiedy można to powiedzieć, a kiedy nie? 6. Jak mogę do końca uwierzyć w Jezusa tzn. pozbyć się myśli że On nie istnieje, że Go nie ma, jak mam pozbyć się swojego niedowierzania?? 7. Są jakieś dowody na istnienie Boga, czy jeśli się o to zapytałam to grzech? Bardzo proszę o odpowiedź i od razu Bóg zapłać! 

Odpowiedz: 1. Zaufanie i ufność z na wyczucie odpowiadającego nie różni się niczym. Tyle że to drugie słowo chyba silniej akcentuje stałość owego zaufania. 2-4. Zaufać Bogu znaczy mówić Mu "tak". Zwłaszcza w sytuacjach trudnych, wymagających. Warto jednak pamiętać, że nie wolno nam wystawiać Boga na próbę. Tam, gdzie możemy bez konfliktu z prawem moralnym sami sobie pomóc, powinniśmy to zrobić, a nie liczyć na Bożą pomoc. Tak jest w wypadku przygotowania do egzaminu, łatwych w leczeniu chorób itd. 6-7. Wiara pewnością stanie się dopiero, gdy zobaczymy Boga twarzą w twarz. Tu na ziemi możemy się starać ową wiarę racjonalnie uzasadnić, ale niekoniecznie pozbędziemy się w ten sposób raz na zawsze wszelkich wątpliwości. Nie musi nam to zresztą w niczym przeszkadzać. Siadając do samochodu nie można być pewnym, że szczęśliwie dojedzie sie do celu. Wiele osób ulega wypadkom. I co? Mimo to większość z nas nie rezygnuje z podróży bliższych czy dalszych... Na temat możliwości poznania Boga artykuł znajdziesz TUTAJ Pytanie o dowody na istnienie Boga nie jest grzechem. Bo szczere szukanie odpowiedzi na ważne, egzystencjalne pytania grzechem być nie może. Gorzej, gdy pytania są tylko listkiem figowym dla faktycznego odrzucenia wiary... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 15:40:28

Pytanie: Szczęść Boże Gdzie zgłosić grupę na audięcję generalną Ojca Świętego 17.10.07 Wiktor Gajda

Odpowiedz: Pielgrzymki najlepiej zgłaszać z dużym wyprzedzeniem pod adresem: Stanisław Tasiemski OP kom. +39 349 86 40 636 + 48 600 644 182 e-mail: stasiemski@hotmail.com Chodzi o to, by wzorem innych krajów, opiekun pielgrzymów polskich w Rzymie mógł przekazać taką informację Prefekturze Domu Papieskiego celem pozdrowienia pielgrzymów przez Papieża. 
Pytanie z dnia: 2007-09-27 14:15:43

Pytanie: Witamy, pewien temat ostatnio kilka razy poruszony w "zapytaj", dał nam bardzo dużo do myślenia. chodzi o współudział w grzechu. deklarujemy się jako ludzie niewierzący, ale mieliśmy zamiar dać dzieciom wolny wybór i posyłać je na religię jeśli wyrażą takie życzenie. i właśnie natknęliśmy się na owo zagadnienie "współudziału w grzechu". czy to znaczy że na religii naszym dzieciom będzie się wmawiać grzechy, winę za "bezbożnych" rodziców? mam koleżankę, która od dziecka symuluje chodzenie na mszę, spowiedź itp. tylko dlatego że jej głęboko wierząca matka powiedziała jej że sama nie dozna zbawienia jeśli nie wychowa dzieci na gorliwych katolików. jaki to ma sens? wszyscy nasi znajomi to rodziny zdecydowanie wierzące - tak twierdzą - ale gdy rozmawiamy o małżeństwie, seksie, antykoncepcji i gdy pytam czy mówią o tym na spowiedzi, na ogół słyszę "kto by rozmawiał z księdzem o takich sprawach?" więc jak to jest? czy wychowanie katolickie opiera się na zakłamaniu i hipokryzji? jak mamy to wytłumaczyć dzieciom? nigdy nie zamierzaliśmy ich nastawiać przeciwko kościołowi ale co, jeśli kościół będzie je nastawiał przeciwko nam?

Odpowiedz: Człowiek odpowiada za grzechy drugiego, gdy rzeczywiście ma w nich jakiś udział. Wśród grzechów cudzych wymienia się: 1. Namawianie do grzechu 2. Nakazywanie grzechu 3. Zezwalanie na grzech bliźniego 4. Pobudzanie bliźniego do grzechu. 5. Milczenie wobec grzechu bliźniego 6. Pochwalanie czyjegoś grzechu 7. Nie reagowanie, nie karanie czyjegoś grzechu 8. Pomaganie w grzechu 9. Bronienie czyjegoś grzechu Zdaje się, że państwa dzieci nie mają na wasze wybory żadnego realnego wpływu... Chrześcijanin powinien żyć w prawdzie i miłości. I do tego powinien wychowywać swoje dzieci. Jeśli jest hipokrytą i do tego samego wychowuje innych, to oczywiście źle. Tyle że każdy sam dokonuje takich czy innych wyborów. I musi to wziąć na własne sumienie. A porównywanie się z innymi nie ma sensu. Ktoś kiedyś tłumacząc dlaczego napisał, że nigdy nie wiemy, ile otrzymali inni. Wiemy ile sami otrzymaliśmy. I za to jesteśmy odpowiedzialni... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 14:04:30

Pytanie: Dlaczego zespół redakcyjny jest "niejawny"? Czy to wstyd pracowac w tym portalu? 

Odpowiedz: Na głównej stronie portalu Wiara.pl, w ostatnim okienku po lewej stronie, jest informacja o redakcji... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 13:55:45

Pytanie: Czy spowiedź jest ważna wtedy, gdy kapłan nie udzieli żadnej nauki tylko za pokutę zadaje odmówienie dziesiątki różańca? Wiem, że najważniejsze w spowiedzi jest odpuszczenie grzechów, ale pouczenie księdza jest bardzo pomocne. Jakoś łatwiej wtedy o pracę nad sobą. Z góry dziękuję za odpowiedź. Z Bogiem

Odpowiedz: Jeśli ksiądz udzielił rozgrzeszenia, spowiedź jest ważna. A co do pouczenia.. Spróbuj się zastanowić, dlaczego nic nie powiedział. Czasem takie milczenie bywa wymowne... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 11:32:07

Pytanie: Proszę o powiedzenie gdzie spowiada się ksiądz. Czy u kolegi z tej samej parafii, czy gdzie jeżdzi, czy u biskupa. Czy ma pełną dowolność w wyborze? Pozdrawiam i dziękuję.

Odpowiedz: Ksiądz może się spowiadać u dowolnie wybranego innego księdza. Tak jak każdy katolik... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-27 10:59:46

Pytanie: miałem taką sytuację, że czytałem ksiązkę.. kiedy byłem w połowie, znalazłem artykuł mówiący, że książka ta była inspiracją dla okultystów...zaprzestałem czytania jej... ale w trakcie czytania, a przed znalezieniem tego artykułu powiedziałem koledze, że czytam właśnie tą książkę... po znalezieniu artykułu starałem się odpolecić tą ksiązkę, wysłałem mu ten artykuł, napisałem co o tym myślę, a on ku mojemu zdziwieniu stwierdził, że zachęciłem go do tej ksiązki... napisalem mu, że mnie źle zrozumiał, że chcę go od tego odchęcić i podałem jeszcze raz argumenty przeciw (o tym, że okultyzm to zlo i nie warto czytać cokolwiek co miało z tym jakiekolwiek powiązania, było inspiracją itp.), a on stwierdził, że jego to zachęca... czy więc popełniłem jakiś grzech? bo przecież mialem intencję, aby mu tej ksiązki nie polecać, a wręcz go zniechęcić, a stało się niestety zupełnie inaczej... zanim mu to powiedziałem to miałem wątpliwości czy poruszać ten temat, że może on o tej książce zapomniał (bałem się też, że to powiązanie z okultyzmem może go jakoś zachęcić), ale wydało mi się, że moim obowiązkiem jest bycie uczciwym i poinformowanie go o powiązaniach tej ksiązki w jakiś sposób z okultyzmem i odwiedzenie go od niej...

Odpowiedz: Choć zachęciłeś kolegę do przeczytanie owej książki, to nie jesteś tu niczemu winien. Chciałeś dobrze, a kolega zrobił po swojemu. To on podjął decyzję. Czasem warto pamiętać, że niektórym owoc zakazany smakuje szczególnie dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 23:07:51

Pytanie: Chciałbym wiedzieć, czy kiedykolwiek papież (chodzi mi o Jana Pawła II i Benedykta XVI) w publicznym wystąpieniu, szczególnie podczas modlitwy Anioł Pański i po niej, złożył życzenia imieninowe albo urodzinowe prywatnej osobie? Jeśli tak, o kogo chodziło? Z góry bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 20:33:12

Pytanie: 1. Czy świadomość grzechu jest gorsza od nieświadomości? Dajmy taki przykład: nie przed ślubem. Ci, którzy w ogóle nie zdają sobie sprawy z tego jaki grzech popełniają, bo nikt im tego nie powiedział lub nigdy o tym nie słyszeli czy mogą być usprawiedliwieni? Czy o wiele bardziej grzeszą Ci, co doskonale zdają sobie sprawę z tego, że jest to grzech i jak wielki, ale pomimo tego decydują się na niego? Czy w porównaniu do tych, którzy mają świadomość grzechu, ci pierwsi mają go w jakimś stopniu mniejszy lub nawet usprawiedliwiony? 2. Czy nieświadomość jakiegokolwiek grzechu może być w ogóle usprawiedliwieniem? Lub nawet może sprawić, że ktoś grzechu nie ma? 3. Pan Jezus na krzyżu modlił się do Ojca: 'Wybacz im, bo nie wiedzą co czynią' Strasznie to brzmi dla tych, którzy wiedzą, czy mogą spodziewać się większej kary za grzechy, bo nie mają żadnego usprawiedliwienia?

Odpowiedz: W kontekście grzechu można mówić o świadomości dwojakiego rodzaju: że się coś robi (a wiec nie np.. przez sen) i że to, co się robi, jest złe. Pytasz o to, czy niewiedza, że coś jest grzechem, jest okolicznością łagodzącą... Nie zawsze. Owa niewiedza (nazywana ignorancją) może być zawiniona. Wtedy człowiek nie jest zwolniony z odpowiedzialności za popełnione zło... Tak o tym napisano w Katechizmie (1791): Ignorancja często może być przypisana odpowiedzialności osobistej. Dzieje się tak, "gdy człowiek niewiele dba o poszukiwanie prawdy i dobra, a sumienie z nawyku do grzechu powoli ulega niemal zaślepieniu". W tych przypadkach osoba jest odpowiedzialna za zło, które popełnia. Interesujące jest też, co napisano w następnych punktach (1792-1793): Nieznajomość Chrystusa i Jego Ewangelii, złe przykłady dawane przez innych ludzi, zniewolenie przez uczucia, domaganie się źle pojętej autonomii sumienia, odrzucenie autorytetu Kościoła i Jego nauczania, brak nawrócenia i miłości mogą stać się początkiem wypaczeń w postawie moralnej. Jeśli - przeciwnie - ignorancja jest niepokonalna lub sąd błędny bez odpowiedzialności podmiotu moralnego, to zło popełnione przez osobę nie może być jej przypisane. Mimo to pozostaje ono złem, brakiem, nieporządkiem. Konieczna jest więc praca nad poprawianiem błędów sumienia. Czy człowiek, który wie ze popełnia zło, a mimo to je czyni, popełnia większy grzech? Czy może spodziewać się surowszej kary? Jest taka przypowieść Jezusa, w której o tym mówił. O faryzeuszu i celniku (Łk 18, 9-14) Powiedział też do niektórych, co ufali sobie, że są sprawiedliwi, a innymi gardzili, tę przypowieść: Dwóch ludzi przyszło do świątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz a drugi celnik. Faryzeusz stanął i tak w duszy się modlił: Boże, dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy, albo jak i ten celnik. Zachowuję post dwa razy w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co nabywam. Natomiast celnik stał z daleka i nie śmiał nawet oczu wznieść ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: Boże, miej litość dla mnie, grzesznika. Powiadam wam: Ten odszedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony. Jak widać nie zawsze grzesznik świadom swojej grzeszności musi spodziewać się większej kary... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 20:24:36

Pytanie: Jestem 6 tygodni po porodzie. W tym momencie wykluczone jest stosowanie we wspołżyciu naturalnych metod planowania rodziny, ponieważ cykl menstruacyjny jeszcze się nie pojawił. Może powrócić dopiero po paru miesiacach, a uregulowac sie nawet około roku. Nie planujemy na razie z mężem kolejnego dziecka, poza tym istnieją medyczne przeciwskazania do tak szybkiego ponownego zajścia w ciążę. W związku z tym mam pytanie, czy do chwili pojawienia sie i uregulowania cyklu można stosować prezerwatywę?. Jeśli jest zakazana to co w takim wypadku? Wstrzemięźliwość przez rok? Bardzo prosze o konkretną odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: Kościół uczy, że nie wolno używać środków antykoncepcyjnych. Zawsze można stosować naturalne metody planowania rodziny. Także po porodzie. Proszę zobaczyć TUTAJ , link "Sytuacje szczególne"... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 18:40:05

Pytanie: Czy można jednoznacznie powiedzieć, że anioły są Osobami? Bo pewna pani uważa, że określenie takie jak "stworzenie osobowe" to nie to samo co Osoba i ja się z nią nie zgadzam, bo moim zdaniem anioł jest Osobą. Czy anioły mają wolną wolę? Bo ta sama pani uważa, że aniołowie mają wole, ale nie wolną. Swą teze argumentuje tym, że one mogły wybrać Boga lub Go odrzucić tylko raz, więc według niej to oznacze, że aniołowie nie mają wolnej woli. I nie wiem jak się ustosunkować do tych poglądów... Z góry dziękuję za wyjaśnienie. 

Odpowiedz: Co pisze na ten temat w Katechizmie (329-330), gdzie pada określenie "stworzenia osobowe"? Święty Augustyn mówi na ich temat: "«Anioł» oznacza funkcję, nie naturę. Pytasz, jak nazywa się ta natura? - Duch. pytasz o funkcję? - Anioł. Przez to, czym jest, jest duchem, a przez to, co wypełnia, jest aniołem" . W całym swoim bycie aniołowie są sługami i wysłannikami Boga. Ponieważ zawsze kontemplują "oblicze Ojca... który jest w niebie" (Mt 18, 10), są wykonawcami Jego rozkazów, "by słuchać głosu Jego słowa" (Ps 103, 20). Jako stworzenia czysto duchowe aniołowie posiadają rozum i wolę: są stworzeniami osobowymi i nieśmiertelnymi, przewyższają doskonałością wszystkie stworzenia widzialne. Świadczy o tym blask ich chwały. Jak widać w Katechizmie wyraźnie napisano, ze aniołowie mają rozum i wolną wolę. Określenie "stworzenia osobowe i nieśmiertelne" trudno rozumieć inaczej, niż jasne stwierdzenie, że aniołowie są osobami. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 16:55:29

Pytanie: Witam! Często podczas rozmowy z moim kolegą z klasy (z innymi chłopakami też, ale szczególnie z tym, którego bardziej lubię niż tamtych), która dotyczy na przykład kartkówki, zadania domowego, ulubionego serialu, itd. (w każdym bądź razie nie żadnych nieprzyzwoitych tematów) dziwnie się czuję, przypuszczam, że odczuwam podniecenie seksualne. Czasem staram się przed tym bronić, a czasem już nie mam siły. Czy te 'motyle w brzuchu' są grzechem? tzn. czy mam unikać rozmowy z nim? Kocham Jezusa i nie chcę robić nic, bo byłoby grzechem. Muszę jeszcze dodać, że wydaje mi się, że ten chłopak się we mnie zakochał. Pozdrawiam serdecznie!

Odpowiedz: Nie każda przyjemność, którą człowiek odczuwa, jest zaraz związana z podnieceniem seksualnym. Jeśli sytuacja nie ma żadnego zabarwienia erotycznego (prócz tego że jesteście osobami różnej płci i że go lubisz) to pewnie Twoje obawy są nieuzasadnione. W każdym razie unikanie rozmowy z nim nie ma sensu. Z obawy przed ewentualnym grzechem nie możesz unikać normalnych, międzyludzkich kontaktów... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 14:51:44

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie o Mszę Świętą, a właściwie o jeden jej "fragment"... W Mszy Świętej (a także w całym katolicyzmie) jest ogromny kult dla Najświętszych Postaci (to oczywiste :-) ), dlatego jest używany korporał aby na niego upadały drobinki Ciała Jezusa, z tego co widziałem po przełamaniu hostii ksiądz ociera dłonie nad pateną, przy rozdawaniu komunii stosuje się patenę ale co z rękami księdza po komunii? Jest oczywiste ,że po wykomunikowaniu kilkudziesięciu/kilkuset osób kapłan ma na 100% jakieś drobinki Ciała Pańskiego na palcach ale przecież nic się z tym nie robi. Widziałem na Mszach z biskupem ,że celebrans (inni kapłani nie) obywał po komunii palce w specjalnym naczynku (nie wiem czy ma on jakąś specjalną nazwę) ale w zwykłych Mszach (czyli przy 99%) nie ma żadnego specjalnego oczyszczenia dłoni. Całkowicie tego nie rozumiem.

Odpowiedz: Po rozdaniu Komunii ksiądz często obmywa palce w specjalnym naczynku stojącym w pobliżu ołtarza czy tabernakulum (w parafii odpowiadającego na ołtarzu). Może też wytrzeć palce w puryfikaterz... Przy całej staranności w zbieraniu okruszków Ciała Pańskiego należy pamiętać, że Jezus sam chciał stać się Chlebem. A chleb ma to do siebie, ze się kruszy, Nie należy wiec w zbieraniu okruszków Ciała Pańskiego popadać w paranoję. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 13:32:03

Pytanie: Mam taki problem..jestem osobą wierzącą,ale moja wiara zaczęła tak naprawde dojrzewać od jakichś 2 lat. Teraz mam 19 lat.Był w moim zyciu w podstawówce okres że wagarowałam,tym samym zawiodłam zaufanioe rodziców i wydawałomi się to przysłowiowym "końcem świata", nawet próbowałam skończyć ze swoim życiem. Ale ani wagary ani to że chciałam zakończyć swoje życie nie były dla mnie grzechem albo wstydziłam się to wyznać , co też jest oczywiście grzechem, teraz to wiem, wcześniej nie wiedziałam (poprostu miałam zbyt małą świadomoć religijną) . I kiedy cała ta sytuacja wróciła do normy ja poprostu zapomniałam o tym co chciałam zrobić. Może to niewiarygodne, ale wyparłam to całkowicie ze swojej pamięci. Potem spowiadałam się wielokrotnie całkowicie nie pamiętając o tych grzechach,choć moje przystępowanie do sakramentu pokuty uznawałam czasem za bardzo dobre bo rodziła sie we mnie coraz wieksza świadomość grzechu i niczego starałam się nie ukrywać. Ale dopiero niedawno kiedy zaczęłam podsumowywać swoje życie tak od początku zdałam sobie sprawę z tego co chciałam zrobić i jak wielkim jest to grzechem. I teraz mam dylemat, czy kiedy szczerze wyznawałam że wiecej grzechów nie pamiętam to zostały mi one odpuszczone? No i kiedyś ktoś mi powiedział, że skoro nie miałam świadomości grzechu to grzechu nie było..Ale czy naprawde tak jest, że nawet jeśli nie mam świadomości grzechu w tak bardzo ciężkim grzechu to jego poprostu nie ma?

Odpowiedz: Zasadniczo rzeczywiście jest tak, ze brak świadomości popełnianego zła sprawia, ze nie ma grzechu. Istnieje jednak coś takiego jak zawiniona ignorancja. Gdy człowiek nie dba o swoje życie religijne, nie zastanawia sie nad sobą, wtedy niewiedza niekoniecznie go usprawiedliwia.... Ważniejsze wydaje się jednak co innego: to, czy Twoje dotychczasowe spowiedzi były ważne. Jeśli niczego nie zatajałaś, to znaczy celowo nie opuszczałaś wiedząc, że chodzi o ciężki grzech, to Twoje spowiedzi były ważne, otrzymałaś odpuszczenie wszystkich grzechów. Gdy jednak komuś po latach przypomina się jakiś ciężki grzech, powinien go wyznać przy okazji najbliższej spowiedzi. Oczywiście mówiąc o tym, ze chodzi o grzech sprzed lat... Czy taka konieczność istnieje w Twoim przypadku? Chyba lepiej będzie, jeśli o próbie samobójczej czy wagarach powiesz przy najbliższej spowiedzi. Ta pierwsza rzecz to sprawa dość poważna. Druga... Trudno to jednoznacznie bez znajomości szczegółów ocenić. Ale i tak lepiej powiedzieć o tym na spowiedzi. Wtedy na pewno nie będzie to człowieka latami dręczyło... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-26 10:41:16

Pytanie: Szczęść Boże! Bardzo proszę o pomoc i podniesienie na duchu w sprawie, która od długiego czasu stanowi moją udrękę i spędza mi sen z powiek.Otóż jestem szczęśliwą mężatką, mamy dwoje dzieci, bardzo się kochamy.Mój mąż jest zawodowym kierowcą, większą część tygodnia spędza poza domem, w trasie.Mój problem polega na tym, iż odczuwam wprost paniczny lęk o jego życie.Nie potrafię sobie z tym poradzić, ciągle prześladują mnie myśli dotyczące jego śmierci.Powierzam go Bogu,modlę się o jego szczęsliwe powroty do domu i choć przynosi to chwilową ulgę to jednak po pewnym czasie strach znów powraca.Wierzę, że wszystko co nas w życiu spotyka jest wolą Boga i że nic na świecie nie dzieje się bez przyczyny.Wiem też, że jeśli Pan bedzie chciał mi go zabrać to tak się stanie.Czy jednak ja sama mogę mieć jakiś wpływ na " Jego decyzję"?Za czyim pośrednictwem powinnam modlić się za męża?Czy poprzez takie "czarnowidzenie" mogę ściągnąć na męża jakieś nieszczęście?Proszę pomóżcie mi bo ta sytuacja staje się nie do zniesienia i zaczyna przerastać mnie samą!Bardzo proszę i szybką odpowiedź.Z góry dziekuję.Pozdrawiam.

Odpowiedz: Na pewno losów męża nie zmieni Pani "czarnowidzenie". Życie człowieka jest w ręku Boga. Takie czy inne praktyki z pogranicza magii tego nie zmienią. Co robić? Z ufnością powierzać życie męża Bogu i zgadzać się z Jego wolą. Może też Pani prosić o wstawiennictwo u Boga świętych. Za patrona kierowców uchodzi św. Krzysztof. Ale może też Pani prosić innych, choćby waszych świętych patronów.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-26 09:58:03

Pytanie: Mam 32 lata i za 3 miesiące rodzę trzecie dziecko. To będzie trzecie cięcie cesarskie. Wg mojego lekarza prowadzącego ta i następne ciąże są zagrożeniem dla mojego zdrowia i życia. Podczas zabiegu cięcia cesarskiego mogę poddać się podwiązaniu jajowodów, czyli ubezpłodnieniu. Czy jest to przez kościół uznane za grzech? Kto będzie wychowywał trójkę dzieci, jeżeli przy czwartej ciąży umrę? Czy nie powinna kierować się dobrem całej swojej rodziny?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-25 21:20:36

Pytanie: szukam pomocy w oderwaniu sie od zielonoswiatkowcow. Sa tacy nachalni, wciagneli mnie w swoj zbor, jednak chrztu jeszcze nie przyjęlam

Odpowiedz: Chyba po prostu musisz powiedzieć im stanowczo i zdecydowanie "nie". Na pewno na siłę nigdzie Cię nie będą ciągnęli. Powtórzenie tego przy każdej okazji, gdy będą szukali kontaktu z pewnością wystarczy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 19:55:59

Pytanie: Szczęść Boże, Mam pytanie chcialbym wsytapic do zakonu na brata zakonnego ale mam dosc slabe stopnie w szkole? i jestem jedynakiem czy to nie problem? Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Musisz spytać o to w konkretnym zakonie, do którego chciałbyś wstąpić. Serwis internetowy nie decyduje o przyjęciach... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 19:04:01

Pytanie: Gdzieś przeczytałam, że rodziców trzeba słuchać do 16 roku życia. Czy to prawda? Czy muszę ich słuchać we wszystkim, nawet w mało ważnych sprawach? Co jest tutaj rozgraniczeniem grzechu ciężkiego, a lekkiego? Często kłóce się z mamą. Obie jesteśmy wybuchowe, krzyczymy, ale po chwili wszystko jest w porządku. Czy to grzech ciężki, bo często mam problem czy przystąpić do Komuni św. czy nie?

Odpowiedz: Posłuszeństwo wobec rodziców obowiązuje do czasu usamodzielnienia się. Od wieku zależy o tyle, że trudno jednakowo traktować czternastolatka i osobę 24 letnią. Rodzice tej ostatniej jednak powinni pozwalać na większą samodzielność... Posłuszeństwo wobec rodziców nie obowiązuje w trzech sytuacjach: a) gdyby rodzice nakazywali zło b) gdy chodzi o wybór drogi życiowej c) gdy chodzi o wybór partnera życiowego W dwóch ostatnich sytuacjach warto ich słuchać, ale zdecydować trzeba samodzielnie... Z małym zastrzeżeniem: o wyborze partnera życiowego osoba niepełnoletnia raczej nie decyduje... Jeśli po kłótni z mama szybko się godzisz, to raczej nie ma grzechu ciężkiego i można przystępować do Komunii. Widać z tego, że kłótnia wynikała bardziej z gwałtownych emocji, a nie złej woli. Rozumiał to świety Paweł gdy pisał w liście do Efezjan (4, 26): "Gniewajcie się, a nie grzeszcie: niech nad waszym gniewem nie zachodzi słońce"... J. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 18:35:50

Pytanie: Byłam dziś na spowiedzi. Ksiądz nie udzielił mi rozgrzeszenia w formie, do której jestem przyzwyczajona, tzn. w języku polskim. Szeptał coś, wydaje mi się, że po łacinie (?) po czym powiedział, że Bóg odpuścił mi grzechy i dodał "Idź w pokoju". Nic nie odpowiedziałam, tzn. nie wiedziałam nawet kiedy mam powiedzieć i co (może Amen?) Nie wiem. Czy ta spowiedź jest ważna? Proszę o odpowiedź. Pozdrawiam serdecznie odpowiadającego. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Oczywiście spowiedź była ważna. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 17:33:35

Pytanie: Czy ściąganie z internetu programów, filmów, muzyki jest grzechem ciężkim????

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 17:32:35

Pytanie: Odpowiadający na pytania dotyczące cierpień np. utraconego dzieciństwa w wyniku wychowywania się w rodzinie z problemami alkoholowymi, odpowiada że Pan Bóg będzie starał się wynagrodzić te cierpienia. Skąd bierze to przekonanie? Moje wątpliwości biorą się przede wszystkim gdy na myśl przywołam przypowieść o robotnikach pracujących za denara w winnicy. Gdzie każdy dostał tyle samo, niezależnie od tego jak długo pracował i znosił ukrop.

Odpowiedz: Bóg jest sprawiedliwy. Chyba nie tylko wynagradza za dobro (a za zło karze), ale także pamięta o ludzkich utrapieniach. Czytamy o tym na przykład w ośmiu błogosławieństwach czy w przypowieści o bogaczu i Łazarzu (Łk 16, 19-31). Przypowieść o robotnikach w winnicy jest przypowieścią o Bożej łaskawości. Gospodarz wypłacając każdemu po denarze nikogo nie krzywdzi. Daje tylko więcej tym, którzy - z różnych powodów - mniej na pełne wynagrodzenie zasłużyli. W czym problem? Ano w tym, że czasem ludzie upatrują swojej nagrody w ukaraniu innych. A przynajmniej w tym, że inni dostaną mniej. Na takie stawianie sprawy Bóg się nie zgadza... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-25 14:44:29

Pytanie: Mam 65 lat jestem praktykującym katolikiem,jednak na skutek róznych kolei losu nie przystąpiłem do sakramentu bierzmowania w czasie kiedy zwykle ten sakrament się przyjmuje, jet mi wiadomym, że sakrament ten przede wszystkim daje odwagę i siłę do wyznawania wiary katolickiej, ja nie mam z tym problemu więc zastanawiam się zważywszy na mój wiek czy ten sakrament jest mi niezbędny ? - Pozdrawiam i proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Sakrament bierzmowania zawsze warto przyjąć. Wprawdzie koniecznym do zbawienia nie jest, ale umacnia w wierze, daje siły do dojrzałego wyznawania wiary i życia według jej zasad... Warto zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 13:09:47

Pytanie: Czy grzechem jest wyrzucanie chleba?

Odpowiedz: Zasadniczo nie. Grzechem może być marnotrawstwo. Szczególnie gdy dotyczy chleba, który w odczuciu wielu z nas jest szczególnym symbolem Bożej łaskawości. Ale trudno uznać za grzech, gdy ktoś wyrzuca chleb spleśniały, który do niczego już się nie nadaje. Podobnie gdy wyrzuca chleb zeschnięty, który - owszem - można dać zwierzętom, ale tylko, gdy ktoś ma taką możliwość. Za niewłaściwe można uznać raczej, zdarzające się w szkołach, rzucanie się chlebem, wyrzucanie go do kosza gdy nie ma sie ochoty na kanapkę itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 10:51:24

Pytanie: witam.. ostatnio mam bardzo wiele wątpliwości dotyczące czytania horrorów.. jak to bywa w fantastyce występuje tam magia czy jakieś fantastyczne postacie jak np. wampiry... pytałem wczoraj księdza w spowiedzi i powiedział mi, że czytanie samo nie jest grzechem, ale grzechem byłaby wiara w to... (...)

Odpowiedz: Ksiądz w spowiedzi dobrze Ci radził. Gdybyś przyjmował takie rzeczy jako swoje, gdyby stawało się to częścią Twojego światopoglądu, można by mówić o grzechu. Jeśli traktujesz to jako rozrywkę czy nawet przyczynek do przemyśleń, które jednak nie oddalają Cię od Boga, to trudno mówić o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 00:30:32

Pytanie: Razi mnie zachowanie większości osób, z ktorymi przebywam. Wszyscy wydaja mi sie "puści" i w pewien sposob ograniczeni. Kiedy przebywam z takimi osobami wydaje mi sie ze jestem do nich podobny. Jednak kiedy zostaję sam zaczynam zastanawiać sie nad sobo i myśleć, dlaczego zachowałem sie tak a nie inaczej...?? Zastanawiałem sie nad tym dość długo, i zadalem sobie pytanie- a może ci inni czuja tak samo? Muszę tu zaznaczyc, iz nie jest tak, ze nie dostrzegam wlasnych wad, a tylko wady innych. Dostrzegam je i to w calym dlugim szeregu. Jestem mozna powiedziec okropnym grzesznikiem. Z którego to powodu mam wielkie wyrzuty sumienia. Meczy mnie moja postawa. Meczy mnie moje rozdarcie wewnetrzne. Teraz kiedy pisze i zastanawiam sie nad tym ogarnia mnie wielka skrucha i zal. To jednak nie byloby konieczne, gdybym wczesniej zachowywal sie nalezycie. Dlaczego wiec jest, jak jest? Dlaczego jestem tak slaby? Dlaczego czesto swiadomie wybieram zlo, a pozniej w chwili zadumy bardzo tego zaluje? Co musze w sobie zmienic, abym zaczal widziec siebie i innych w lepszym, jasniejszym swietle?

Odpowiedz: W przemianie życia najlepiej chyba pomaga fascynacja dobrem. Zwłaszcza ideały osobowe. Chęć naśladowania konkretnych osób, świętych, patrzenia na świat ich oczyma to znacznie więcej niż metoda "na strzyżenie żywopłotu", czyli tylko wyrzucania tego, co wydaje się złe. W ten sposób człowiek naprawdę się zmienia... Powodzenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-25 00:17:37

Pytanie: Witam mam jedno pytanie.Mam 18 lat i chodzę do szkoły sredniej i pewien kolega dokucza mi psychicznie i poprzysięgłem sobie że kiedyś go dopadnę i się zemszczę. Co by pan Jezus zrobił gdyby był na moim miejscu i pan odpowiadający? I jaki byłby to grzech jakbym się zemscił???Proszę o odpowiedź i wyrozumialosc w stosunku do moich pytan.Dziekuje i pozdrawiam

Odpowiedz: Pan Jezus swoim oprawom wybaczył. A św. Paweł uczył (Rz 12, 19-21): Umiłowani, nie wymierzajcie sami sobie sprawiedliwości, lecz pozostawcie to pomście [Bożej]. Napisano bowiem: Do Mnie należy pomsta. Ja wymierzę zapłatę - mówi Pan - ale: Jeżeli nieprzyjaciel twój cierpi głód - nakarm go. Jeżeli pragnie - napój go. Tak bowiem czyniąc, węgle żarzące zgromadzisz na jego głowę. Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj. Gdy ktoś się mści wielkość jego winy zależy od tego, na czym owa zemsta polega. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 21:30:08

Pytanie: mam pytanie zwiazane z rozpoznaniem powołania. i czy Bóg chcialby bym byl kims kim za bardzo niech . 1 ostatnio zaczołem zwracac uwage na ludzi ktorzy przy mnie mowia slowo _ksiadz_ czy to moze byc jakis znak od Boga bym poszedl na ksiadza. gdy slysze to slowo wchodza we mnie mysli ze Bog chce mnie na ksiadza i zaczynam sie martwic tym, chodze przygnebiony i sprowadza mnie to w chwilowe zalamanie , i wtedy chcialbym grzeszyc po swojemu ulozyc zycie odwrócic sie od Boga. a z drugiej strony prosze boga o malzenstwo chcialbym zalozyc rodzine zyc zgodnie z przykazaniami miec niezachwiana wiare i pozbyc sie watpliwosci zwiazanym z malrzenstwem a ksiedzem. jest w szkole pewna katechetka w ktorej zauwazylem ze ma piekne wnetrze. zauwazylem ze daje mi znaki jakby to ja mialem byc jej wybrankiem . tez jestem zainteresowany nia i czy moga to byc znaki od Boga ze to jest ona ta jedyna . niewiem co o tym wszystkim myslec . 2 po ciezkiej grzesznej przeszlosci teraz prubuje zyc zgodnie z przykazaniami (nie zawsze sie udaje) ale jak mam powstac w wierze i zaufanu ze Bog mi da to o co prosze czesto jestem przekonany o tym ale co jakis czas zostaje zbity z tropu najczesciej w ciezkich chwilach i wtedy atakuje slowo ksiadz i chodze przygnebiony. jak mozna mocniej uwierzyc. W ewangeli przeczytalem ze "na sprawiedliwych oczy sa zwrocone a uszy na ich prosby-czy mysli ksiadz-moga byc sprawca szatana? prosze o odpowiedz dziekuje

Odpowiedz: To na pewno cytat z Ewangelii? Ten ostatni? Bóg dając człowiekowi powołanie daje też mniejsze czy większe chęci do jego wypełnienia. Jeśli nie chcesz być księdzem, to albo nie masz powołania do tego stanu albo... za jakiś czas zmienisz zdanie. Ale niech Cię to nie przygnębia. Póki co możesz spokojnie uznać, że powołania nie masz. Bóg dając powołanie znajduje sposób, by człowieka do jego realizacji skłonić. Nie potrzebuje księży, którzy całe lata by potem marudzili, że nie mogli się ożenić. To, że reagujesz dziwnie na słowo "ksiądz" świadczy raczej o jakimś przewrażliwieniu, a nie o powołaniu... Na temat znaków dawanych przez katechetkę odpowiadający sie nie wypowie. No bo niby skąd miałby wiedzieć co mają znaczyć i czy rzeczywiście są? Masz przecież skłonność do doszukiwania się wszędzie jakichś znaków... Co mas robić? Uśmiechnąć sie i żyć. Przecież Bóg nie uzależnił naszego zbawienia od wypełnienia jakiegoś niepewnego powołania, ale od życia wiarą... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 21:05:35

Pytanie: Czy można modlić się na nie poświęconym różańcu?

Odpowiedz: Można. Ważna jest modlitwa, a nie przedmiot, który w niej tylko pomaga... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 20:50:38

Pytanie: Co to jest wiara? Czym jest?

Odpowiedz: Zobacz do Katechizmu Kościoła katolickiego, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 18:49:23

Pytanie: Mam 18 lat...jestem z dziewczyną...całuje ją w usta i absolutnie nie chce wywoływac pożadania bo oboje chcemy zbudować związek na czystości. Czy jednak popełniam grzech? (no bo dla niektórych to mogłaby być okazja do grzechu). To samo tyczy się długiego patrzenia na siebie...dla niektórych to może być okazja dla grzechu...dla mnie na pewno nie. Ale czy mam grzech? Przepraszam, że pytam tak szczegółowo ale wcześniejsze odpowiedzi nie są dla mnie zbyt jasne w mojej sytuacji. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Jeśli Twój pocałunek jest czysty (tak chyba uważasz), to grzechu nie ma... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-24 17:31:33

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań: 1) Jak się powinno zachowywać gdy popelniło się grzech ciężki do czasu spowiedzi? Mam na myśli: czy można się bawić, żartować ze znajomymi, grać na komputerze, słuchać muzyki itd.? Czy raczej nie? 2) Sytuacja wygląda tak: modliłem się. Wtedy tata mnie zobaczył i nieco się zdiwił. Nie zawstydziłem się wtedy jednak, że się modlę. Ale potem tata wyszedł i po jakimś czasie wracał. I wtedy jakoś tak nie chciałem aby mnie zobaczył drugi raz, dlatego szybko, nie tak, jakbym zakańczał normalnie modlitwę. Uznałem to za grzech ciężki (bo się zawstyudziłem), lecz chciałbym się jeszcze zapoznać z opinią Odpowiadającego. I włąśnie: czy wstydzenie się modlitwy, uczyienia Znaku Krzyża przed innymi jest grzechem ciężkim? Jeżeli tak, to zawsze? 3) Czy rysowanie pentagramów i podpisywanie ich dookoła SATAN albo 666 albo jeszcze inaczej to grzech ciężki? 4) Mam powiedziane od lekarz (tzn. kidyś miałem), że mam używać komputera i telewizora najwyzej godzinę. Często to przekraczałem. Niedawno uznałem to za grzech ciężki io wyspowiadałem się. Uznałem również wtedy, że będe spędzał czas przed komputerem i telewizorem najwyżej 2 godziny. I pytanie: właśnie, jeżeli to przekraczam, t gerzeszę ciężko? Z góry bardzo dziękuję zo odpowiedzi. Pozdrawiam. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: 1. Nie ma reguł regulujących zachowanie po grzechu ciężkim. Wiadomo, ze trzeba starać się jak najszybciej wyspowiadać. 2. W odczuciu odpowiadającego nie był to grzech, a już na pewno nie ciężki. Twój wstyd nie wynikał z chęci ukrycia tego, że się modlisz. Bo to tacie pokazałeś. Broniłeś się tylko przed jego natarczywością w sprawdzaniu... 3. Postaraj się odpowiedzieć sobie na pytanie dlaczego to robiłeś. Znając motywy możesz ocenić swój czyn... Sam w sobie jeszcze grzechem nie jest. Jak nie jest grzechem machanie siekierą, a jedynie chęć ugodzenia kogoś... 4. Ciężar grzechu przeciwko 5 przykazaniu zależy od tego, ja bardzo szkodzi się swojemu czy czyjemuś zdrowiu. Wiesz czemu lekarz nakazał Ci używać komputera i telewizora jedynie przez godzinę. Możesz więc ocenić na ile szkodliwe jest dla Ciebie używanie ich dłużej... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 17:23:50

Pytanie: Witam bardzo serdecznie. mam pytanko jedno .mieszkam obecnie w Edynburgu w Szkocji.pracuej na budowie i poznalem kilku fanatykow religijnych z Pakistanu. mówią oni ,że Biblia zabrania jedzenia nam mięsa ze świń przytaczając fragment Starego Testamentu Ks.Kapłańska KPŁ 11,7 nie wiem jak mu na to odpowiedziec bo istotnie jest tam fragment dotyczący zakazu jedzenia tego mięsa. prosiłbym o odpowiedź gdyż bardzo mi zalezy by jakoś z głową im odpowiedziec na to pytanie, przecież tak ogolnie jemy to mięso o żadnym zakazie nigdy nie słyszałem z wyrazami szacunku Michał żyjący w niewiedzy. ps. wierze , ze uda Wam się mi pomóc ps2 bardzo fajna stronka pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiedzmy dwoma cytatami z Nowego Testamentu. Najpierw Ewangelia Marka 7, 14-23 Potem przywołał znowu tłum do siebie i rzekł do niego: Słuchajcie Mnie, wszyscy, i zrozumiejcie! Nic nie wchodzi z zewnątrz w człowieka, co mogłoby uczynić go nieczystym; lecz co wychodzi z człowieka, to czyni człowieka nieczystym. Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha! Gdy się oddalił od tłumu i wszedł do domu, uczniowie pytali Go o to przysłowie. Odpowiedział im: I wy tak niepojętni jesteście? Nie rozumiecie, że nic z tego, co z zewnątrz wchodzi do człowieka, nie może uczynić go nieczystym; bo nie wchodzi do jego serca, lecz do żołądka i na zewnątrz się wydala. Tak uznał wszystkie potrawy za czyste. I mówił dalej: Co wychodzi z człowieka, to czyni go nieczystym. Z wnętrza bowiem, z serca ludzkiego pochodzą złe myśli, nierząd, kradzieże, zabójstwa, cudzołóstwa, chciwość, przewrotność, podstęp, wyuzdanie, zazdrość, obelgi, pycha, głupota. Całe to zło z wnętrza pochodzi i czyni człowieka nieczystym. Teraz z Dziejów Apostolskich 15, 22-29. Jest to tekst dekretu tzw soboru jerozolimskiego. Rozstrzygał on pytanie, czy chrześcijanie pochodzenia pogańskiego muszą zachowywać prawo mojżeszowe. Wtedy Apostołowie i starsi wraz z całym Kościołem postanowili wybrać ludzi przodujących wśród braci: Judę, zwanego Barsabas, i Sylasa i wysłać do Antiochii razem z Barnabą i Pawłem. Posłali przez nich pismo tej treści: Apostołowie i starsi bracia przesyłają pozdrowienie braciom pogańskiego pochodzenia w Antiochii, w Syrii i w Cylicji. Ponieważ dowiedzieliśmy się, że niektórzy bez naszego upoważnienia wyszli od nas i zaniepokoili was naukami, siejąc zamęt w waszych duszach, postanowiliśmy jednomyślnie wybrać mężów i wysłać razem z naszymi drogimi: Barnabą i Pawłem, którzy dla imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa poświęcili swe życie. Wysyłamy więc Judę i Sylasa, którzy powtórzą wam ustnie to samo. Postanowiliśmy bowiem, Duch Święty i my, nie nakładać na was żadnego ciężaru oprócz tego, co konieczne. Powstrzymajcie się od ofiar składanych bożkom, od krwi, od tego, co uduszone, i od nierządu. Dobrze uczynicie, jeżeli powstrzymacie się od tego. Bywajcie zdrowi! J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 17:18:32

Pytanie: § 2. Jeśli ekskomunika została wymierzona lub deklarowana, przestępca: 5° dochody z tytułu godności, urzędu, jakiegokolwiek zadania i posiadanej ewentualnie w Kościele pensji nie stanowią jego własności. O co chodzi? Czy jeżeli osoba objęta ekskomuniką zarabia będąc np nauczycielem to to nie są jej pieniądze?? Czy jeśli dostaje jakieś zadanie i dostaje pieniądze, to nie jej są te pieniądze?? O co tu chodzi? Co ma zrobić z nimi?? O jaie pieniądze tu chodzi??

Odpowiedz: W przepisie chodzi chodzi o księży i ich wynagrodzenie, jakie ewentualnie otrzymują w Kościele w związku ze sprawowanym urzędem. Którego to urzędu - wskutek ekskomuniki - sprawować nie mogą... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 15:35:35

Pytanie: jak wyjaśnić pojęcia MONOGEnIZM i POLIGEnIZM?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-09-24 14:36:55

Pytanie: Pokój i Dobro! Chciałem zapytać czy ministrant i lektor czy to ktoś ważny ? Dziękuje za odpowiedź Pozdrawiam Serdecznie 

Odpowiedz: Hmmm.. Lektor czyta podczas zgromadzenia liturgicznego Słowo Boże. Ministrant służy pomocą księdzu, pomaga zachować jednakowe postawy (dzwonki) itd... Oceń sam czy to ważne funkcje... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 12:44:41

Pytanie: Co oznacza pacyfka? Czy jako człowiek wirzący mogę ją nosić? dziekuję z góry;)

Odpowiedz: Odpowiadającemu pacyfka kojarzy się z ruchem hippisowskim. Ale może być różnie. Znak ten bywa używany przez różnej maści przeciwników Jezusa. Na ile rzeczywiście jest oryginalnym znakiem sprzeciwu wobec Zbawiciela, a na ile przejęciem jakiegoś neutralnego znaku, odpowiadający nie wie. Z takim zagarnianiem symboli mamy zresztą do czynienia na każdym kroku. Np. krzyż odwrócony do góry nogami, to przecież ciągle obecny w symbolice chrześcijańskiej krzyż św. Piotra. A krzyż celtycki - z kołem - to symbol głęboko zakorzeniony w chrześcijańskiej kulturze Irlandii.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 02:53:50

Pytanie: Szczesc Boze! Dlaczego kosciol/ksieza uczy/ucza npr? z ponizszego artykulu wynika ze tylko wstrzemiezliwoscia sexualna mozna kontrolowac "ilosc" dzieci.(ja z tym sie jaknbardziej zgadzam) wszystkie inne metody sa sobie rowne (condom=npr=pigulka=spirala...etc_). ten artykul napisal ksiadz, wiec chyba jest jakas sprzecznosc z tym co glosza wspolczesni ksieza i on (50 lat temu). Ja tylko prosze o wyjasnienie. KTO MOWI ZLE I DLACZEGO z góry dziękuję oto artykul lub link: http://wielodzietni.org/comments.php?DiscussionID=234 

Odpowiedz: Kościół - wbrew temu co pisze autor owego artykułu - wyraźnie aprobuje metody naturalne. W Katechizmie Kościoła katolickiego (2370) czytamy: Okresowa wstrzemięźliwość, metody regulacji poczęć oparte na samoobserwacji i odwoływaniu się do okresów niepłodnych są zgodne z obiektywnymi kryteriami moralności. Metody te szanują ciało małżonków, zachęcają do wzajemnej czułości i sprzyjają wychowaniu do autentycznej wolności. Jest natomiast wewnętrznie złe "wszelkie działanie, które - czy to w przewidywaniu aktu małżeńskiego, podczas jego spełniania, czy w rozwoju jego naturalnych skutków - miałoby za cel uniemożliwienie poczęcia lub prowadziłoby do tego". Naturalnej "mowie", która wyraża obopólny, całkowity dar małżonków, antykoncepcja narzuca "mowę" obiektywnie sprzeczną, czyli taką, która nie wyraża całkowitego oddania się drugiemu; stąd pochodzi nie tylko czynne odrzucenie otwarcia się na życie, ale również sfałszowanie wewnętrznej prawdy miłości małżeńskiej, powołanej do całkowitego osobowego daru... Różnica antropologiczna, a zarazem moralna, jaka istnieje pomiędzy środkami antykoncepcyjnymi a odwołaniem się do rytmów okresowych... w ostatecznej analizie dotyczy dwóch, nie dających się z sobą pogodzić, koncepcji osoby i płciowości ludzkiej. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 01:51:24

Pytanie: nie podaję e-maila bo dzieci mają tam wstep.Chcę zapytac czy nie mam większego grzechu odmawiajac mężowi współżycia w dni płodne niż gdybysmy stosowali stosunek przerywany, jesli z tego powodu mąż ucieka do kolegów, w alkohol oddalamy się od siebie, nawarstwiaja się wzajemne pretensje. Niestety w dni niepłodne nie udaje mi sie uzyskać podniecenia (zespół napiecia) stosunek nie sprawia mi przyjemnosci. W dni płodne jest zupełnie inaczej-ale wtedy grzeszymy i to co powinno nas zblizać do Boga oddala nas. A z kolei co jest warte przystapienie do sakramentów jesli nie potrafię żałować uniesień przeżytych w te dni i marzę o następnych? jesteśmy 18 lat po ślubie, mamy 3dzieci, a przez abstynencję czuję się niekochana, bo u męża pocałunek czy przytulenie już wywołuje podniecenie które trudno zahamować więc unikamy nawet tego. Żal mi tych lat wzajemnego uciekania od siebie ,podczas gdy tyle par się tym nie przejmuje...Nawet już nie wiem czy mam szansę naprawić sytuację skoro ciągle jesteśmy skazani na dystans...proszę o radę

Odpowiedz: Proszę porozmawiać z kimś na ten temat. W poradni życia rodzinnego, ze spowiednikiem. Odpowiadający nie bardzo może w takiej sytuacji pomóc... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-24 00:38:54

Pytanie: Witam. Jestem studentem z Gdyni. Chrześcijański obrządek zarzuciłem po bierzmowaniu, które nie wniosło nic do mojego życia. Od tego czasu nadal wierzę w Boga, lecz nie czczę go w rzymskokatolicki sposób. Staram się jednak być otwarty na wszystko co Pan ma mi do zaoferowania, lecz w głebi duszy odnoszę wrażenie, że droga którą podążam nie jest całkowicie słuszna. Ostatnio uznałem, że chciałbym porozmawiać z kimś na ten temat- może czas wrócić na łono Kościoła? Jakoże sądzę, iż taka rozmowa powinna odbywać się w cztery oczy, a nie za pośrednictwem np. Internetu planowałem odwiedzić Częstochowę, gdzie nie miałbym pewnie problemu ze znalezieniem księdza, czy kleryka chętnego do rozmowy. Plany te jednak nie wypaliły, a ja nadal szukam. I tu moje pytanie: jak mogę znaleźć młodego, otwartego i "niejednolinijnego" (Kościół kojarzy mi się z ciemnotą i zacofaniem- taki, niestety, obraz przedstawia wielu jego przedstawicieli) partnera do rozmowy (spowiedzi?) pośród duchownych? Najchętniej, oczywiście, w Trójmieście ;] Pozdrawiam Piotrek

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.doda.gda.pl/nowa.php" TUTAJ czy TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-09-23 20:25:55

Pytanie: Moje pytanie brzmi: Czy sosunek oralny jest grzechem, czy to można zaliczać do wstępnych pieszczot, a następnie "przejść" do "normalnego" stosunku? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Współżycie seksualne w małżeństwie nie powinno wykluczać możliwości poczęcia. Jeśli pieszczoty o których piszesz są elementem miłosnej gry, ale się do niej nie ograniczają, następuje po niej normalny stosunek, to nie jest to zachowanie grzeszne. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 19:04:35

Pytanie: Szczesc Boze Mam na imie Magdalena i mam 14 lat ... od jakiegos czasu no od czerwca zastanawiam sie nad pójsciem do zakonu... (...) Czy to moze byc powolanie?? Teraz bez BOGA zyc nie moge... pytalam mame czy jakbym poszla do zakonu cyla by zla?? a ona bardzo sie rozzloscila i powiedziala ze siostry nakladly nam do glów ze zakon jest najważniejszy i takie tam. a ja wiem że nie zakon jest najważnieszy tylko Jezus mój Bóg. Czy jest możliwe ze to jest właśnie powołanie??

Odpowiedz: Być może rzeczywiście Jezus woła Cię do zakonu. Ale na decyzję masz jeszcze czas. Najpierw musisz skończyć szkołę (prawo kościelne i tak zabrania przyjmowania osób poniżej 17 roku życia). Wtedy zdecydujesz. A ostateczną decyzję podejmiesz dopiero po przejściu odpowiedniego czasu próby. Wtedy złożysz śluby wieczyste... Masz wiec sporo czasu. Nie spiesz się. Z radością bierz życie jakim jest. Zajrzyj jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 18:32:13

Pytanie: Szczęść Boże...od roku jestem zakochana w pewnym człowieku.Zmienił on całkowicie moje życie i jestem mu za to bardzo wdzięczna...Tylko jest pewien problem, tym człowiekiem jest ksiądz...trwa to już rok...kompletnie nie wiem co mam z tym zrobić...nie, żeby on czuł to samo co ja...nie,On jest naprawdę wierny Bogu...zresztą,przede wszystkim za to go kocham...No i pytanie...dlaczego ja?Dlaczego to ja mam cierpieć?Czy to ma jaki kolwiek sens?I...to właśnie on stał się numerem jeden w moim życiu,a Bóg....jak ja się tego wstydzę....co mam zrobić...nie mogę skupić się na modlitwie, na lekcjach,przed oczami tylko on, jego słowa,jego kroki... Błagam co mam zrobić?

Odpowiedz: Czasem ma się wrażenie, ze zakochanie to rzeczywiście choroba... Jakie jest na nią lekarstwo? Najprostsze - zakochać się w kim innym. Tyle że nie jest to łatwe, więc nie zawsze szybko przynosi błogosławione skutki. Na pocieszenie można Ci powiedzieć, że byłabyś w bardzo podobnej sytuacji, gdybyś się zakochała w mężczyźnie żonatym. Co wtedy? Ano nic. Trzeba z tym żyć i nie robić niczego, co nie byłoby wyrazem miłości, a egoizmu... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 17:41:54

Pytanie: Co mam zrobic? Nie potrafię zaryzykować, bo stawka jest zbyt wysoka. Nie potrafię zaryzykować wyrzeczenia się wielu ciekawych rzeczy na tym świecie w imię szczęścia po śmieci. A co jeśli po śmierci nie ma nic? Wtedy szkoda mi będzie wielu rzeczy, które moga dać duzo radości i przyjemności. Co z tego, że radośc jest chwilową w końcu Carpe Diem prawda? Zostałem wychowny w wierze katolickiej. Jako dzieciak nie miałem zbyt wiele do gadania w kwestii wyboru filozofii życiowej, Teraz mam 20 lat, jestem muzykiem amatorem. Pisząc teksty zacząłem się nad tym wszystkim zastanawiac. Im dłużej zacząłem rozmyslać na temat wiary tym bardziej dochodziłem do wniosku, że nie pasuję do Waszej religii, mimo przekonania, że Bóg istnieje. Wierzę w istnienie Boga ale nie potrafię się dopasowac do Jego i Waszych regół. Nadstawianie drugiego policzka to nie dla mnie. Nie podoba mi się Wasz styl, wasza postawa pokory. Nic na to nie poradzę.....taki już jestem. Imprezy typu Lednica nie mają klimatu, ktory mi odpowiada. Osobiścię wolę Woodstock, kiedy zespół Sweet Noise krzyczał ze sceny swój sprzeciw wobec zła, manipulacji, ksenofobii, nietolerancji, czułem wtedy potęgę i radość, że ktoś w końcu przestał milczeć i wykrzyczał całą prawdę, to, że naprawdę sztuka może zmienic świat na lepsze. Będąc na imprezie typu Lednica czułem się nieswojo, czułem wielką naiwność i nie było tej mocy którą czułem wtedy pod sceną na Woodstocku. ....Coraz częściej słuchając kazań podczas mszy mam ochotę wstać i powiedzieć, że sie z nimi nie zgadzam. Kościół mówi o walce dobra ze złem, nie zadając sobie jednocześnie podstawowego pytania, które ja zadaje sobie codziennie. PO CO TO WSZYSTKO? Po co mamy wybierać? W imię czego urządzono to szaleństwo? Bóg i Sztan walcza o nasze dusze każdego dnia. Czy ktoś sie nas, ludzi pytał o pozwolenie na takie traktowanie? A może ja nie chcę brac udziału w tej walce? Może chciałbym żyć w świecie gdzie jest spokój, gdzie cżłowiek po prostu cieszy się życiem i nie musi z nikim i o nic walczyć? I gdzie tu wolna wola? Według kościoła wolna wola polega na dobrowolnym wyborze dobra lub zła. Ale jak sie okazuje, że ta wolna wola nie jest absolutna. Bo jeśli ktoś taki jak ja w imię wolnej woli wybiera IZOLACJĘ OD WALKI DWÓCH SZALEŃCÓW ZWANYCH BOGIEM I SZATANEM. Jesli ktoś wybiera izolację od ich walki o nasze dusze...taki ktoś nie ma realnej możliwości na zrealizowanie jego wyboru. Nie jestem złym człowiekiem. Nikogo nie zabiłem, nikogo nie okradłem, nie biorę dragów, od 4 lat nie miałem alkoholu w ustach, żyję spokojnie....mimo to ciagle Bóg kładzie mi kłody pod nogi. Ciagle wystawia sie mnie na próby. W imię czego? Ja sie na to nie zgadzam!!! Ale dla Boga moje zdanie się nie liczy.....chcę po prostu żyć spokojnie. Zrealiwoac swoje muzyczne marzenia, znaleźdź miłośc swojego życia, załozyc rodzinę i żyć razem z nimi godnie, spokojnie, cieszyć się zyciem bez cierpienia, z daleka od tych dwóch szleńców (Boga i szatana), którzy jak sępy czyhają na moją duszę. Szatan chce abym upadł i sie zeszmacił a Bóg abym żył niepełnia zycia, żebym wyrzekł się radości, żebym zrezygnował ze wszystkiego dla Niego. Ja ne potrafię dla Niego zrezygnować z tego na czym naprawdę mi nie zalezy. Może zabrzmiało to jak bym był egocentrykiem ale nie inaczej widzi mi się Bóg. On jest największym egocentrykiem ze wszystkich i wymaga tego od innych nie szanując wolnej woli. Wierzę w Boga, obok którego nie ma miejsca dla ludzi takich jak ja. Nie ludzi złych, tylko ludzi myslących i podważających sens jego idiotycznej filozofii życia. Nie jestem człowiekiem od którego można wymagac herozimu, poświęcenia życia jak to zrobił Jezus.....jak śpiewa jeden z polskich artystów ,,żadna idea nie jest warta poświęcenia życia". Chcę byc wolny od tego szaleństwa. Jak mam to zrobić? Jak mam zyć?

Odpowiedz: Bóg szanuje Twoją wolną wolę. Choćby dlatego, że pozwolił Ci wypisywać takie o Nim rzeczy rzeczy. Wcale nie musisz Go wybierać. Możesz sobie żyć po swojemu. On Cię do tego nie zmusza. Może nie przyjdzie na Ciebie nigdy żadna choroba. Ale na pewno przyjdzie śmierć. Jeśli nie umrzesz stosunkowo młodo, to pewnie poprzedzona wieloma nieprzyjemnymi sytuacjami. Strzykaniem w stawach, zadyszką, może jakąś poważniejszą chorobą. Bo taka jest nasza natura. Przed tym nie uciekniesz. Podobnie jak możesz 10 tysięcy razy próbować machać rękami by wznieść się w górę, a i tak nic to nie da. Warto o tym pamiętać. Ale jeśli chcesz - możesz żyć po swojemu. Bóg jest zły, bo nie dał Ci wiecznego trwania w zdrowiu, szczęściu i powodzeniu? Chce Ci dać. Ale wszystko zależy, czy Ty zechcesz przyjąć. Nie wymaga wiele. Tylko wiary w siebie, tylko unikania zła. To za dużo? Chcesz po swojemu? Zachowujesz się jak żebrak, który narzeka że darczyńca dał mu za mało. Bo tak naprawdę nic Ci się nie należy. Bóg powołał Cię z nicości do istnienia. Bo chciał, żebyś istniał, żebyś mógł się cieszyć życiem. A Ty odpłacasz Mu obelgami... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-23 17:25:13

Pytanie: Mam ogromne pytanie a wręcz wiem ,że Medjugorie jest to miejsce święte, ale jak by to było możliwe poszerzenie tej mojej wiedzy. Jestem ciekawy tego miejsca.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 16:11:02

Pytanie: Przeczytałem odpowiedź dotyczącą "rozdźwięku" między teorią ewolucji a Biblią. Jeśli jednak teksty biblijne mogą być tylko rodzajem "opowiadania z morałem" i niekoniecznie opisują zdarzenia prawdziwe to gdzie jest granica tego co nalezy brac za rzeczywiste zdarzenie a co nie? Skąd wiadomo ze np opisy cudów Jezusa albo opowieść o wniebowstąpieniu nie są tylko jakąś opowieścią mającą służyć umocnieniu wiary i zdarzyły się naprawdę?

Odpowiedz: Kryterium są intencje autora, które rozpoznajemy między innymi po użytym przez niego gatunku literackim. Wiadomo, ze przy stworzeniu świata nie był. Nie może więc pisać jak naoczny świadek, musi posłużyć się gatunkiem takim jak mit, legenda, albo ogólnie, opowiadanie mądrościowe. Ewangeliści pisali... No właśnie.. Ich gatunek to Dobra Nowina, Ewangelia. Że nie zmyślali, a opisywali fakty (choć właśnie pod kątem przekazania Dobrej Nowiny o zbawieniu, a nie biografii Jezusa) widać szczególnie u dwóch z nich:Łukasza i Jana. Pierwszy z nich na początku swojego dzieła pisze (Łk 1, 1-4) "Wielu już starało się ułożyć opowiadanie o zdarzeniach, które się dokonały pośród nas, tak jak nam je przekazali ci, którzy od początku byli naocznymi świadkami i sługami słowa. Postanowiłem więc i ja zbadać dokładnie wszystko od pierwszych chwil i opisać ci po kolei, dostojny Teofilu, abyś się mógł przekonać o całkowitej pewności nauk, których ci udzielono". Potem umieszcza działalność Jezusa w ramach historycznych. Na przykład: "Za czasów Heroda, króla Judei, żył pewien kapłan, imieniem Zachariasz, z oddziału Abiasza. Miał on żonę z rodu Aarona, a na imię było jej Elżbieta (Łk 1, 5) "W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, żeby przeprowadzić spis ludności w całym państwie. Pierwszy ten spis odbył się wówczas, gdy wielkorządcą Syrii był Kwiryniusz. (Łk 2, 1-2) Było to w piętnastym roku rządów Tyberiusza Cezara. Gdy Poncjusz Piłat był namiestnikiem Judei, Herod tetrarchą Galilei, brat jego Filip tetrarchą Iturei i kraju Trachonu, Lizaniasz tetrarchą Abileny; za najwyższych kapłanów Annasza i Kajfasza skierowane zostało słowo Boże do Jana, syna Zachariasza, na pustyni (Łk 3, 1-2) Podobnie ewangelista Jan. W zakończeniu Ewangelii pisze wyraźnie, że opisuje czyny Jezusa, nie mity: "Jest ponadto wiele innych rzeczy, których Jezus dokonał, a które, gdyby je szczegółowo opisać, to sądzę, że cały świat nie pomieściłby ksiąg, które by trzeba napisać". (J 21, 25) J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 15:12:53

Pytanie: Czy Ksiądz może odpuścić grzechy, który są objęte mocą prawa ekskomuniką i są zarezerwowane dla Stolicy Apostolskiej, jeżeli penitent nie jest objęty ekskomuniką, np. z powodu nie wystarczającego wieku: Kan. 1323 - Nie podlega żadnej karze, kto w chwili przekraczania ustawy lub nakazu: 1° nie ukończył jeszcze szesnastego roku życia;

Odpowiedz: Skoro nie było ekskomuniki, ksiądz sam grzech odpuścić może. J. Drugie jest mocno pokręcone. Bo jest grzech, nie ma kary, czyli ekskomuniki. Tylko, że małolat do części grzechów zastrzezonych praktycznie nie jest zdolny. Bo w tym wypadku chodzi o profanację Histii i czynne znieważenie biskupa Rzymskiego. Pozostałe grzechy dotyczą duchownych. Zatem z wertowania kodeksu wynika, że profanując Hostię małolat nie podlega ekskomunice, natomiast pomiędzy 16 a 18 rokiem życia karę należy zmniejszyć. Aha.. Dzięki serdeczne. W sklepie i dodaje balsamu hmmm Artur nie wie, bo nie praxcuje w parafii No, ale też jest mozliwa inna interpretacja. Czyli odpuszczenie grzechu nalezy do Stolicy Apostolskiej, tyle, że z grzechem nie jest związana kara ekskomuniki Pytać prawnika, bo obie interpretacje są logiczne 
Pytanie z dnia: 2007-09-23 14:52:48

Pytanie: Dzień dobry. Kapłaństwo kobiet zabronione jest między innymi dlatego, że sam Pan Jezus nie powołał żadnej z kobiet do kręgu, wspólnoty 12 Apostołów. Tak uzasadnia to Kościół. Jednakże podczas Ostatniej Wieczerzy Pan Jezus karmił swym Ciałem i poił swą Krwią także tylko mężczyzn. Czyżby to oznaczało, że kobiety mają nie przystępować do Komunii świętej? Nie, prawda? A więc na jakiej podstawie stwierdza się, że brak kobety w zgromadzeniu Apostołów świadczy o tym, że nie może ona przyjąć święceń, podczas gdy brak jej podczas Ostatniej Wieczerzy wcale nie sprawia, że nie może ona przystępować do Najświętszego Sakramentu? Z wyrazami szacunku, I.

Odpowiedz: Argument niby przekonujący, ale zapomniano tu o jednym: praktyka Kościoła od samego początku była inna. Dopuszczał kobiety do Eucharystii, nie dopuszczał ich do święceń. Tak widać zrozumiano zalecenie Jezusa. To na tej tradycji zbudowana jest dzisiejsza praktyka Kościoła, nie takiej czy innej dzisiejszej interpretacji tekstów biblijnych. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 14:19:34

Pytanie: Witam 1)Jestem chrześcijaninem w takim razie czy mogę się związać na resztę życia z dziewczyną jeśli ta przed ślubem uprawiała sex. Ale dziewczyna się zmieniła, stała się chrześcijanką czy w takim razie mogę się z nią związać i czy to nie grzech? 2) Czy samo podniecanie się w różnych formach nie szkodząc nikomu jest grzechem? 3) Co rozumie się pod pojęciem sex chrześcijański ? Proszę bardzo o odpowiedź 

Odpowiedz: 1. Kościół nie zabrania związków tym, którzy przed ślubem popełnili grzech nieczystości. Podobnie nie zabrania wiązać się z takimi osobami. 2. Wywoływanie w sobie lub bliźnim podniecenia seksualnego lub zgoda na pojawiające się mimo woli jest grzechem. Jeśli ktoś podnieca się meczem piłkarskim lub wyścigami samochodowymi to oczywiście grzechu nie ma, bo nie jest to podniecenie seksualne. 3. Odpowiadający nie wie co rozumiał ktoś używając takiego terminu. Zwłaszcza jeśli pisał przez x. Bo w polskim alfabecie nie ma takiej litery i w poważnych publikacjach pisze się "seks", nie "sex". Chrześcijanin wie, że współżycie seksualne wierzących: a) może się dokonywać jedynie w małżeństwie b) ma być wyrazem miłości (a więc wyklucza zmuszanie czy hołdowanie dewiacjom) c) ma być otwarte na życie J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 12:42:47

Pytanie: Szczesc Boze, czy moglby mi Odpowiadajacy wytlumaczyc ten fragment Biblii? Madrosc Sarycha 35,11-24. Z gory dziekuje. Przepraszam, ze nie uzywam polskich znakow, ale takowych nie posiadam. 

Odpowiedz: Przytoczmy ten tekst: "Nie staraj się przekupić Go darem, bo nie będzie przyjęty, ani nie pokładaj nadziei w ofierze niesprawiedliwej, ponieważ Pan jest Sędzią, który nie ma względu na osoby. Nie będzie miał On względu na osobę przeciw biednemu, owszem, wysłucha prośby pokrzywdzonego. Nie lekceważy błagania sieroty i wdowy, kiedy się skarży. Czyż łzy wdowy nie spływają po policzkach, a jej lament nie świadczy przeciw temu, kto je wyciska? Kto służy Bogu, z upodobaniem będzie przyjęty, a błaganie jego dosięgnie obłoków. Modlitwa biednego przeniknie obłoki i nie ustanie, aż dojdzie do celu. Nie odstąpi ona, aż wejrzy Najwyższy i ujmie się za sprawiedliwymi, i wyda słuszny wyrok. Pan nie będzie zwlekał i nie będzie dłużej okazywał tym cierpliwości, aż zetrze biodra tych, co są bez litości, weźmie pomstę na poganach, wytraci tłum pyszałków i skruszy berła niesprawiedliwych; odda człowiekowi według jego czynów, dzieła zaś ludzi osądzi według ich zamiarów, wyda sprawiedliwy wyrok swojemu ludowi i uraduje go swym miłosierdziem. Piękne jest miłosierdzie przychodzące w czasie utrapienia, jak chmury deszczowe - w czasie posuchy". Przesłanie tego fragmentu księgi Mądrości Syracha można sprowadzić do stwierdzenia, że Boga nie można wykorzystać do swoich brudnych spraw. Bo Bóg jest sprawiedliwym sędzią i nie można go przekupić. Każdemu odda to, na co zasługuje. Wszyscy pokrzywdzeni znajdą u niego pomoc. Krzywdziciele nie mają co liczyć na to, ze jakoś Go przekupią - darem, obietnicą... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 12:01:28

Pytanie: Witam! Czy prawadą jest, że: 1. kto choć raz w życiu odmówi Koronkę Do Miłosierdzia Bożego ten nie pójdzie do piekła? 2. kto w dniu przyjęcia Komunii Świętej odmówi Koronkę temu darowane są wszelkie winy oraz kary na ziemi i po śmierci? Słyszałem że Pan Jezus powiedział to św. Faustynie. Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-23 07:53:31

Pytanie: Czy silnie odczuwana złość względem krzywdziciela, trudna do opanowania, ale której człowiek nie chce, stanowi grzech nienawiści ? Czy jest nienawiści równoznaczna ? Szczęść Boże

Odpowiedz: Uczucia nie są grzechem. Zwłaszcza kiedy sie ich nie chce. Ważne, by ową złością się nie kierować, by nie prowadziła ona do konkretnych złych czynów wobec bliźniego. Grzechem mogło by też być celowe podsycanie owego uczucia, rozpalanie go na nowo, gdy już słabnie, przez celowe analizowanie na nowo swoich krzywd... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 23:25:03

Pytanie: Związek z kuzynem!!! Pomożcie Poznalam chlopaka, ktory okazal sie moim krewnym. Nie bylo by problemu, gdyby nie fakt, ze zanim sie dowiedzielismy zdazylismy sie zakochac. Moj dziadek i jego babcia sa rodzenstwem i mamy wpolnych pradziadkow. Czy sa jakies przeszkody z punktu widzenia Kościola, abysmy byli razem? Niestety do tej pory slyszalam, ze to zbyt bliskie pokrewienstwo... Prosze, o pomoc osoby kompetentne, z gory dziekuje

Odpowiedz: Wspólni pradziadkowie szósty stopień linii bocznej. Przeszkoda istnieje do czwartego stopnia linii bocznej włącznie. Nie ma więc problemu. Zobacz TUTAJ, punkt 9. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 22:04:02

Pytanie: Witam jakie jest stanowisko Kościoła o Adoracji Najświętszego Sakramentu przez Internet, TV? Czy jest tak samo owocna,skuteczna? Oto link do Internetowej adoracji: http://www.savior.org/devotions.htm# 

Odpowiedz: Odpowiadający nie słyszał, aby Kościół ogłaszał jakieś stanowisko w tej sprawie. Wiadomo, że przez internet nie można przyjąć sakramentów. A o skuteczności modlitwy wie tylko Bóg. Ale zdaniem piszącego te słowa jest to mocna przesada. Istota adoracji Najświętszego Sakramentu polega na byciu z Jezusem, a nie oglądaniu Go w telewizji czy internecie. A modlić się i adorować z pominięciem obecności przed Eucharystycznym Jezusem, można wszędzie. Po co więc robić coś takiego? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 20:56:07

Pytanie: Szczęść Boże. Mam dwa pytania. 1. Czy będąc pracownikiem nieuczciwie wynagradzanym (brak urlopu, brak pieniędzy za niewykorzystany urlop, brak pieniędzy za nadgodziny, niedziele i święta oraz inne), mogę bez zgody i wiedzy swojego pracodawcy wziąść sobie jakąś rzecz, która na leży do niego (np. towar w jego sklepie), który byłby nazwę to pewną rekompensatą? 2. Czy wiedząc iż jeden ze współpracowników nieświadomie (podkreślam) naraża naszego pracodawcę na straty, nie zwracająć mu uwagi, popełniam jakiś grzech?

Odpowiedz: 1. Teologia moralna zna coś takiego, jak potajemne wyrównanie krzywdy. Jest to jednak sposób, który powinien być używany jedynie w wyjątkowych wypadkach. Jak pisze ks. Olejnik w swoim podręczniku teologii moralnej, jest to sposób moralnie niebezpieczny, gdyż zawsze istnieje możliwość, ze człowiek kieruje sie złudzeniami, przesadnie faworyzuje siebie i nadmiernie rozszerza swoje prawa. Możliwość taka istnieje przy równoczesnym spełnieniu trzech warunków: A. Należność jest ścisła i bezsporna B. Nie istnieje możliwość odzyskania tej należności w inny sposób albo związane by to było z wielkimi trudnościami. C. Trzeba odsunąć możliwość wyrządzenia krzywdy osobom trzecim (np. gdy to ktoś inny byłby oskarżony o kradzież) i temu, komu się zabiera (pozbawiając go rzeczy koniecznej dla normalnej egzystencji) 2. Skoro ktoś nieświadomie naraża pracodawcę na straty, to powiedz mu o tym. Chyba nie chodzi Ci o odgrywanie sie na pracodawcy? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 20:13:45

Pytanie: Często myślę czy aby nie zostać zakonnicą, ale wiele osób mówi mi ż nie widzi mnie w takiej roli, a ponadto jeszcze ten chłopak który chce ze mną być mówi mi to od 3 lat a ja nie chce go urazić więc daje mu nadzieję, nie mogę sobie z tym wszystkim poradzić czasami w mi się wydaje, że chcę być zakonnicą, a czasami myślę jakby to było jakbym miała męża i dzieci. Proszę o co moc jak się z tym uporać.

Odpowiedz: Jeśli wydaje Ci się, ze twoim powołaniem jest życie zakonne, to spróbuj porozmawiać na ten temat z kimś odpowiedzialnym za nowe powołania w konkretnym zakonie, do którego chciałabyś pójść. Taka jedna, druga czy trzecia rozmowa może wiele wyjaśnić. Być może będziesz mogła wziąć udział w jakichś rekolekcjach dla osób zastanawiających się nad wstąpieniem do tego zakonu albo po prostu parę dni z siostrami pobyć. Pamiętaj o jeszcze jednym: między wstąpieniem do zakonu a złożeniem ślubów wieczystych mija wiele lat. To nie jest tak, że idąc teraz do zakonu palisz za sobą wszystkie mosty. Będziesz miała więc sporo lat na podjęcie ostatecznej decyzji... Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 14:08:36

Pytanie: szczęść Boże! w przyszlosci chciala bym bardzo wstapic do zakonu. utrzymuje kontakt z siostra karmelitanka, ale... wciąż jest pełono pytan... czasem nawet dziwna pustka. kiedy jednak pragnienie wraca staje sie ono moim celem! ta MIŁOŚĆ którą ofiaruje mi Jezus jest tak bardzo wspaniala... co powinnam zrobic zanim zapukam do klasztornej furty? co zrobic jesle nie wiem jaki zakon wybrac? mieszkam w malym miescie i jest tylko zakon oo. franciszkanów... nie jestem najlepszej sytuacji i rodzinnej i materialnej. co robić? Bóg zapłać za odpowiedź 

Odpowiedz: Nie ma innego wyjścia jak zastanowić się, który zakon najbardziej by Ci odpowiadał. To znaczy co jako zakonnica chciałabyś robić. Bo niektóre głównie się modlą, inne pracują w szpitalach, szkołach czy angażują się w jeszcze inne prace. Spróbuj się zainteresować ich pracą. Zajrzyj więc na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 10:44:19

Pytanie: Do pytania: Czy korzystanie z legitymacji studenckiej i wszystkich zniżek (np. bilety) jest grzechem w sytuacji, gdy przestało się być studentem i nie oddało legitymacji? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam. Odpowiedź: Tak, jest to grzech. To forma oszustwa, wyłudzenia nienależnych ulg. No, ale chyba nie zawsze. Ja skończyłem studia tzn. złożyłem egzamin magisterski w czerwcu. Legitymację oddaje się przy odbiorze dyplomu. Zatem chyba nie popełniam grzechu stosując ją-nie jestem już studentem, ale wolno mi mieć legitymacje czyli także z niej korzystać. Czy tak?? K.

Odpowiedz: Odpowiedz sobie na pytanie, czy jesteś studentem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 10:40:31

Pytanie: Witam! Chciałam się dowiedzieć, jakie jest stanowisko Kościoła w sprawie podwiązania jajników, w momencie, gdy kobieta przeszła 3 zabieg cesarskiego cięcia a każda nastepna potencjalna cięża wiąże się z groźbą utraty życia. Czyli jest realną szansą na śmierć i dziecka i matki. Z góry dziękuje za odpowiedź Z Bogiem

Odpowiedz: Kościół jest przeciwny wszelkim formom czynienia bezpłodnym, o ile nie jest to formą ratowania zdrowia czy życia (np. operacja nowotworu). Robienie tego na zapas jest niezgodne z nauką Kościoła. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-22 07:25:01

Pytanie: Przeczytałam w jednej odpowiedzi: "A jeśli swojego wymodlonego ukochanego masz spotkać dopiero na studiach? Wolałabyś dziś spotkać byle kogo? Przecież nie o to Boga prosisz, prawda? Gdybyś miała 30 lat, wtedy mogłabyś się zastanawiać, czy Bóg Twoją prośbę wysłucha. Ale gdy masz lat 18 naprawdę nie musisz panikować". Chciałabym zapytać, co ma oznaczać 30 lat? Wymodlonego ukochanego można spotkać mając i 40 lat. Dlaczego robi się takie ograniczenia? Nie ważne ile mam lat, ważne, że wierzę, że Bóg moją prośbę wysłucha.

Odpowiedz: O ile odpowiadający pamięta, pisał to do osoby młodej, kilkunastoletniej. Wiadomo, że ukochanego można spotkać mając nawet 60 i więcej lat. Ani 30 ani 60 lat nie jest żadną granicą. Chodzi tylko o to, że mając 30 lat można (nie trzeba) zacząć się martwić, że się nikogo nie spotkało. Martwienie się osoby kilkunastoletniej jest na pewno martwieniem się na wyrost. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 21:20:21

Pytanie: Czy jeżeli świadomie i dobrowolnie wywołałem myśl bluźnierczą, lecz nie miałem intencji obrażenia Boga i dopiero później zdałem sobie sprawę, że ta myśl mogła Go zranić to popełniłem grzech ciężki? Odpowiedź: Jeśli nie miałaś świadomości, ze tą myślą obrażasz Boga, to nie miałaś świadomości, że to co robisz z jest złe. Nie ma więc grzechu ciężkiego. Czy trzeba się z takich myśli spowiadać? Jeżeli tak to co powiedzieć w spowiedzi? Że miałem bluźniercze myśli czy że bluźniłem? 

Odpowiedz: Spowiadać trzeba się z grzechów ciężkich. Jeśli uważasz, ze i te sprawę powinieneś powierzyć spowiednikowi, to po prostu powiedz jak było. Tylko może nieco konkretniej... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 21:14:11

Pytanie: nie wiem w jaki sposob sie logowac najpierw muszę się chyba rejestrować?

Odpowiedz: W serwisie zapytaj.wiara.pl nie trzeba się rejestrować i logować. Takie procedury przewidziane są jedynie na naszym forum i czacie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 19:27:29

Pytanie: kiedys w naszej parafii "krążył" od domu do domu obraz z Jezusem. Kiedy mama powiedziała mi żebym sie przed nim pomodlił ja powiedziałem, że teraz wychodzę i jak wrócę to obejrzymy sobie z Jezusem mecz. (obraz stał na stole w salonie). teraz trochę mi głupio, że tak zrobiłem. wierzę jednak, że nie był to grzech. jak pan myśli?

Odpowiedz: Gdyby wszystko w porządku, sumienie chyba by Ci niczego nie wyrzucało, prawda? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 18:17:04

Pytanie: cechy miłości chrześcijańskiej

Odpowiedz: Zobacz do 13. rozdziału pierwszego listu św. Pawła do Koryntian... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 17:30:44

Pytanie: Oto pytanie Ingi i odpowiedź na nie: Jaką odpowiedzialnością obarczony jest człowiek, który sprofanował w przeszłości Komunię Świętą? (...) A oto moja sytuacja: Gdy byłem małym chłopcem, dość często bawiłem się w tzw. "księdza". to znaczy, że ubierałem na siebie jakieś ciuchy na wzór szat liturgicznych kapłana i na prototypowym, zbudowanym przez siebie "ołtarzu" odprawiałem mszę świętą. Później gdy to mi przeszło miałem takie trochę wyrzuty sumienia z tego powodu ale przeczytałem, że wielu wielkich Świętych tak również w młodości robiło. Czy taka sytuacja również tyczy się powyższego listu Kongregacji Nauki Wiary, a w zwiazku z tym czy mam grzech ciezki?!

Odpowiedz: Taka zabawa nie jest żadnym grzechem. Przecież nie odprawiałeś Mszy na serio, nie próbowałeś ludziom wmawiać, ze jesteś księdzem.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 17:20:37

Pytanie: Skończyłem niedawno osiemnaście lat. Wypicie jakich ilości alkoholu nie będzie żadnym grzechem, a jakie działanie spowoduje grzech lekki? Dotychczas żyłem w abstynencji i trudno mi przewidziec jaka porcja przyniesie jakie efekty. Nie chce sie upijac, nie chcę w ogóle grzeszyć (nawet lekko) dlatego pytam. Ile moge wypić kieliszków szampana, wina? Czy chęc doprowdzenia się do stanu "wesołości" (czyli lekkiej poprawy humoru, nie upijania) to grzech?

Odpowiedz: Używanie alkoholu grzechem nie jest, ale jest nim nadużywanie, czyli picie zbyt dużo (upicie się) albo zbyt często (zagrożenie alkoholizmem). Granicą grzechu ciężkiego na pewno jest utrata przytomności. Ale wielu moralistów uważa dziś, że jest nim już utrata kontroli nad swoim zachowaniem. Gdzie zaczyna się grzech lekki? To musisz sobie wyznaczyć sam. Na każdego alkohol działa inaczej. Zależy to między innymi od masy ciała, płci, stopnia najedzenia i przyzwyczajenia do alkoholu. Najlepiej jest po prostu łyknąć trochę i odczekać pół godziny. Bo w piciu bardzo zdradliwe jest to, że efekty nie przychodzą zaraz. Bo nie od razu alkohol się chłonie do krwiobiegu. Niektórym wydaje się, ze mają mocną głowę i poją od razu dużo. A efekty bywają opłakane. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 17:01:10

Pytanie: 1. Kim bądź czym jest właściwie potwór Lewiatan. Podobno występuje on w Bibli. Przeczytałam w Wikipedi, że należy on do kręgu Aniołów Serafinów ale zaraz potem pisze że jest to jakiś potwór. Czy lewiata należał do upadłych aniołów, a jeśli tak to skąd o tym wiemy? 2. Przeczytałam też że w zarówno w niebie wśród Aniołów jak i w piekle wśród diabłów występuje jakaś hierarchia. Czy jest to jakoś zaznaczone w Biblii, bo jeśli nie to skąd ludzie mogą o tym wiedzieć i o tym pisać? 3. Jest napisane również, że Lucyfer jest błędnie uto zsamiany z szatanem. Skąd wiadomo że to nie jedna i ta sama osoba? 4. Zorientowałam się ostatnio że nasza tradycja wiąże się głównie z różnymi zabobonami np. Dzień Zaduszny to wspomnienie tzw.pogańskich dziadów albo że obchodzimy Nowy Rok na pamiątkę tego że w 1000 roku ludzie spodziewali się końca świata, bo wg legendy papież Sylwester więził potwora lewiatana, który miał się uwolnić i zniszczyć świat. Dlaczego chrześcijanie zaakceptowali te wszystkie święta? 5. I jeszcze jedno, zastanawia mnie czy imiona diabłów np. szatan, lucyfer, belzebub pisze się z dużej litery czy też nie bo raz jest tak a raz inaczej. po prostu zastanawia mnie czy to jest nazwa własna i piszemy ją z dużej litery czy też powinniśmy pisać małą literą żeby nie wyglądało to na oddawanie im czci?

Odpowiedz: 1. Lewiatan jest legendarnym morskim potworem, którego uśmiercenie staje się u Izajasza symbolem śmierci bezbożnego po odkupieniu Izraela. teksty, w których w Biblii jest mowa o Lewiatanie, to: Hi 3,8; Ps 74, 14 Ps 104, 26; Iz 27, 1. I chyba nic więcej... 2. O hierarchii wśród aniołów czy demonów (a może raczej różnych rodzajach aniołów czy demonów) wspomina Pismo Święte. Stosuje się do nich różne nazwy, imiona. Czasem zdają się one odnosić nie do konkretnych osób, ale jaki "klas" owych duchów. Np. Iz 6, 2; Rz 8, 38; Ef, 1, 21; Ef 3, 10; Ef 6, 12. Są to jednak określenia na tyle niejasne, że trudno na ich podstawie budować jakieś poważniejsze hipotezy na ten temat. Nie bardzo nawet wiadomo, czy niektóre nazwy dotyczą istot dobrych czy złych. Być może św. Paweł odnosił się raczej do popularnych, może nawet niezbyt chrześcijańskich poglądów na ten temat. Bo w tekstach które przytoczono chodzi raczej o pokazanie wyższości Jezusa, a nie przedstawienie struktur świata duchowego. 3. Słowo "Lucyfer" pochodzi z łaciny a znaczy mniej więcej tyle, co "niosący światło". W Biblii właściwie nie występuje. Nie występuje jako imię własne, raczej jako określenie pewnej osoby w Iz 14, 12. Ale nie o diabła tu chodzi, ale króla babilońskiego: "Jakże to spadłeś z niebios, Jaśniejący, Synu Jutrzenki? Jakże runąłeś na ziemię, ty, który podbijałeś narody?" Chrześcijanie zestawili ten fragment ze zdaniem wypowiedzianym przez Jezusa w Łk 10, 8 - "Widziałem szatana, spadającego z nieba jak błyskawica", stąd nazwa "Lucyfer" stała się imieniem, synonimem szatana... Więcej o aniołach, takze w Biblii znajdziesz TUTAJ 4. Na temat kultu świętych w Kościele oraz modlitwy za zmarłych wyczerpujące informacje znajdziesz TUTAJ i TUTAJ . Nie jest to zapożyczenie z pogaństwa. Co najwyżej z tymi elementami pogańskimi może łączyć je termin czy pewne zwyczaje. Ale kult świętych jest nierozłącznie związany z chrześcijaństwem, podobnie jak i modlitwa za zmarłych... Czy Kościół obchodzi Nowy Rok? 1 stycznia obchodzimy uroczystość świętej Bożej Rodzicielki. 31 grudnia - wspomnienie św. Sylwestra. Zmiana daty jest okazją do refleksji nad przemijaniem, podsumowania minionego czasu, ale przecież nikt nie twierdzi, że ma to jakiś związek z chrześcijaństwem... 5. Pisanie tych imion z małej litery ma być wyrazem braku szacunku. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 13:20:02

Pytanie: nie moglam podzilelic sie moimi refleksjami na innych stronach internetowych gdyz wymagaly logowania.Trafilam tu...Mam 21 lat.Urodzilam sie w rodzinie katolickiej, obecnie o ile mozna tak powiedziec juz"nie praktykujacej"(nie chodzimy do kosciola z racji mieszkania za granica).sama od bardzo wielu lat mam mnostwo pytan pozostawionych bez odpowiedzi.Dotyczy ona zycia po smierci. Logicznie myslac po smierci nie ma juz nic, nie istniejemy. Mozg odpowiada za wszystkie nasze funkcje zyciowe ,mozg to milosc, nienawisc,zmysly...a moze nie? A moze to wlasnie jest dusza? Ciezko mi zyc... Mam synka, zdrowa rodzine...i i cos sie ze mna dzieje nie tak. Mysle o smierci kilka razy w ciagu dnia, przed zasnieciem i za kazdym razem gdy rano otworze oczy.. To strach, obsesja ktora nie pozwala mi normalnie zyc. Chyba prosciej by bylo pogodzic sie z faktem, ze umre i zwyczajnie znikne. Bo czy ktos potrafi odpowiedziec gdzie bylismy przed narodzinami? Nie bylo nas, tak samo jak i nie bedzie nas po smierci. Ale jakos nie potrafie, wczoraj gdy zasypialam czulam wewnetrzny krzyk, bol...smierc mnie przeraza. Zaczelam czytac w Internecie o smierci klinicznej, troche mnie to"podbudowalo", ze moze jednak dalej bedziemy istniec ale bez naszego ciala. podbudowalo tylko troche, gdyz uwazam ze nie ma nic piekniejszego niz swiat w calej swej niedoskonalosci. Czyz Niebo nie musi byc nudne, skoro bedziemy sie wiecznie cieszyc? Nie mozna docenic szczescia nie czujac smutku, nie mozna beztrosko sie smiac nie pamietajac czym jest placz. Moze to zle, ale ubostwiam zycie na Ziemi. Ciesze sie kazda, zwykla codzienna czystoscia... Nie chce byc dusza ktora bedzie bladzila gdzies bez sensu. Tu-na Ziemi mamy cel. Mamy cudowne dzieci, rodziny, wciaz dazymy do doskonalosci... Pewnie napisalam wszystko tak chaotycznie ze az trudno to zrozumiec, ale wszystko przez to,ze tyle mysli placze sie po mojej glowie...Gdyby ktos chcial mi pomoc uwierzyc, zycie stalo by sie o wiele prostsze...

Odpowiedz: Chrześcijanie wierzą w to, ze w chwili śmierci nie cali umierają: żyje ich nieśmiertelna dusza. Wierzą też, że w dniu Sądu Ostatecznego ich ciała zmartwychwstaną, jak zmartwychwstało ciało Chrystusa. Może w to Pani wierzyć lub nie. Ale inne nadziej dać Pani nie mogę. Bo jej nie ma. Czy tu na ziemi rzeczywiście mamy cel? Może Panią to zaboli, ale naszym ostatecznym celem na ziemi jest (starość i) śmierć. Dziś wydaje się, że tym celem jest wychowanie dzieci, rozmowy z przyjaciółmi, może kupno domu itd itp, ale pewnego dnia i tak trzeba będzie stąd odejść. Śmierci nikt z nas nie ujdzie. A kłopotów związanych ze starością nie będą mieć tylko ci z nas, którzy umrą stosunkowo młodo. Czy niebo będzie nudne? Pewnie nie. Dobry Bóg nie powoli, by coś, co ma być szczęściem wiecznym, w pewnym sensie nagrodą za dobre życie, miało być mniej ciekawe niż nasze egzystowanie na wygnaniu, z dala od Ojczyzny. To byłaby niekonsekwencja. Problem w tym, że nieba nikt nie widział i stąd diabeł podsuwa pokusy, że nie warto się o nie starać. Święty Paweł także o niebie napisał (1 Kor 2,9): "(...) lecz właśnie głosimy, jak zostało napisane, to, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują". Może żyć Pani z beznadzieją przemjania zmierzajacego do nicości, albo z nadzieją życia wiecznego; może Pani iść ku wiecznemu potępieniu, albo ku niebu. Wybór należy do Pani... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 13:12:37

Pytanie: Czy jest róznica między zdradą małżeńską: a) tylko się całować a B)uprawiać sex. Wiem, róznica jest, ale co z grzechem? W jednym i drugim przypadku nazywa się to zdradą małżeńską. A co z ciążarem grzechu? Zdrada zawsze kojarzyła mi się z sexem. A gdy przychodzi opamiętanie po pocałunku to jest mniejsze zło? Jak nazwać to przy spowiedzi? Pozdrawiam

Odpowiedz: Pocałunki mogą być różnego rodzaju. W wielu regionach Polski ludzie całują się na powitanie. Nawet nieznajomi. W takich okolicznościach nie ma żadnego grzechu. Jeśli jednak ktoś czuje, że jego pocałunki były czymś więcej, że były elementem pożądania to oczywiście mamy do czynienia z grzechem. Zasadniczo też będzie to grzech ciężki, gdyż relacje seksualne poza małżeństwem zawsze są niedozwolone, a wszystkie grzechy przeciwko 6 przykazaniu mają ciężką materię (to znaczy są grzechem ciężkim, o ile nie zachodzi okoliczność braku pełnej świadomości i dobrowolności czynu). Opamiętanie się po pocałunku na pewno jest jakąś wskazówką, że mogło nie być pełnej świadomości czy dobrowolności czyny. Odpowiadający jest jednak zdania, że takie sytuacje należy powierzyć spowiednikowi, gdyż nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. A jakiej nazwy użyć w spowiedzi? Proszę po prostu powiedzieć, co się zrobiło... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 13:06:58

Pytanie: Witam, Proszę o pomoc – myśli i czyny nieczyste. Czy jeżeli „podrywałam” znajomego księdza (w sumie z ciekawości czy da się poderwać –życzliwsze, miłe uśmiechy, cieplejsze słowa), ale po kilku takich zachowaniach, opamiętałam się i zaprzestałam tych działań. Dodam iż jestem mężatką, nie wiem jak On to odebrał, nie było żadnej reakcji z jego strony (jak zwykle miły, ujmujacy) Już nie wiem sama czy moje zachowanie można było odebrać jako zachętę do grzechu., hm.. zamiary pewnie tak i myśli. Na spowiedzi powiedziałam iż miałam myśli i czyny nieczyste. Czy dobrze to ujęłam? Czy czyny to co innego, niż to co opisałam? Pozdrawiam i dziękuje. 

Odpowiedz: Czy był to już grzech? Skoro w sumieniu uznałaś że tak, to pewnie tak było. Znasz swoje myśli, intencje. Co pomyślał ów ksiądz trudno powiedzieć. Twoje zachowanie w zasadzie było niewinne. Miłe słowa, uśmiech, to przecież nie grzech. Tylko intencje niezbyt czyste. Na pewno nie było to najmądrzejsze czy najuczciwsze zachowanie. Ale dobrze, że prędko to zauważyłaś i że powierzyłaś tę sprawę Bogu w sakramencie pokuty... Czy dobrze swój grzech wyznałaś? Czasem najprościej jest powiedzieć co sie zrobiło, a nie próbować nazywać spraw. Czyli "podrywałam znajomego księdza". Ale nie ma potrzeby spowiedzi powtarzać. Ujęłaś rzecz tak, jak ją oceniłaś. I to się liczy... just_now, J.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 12:47:25

Pytanie: szczęść Boże!! chciałbym sie dowiedzieć, gdzie moge znaleść spis wszystkich zakonów i klasztrów w Polsce. z góry dziekuije za opd pozdr

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ albo TUTAJ just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-21 10:47:05

Pytanie: chciałabym zapytać o coś z czym mam od dawna problem,czy popełnianie jakiegoś grzechu po raz kolejny jest większym grzechem? czy upijanie sie tez jest grzechem?jeśli sie tego nie planuje i robi sie to w pewnym sensie nieświadomie?? ostatnio właśnie byłam pijana w towarzystwie mojego nowego chłopaka na którym bardzo mi zalezy i teraz boję sie ze to moze przekreślic naszą znajomość..czy powinnam go przeprosić? jak sie teraz zachować??jak sobie w przyszłośc radzic z atkimi sytuacjami?? z góry dziekuję za odpowiedz! pozdrwaiam!! 

Odpowiedz: Na pewno powtarzanie tego samego grzechu niezbyt dobrze świadczy o postanowieniu poprawy. W pewnych sytuacjach grozi wpadnięciem w nałóg, uzależnienie. Tak jest też z upijaniem się. Upicie się to grzech – przeciw przykazaniu nie zabijaj. Człowiek alkoholem szkodzi swojemu zdrowiu, a także gdy jest pijany naraża siebie i innych na wiele niebezpieczeństw. Jak się zachować? Może po prostu wyciągnąć wnioski na przyszłość… Skoro wiesz, e dwa piwa to dla Ciebie za dużo, to na przyszłość nie pij tyle. Jeśli chłopak zobaczy, że zachowujesz się odpowiedzialnie to sam dojdzie do wniosku, że tamto to był "wypadek (przy pracy" just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-21 10:37:33

Pytanie: W wielki czwartek na mszy św. krzyżma są święcone oleje święte. Kto zajmuje się ich przyrządzeniem?

Odpowiedz: Oleje kupuje się w sklepie. Musi to być olej z oliwek. Natomiast przy poświęceniu krzyżma dodaje się do niego symboliczny balsam. Miesza go biskup (chociaż z reguły korzysta z pomocy). Obrzęd jest opisany w Mszale. WL.
Pytanie z dnia: 2007-09-21 07:18:08

Pytanie: Jak dziecku w 5-6 klasie odpowiedzieć na pytanie: Skąd wiemy, że nasza wiara jest prawdziwa a inne nie są albo są mniej "prawdziwe" (czyli mniej w nich prawdy). Jak odpowiedzieć by takie dziecko zobaczyło wartość KK i troszkę choć uciszyć w nim takie i podobne wątpliwości (np. na temat prawdziwosci Pisma św. itp.).

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . To co tam napisano, musisz oczywiście przełożyć na poziom umysłowy owego młodego człowieka. Trudno radzić inaczej, bo dzieci w 5-6 klasie prezentują bardzo różny poziom wrażliwości na argumentację i bardziej skomplikowane wywody... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-20 16:56:48

Pytanie: Dlaczego warto pogłębiać wiarę?

Odpowiedz: Może najprościej napisać: by poznawać Boga, doświadczać coraz głębiej Jego miłości i coraz pełniej kochać innych. just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-20 11:37:26

Pytanie: Wlasciwie nie potrzebuje porady duchowej czy teologicznej, raczej psychologicznej, ale nie mam sie komu zwierzyc, wiec pomyslalam, ze Odpowiadajacy bedzie ta wlasciwa osoba, ktorej moge powierzyc moje smutki. Nie oczekuje porady, chcialam tylko sie zwierzyc. Jesli jednak Pan OdpowiadajacyIz tego co pamietam, wydaje mi sie, ze jest Pan swieckim teologiem, a nie ksiedzem, prosze o wybaczenie jesli sie omylilam)bedzie mogl mi udzielic jakiejs porady, oczywiscie bede bardzo wdzieczna. To bardzo dziwna sprawa, ktora wymyka mi sie spod kontroli. Wszystko zaczelo sie niewinnie, od ogladania serialu o policjalntach , ktory ogladli takze moi Rodzice (Niniel ma obecnie 22 lata i jest studentka anglistyki). Przez dlugi czas wydawalo mi sie, ze glowny bohater tego serialu jest osoba, ktora mi sie podoba, niestety niedawno (choc minal juz wlasciwie miesiac) to nie ten bohater mi sie podoba, tylko jego praca... Nie wiem, jak to sie stalo, ale od tego czasu spadlo to na mnie znienacka, niczym sowa na niczego niespodziewajaca sie mysz. Od tego czasu mam pragnienie zostania policjantka, choc jest to tak prawdopodobne jak to ze napisze powiesc ktora bedzie pierwsza powiescia fantasy uhonorowana nagroda nobla. (...) Mam nadzieje ze wybaczy Pan iz pisze na temat tak malo zwiazany z profilem portalu Wiara, ale nikomu nie mowilam o tym bo sie wstydze, a musialam komus wyznac bo juz mi to ciazy. Chcialam napisac na strone www.psychologia.edu.pl do dzialu poradnia on-line ale jako ze ten dzial jest nieczynny, zostal mi tylko Pan. Prosze bardzo o jakas pomoc duchowa i rade. Bóg zapłać za pomoc i za cały portal Wiara, zwłaszcza za ten dział, który bardzo mi pomaga radzić sobie z duchowym wątpliwościami. Przepraszam, że wcześniejszy tekst pisałam bez polskich liter, ale byłam bardzo zdenerwowana, chciałam jak najszybciej to napisać. jeszcze raz dziękuję za poświęcony mi czas i proszę o jakąkolwiek radę, Bóg zapłać.

Odpowiedz: Hm… tak na pierwszy rzut oko przychodzi do głowy kompromis – np. tłumacz policyjny... Wydaje się, ze każdy z nas miewa takie zafascynowania czy to jakąś osobą, czy zawodem, czy filmem… i swoje małe obsesje, jak pewnie dobrze znany każdemu motyw, kiedy to jakaś piosenka, albo nawet jej dwa, trzy słowa tak chodzą po głowie, że za nic nie da się ich wyrzucić. Myślę, ze warto zastanowić się, co tak naprawdę pociąga mnie w takiej a nie innej fascynacji, czy to, co pociąga to rzeczywiście jakieś głębsze pobudki, które pozwolą mi z oddaniem zajmować się czymś przez lata, czy jedynie chodzi o jakieś powierzchowności. I czy mam predyspozycje, zdolności do jakiegoś zawodu… jeśli nie… to zawsze może on zostać moim hobby... just_now, J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-20 11:14:21

Pytanie: Jak zachęcić kolegę do wiary w Jezusa Chrystusa? Jak go przekonać proszę o mocne argumenty.

Odpowiedz: Problem w tym, ze do uwierzenia potrzebne są zazwyczaj nie tyle argumenty ile... No właśnie. Chyba nawet nie tylko Boża łaska, choć bez jej pomocy nie jesteśmy w stanie uwierzyć. Ale tę każdy ochrzczony otrzymał. Najczęściej trzeba chcieć uwierzyć. Inaczej każdą, nawet najmniejszą wątpliwość, traktuje się jako powód do odrzucenia wiary. Czasem przypomina to postępowanie kogoś, kto z lęku przed wypadkiem nie wsiada do autobusu albo z obawy o spadające meteoryty chodzi cały czas w kasku. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-20 10:20:45

Pytanie: Mam problem. Ksiądz mi powiedział, że mam bardzo delikatne sumienie, a nawet, że mogę być skrupulatem. Do tego dochodzą jakieś psychiczne problemy, bo mam wrażenie, że np. gdy schodzę po schodach, czy rozmawiając z innym na tematy normalne znieważam Pana Boga, itp. Niech Odpowiadający mi coś porradzi.

Odpowiedz: W przypadku wrażliwego, czy skrupulanckiego sumienia warto znaleźć kierownika duchowego. A w sprawach problemów porady psychologa. Myślę, ze warto popracować też nad obrazem Boga… np. poczytać Pismo Święte. „Dzienniczek” s. Faustyny. Starać zbliżać się do prawdy o tym, że Bóg jest przede wszystkim Miłością, a nie każącym tyranem… just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-20 09:29:59

Pytanie: Zastanawiam sie jaka jest roznica miedzy wrozbitami i wrozkami a samym Bogiem? znam dwie osoby ktore wroza z kart i zajmuja sie astrologia i musze tu powiedziec ze odpalily kawal dobrej roboty bo pomagaja ludziom w ich problemach,pocieszaja daja nadzieje i co najwazniejsze przewiduja [trafnie] przyszlosc dajac tym samym nadzieje osobom ktore byly na skraju zalamania i ktore byly o krok od najgorszego. Nie mozna ich winic ze powiazania z szatanem to dobrzy uprzejmi zyczliwi i uczynni ludzie ktorzy nie robia nikomu zadnej krzywdy a wrecz przeciwnie,musze panstwu powiedziec ze sam kiedy mialem najgorsze zle chwile to nikt inny nie byl przy mnie tak blisko z serdecznym wspolczuciem jak tylko te wlasnie osoby,wiele natomiast innych wrozek posluguje sie kartami anielskimi,i konczac musze wam tez powiedziec ze wrozki pomogly mi w zyciu naprawde wiecej niz sam Bog troche to dziwne ale tak wlasnie bylo ktos kiedys powiedzial ze wrobici i td.itd.nie wejda do nieba i zycia wiecznego a ja uwazam ze za ich zyczliwosc i poswiecenie wrecz to im sie nalezy bo nie sa zlymi ludzmi i malo jest osob ktore potrafia sie bezinteresownie poswiecic drugiemu czlowiekowi.

Odpowiedz: Twoje pytanie pokazuje samo sedno problemu: stawianie w miejscu Boga tych, którzy nim nie są. To Bóg jest Panem twojego życia i śmierci. Nie wróżbita czy wróżka. Gdybyś miał umrzeć czy bardzo cierpieć, a oni by to nawet przewidzieli, nie zmieniłoby to twojego losu. Powinieneś mieć więcej zaufania do Boga, w którego ręku jest twoje życie, a nie do tych, którzy tylko potrafią (na pewno nie z pomocą Bożą) przewidzieć przyszłość. Bo gdyby Bóg Cię naprawdę w Twoich trudnych chwilach opuścił, to już by Cię nie było... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-20 00:28:34

Pytanie: Dzień dobry. Oto nasze pytania. Co mają zrobić małżonkowie, którzy mają dzieci i raczej nie planują mieć ich więcej? Nie planują, bo np. nie mają warunków mieszkaniowych, finansowych czy zdrowotnych. Oczywiście jakby pojawiło się dziecko, to będzie przyjęte, ale mówimy o braku otwarcia. Czy tacy małżonkowie chcąc przyjmować Komunię św. nie mogą współżyć już do końca? Stosowanie metody NPR bez otwarcia się na nowe życie jest tak samo formą antykoncepcji, więc co dalej? Czy nie chcąc mieć dzieci i współżyjąc w dni niepłodne mogą użyć dodatkowego zabezpieczenia np. prezerwatywy? Co Kościół radzi takim ludziom, a co poradziłby Pan Bóg? Co z darem płciowości, seksualności? Ma się marnować? W dzisiejszych czasach mało która para zadaje sobie trud, łykają tabletki i po "kłopocie". My zadajemy sobie trud, szukamy jakiegoś rozwiązania, dlatego prosimy o mądrą poradę, a może przede wszystkim o poradę życiową. Z góry dziękujemy za wszystko. Pozdrawiamy.

Odpowiedz: Kościół dopuszcza stosowanie NPR. Skoro dopuszczacie, że w razie pomyłki przyjmiecie dziecko, to nie ma tutaj mowy o żadnym grzechu. Byłoby nim natomiast stosowanie "dodatkowego zabezpieczenia", czyli choćby prezerwatywy. Odpowiadający zdaje sobie sprawę, że członkowie jednego z ruchów w Kościele uważają stosowanie NPR za grzech. Może trzeba im jasno przypomnieć, że nie takie jest nauczanie Kościoła katolickiego? J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-19 21:04:23

Pytanie: Chcialbym zdobyć informacje na temat znaczenia mojego imienia i mojego świętego patrona. Na imię mam ADAM.

Odpowiedz: Adam - imię męskie pochodzenia semickiego. W języku hebrajskim אדום adom oznacza czerwony, od koloru ziemi z której Adam był ulepiony. W językach ałtajskich słowo adam oznacza "człowiek". Według religii abrahamicznych Adam był pierwszym mężczyzną, stworzonym na "obraz i podobieństwo" Boga. Wraz ze stworzoną później Ewą, dali początek wszystkim żyjącym ludziom. Imienia Adam używa się także w odniesieniu do Jezusa Chrystusa określając go Nowym Adamem. Więcej o świętych Adami i Ewie TUTAJ just_now 
Pytanie z dnia: 2007-09-19 20:06:14

Pytanie: Znajoma jest w szpitalu na terapii psychologicznej (grupowej) z powodu nerwicy lękowej. Tam zaproponowano terapię metodą Silvy. odmówiła. Teraz proponują trening autogenny Schultza. Czy jest to metoda "bezpieczna" dla człowieka wierzącego? Bardzo dziękuję za odpowiedź. Barbara Agnes ocv

Odpowiedz: Trening autogenny Schulza jest zaliczany do względnie neutralnych metod terapeutycznych, gdyż pozostaje techniką relaksacji, w odróżnieniu do metody Silvy, która jest wstępem do paranormalności. just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-19 15:43:15

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań w kwestiach moralności: 1. Czy to prawda, że nie popełniam żadnego grzechu jesli patrze na dziewczynę bez chęci wywołania podniecenia sekusalnego? Nawet jeśli specjalnie spojrze na jej nogi? 2. Czy modlenie się o nawrócenie osoby która np. mi się podoba (przede wszytskim dla jej dobra ale równiez dlatego, że w tenm sposób może będe mógł się z nią związać) jest czyms niewłaściwym? Mam tez kilka pytań odnośnie cierpienia: 3. Zdaję sobie sprawe, że na Ziemi każdy cierpi. Ale czy np. można mieć nadzieje, że Bóg zachowa nas od cierpienia w niektórych aspektach: np. jesli buduję miłośc, sekusalność na Bożej woli to mogę mieć nadzieję w to, że Bóg pobłogosławi mojemu życiu małżeńskiemu i rodzinnemu? 4. Czy ofiarowywanie cierpienia w czyjejs intencji (np. takiej jak w punkcie 2) sprawia, że modlitwa jest jakoś bardziej skuteczna? Czy można np. ofiarowywac w takiej intencji ból u dentysty albo nerwice związana ze skrupułami? 5. Czy to prawda, że modlitwa zanoszona podczas Mszy (czyli także przyjęcie w tej intencji Komunii) jest najskuteczniejszą modlitwą? Tak mówił ostatnio kapłan w mojej parafii. 6. Czy uczestniczenie w takiej imprezie jak szkolne Okociny (muzyka, prezentowanie klas w tym taniec) jest grzechem? Według mnie tak dlatego nie idę na to, ale nasi katecheci jakos nam nie odradzają tego. Mam religię z ks. proboszczem parafii na której terenie to sie odbędzie czy moge prosić jego o ewentualną dyspensę dla siebie albo dla wszytskich? Czy jesli on jej udzieli to musze o tym mówic wszystkim czy wystarczy, że ze spokojnym sumieniem pódję na ta imprezę. Czy do dyspensy potrzeba jakiś specjalnych okoliczności? 

Odpowiedz: 1. Jeśli Twoje spojrzenie jest czyste, nie ma grzechu. 2. Zawsze można modlić się o czyjeś nawrócenie. Niby dlaczego miałoby to być niewłaściwe? 3. Bóg na pewno chce naszego dobra. Ale nikt nie da Ci gwarancji, że jeśli będziesz żył dobrze, to unikniesz wszelkiego cierpienia. W tych sprawach nic nie dzieje się automatycznie. Kto źle żyje niekoniecznie zaraz zostanie ukarany. Kto dobrze żyje nie musi dostać zaraz wszystko co najlepsze. Bóg patrzy z perspektywy wieczności. Kara i nagroda to także sprawa życia po śmierci, nie tylko ziemskiej egzystencji. 4. Każde cierpienie można ofiarować Bogu. Ale to czy zostaniemy wysłuchani czy nie, zależy ostatecznie od Boga, nie ilości wykonanych praktyk. Ty też nic nie dzieje się automatycznie. Wiadomo tylko, ze wielu uważa tę formę modlitwy - ofiarowanie postu, cierpienia - za szczególnie skuteczną. 5. Patrz punkt 4. O tyle możemy jednak mówić o skuteczności modlitwy związanej z Eucharystią, ze jest to przecież ofiara Bożego Syna, który oddaje się za nas Ojcu... 6. Chodzi o zabawę w piątek? Jeśli proboszcz nie ma nic przeciwko temu, to albo nie uważa tego za zakazaną zabawę, albo udzielił dyspensy. Więc bez obaw idź. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 15:38:58

Pytanie: Jeżeli zostanę napadnięty i w walce zabiję człowieka czy oznacza to ,że zlamałem piąte przykazanie? A rodząca kobieta, jeżeli poród .( są takie saytuacje) oznacza dla niej śmierć musi urodzić.? Teoretycznie latwo jest oceniać ale rzeczywistość jest bardziej skomplikowana.

Odpowiedz: Jeśli broniąc się zabijesz przeciwnika nie jesteś winny zabójstwa. Tak o tym napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (2263-2265) Uprawniona obrona osób i społeczności nie jest wyjątkiem od zakazu zabijania niewinnego człowieka, czyli dobrowolnego zabójstwa. "Z samoobrony... może wyniknąć dwojaki skutek: zachowanie własnego życia oraz zabójstwo napastnika... Pierwszy zamierzony, a drugi nie zamierzony. Miłość samego siebie pozostaje podstawową zasadą moralności. Jest zatem uprawnione domaganie się przestrzegania własnego prawa do życia. Kto broni swojego życia, nie jest winny zabójstwa, nawet jeśli jest zmuszony zadać swemu napastnikowi śmiertelny cios: Jeśli ktoś w obronie własnego życia używa większej siły, niż potrzeba, będzie to niegodziwe. Dozwolona jest natomiast samoobrona, w której ktoś w sposób umiarkowany odpiera przemoc... Nie jest natomiast konieczne do zbawienia, by ktoś celem uniknięcia śmierci napastnika zaniechał czynności potrzebnej do należnej samoobrony, gdyż człowiek powinien bardziej troszczyć się o własne życie niż o życie cudze . Uprawniona obrona może być nie tylko prawem, ale poważnym obowiązkiem tego, kto jest odpowiedzialny za życie drugiej osoby. Obrona dobra wspólnego wymaga, aby niesprawiedliwy napastnik został pozbawiony możliwości wyrządzania szkody. Z tej racji prawowita władza ma obowiązek uciec się nawet do broni, aby odeprzeć napadających na wspólnotę cywilną powierzoną jej odpowiedzialności. To na temat możliwości obronienia się przed napastnikiem. Co do konieczności urodzenia dziecka w sytuacji zagrożenia życia... Nie bardzo wiadomo, jakie sytuacje masz na myśli. Na pewno sama aborcja nie jest dla zdrowia kobiety obojętna. Gdy sytuacja jest poważna, Kościół pozwala ratować życie matki, nawet gdyby miało to zabić dziecko. Śmierć dziecka nie może być jednak wprost chciana, a może być jedynie skutkiem ubocznym ratowania życia matki. Na [rzykłąd gdy ciężarna kobieta skacze z drugiego piętra płonącego budynku nikt nie będzie twierdził, że jest winna śmierci dziecka. Nawet jeśli wiedziała, czy to grozi... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 12:19:54

Pytanie: Jaki jest stosunek Kościola do wypowiedzi Jacka kurskiego w obronie kary śmierci. Przecież papieże wypowiadali się przeciwko. Czy wobec tego Pis może powoływać sie na katolicką naukę społeczną i przedstawiać jako partia katolicka?

Odpowiedz: Kościół akceptuje karę śmierci, ale apeluje, by jednak z niej rezygnować. Tak napisano o tym w Katechizmie Kościoła katolickiego (2267): Kiedy tożsamość i odpowiedzialność winowajcy są w pełni udowodnione, tradycyjne nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem. Jeżeli jednak środki bezkrwawe wystarczą do obrony i zachowania bezpieczeństwa osób przed napastnikiem, władza powinna ograniczyć się do tych środków, ponieważ są bardziej zgodne z konkretnymi uwarunkowaniami dobra wspólnego i bardziej odpowiadają godności osoby ludzkiej. Istotnie dzisiaj, biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego, kto ją popełnił, nie odbierając mu ostatecznie możliwości skruchy, przypadki absolutnej konieczności usunięcia winowajcy "są bardzo rzadkie, a być może już nie zdarzają się wcale". J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 12:02:48

Pytanie: 1. Jakiej kategorii grzechem jest zgorszenie - jest to grzech ciężki czy lekki? 2. Dajmy taką sytuację: znam pary, które mieszkają razem. I teraz wiem, ze ta sytuacja wzbudza we mnie zgorszenie jak i w innych ludziach. Domyślam się też, że mogą być uwikłani w rózne grzechy nieczyste i w ogóle inne i jakby do tego miało dojść jeszcze to moje zgorszenie, to byłoby mi bardzo przykro z takiej sytuacji. Czy dla ich dobra mogłabym taką sytuację nie traktować jako zgorszenie? Tak, żeby im jeszcze nie dodawać grzechów (bo są powodem mojego zgorszenia - przez to mają grzech). Czy mogłabym tak powiedzieć: ta sytuacja mnie nie gorszy, ze względu na ich dobro, ale ubolewam nad tym, że taka sytuacja ma miejsce. Czy jednak nie mogę, bo zgorszenie to uczucie, a nad uczuciem nie można panować, jak jest to jest? Czy mogłabym ze względu na nich - nie akceptować tego uczucia zgorszenia? 3. Co w przypadku, gdy różne grzechy powinny wywoływać u mnie zgorszenie, ale nie wywołują?

Odpowiedz: Może zamiast odpowiedzi wprost na Twoje pytania, trochę szerzej, z podręcznika teologii moralnej księdza Olejnika. (...) Przeciwne miłości bliźniego jest również zgorszenie, które stanowi jakby odwrotność upomnienia braterskiego. Upomnienie bowiem zmierza wprost do poprawy bliźniego, natomiast zgorszenie wciąga go do grzechu. Źródłem zgorszenia są słowa, czyny lub sposób zachowania się bliźniego. Nie jest to oczywiście przyczyna grzechu, bo tym może być tylko zła woła ludzka. Jest to jednak okazja, zachęta do zła, co może sprowadzić upadek moralny. Zgorszenie się daje lub zgorszeniu się ulega. W pierwszym wypadku chodzi o czynność gorszenia, czyli zgorszenie czynne (dawane), w drugim zaś — o gorszenie się, obniżenie swego poziomu moralnego, czyli zgorszenie bierne (odebrane). Im ktoś jest bardziej podatny na wpływ zewnętrzny, im mniej samodzielny w myśleniu i działaniu, tym bardziej ulega złym przykładom. Nie ma jednak ludzi, którzy by byli tak odporni na zły wpływ otoczenia, aby nie podlegać w ogóle idącemu stamtąd, szczególnie długotrwałemu, zgorszeniu. Fakt zgorszenia rozpatrywany od strony tego, który je daje, w różnym stopniu angażuje, a więc w konsekwencji niejednakowo obciąża człowieka pod względem moralnym. Danie zgorszenia godzi w miłość, jest więc rzeczą moralnie złą. Surowo ostrzega przed nim Chrystus: „Kto by się stał powodem grzechu dla jednego z tych małych, którzy wierzą we Mnie, temu lepiej byłoby kamień młyński zawiesić u szyi i utopić go w głębi morza. Biada człowiekowi, przez którego dokonuje się zgorszenie” (Mt 18, 6n). Podobnie upomina św. Paweł wiernych w Koryncie: „Nie bądźcie zgorszeniem ani dla Żydów, ani dla Greków, ani dla Kościoła Bożego (1 Kor 10,32). Według niego dawanie zgorszenia dyskwalifikuje chrześcijan jako sługi Boże, dlatego też pisze „Nie dając nikomu sposobności do zgorszenia, aby nie wyszydzono naszej posługi (2 Kor 6,3). Zgorszenie rozpatrywane od strony tego, który mu ulega, może być wywałane nie tylko rzeczywistym, ale i urojonym grzechem bliźniego. Trzeba więc wyróżnić zgorszenie faktycznie dane oraz zgorszenie doznane, występujące w dwóch postaciach, tako zgorszą „maluczkich” (z niedojrzałości lub nieświadomości) oraz jako zgorszenie faryzejskie (z powodu przewrotności). Zgorszenie tylko doznane nie wynika ze złego działania osoby będącej okazją do zgorszenia. Oczywiście, że i tu wskazaniem podstawowym i miarodajnym będzie przykazanie miłości. Nie powinno się więc w miarę możności dawać okazji do takiego zgorszenia. Sprawa jest jednak trudna, bo nawet najlepsza rzecz może być źle komentowana przez ludzi. Wzgląd zaś na ewentualne zgorszenie płynące z czynów moralnie obojętnych lub nawet dobrych nie powinien powstrzymać od pewnych działań mogących takie zgorszenie budzić. Dlatego zwłaszcza zgorszenie faryzejskie, czyli wywołane przewrotnością, nie zasługuje na to, aby je poważnie brać pod uwagę. Wystarczy więc jakakolwiek rozumna przyczyna, aby spokojnie podjąć działanie, które wywołuje tego rodzaju zgorszenie. Do tego upoważnia przykład Chrystusa, który nie zważa na zgorszenie faryzeuszów „Wtedy przystąpili do Niego uczniowie i rzekli: Wiesz. że faryzeusze zgorszyli się, gdy usłyszeli to powiedzenie. On zaś rzekł: (...) zostawcie ich. To są ślepi przewodnicy ślepych” (Mt 15, 12-14). Więcej trzeba mieć względu na bliźniego, który z powodu nieświadomości lub niedojrzałości, nie zaś z przewrotności, gorszy się dobrym lub moralnie obojętnym czynem. Do tego dysponuje i w pewnym stopniu zobowiązuje miłość bliźniego. Św. Paweł pozwalając Koryntianom spożywać mięso z ofiar składanych bożkom pogańskim, przestrzega ich jednak, by nie dawali przez to zgorszenia nieuświadomionym (por. 1 Kor 8, 4-13). Podobne upomnienie znajdujemy w liście do Rzymian, tylko w odniesieniu do przekonań dotyczących tzw pokarmów nieczystych. Apostoł niedwuznacznie głosi, że chrześcijanie mają prawo spożywać wszystkie pokarmy, uznając je za „czyste”. Ale muszą uważać, aby nie dać przez to zgorszenia (por. Rz 14, 13-15). Każdy, kto się stal sprawcą poważnego zgorszenia, winien je, o ile to możliwe, naprawić. Sposób dokonania naprawy zależy od rodzaju wykroczenia i jego skutków. Niekiedy samo zerwanie z grzechem i danie dobrego przykładu będzie wystarczającym sposobem sprawy. Czasem jednak jest to sposób niewystarczający i konieczne są bardziej pozytywne akty naprawy mogące zabezpieczyć przed dalszym popełnieniem zła. Zgorszenie publiczne winno być naprawione publicznie, niekiedy także przez środki społecznego przekazu. Tyle podręcznik. Teraz konkretnie: 1. Ciężar grzechu zgorszenia będzie zależał od konkretnej sytuacji. Trudno ustalać tu jakieś ogólne zasady. 2. Mieszkanie razem przed ślubem na pewno jest dawaniem innym złego przykładu. Niezależnie od tego, co Ty sobie o tym pomyślisz, to obiektywnie zła sytuacja. Nie umniejszysz ich grzechu takim czy innym myśleniem. Staraj się raczej trwać wiernie przy Bogu i ich zła nie naśladować. Wtedy na sądzie będą się mogli tłumaczyć, że wprawdzie robili źle, ale ich zło - dzięki Twojej postawie - nie było tak bardzo zaraźliwe, jak być mogło... 3. Jeśli zło Cię nie gorszy, to dobrze. Dojrzały chrześcijanin nie powinien takim wpływom ulegać. Przeciwnie, powinien swoją postawą dawać dobry przykład. Tak robił Jezus, gdy ucztował z grzesznikami. Ale - jak napisano w cytowanym podręczniku - nikt do końca na wpływ owego zgorszenia odporny nie jest, więc należy zachować trochę zdrowego rozsądku... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 11:40:39

Pytanie: Czy każdy może z czystym sumieniem wziąć ślub, tzn. czy jest część ludzi przeznaczona na życie bez drugiej osoby? Jak rozumieć słowa św. Pawła w Pierwszym liście do Koryntian odnośnie właśnie małżeństwa? Jezus też dał w tym zakresie wskazówkę, że "Kto może pojąć, niech pojmuje"(odnośnie bezżeństwa). Chodzi mi po prostu o to czy można wziąć ślub bez zastanawiania się czy ma się dar bezżeństwa (różnie realizowany: np. zakon), a może Bóg chce to czy tamto (np.kapłaństwo)? 

Odpowiedz: Nie ma innych przeszkód do małżeństwa niż te, które wymienia Kodeks prawa kanonicznego. I nie ma wśród nich takiej, o której piszesz. Owszem, każdy powinien rozeznać swoje powołanie, Ale jeśli Bóg pozwoli, że staniesz przy ołtarzu ze swoją wybranką, to widocznie tak miało być. A Bóg wasz związek ubogaci swoim darem - sakramentem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 09:03:10

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam nietypow pytanie, Zrobilam cos zlego w zyciu i mialamwyzuty sumienia poszlam do spowiedzi ksiadz mi pomogl byl to znajomy ksiadz i jezeli chodzi o moje wyrzuty to przechodzą. Ale nie moglam przyznac sie ksiedzu do grzechu jakim jezt mastrubacja bo sie wstydzilam, powiedzialam ten grzech kory byl najwazniejszy i w ktorym ksiadz mi pomoglale nie powiedzialam o tym drugim. czy to co uswiadomil mi ksiadz na temat grzechu jaki mnie meczyltego waznego to jest w tym momenie nie wazne>????

Odpowiedz: Zatajenie grzechu ciężkiego czyni spowiedź nieważną. Musisz sprawę jak najwcześniej przedstawić spowiednikowi. Brnięcie w tą sytuację tylko sprawę pogorszy, bo nagromadzi się więcej grzechów, więcej niepokojów i lęków. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 07:56:55

Pytanie: Szczęść Boże! Nurtujhe mnie pewna sprawa. Otóż ok.3lat temu zaczynałam pojmować iż niewinne zabawy(nieczystości) z dzieciństwa są grzechem. Na 1 ze spow. wyznałam je, ale grzechy te nadal nurtowały moje sumienie więc wyznałam je ponownie, z tym iż ksoiądz zaczął dopytywać się bardziej szczegółowo o nie. Nie wyznałam że grzech ten powtarzał się 2 razy lecz w różnych okolicznościach. Wspomniałam tylko o 1 a o drugim nie(sama nie potrafię powiedzieć dlaczego, gdyż wtedy byłam bardzo zestresowana, rozkojarzona)Teraz przypomina mi się tamta spowiedż i gnębi mnie czy ta spowiedż była dobra. Czy muszę do niej powracać(chodzi tu szczególnie o nie omówienie tego 2 grzechu)Proszę o odp.

Odpowiedz: Wyjaśnij sprawę ze spowiednikiem. W takich sprawach trudno poza sakramentem pokuty decydować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-19 04:01:35

Pytanie: Witam Pragnę zasięgnąć opinii na temat grzechu masturbacji. KIlka lat temu popelnilem taki grzech po raz pierwszy w zyciu. Od początku czulem gdzies wewnętrznie w sobie ze to co zrobilem jest zle ale wtedy nie zdawalem sobie do konca z tego sprawy ze to grzech. NIestety w zyciu potoczylo sie jeszcze gorzej. Uzaleznilem sie, chodzilem do spowiedzi ale nie wyjawiałem tego. Po uplywie roku po raz pierwszy uslyszalem ze takie zachowanie powoduje zwrócenie sie przeciwko Bogu(jednak bez podania stopnia czy w sposob lekki czy tez ciężki). Probowalem usilnie z tym skonczyc niestety bolesnie przekonalem sie ze jestem uzalezniony i nie potrafie bez tego zyc. Nastawilem sie na to jak na jakis grzech lekki z którego nie musze sie spowiadac i tak tez sie stalo. Wyrzuty sumienia jednak nie dawaly mi spokoju. Podczas jednej z kolejnych spowiedzi zdecydowalem sie powiedziec ze grzesze w taki sposob. Doznalem zdumienia jak uslyszalem ze to grzech ciezki. Szok spowodowal ze przyznalem sie tylko do ostatnich takich zachowan, nie wspominalem o tym ze nigdy predzej sie z tego nie spowiadalem, chodzilem do komunii i zylem w przekonaniu ze to co robie nie jest zle. Do dzisiaj sie zastanawiam jak mam sie teraz ocenic co zrobic ? Kolejny problem - Dokonałem kradzieży z której sie wyspowiadałem. Jednak rzeczy skradzionych nie jestem w stanie oddac poniewaz juz ich nie posiadam. Jak moge za to odpokutowac ? 

Odpowiedz: 1. Skoro już o sprawie powiedziałeś w spowiedzi, nie ma czego tu roztrząsać. Dobrze, że próbujesz z tego wyjść. Bo masturbacja jest grzechem ciężkim. Można o tym przeczytać choćby w Katechizmie Kościoła katolickiego. 2. Ukradzione trzeba oddać. Taka jest zasada. Ewentualne odstępstwo od niej trzeba konsultować ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 22:59:20

Pytanie: nie moge zrozumieć dlaczego w maŁżeństwie dozwolone są pieszczoty jednak byle nie było orgazmu poza stosunkiem. w jaki sposób może to zaszkodzić małżonkom. mój mąż lubi czasem kończyć inaczej i zastanawiam sie czy to jest grzech?? przepraszam za zbytnią dosŁowność ale nie wiem jak to inaczej ująć. może to śmieszne o co pytam ale dla mnie ważne.

Odpowiedz: Chodzi o to, że współżycie seksualne w małżeństwie musi być otwarte na życie. Stosowanie technik współżycia uniemożliwiających poczęcie jest naganne z tego samego powodu, co stosowanie antykoncepcji... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 22:49:03

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem młodym mężczyzną, staram się często przystępować do Komunii Świętej. W najbliższym czasie wybieram się na wizytę do lekarza-urologa. Będę oczywiście musiał zachować się nieskromnie wobec osoby mnie badającej, być może badanie będzie wymagało tego, że lekarz będzie mnie musiał dotykać. Szczerze mówiąc nigdy u lekarza urologa nie byłem. Wcale nie jestem tym zachwycony, niemniej wydaje mi się, że w trosce o zdrowie powinienem iść na takie badanie. Czy jednak po takim "nieskromnym" zachowaniu będę mógł nadal przystępować do Komunii Świętej?, czy należy uprzednio iść do Spowiedzi? Nie chce sprawiać wrażenia osoby przewrażliwionej, niemniej nurtuje mnie taki problem natury moralnej. Bardzo proszę o odpowiedź, z wyrazami szacunku, Mateu 

Odpowiedz: Badanie lekarskie nie jest grzechem. W takim wypadku istnieje uzasadniona przyczyna dotykania intymnych miejsc. I w zdrowych układach nijak z seksem nie jest związane. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 21:53:42

Pytanie: Właśnie przeczytałam pytanie Anny z 2007-09-01 ... chodziło o to czy katolik może uczestniczyc we mszy w kościele protestantów jeśli nie ma możliwości udania sie do koscioła katolickiego. Dlaczego odpowiadajacy J. głosi inne 'prawdy' niż te do których odsyła? Stwierdzenie pana J: 'Jeśli nie ma możliwości chodzenia do kościoła katolickiego, nie ma obowiązku udawać się do jakiegokolwiek innego. Co więcej, może to być złe, gdyż bywa, że prowadzi do indyferentyzmu religijnego. ' wydaje się troszkę śmieszne, bo na stronie, do której zostal zamieszczony link pod tą odpowiedzią czytamy: 'Sytuacja taka może zaistnieć na przykład podczas wyjazdów wakacyjnych czy też podczas pracy w miejscu, gdzie brak świątyni katolickiej lub prawosławnej, a w zasięgu możliwości pozostaje jedynie zbór protestancki. Nie należy wówczas zwalniać się z obowiązku świętowania niedzieli i uczestniczenia we Mszy świętej, ale wypełnić go, idąc na nabożeństwo czy na liturgię Wieczerzy Pańskiej do kościoła protestanckiego' Już całkowicie zgłupiałam. Mieszkam za granicą, mam taki sam 'problem' jak Anna i znalazłam odpowiedz na nurtujące mnie pytanie na Waszej stronie zanim pojawiło się pytanie od Anny. A teraz pan J wszystko namieszał. Więc jak to w koncu jest? W ekumeniczniej sekcji Waszego portalu piszecie coś innego i zupełnie inne rady daje pan J w zapytaniach. Kto wprowadza w błąd? I jaka powinna być odpowiedz na pytanie Anny? Ps Proszę o nie publikowanie mojego adresu email. Jeśli pan J zdecyduje nie publikowac mojego pytania proszę przynajmniej na nie odpowiedzieć na podany adres.

Odpowiedz: Cóż o świętowaniu niedzieli w kontekście uczestnictwa w jakiejś celebracji czytamy w Katechizmie? "Przykazanie kościelne określa i precyzuje prawo Pańskie: "W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni są zobowiązani uczestniczyć we Mszy świętej". "Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego". Eucharystia niedzielna uzasadnia i potwierdza całe działanie chrześcijańskie. Dlatego wierni są zobowiązani do uczestniczenia w Eucharystii w dni nakazane, chyba że są usprawiedliwieni dla ważnego powodu (np. choroba, pielęgnacja niemowląt) lub też otrzymali dyspensę od ich własnego pasterza. Ci, którzy dobrowolnie zaniedbują ten obowiązek, popełniają grzech ciężki. (Katechizm Kościoła katolickiego 2181-2182) Ważny jest dla nas jeszcze kolejny punkt (2183) "Jeśli z braku świętego szafarza albo z innej poważnej przyczyny nie można uczestniczyć w Eucharystii, bardzo zaleca się, ażeby wierni brali udział w liturgii słowa, gdy jest ona odprawiana w kościele parafialnym lub innym świętym miejscu, według przepisów wydanych przez biskupa diecezjalnego, albo poświęcali odpowiedni czas na modlitwę indywidualną w rodzinie lub w grupach rodzin". Nie ma tu ani słowa o obowiązku uczestnictwa w nabożeństwie innego Kościoła. Bo i też nie może być. Dla nas - póki co - jednak istnieje różnica między naszym a innymi Kościołami. Pół biedy, gdy chodzi o Kościół prawosławny, starokatolickie czy przedchalcedońskie. Uważamy, że ważnie sprawują Eucharystię. Ale w Kościołach protestanckich nie ma ważnej - według nas - Eucharystii. Bo nie ma ważnie wyświęconych kapłanów. Prawo kanoniczne zezwala katolikowi przyjąć komunię, sakrament pokuty i namaszczenia chorych w innym Kościele tylko wtedy, gdy "domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy" ale tylko w sytuacji, "jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu", i to - jak już wspomniano - w Kościołach, w których ważnie się te sakramenty sprawuje (kanon 844 § 2). Trochę dziwnie byłoby, gdyby wbrew zastrzeżeniom tego kanonu (prawda, że dotyczących sakramentów, nie udziału w nabożeństwie) nakazywać wiernym uczestnictwo w nabożeństwie innego Kościoła (czy wspólnoty chrześcijańskiej)... Co na to Dyrektorium Ekumeniczne? Nic na temat obowiązku uczestnictwa w nabożeństwie innego Kościoła odpowiadający nie znalazł. Jest tam jednak jeden ciekawy fragment, który pośrednio dotyka naszego pytania. W punkcie 115 czytamy: Skoro sprawowanie Eucharystii w Dniu Pańskim stanowi fundament i centrum całego roku liturgicznego, katolicy nie podlegający prawu Kościołów wschodnich powinni uczestniczyć we Mszy św. w niedzielę i w dni nakazane. Dlatego nie radzi się organizować posług ekumenicznych w niedzielę oraz przypomina się, że jeżeli nawet katolicy uczestniczą w nabożeństwach ekumenicznych lub w służbie Bożej sprawowanej przez inne Kościoły i Wspólnoty eklezjalne, obowiązek udziału we Mszy św. w tych dniach pozostaje dla nich w mocy. Autor książki, której fragment znajduje się na www.ekumenizm.wiara.pl nieco się chyba zapędził. Chodzi chyba o to, by katolik nie zwalniał się z obowiązku uczestnictwa w Mszy zbyt łatwo. By pamiętał o tym że jeśli nie może wziąć w niej udziału, powinien więcej czasu poświęcić czytaniu Słowa Bożego i modlitwie. Także we wspólnocie rodziny czy rodzin. Gdy ktoś jest wyrobiony duchowo może pewnie wziąć udział w nabożeństwie innego Kościoła. Ale nie jest to obowiązkiem. Na pewno. J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-18 21:04:14

Pytanie: Witam.Chciałbym się dowiedzieć czy jest coś złego w korzystaniu z różnego rodzaju pomocy,publikacji psychologicznych np.jak przygotować sie do matury.Czy można korzystać z psychologicznych wskazówek,wykonywac różn ćwiczenia psychologiczne.Jak rozpoznać czy dana opublikowana treść nie zrobi tzw."wody z mózgu"?Dziękuję za możliwośc podzielenia się i uzyskania odpowiedzi na moje wątpliwości czy nurtujące pytania.Szczęsć Boże. 

Odpowiedz: Hmm... A odpowiadającemu zawsze wydawało się, że do matury człowiek przygotowuje się przez naukę. Tak wiele się ostatnio zmieniło? Odpowiadający nie ma pojęcia, co kryje się pod pojęciem "różnego rodzaju pomocy, publikacji psychologicznych"... Chyba musisz to jakoś ocenić sam. Jak? Staraj się ocenić jakość źródła. Gdy wskazówki znajdujesz na portalu, gdzie jest sporo rzetelnych publikacji, to pewnie jest on wiarygodny. Jeśli jest na jakiejś prywatnej stronie albo jakiejś dziwnie nazywającej się organizacji, może być różnie. Gdy ktoś pisze, że metoda bywa skuteczna, ale nie zastąpi wiedzy, to pewnie ma rację. Jeśli ktoś podsuwa Ci jakąś rewelacyjną, jedyną w swoim rodzaju metodę, która pozwoli zdać maturę bez wysiłku, to bądź ostrożny.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 19:41:59

Pytanie: Witam serdecznie. Jestem osobą do której idealnie pasuje jedna z historii zawartych w Piśmie Świętym. Chodzi mi o fragment w którym mowa jest o takich ludziach,którzy przyjmują a i owszem Słowo Boże,ale gdy przychodzi pokusa zapominają o tym że przecież przed kilkoma godzinami modlili się,wielbili Pana. (...) Ostatnio wymysliłem iż nosił będę różaniec w kieszeni, co spowoduje iż będę go dotykał sięgając do kieszeni np.po telefon i tym samym będę się opamiętywał w rozmyslaniach. Ten grzech który mnie nęka to grzeszne myśli które nie dają mi spokoju gdy widzę kobietę. Z każdą którą widzę,i która mi się podoba uprawiam w myślach seks. Może to przez to że nie mam dziewczyny? Naprawdę nie wiem,mam 28 lat i coraz bardziej boje się co ze mnie będzie. Proszę o wskazanie drogi,bo sam chyba jej nie znajdę. Wiem iż może mnie zmienić jakieś traumatyczne przeżycie,które zmienia wewnętrznie każdego człowieka,ale ja tak bardzo chcę sam,bez żadnych szoków się odnaleźć. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Co masz zrobić... Może zabrzmi to dziwnie, ale musisz się nauczyć patrzyć na kobiety jak na człowieka, jak na osobę. Nie jak na obiekt. Pomyśl na przykład, że ta dziewczyna, która tak Ci się podoba, ma swoje marzenia, plany, problemy, radości smutki, strony mocne i kompleksy; ma też swoją godność. I pewnie nie chciałaby być traktowana jak seksualny obiekt. Pomyśl, że jest czyjąś żoną, matką czy córką. A gdy nawet to nie będzie pomagało, to pomódl się za nią... Gdy tak zaczniesz myśleć o kobietach, które Ci się podobają, pewnie nauczysz się panować nad swoimi myślami... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-18 18:32:49

Pytanie: Szczęść Boże! wiem, że pisałam niedawno, ale zapomniałam o kilku rzeczach. Czy mówienie, ze coś w szkole jest bez sensu (np. bloki edukacyjne, jakaś czesc materiału) to grzech? A co z obowiązkami szkolnymi? nasz Pan od przedsiębiorczości powiedział, że naszym obowiązkiem jest słuchanie wiadomości. Czyli, że to mój obowiązek, którego nie wypełniam i szczerze się przyznawszy nie zamierzam wypełnić. Czy popełniam jakiś grzech? Albo jeżeli nie idę na konsultacje z jakiegoś przedmiotu z powodu pospolitego lenistwa... I jeszcze jedno. Młodzież powinna spać 9-10 godzin dziennie. Ja śpię zazwyczaj ok 6, może 7. Rzadko 8 lub mniej niż 6. W mojej Książeczce w rachunku sumienia było takie pytanie o ilość snu (za małą albo za dużą). Mam się z tego spowiadać?? Jeżeli to grzech, a jak tak robię od kilku lat to również świętokradztwo?? dziękuję sredecznie za odpowiedzi i trud Odpowiadających pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Krytykowanie systemu szkolnego nie jest grzechem. Choć pewnie należałoby uważać, żeby niczego nie krytykować bezmyślnie. 2. Bóg nie powiedział, że trzeba słuchać wiadomości. Nawet nie kazał chodzić do szkoły. To ważny obowiązek wobec nas samych, by kiedyś dobrze i mądrze służyć społeczeństwu i by znaleźć w nim odpowiednie miejsce. Grzechem jest o tyle, że często prowadzi do głupoty. Tak tak, głupota jest wymieniana w Piśmie w katalogu grzechów. Polega ona nie na braku zdolności umysłowych, ale braku chęci do głębszego zastanowienia się i np. bezmyślnym powtarzaniu zasłyszanych, wygodnych z jakiegoś względu opinii... Nawet, gdy ktoś już 5 razy tłumaczył, że ta opinia jest błedna i jasno przedstawił argumenty... 3. Lenistwo jest zasadniczo grzechem lekkim. Ciężkim staje się, gdy prowadzi do poważnego zła (np. komuś nie chciało się oznaczyć wykopanego dołu i ktoś do niego wpadł ciężko się raniąc). Odpowiadający cięzko by się zastanawiał, czy nawet takie lenistwo, które prowadzi do powtarzania klasy jest grzechem cięzkim. Bo czy to naprawdę wielkie zło? Można powiedzieć, że to szansa na bardziej gruntowne wykształcenie ;) 4. Grzechem nie jest brak snu, ale szkodzenie sobie na zdrowiu. Jeśli tyle snu Ci wystarcza nie ma żadnego grzechu. Tym bardziej ciężkiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 18:15:45

Pytanie: szczes Boze, mam pytania, które tyczy sie starego testamentu; 1 ks. mojzeszowej.. czemu jakub miall dwie zony? czy to nie bylo troche.. nie wiem jak powiedziec, ale w naszej wierze? czemu to bylo tolerowane przez Boga? bardzo mnie irrytuje ta opowiesc w biblii... magda

Odpowiedz: W Starym Testamencie obowiązywało nieco inne niż dziś prawo. Bóg w pewnych sprawach robił ustępstwa na rzecz człowieka.Tym bardziej, że czasy o których piszesz to czasy przed zawarciem z Izraelem przymierza na Synaju (choć później też jeszcze było wielożeństwo). Bóg postępował jak mądry wychowawca. Swoje wymagania wprowadzał stopniowo. Jezus ucząc o małżeństwie - o jego nierozerwalności - wskazał już, że zamiarem Boga była trwała jedność kobiet i mężczyzny (Mk 10). Pośrednio więc także związki monogamiczne... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 18:07:31

Pytanie: Mam 2 pytania dot. stworzenia swiata; 1/. czy Bóg stworzył wszechświat w jego materialnej ( fizycznej) postaci a więc również gwiazdy, planety, galaktyki itp? 2/. Czy Bóg stworzył rownież prawa natury - prawa fizyki, chemii itd.? Interesuje mnie stanowisko Krk w tej sprawie, a nie interpretacja Biblii. Z góry dziękuję za konkretne odpowiedzi i pozdrawiam.

Odpowiedz: O Bogu mówi się, że jest pierwszą przyczyną. Można powiedzieć, że dał początek światu, ale niekoniecznie "lepił" gwiazdy, planety itd. Stworzył prawa przyrody, które do ich powstania doprowadziły... A to, że jest stwórcą praw natury jest w sumie dla ludzi wierzących Boga-Stwórcę dość oczywiste. Nie ma nic, co by nie wyszło z ręki (albo myśli) Boga. Prawa przyrody także... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 15:18:32

Pytanie: bSzczęść Boże! Od 2 miesięcy jako postanowienie poprawy na spowiedzi wyznaczam sobie, że nie będę obgadywać innych. Nie mogę poprawić się z tego grzechu, postępy są nikłe. Odwiedzam moją ciotkę, starszą osobę, która już nie wychodzi z domu a koniecznie chce wiedzieć co się na wsi dzieje, więc mówię jej co słychać. Ta kobieta, niestety, ma krytyczne nastawienie do świata, zazwyczaj widzi złe cechy u innych i uwielbia o tym rozmawiać. Ja kiedyś zauważałam zazwyczaj dobre cechy u ludzi ale chyba pod wpływem tej osoby a właściwie by zrobić jej przyjemność i mieć temat do rozmowy zaczęłam obgadywać wszystkich. Dodając jeszcze swoje komentarze. To weszło mi chyba w nawyk i stałam się po prostu wiejską plotkarą. Obgaduję wszystkich i wszędzie. Ksiądz na spowiedzi powiedział, że jak chcę o kimś powiedzieć coś złego – to lepiej nic nie mówić. Próbowałam tak, wystrzegając się jak ognia obgadywania i komentowania ale wtedy nie mam właściwie o czym rozmawiać z ciocią. Jestem jedną z nielicznych osób które ją odwiedzają. Wiem, że mnie lubi i zawsze się cieszy gdy przychodzę. Przynoszę jej pobożne książki i gazety bo lubi się modlić, - ale jak mówi – najbardziej lubi ze mną pogadać. Czuję obrzydzenie do samej siebie. Zawsze gdy składam jej wizytę i zaczynam to obgadywanie, w mózgu zapala mi się lampka ostrzegawcza - ale brnę dalej. Mówię codziennie Bogu, że nie potrafię się poprawić z tego grzechu. Co mam robić, bardzo mnie to męczy... Wydaje mi się, że mówienie o kimś źle to nie jest grzech ciężki – ale nie jestem pewna. Chodzi mi o mówienie złej prawdy , wyolbrzymianie - ale nie oszczerstwo. Czy obgadywanie osób publicznych - np. Sołtysa czy Burmistrza to też złe ? (krytykowanie, grzebanie w życiu prywatnym). W Piśmie Św. pisze iż z każdego niepotrzebnie wypowiedzianego słowa Pan Bóg mnie rozliczy. Boję się. Dziękuję za odpowiedź. Wiejska Plotkara. 

Odpowiedz: Jest w Twojej sytuacji jednak coś dobrego. Widzisz jej zło, a to już połowa sukcesu. Gorzej, gdyby Ci się wydawało, że wszystko jest w porządku. Czy obmowa to grzech ciężki? To zależy od wielkości krzywdy w ten sposób wyrządzonej. Obmowa narusza cnotę sprawiedliwości i miłości - tak mądrze napisano w Katechizmie. Więc takie zwykłe mówienie o innych, nawet złych rzeczy, raczej więc grzechem ciężkim nie jest (co nie znaczy, że grzechem nie jest wcale). Bo bardzo ludzi nie krzywdzi. Warto może tylko pamiętać, że obmową jest przedstawianie złej prawdy o bliźnim człwiekowi który jej nie znał. No i że niepochlebna opinia na czyjś temat to jednak nie to samo co obmowa (choć bliska pochopnego sądu, innego poważnego grzechu)... Jeszcze jedno: krytykowanie decyzji władz to nie to samo co obmowa. Do tego akurat chrześcijanin ma prawo. Byle nie popaść w nadmierne krytykanctwo.... Co robić? Pamiętaj, że to co robisz jest złe, ale że Twój grzech raczej nie powoduje zerwania przyjaźni z Bogiem. Spokojnie pracuj nad sobą. Jeśli zdarzy Ci się znów źle powiedzieć o kimś przy ciotce, wtedy już w domu pomódl się za tego człowieka. W ramach naprawienia wyrządzonej mu krzywdy (zakładając oczywiście, że - jak piszesz nie jest to oszczerstwo). A u ciotki staraj się ze wszystkich sił mówić też dobrze o ludziach. Choćby o tym komu się urodziło dziecko, kto się żeni, kto znalazł pracę. Może z czasem będzie coraz lepiej... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-18 14:57:37

Pytanie: Mam pytanie jesli nie wiem czy popełnilam grzech ciezki (mozliwe ze tak) i bylam 2x u komunii, to powinnam pojsc do spowiedzi? ja juz sama nie wiem... jakis miesiac temu bylam u spowiedzi ale nadal bylo i jest mi ciezko... prosze o odpowiedz

Odpowiedz: Prawo zezwala na ponowne pzyjęcie komunii tego samego dnia, o ile było się za drugim razem na całej Mszy. Na pewno nie ma więc grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 13:49:59

Pytanie: Czy mozna gdzies przeczytac na jakiejś hm, stronie watykańskiej ile obecnie procesów beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych się odbywa?

Odpowiedz: Stronę watykańską znajdziesz TUTAJ . Czy są tam gdzieś infomacje na temat toczących się procesów tego odpowiadający nie wie. Początkowo procesy te są prowadzone w diecezjach.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-18 12:27:21

Pytanie: Bardzo prosze o informację jak powinna wyglądać modlitwa do św. Judy Tadeusza w sprawach trudnych i beznadziejnych. Wiem, że jest to nowenna dziewięciodniowa, ale w jaki sposób ja odmawiać, lub gdzie moge tę modlitwę znaleźć. Dziękuję.

Odpowiedz: Przede wszystkim zauważ, ze modlitwa to nie zaklęcie. Czy odmówimy taką czy inną, czy posłużymy się własnymi słowami, nie ma większego znaczenia. Różne modlitwy do św. Judy Tadeusza znajdziesz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.warszawa.oaza.pl/nadarzyn/modlitwy/M5.html" TUTAJ, czy TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-09-17 22:31:37

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałbym nawiązać do mojego maila z wczoraj, ale też do innych maili i odpowiedzi na nie. Otóż, czy nie przysięgamy przy ołtarzu, między innymi, uczciwości? Jeżeli zatem spotykam się z inną kobietą , o której pisałem, w kawiarni, po pracy, a mówię w domu,że zostaję po godzinach, czy nie jest to grzech.To przecież kłamstwo. A robię to po to, ponieważ przebywanie z nią, daje radość, oddech od szarości i cierpienia.Dalej w odpowiedziach, czytałem ,że jeżeli spotyka się ( jak my) , dwoje ludzi w domu i dochodzi do przytulania i pocałunków, ale nie seksu, to nie jest to ciężki grzech.Ale to przecież też jest oszustwo wobec żony i rodziny.A jeżeli żona jest zimna i nie ma ochoty na czułóść? z odpowiedzi wynika też,że małżeństwo jest nierozerwalne.Zatem nawert jeżeli przynosi każdy dzień cierpienie, ból, to i tak trzeba trwać w takim związku? Z odpowiedzi wynia też,że jeżeli małżonkowie się rozstaną, bo im nie wyszło, to nie mają prawa na zwykłych warunkach przystąpić do komunii, bo popełnili grzech cudzołóstwa.Zatem jakie muszą spełnić warunki by znów przyjmować sakrament komunii? Wyspowiadać się szczerze i żałować za rozbicie nieudanego małzeństwa? Serdecznie pozdrawiam.Piotr

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale przypisuje nam pan odpowiedzi, których nie udzielaliśmy. Proszę poczekać na odpowiedź (teraz ok. dwóch tygodni, więc raczej na maila napisanego dzień wcześniej nikt panu nie odpowiedział) a nie swoje wyobrażenia na temat możliwej odpowiedzi brać za odpowiedź. Nikt nie pisał, że przytulanie się do cudzej kobiety nie jest nieuczciwe wobec żony. Nikt nie napisał (przynajmniej odpowiadający nie pamięta) że to grzech lekki. Napisano być może, że spotykanie się nie jest grzechem. Bo spotkać można się na ulicy, w pracy, nawet w kawiarni. Jak dwoje normalnych znajomych i może nie mieć to nic wspólnego ze zdradą. Ale skoro traktuje się spotykaną osobę jak ukochaną, to jest to niewierność... Nikt też nie pisał, że oszukiwanie żony nie jest grzechem. Jeśli pan ją okłamuje, to jest to grzech, to chyba oczywiste. Jeśli inaczej Pan jakieś odpowiedzi zrozumiał, to znaczy, że doszło do nieporozumienia. Albo nie napisał Pan o co dokładnie chodzi, albo odpowiadający nie zrozumiał dokładnie pytania... Co do nierozerwalności małżeństwa.... Bóg powiedział, że cżłowiekowi nie wolno rozdzielać tego, co on połączył. Nie powiedział, ze można się rozwodzić, jeśli miłosc wygasłą, żona zbrzydłą albo spotkało się kogoś ciekawszego. Wiedzieć powinien o tym każdy, kto decyduje się na małżeństwo... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-17 21:26:02

Pytanie: Czy Biblia rzeczywiście jest słowem Bożym?? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam

Odpowiedz: Chrześcijanie wierzą, że jest. Odpowiadający jest chrześcijaninem, więc podziela tę opinię. Ale jeśli żadasz dowodu, to będzie gorzej. Bo jedynym sensownym argumentem jest tu zawierzene Jezusowi, który Stary Testament jak słowo Boże traktował i którego nauczanie zawarto w Nowym. Dokładniej: sensownym jest uwierzenie komuś, kto swoje nauczanie potwierdził wieloma cudami i znakami. Największym z nich było zmartwychwstanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-17 21:01:27

Pytanie: Jak odnaleźć swoją drogę do Świętości chcąc być Świętym choć czasem nie wychodzi ponieważ jestem tylko człowiekiem stworzonym więc i grzesznym lecz bardzo pragnącym bycia obcowania z naszym Panem. Pomimo wielu przeszkód, które pokonuję. Mam jeszcze jedno pytanie chciałbym, aby moja rodzina dążyła do świętości mam tu na myśli mnie moją Kochaną Żonę jak i dzieci. Nie mogę być szczęśliwym, jeśli pełnia mojej Rodziny nie będzie dążyć wspólnie do Świętości. Wiem, że Pragnę tym żyć wiem, że muszę tym żyć. 

Odpowiedz: Świętość do bycie blisko Boga. Bo kto z nim przestaje, jakoś się do Niego upodabnia. Niekoniecznie musi nam zaraz wszystko wychodzić. Warto jednak na drodze do świętości kierować się nie tyle unikaniem zła, co szukaniem dobra. Pierwsza postawa grozi porzuceniem wszelkiej aktywności. Bo zawsze może się wydawać, że gdyby nie nasz dobre chęci, to wszystko byłoby dobrze, gdyby nie inni ludzie, wszystko byłoby dobrze. Kto nic nie robi łatwo zachowuje czyste ręce i nie popełnia błędów. Kto szuka dobra staje czasem przed koniecznością trudnych wyborów.... Warto chyba jednak zwrócić w tym miejscu uwagę, że prawdziwe dobro osiąga się na drodze cnót: roztropności, umiarkowanie, sprawiedliwości, męstwa. Łatwo szukaniem dobra usprawiedliwać swoją podłość, chęć dyrygowania innymi i niepodatność na wszelkie argumenty.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-17 20:45:12

Pytanie: 1. Często czytam w tym dziale, iż gniew jako taki nie jest grzechem, ponieważ jest to uczucie, a uczucie grzechem nie jest. Dlaczego zatem jest on wypisany w 7 grzechach głównych? Właściwie wszystkie grzechy główne, to uczucia, więc nie rozumiem na czym polega ta różnica, co sprawia, że jakieś uczucie grzechem jest, a jakieś nie. 2. Często też tutaj czytam, że Bóg generalnie nie karze za grzechy cierpieniem jakimkolwiek. Z drugiej strony sięgam do Pisma św. i czytam o m.in. unicestwieniu Sodomy i Gomory, karze dla Salomona (bo oddawał cześć pogańskim bóstwom) lub o Mojzeszu, który za karę nie mógł wejść do ziemi obiecanej itp. Rozumiem, że np. Hiob cierpiał nie ze względu na swoje grzechy, ale też wiele ludzi cierpiało, właśnie z powodu swoich grzechów. I właściwie jest to dla mnie dość zrozumiałe, że Bóg karze za grzechy już tu na ziemi, ale może też okazać swoje Miłosierdzie. Przeciez Bóg jest jednoczesnie Miłosierny i Sprawiedliwy. No, ale czytając tutaj odpowiedzi nasuwa mi sie pytanie: czy KK kategorycznie odrzuca taką możliwość, że Bóg karze za grzechy juz tu na ziemi? 3. Czy prawdą jest, ze w 2010 roku będzie można zdawać maturę z religii? 4. Skąd księża biora wino do Mszy św. Czy jesto takie zwykłe wino, które można kupić w sklepie, czy jest to zupełnie inne wino, takie specjalne do Mszy św.? Pozdrawiam i dziękuję, że ten dział istnieje. 

Odpowiedz: 1. Hmmm.. Uczucia nie są grzechem. Tak jak nie są też żadną zasługą. Uczucie irytacji nie jest grzechem, dopóki nie pociąga za sobą konkretnego złego czynu. Podobnie uczucie zakochania mnie jest niczym dobrym czy złym, dopóki nie wypływają z niego dobre czy złe czyny. Podobnie jest z gniewem. To nie uczucie jest grzechem Są nim wypływające z niego czyny. Dlatego mamy w Piśmie Świętym takie piękne zdanie: "Gniewajcie się, ale nie grzeszcie, niech nad waszym gniewem nie zachodzi słońce". Bo człowiek nie bardzo ma wpływa na swoje uczucia. Ale to, czy umie nad nimi zapanować czy ne, to już od niego zależy....Zobacz też artykuł o. Jacka Salija o gniewie Bożym, czyli TUTAJ 2.Odpowiedź zawsze zależy od konkretnego pytania. Ale odpowiadajacy nie przypomina sobie, by kiedykolwiek napisał, że Bóg nigdy nie karze człowieka tu na ziemi. Chodzi o to, że nie musi tak z robić (często wydaje się, ze tak nie robi) i żeby w czyimś nieszczęściu czy cierpieniu nie dopatrywac sie automatycznie Bozej kary za grzechy... 3. W grudniu zeszłego roku tak twierdził minister Giertych. Czy tak będzie rzeczywiście, zobaczymy... Kliknij TUTAJ 4. Do Mszy używa się wina z winogron. Gatunek nie ma znaczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-17 18:37:30

Pytanie: Czy masturbacja to grzech i czemu? Jak zaspokajac popęd seksualny w wieku dojrzewania? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-17 10:22:03

Pytanie: Czym się rózni bezwyznaniowiec od ateisty? Wydaje mi się, że jeden i drugi nie wierzy w Boga, ale chyba musi być jakaś różnica, jeśli są dwa odmienne określenia?

Odpowiedz: Bezwyznaniowiec wierzy w Boga, ale "po swojemu", nie podziela poglądów żadnej religii czy wyznania. Choć ludzie oba te pojęcia mieszają... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-17 02:54:32

Pytanie: Witam serdecznie! Przeczytałem w Waszych odpowiedziach, że wątpliwości w kwestiach wiary nie są grzechem. Ze mną jest trochę "gorzej'' - nie znoszę zawieszenia pytań w próżni i jeśli zaczynam wątpić, to zaczynam również intensywnie szukać odpowiedzi. Staram się poznać szczegółowo jak najwięcej argumentów, zarówno tych katolickich, jak i im przeciwstawnych. W końcu doszedłem do wniosku, że Kościół (pisząc Kościół mam na myśli hierarchów odpowiedzialnych za ustalanie praw wiary) także może się mylić - znamiennymi przykładami z historii jest choćby zakazanie poglądów Kopernika czy palenie na stosie "czarownic''. Pogodziłem się z wyborem: albo moje sumienie - które nakazuje mi czasem, choć niezbyt często, myśleć inaczej niż każe Kościół, albo przyjęcie na siłę poglądów po to, aby uczestniczyć w sakramentach. Wybrałem to pierwsze. Za Stanisławem Obirkiem uważam, że największym grzechem jest postąpienie wbrew własnemu sumieniu. Nurtuje mnie jednak szereg pytań: 1. Czy jest miejsce w Kościele dla takich ludzi jak ja? Wiem, że na rozgrzeszenie nie mam co liczyć (jeśli nie uważam któregoś z moich czynów za grzech wbrew nauczaniu Kościoła). Czy mogę zawrzeć katolicki ślub, być ojcem chrzestnym... czy uważany jestem jako katolik czy "innowierca'', czy jeszcze ktoś inny? 2. Według badań nad stosowaniem antykoncepcji w Polsce, przeprowadzonych w 2004 na zlecenie firmy (....) Jak takie osoby traktuje się przy spowiedzi? Czy warunkiem rozgrzeszenia jest postanowienie o stosowaniu wyłącznie antykoncepcji naturalnej? Bo przecież jeśli ktoś żałuje za swoje grzechy to również za stosowanie np. prezerwatywy a wybór odpowiedniej metody to decyzja w pełni świadoma i nie podlegająca pokusom. Czy Kościół jasno stwierdza: jeśli stosujesz antykoncepcję sztuczną, to do momentu całkowitej rezygnacji z niej nie możesz przystąpić do spowiedzi? Pozdrawiam! Andrzej

Odpowiedz: Kościół zazwyczaj nie wchodzi człowiekowi do jego sumienia. Dopóki ktoś głośno swoich poglądów sprzecznych z nauczaniem Kościoła nie głosi, wszystko zależy nie od Kościoła, ale od sumienia owego człowieka. Sam musi rozważyć, czy może uczciwie być ojcem chrzestnym, czy jest na tyle w Kościele, by przyjąć sakrament małżeństwa, czy raczej powinien wybrać inną g formę ślubu (Kościół dopuszcza w zasadzie ślub katolika z osobami niewierzącymi czy takimi, które faktycznie odeszły od Kościoła)... W kwestii wątpliwości warto jednak zajrzeć jeszcze TUTAJ 2. Badania przeprowadzone na zlecenie firmy produkującej prezerwatywy raczej nie są wiarygodne. Nie tak dawno zresztą media biadoliły, że odsetek nie stosujących żadnej antykoncepcji jest znacznie wyższy... Aby otrzymać rozgrzeszenie zawsze trzeba szczerego żalu, a więc i postanowienia poprawy. Ocena konkretnego przypadku należy do spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 19:58:21

Pytanie: i jeszcze raz ja. może jesteście w stanie udzielić mi informacji, gdzie można ubiegać się o dofinansowanie renowacji np. witraży, malowideł kościelnych, jeżeli nie są one jeszcze zabytkowe. 

Odpowiedz: Może warto zainteresować kogoś w mieście? Miastom często zależy na dobrym wizerunku, więc czasem mogą wspomóc także takie pomysły... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 19:56:05

Pytanie: chciałabym zasiegnąć informacji w sprawie drukowania obrazków, z wizerunkami świętych, ikonami itd. nie mam pojęcia, gdzie mogę znaleźć informacje o tego rodzaju druku, a potrzebuję ich dość pilnie. pozdrawiam gorąco! z Bogiem!

Odpowiedz: Może to zrobić właściwie każda mniejsza czy większa drukarnia. Trudno nam tu polecać coś konkretnego.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 19:06:06

Pytanie: Czy obmawianie kogoś jest grzechem? Czy obmowa to to samo co plotkowanie i czy i jedno i drugie jest grzechem? Jeśli tak to ciężkim, czy lekkim? Czy to zależy od tego w jakim stopniu się komuś robi tą obmową krzywdę? Gdzie jest ta granica? No bo głównie chodzi mi o to, czy grzechem ciężkim jest jak rozmawiam np. z moją koleżnaką, czy mamą o naszych znajomych, albo koleżankach i kolegach z klasy. Drugie pytanie dotyczy ubioru. Czy jakbym np. w lecie założyłam krótką spódniczkę na spacer do parku to byłnby to grzech? To pytanie zadałam z czystej ciekawości, bo sama tak nigdy nie chodziłam jedynie na wakacjach nad morzem, ale to przecież już co innego. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Moralności nie można zmierzyć krawieckim metrem. Sama, czasem może z pomocą innych musisz ocenić, na ile jakiś Twój strój jest niestosowny, obliczony na prowokowanie mężczyzn... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 17:03:59

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań związanych z pielgrzymką. Byłam na pielgrzymce młodzieży Radia Maryja, a tak naprawdę w ogóle go nie słucham. Chciałam po prostu pojechać na Jasną Górę. Czy to grzech? a czy grzechem jest denerwowanie się, że śpiewa się pieśni w autokarze? normalna sprawa, to w końcu pielgrzymka, ale było tego chyba ciut za dużo... czy jeśli to jest grzech, to mam powiedzieć, ze byłam nieuprzejma (np. przewracanie oczami), czy opisać całą sprawę?? A jedzenie podczas śpiewania piesni?? W piątek miałam w szkole beania (przyjęcie do grona uczniów) i bawiłam się, czy jest to grzech przeciw 4 przykazaniu kościelnemu?? Czy grzechem jest staranie zwrócenia na siebie uwagi, na przykład mówienie czegoś, aby w kimś obudzić zainteresowanie albo pewnego rodzaju zazdrość, ale nie bardzo szkodliwe, jednak robione właściwie na pokaz? Jeśli tak, jak mogę ten grzech nazwać? I jeszcze jedno. Co Spowiedź obiecuję poprawę, a nie zauważam, abym się robiła lepsza. Co mogę zrobić?? Serdecznie dziękuję za pracę Odpowiadających, portal i poświęcony czas, pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Nie jest grzechem, że pojechałaś na pielgrzymkę. Nawet jeśli radia Maryja nie słuchasz. Denerwowanie sie na innych może być grzechem w takim stopniu, w jakim niesprawiedliwie rani, dotyka inne osoby. Przewracanie oczami trudno więc uznać za poważny grzech... 2. Odpowiadający nie ma pojęcia, jak taka zabawa wygląda. Za zakazaną piątkową zabawę uważa się zazwyczaj zabawę z tańcami... 3. Staranie się, by ktoś zwrócił na człowieka uwagę nie musi być grzechem. Zależy co konkretnie w tym celu się robi. Jeśli np. ktoś w takim wypadku opowiada (przyzwoite) dowcipy, głośno się śmieje, dużo mówi, to nie jest to grzech. Gdy robi coś złego - np obmawia innych, wyzywa ich, niesprawiedliwie krytykuje, to może to być grzech... 4. Co możesz zrobić, by być lepsza? Weź się serio za pracę nad sobą. Ale najlepiej nie metodą "strzyżenia żywopłotu" czyli odmawiania sobie tego czy tamtego. Staraj sie raczej dążyć ku dobru, podążaj ku wielkim ideałom. Tak jest łatwiej... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 16:54:07

Pytanie: Jakiego typu pomoc można otrzymać w instytucjach wspierających samotne matki?

Odpowiedz: Pytanie to trzeba zadać już konkretnej instytucji. Ich spis można znaleźć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-09-16 15:58:12

Pytanie: Dzień dobry! Mam mały problem chce wsiąść sobie na imię do bierzmowania JOWITA, RACHELA, lub JUDYTA. tylko nie wiem czy takie święte były. A co do Jowity to imię i żeńskie i męskie ale notka dotycząca świetego należy do męskiego czy mogę wsiąść takie imię proszę o szybką odpowiedz na mój adres mailowy pozdrawiam iza

Odpowiedz: Judyta i Rachela to imiona postaci starotestamentalnych. Poza tym wiadomo nam o błogosławionej Judycie z Disibodenberg. Urodziła się koło 1090 roku w rodzinie grafów von Spanheim. W 1106 roku udała się do samotni w Disibodenberg niedaleko Kreuznach (na zachód od Moguncji) . Z czasem z pustelni wyrósł klasztor mniszek, którym przewodziła Judyta, Jej uczennica i następczynią była św. Hildegarda z Bingen. Życiorys tej ostatniej stał się najpewniejszym źródłem poznania życia bł Judyty i świadectwem kultu, jakim ją rychło zaczęto otaczać. Zmarła ona w 1136 roku... O istnieniu świętej czy błogosławionej Racheli czy Jowity nic nam nie wiadomo.... (na podstawie H. Fros, F. Sowa, Twoje imię) J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-16 15:50:09

Pytanie: Szczęść Boże! Mam następujące pytanie: jakie jest stanowisko Kościoła względem obniżania popędu płciowego za pomocą środków chemicznych? Chodzi o osoby zdrowe, dorosłe, jednak nie radzące sobie ze swoją płciowością.

Odpowiedz: Jeśli popęd byłby jakiś... hmm... nazwijmy to... chorobliwy, to wtedy można skorzystać z pomocy lekarskiej. Gdy chodzi o osoby zdrowe, to trzeba raczej się uczyć panowania nad popędem, a nie jego eliminowania. Bo popęd płciowy sam w sobie nie jest zły. Jest dany przez Boga i normalnie służy cementowaniu miłości i przedłużeniu gatunku... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 14:42:12

Pytanie: Mam pytanie czy lepiej zawsze chodzić do tego samego spowiednika, czy może jednak lepiej iść do innego, który nie zna mojej wcześniejszej sytuacji. Prosiłabym o odpowiedź i uzasadnienie jak lepiej. 

Odpowiedz: Zazwyczaj lepiej mieć stałego spowiednika. Znając Cię może lepiej Ci radzić. Jeśli jednak szukasz odpowiedzi na pytanie, czy Twój dotychczasowy spowiednik dobrze Cię prowadził, czy nie jest do Ciebie np. uprzedzony, to oczywiście możesz pójść do spowiedzi do kogo innego... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 13:27:17

Pytanie: Czy biblijny prorok Daniel jest święty?? Bo chciałbym sobie wziąć takie imię na bierzmowanie i nie wiem czy mogę. Z góry dziękuję za odpwiedź

Odpowiedz: W litanii do wszystkich świętych wspominamy świętych proroków. Można wiec uznać, że i prorok Daniel jest traktowany jako święty.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 13:26:30

Pytanie: Moja mama i babcia mojego chłopaka to siostry cioteczne. Czy są przeszdy w zawarciu związku małżeńskiego?

Odpowiedz: Z tego co piszesz wynika, że waszymi wspólnymi przodkami byli Twoi pradziadkowie i jego prapradziadkowie. Mamy więc do czynienia z pokrewieństwem w siódmym stopniu inii bocznej. Nie ma wiec przeszkody, by zawrzeć małżeństwo. Przeszkoda pokrewieństwa sięga czwartego stopnia linii bocznej (wspólni dziadkowie). J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 12:07:33

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem wiernym czytelnikiem Waszego tygodnika.jednocześnie czytam pytania i odpowiedzi w portalu. Widzę, że problemy podobne do mojego, poruszył już Krzysztof, chyba w lipcu. ja też już pisałem o tym, i dostałem odpowiedź, że skoro przysięgałem wobec Najwyższego wierność i uczciwość oraz to, że nie opuszczę żony do śmierci, to mimo tego, że nam się kompletnie nie układa, mam przy niej pozostać. jest faktem, że była przy mnie w każdej trudnej chwili, gdy ciężko chorowałem w lutym, gdy miałem wypadek w Krynicy, była w szpitalu, zdejmowała szwy. Pamiętam o tym. Ale przecież małżeństwo nie może opierać się li tylko na wdzięczności za pomoc, za wsparcie. Potrzebna jest miłość i seks, pogłębiający więź. Niestety, moja żona tę część życia traktuje jako obowiązek, jako mój egzamin. Skoro raz czy drugi nie wyszło, to nie ma chęci nawet na przytulenie czy pieszczoty. Pisałem,że spotykałem się z inną kobieta, było nam miło.Ona zawsze była dobra,życzliwa. Rozwiodła się z mężem , podzieliła majątek, pozbędzie się go z domu, według wyroku sądu. Czekała 2 lata na mnie, teraz też. Z nią może byłoby biednie( jest na rencie), ale może szczęśliwie. Dlatego zadaję pytania: 1.Czy spotykanie się z nią w kawiarni lub u niej w domu, ale bez seksu, to nie jest grzech? 2.Czy warto tkwić w związku, bez radości, miłości, seksu, czy też lepiej odejść do drugiej kobiety, która to wszystko da? Pozdrawiam .Piotr

Odpowiedz: 1. Spotykanie sie z kimś, z kim planujesz odejść od żony na pewno nie jest uczciwe. Pogłębiasz tą relację, utwierdzasz się w postanowieniu, zamiast próbować sprawę wyciszyć. Co innego, gdyby chodziło o zwykłą koleżankę. 2. Odpowiedź na to pytanie znasz: warto. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-16 01:22:19

Pytanie: Szczęść Boże! Prawdopodobnie jestem biseksualny... Tzn. bardzo lubię oglądać nagich mężczyzn w internecie (ale tylko w internecie i nigdy żadnych zachowań takiego typu w rzeczywistości), a z drugiej strony, mam też wspaniałą dziewczynę, którą niesamowicie kocham z niezasłużenie dużą wzajemnością. Myślę, że te skłonności homoseksualne wynikają z pewnych dysfunkcji mojej rodziny oraz moich wielkich kompleksów. Wiem, że to wielki grzech i chcę z tym skończyć. A teraz proszę Odpowiadającego o rady: 1. Czy będąc u spowiedzi, wystarczy, że powiem że oglądałem pornografię, czy też muszę dodać, że była to męska, homoseksualna pornografia? 2. Czy moja dziewczyna powinna o tym wiedzieć? Czy powinienem jej szczerze powiedzieć o moich nienormalnych zachowaniach? 3. Czy zna Odpowiadający może jakieś strony, gdzie mógłbym przeczytać jakieś fachowe, katolickie artykuły na ten temat? 4. Czy są realne szanse, aby pozbyć się tego natręctwa? Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Okoliczność, ze chodziło o homoseksualną pornografię jest dość istotna. 2-4. Z homoseksualizmu można wyjść. Tym bardziej, że tak naprawdę nie wiadomo, czy rzeczywiście masz takie tendencje. Nie napisałeś ile masz lat, ale czasem w okresie dorastania ludzie miewają tego typu kłopoty, z których - choćby po rozmowie z mądrym psychologiem - szybko wyrastają. Jeśli szukasz pomocy, to zajrzyj TUTAJ Póki nie planujesz ślubu z Twoja dziewczyną, wiedza na temat Twojej słabości nie jest jej potrzebna. A potem kieruj sie wskazówkami tych, którzy będą Ci chcieli pomóc... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 18:33:24

Pytanie: Mam pytanie w sprawie zamieszczonej na waszej stronie reklamy (...) .Czy ktoś z redakcji zasiegał opini kogos kompetentnego w sprawie tej metody leczenia np.Ks.dr Aleksandra Posackiego?

Odpowiedz: Przepraszam, ale niczego takiego nie reklamujemy. Być może pojawiło sie to na krótko w reklamach googli. Stosujemy filtry, ale czasem trudno wszystkie niechciane reklamy skutecznie wyfiltrować. W tej chwili odpowiadający zablokował już możliwość ukazania się takiej reklamy z najbardziej znanej (i chyba jedynej) strony, reklamującej tę możliwość "leczenia". W razie zauważenia innych, wątpliwych proszę po prostu przysłać linka do tej strony na adres wiara(małpka)wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 17:38:13

Pytanie: Chciałabym sie dowiedziec jak mam określić dobro plynące z wiary?..

Odpowiedz: Hmmm... To jakieś zadanie? Odpowiadający nie zna na to pytanie jednosłownej odpowiedzi. Bo jak się nad tym zastanowić, to największym dobrem płynącym z wiary jest możliwość spotykania się z Bogiem. Teraz i w wieczności. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 14:24:48

Pytanie: 1. Czy spowiednik miał rację, mówiąc, że nie mam grzechu? Poniżej opis tej przykrej dla mnie sprawy.. W ubiegłotygodniowym odcinku "Tańca z gwiazdami" pewien znany wokalista, wskutek kontuzji, wycofał się z dalszego uczestnictwa,ratując sytuację jednej z tanecznych par, która miała odpaść. Celem oznajmienia, wyszedł przed całą grupę. Mnie zaś skojarzyło się to z nieporównywalną postawą człowieka, który w czasie wojny,heroicznie w zamian za współwięźnia, poszedł na śmierć, a dziś jest już święty(o. Maksymilian Kolbe - uratowany pan Gajowniczek). Wiem, że moje skojarzenia (choć nieaprobowane) są chore! Czuję się źle,nie umiejąc ich oddalić. 2. Czy należałoby powtórzyć spowiedź u innego kapłana ? 3. Najgorsze, że skojarzenie wraca. Dopóki nie upewnię się, że zniknie, nie przystępować do Komunii świętej ? 

Odpowiedz: Spowiednik na pewno miał rację (pomijając to, ze zawsze w spowiedzi ma rację). Nie ma w Twoim skojarzeniu żadnego grzechu. Nawet gdybyś je aprobował. Tym bardziej, gdy naprawdę tak nie myślisz, tylko skojarzenie przyszło Ci do głowy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 13:56:20

Pytanie: czy prawdą jest, że Jan Paweł II prosił o nie przedłużanie jego życia, czyli właściwie o eutanazję?

Odpowiedz: Nie, nie jest to prawda. Jan Paweł II do końca był pod opieką lekarzy. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 13:31:29

Pytanie: Witam. Moja znajoma otrzymała niedawno od jednego Pana Pismo święte (dokładnie: Nowy Testament). Jest w nim pieczątka oraz krótka informacja o Międzynarodowym Stowarzyszeniu Biblijnym Gedeonitów. Troszkę o tych Gedeonitach poczytałam w internecie. Ale proszę mi napisać, czy to Pismo święte ma przekład zgodny z nauką katolicką? Czy Ci Gedeonici to sekta czy po prostu Protestanci? Czy Ona powinna korzystać z tego Pisma świętego?

Odpowiedz: Wydanie Pisma Świętego, które rozprowadzają Gedeonici, to tłumaczenie protestanckie. Nie jest to jakieś tłumaczenie zafałszowane. Jest po prostu inne. Kim są Gedeonici? To organizacja ponadwyznaniowa (tak deklarują) zajmująca się rozpowszechnianiem Pisma Świętego. Jej członkami - według statutu - mogą być jedynie osoby należące do którejś ze wspólnot protestanckich (i ewangelikalnych). Trudno ją uznać za sektę... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-15 13:31:13

Pytanie: Mam kłopot z interpretacją tego fragmentu Pisma Świętego: "14 1 Potem ujrzałem: A oto Baranek stojący na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące, mające imię Jego i imię Jego Ojca wypisane na czołach. 2 I usłyszałem z nieba głos jakby głos mnogich wód i jakby głos wielkiego gromu. A głos, który usłyszałem, [brzmiał] jak gdyby harfiarze uderzali w swe harfy. 3 I śpiewają jakby pieśń nową przed tronem i przed czterema Zwierzętami, i przed Starcami: a nikt tej pieśni nie mógł się nauczyć prócz stu czterdziestu czterech tysięcy - wykupionych z ziemi. 4 To ci, którzy z kobietami się nie splamili: bo są dziewicami; ci, którzy Barankowi towarzyszą, dokądkolwiek idzie; ci spośród ludzi zostali wykupieni na pierwociny dla Boga i dla Baranka, 5 a w ustach ich kłamstwa nie znaleziono: są nienaganni." - Chodzi mi konkretnie o te 144 tysiące osób... Czy to znaczy, że tylko tyle osób pójdzie do nieba? Jest napisane, że tylko tyle osób będzie "wykupionych z ziemi". Proszę o odpowiedź, ponieważ nurtuje mnie to od dłuższego czasu.

Odpowiedz: 144 tysiące, to 12 X 12 X 1000... 12 to liczba, która w Biblii symbolizuje pełnię: tylko było pokoleń Izraela, tylu było Apostołów. 12 do kwadratu to pełnia niejako doskonalsza, a pomnożona przez tysiąc... Sam możesz sobie dopowiedzieć. 144 tysiące to liczba symboliczna, ukazująca, że zbawiona zostanie jakaś "pełnia" ludzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 23:54:37

Pytanie: Cierpię na nerwicę wegetatywną, fobię społeczną i depresję. Uniemozliwia mi to normalne funkcjonowanie np. kazde spotkanie np. o prace jest stresem nie do przeskoczenia(przez ciagle wymioty,biegunki). Lekarze (juz trzech) przepisali mi seroxat-to lek psychotropowy(przeciwlekowy). Czy stosowanie takich leków jest grzechem?czy takie leki moga w jakis sposob pomniejszyc moja wiare?zagluszyc lub zrelatywizowac sumienie?Boje sie takich wlasnie skutkow, tak samo w przypadku hipnoterapii....boje sie ze np. na skutek wyleczenia depresji przestane zalowac za grzechy... co robic? Z gory dziekuje za odpowiedz!

Odpowiedz: Jeśli jesteś chora, to stosowanie leków nie jest grzechem. Proszę kierować się zaleceniami lekarzy. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 22:43:03

Pytanie: chciałam sie zapytać czy 9 listopada (piątek) obowiązuje post czy ma miejsce jakieś świeto zwalniające od postu. Z góry dziekuje za odpowiedź.

Odpowiedz: 9 listopada nie przypada żadna uroczystość. Jest tylko święto poświęcenia bazyliki lateraneńskiej. Post obowiązuje. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 22:20:08

Pytanie: Szczęść Boże. Mam problem. Praktykowałem zdolności paranormalne tzn. Psionikę. Nikt nie może mi powiedzieć czy jest grzechem i dlaczego. Moja teoria oraz teoria jednego z księży spowiedników z bazyliki/kościoła/klasztoru w Panewnikach to,że Bóg stworzył człowieka, stworzył człowieka tak idealnie, że wszystko do czegoś pasowało. Ręce dostał by pracował. Nogi, by się poruszał. Serce by pompowało krew, a umysł, aby.... No właśnie. Człowiek nie wykorzystuje w 100% potencjału swojego umysłu(piszą tak w każdych badaniach)(normalnie jest to poniżej 50%). Więc co jest ukryte w tych 50% których nie używamy? (...)

Odpowiedz: Problem można ująć w ten sposób: jeśli ktoś otwiera sie na coś, co nijak rozumem nie można pojąć, zmysłami dotknąć, narzędziami zmierzyć, to skąd wiadomo, na co się otwiera? Innymi słowy: skąd wiadomo, że ktoś uruchamia nowe możliwości swojego umysłu, a nie otwiera się na demony? Diabeł lubi ukrywać się w tym, co nie do końca poznane, co trudne do wychwycenia. Egzorcyści twierdzą, ze dość często opętanie przypomina objawy chorób psychicznych. Nikt nie zaręczy, że tak nie jest i w tym wypadku. Prawda, ktoś może powiedzieć, że dawniej też wielu rzeczy nie rozumiano i dziś wiemy, ze nie była to magia. Ale czym innym jest mieszanie substancji, tworzenie przeciwnych maszyn, czy stosowanie nieznanych substancji, a czym innym eksperymentowanie na swoim umyśle... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 20:48:04

Pytanie: Razem z narzeczonym udaliśmy sie do proboszcza prosic o chrzest dla naszego synka. Proboszcz nam odmówił z tego względu ze nie mamy ślubu czy jest to przeszkoda w ochrzczeniu dziecka?czy jako samotna matka dostała bym chrzest dziecka?ślub planujemy w przyszłym roku.Wiemy że możemy ochrzcic dziecko w innej parafii jednak jest tam potrzebne zezwolenie proboszcza z mojej parafii jednak takiego zezwolenia tez nie chce nam wydac czy tak moze byc?

Odpowiedz: Dziecku udziela się chrztu ze względu na wiarę rodziców. Póki co żyjecie ze sobą bez ślubu. Marnie więc wasza wiara wygląda. Znacznie gorzej, niż samotnej matki. Bo trwacie w grzechu. W tym kontekście decyzja proboszcza nie dziwi... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 17:20:41

Pytanie: Czy rozmawianie o cudzych wadach, wpadkach jest grzechem ? Czy jeśli ktoś zrobił coś głupiego, złego, śmiesznego to nie powinno się o tym mówić ? 

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego (2477) czytamy: Poszanowanie dobrego imienia osób zabrania jakiegokolwiek niesprawiedliwego czynu lub słowa, które mogłyby wyrządzić im krzywdę. Staje się winnym: - pochopnego sądu, kto nawet milcząco uznaje za prawdziwą - bez dostatecznej podstawy - moralną wadę bliźniego; - obmowy, kto bez obiektywnie ważnej przyczyny ujawnia wady i błędy drugiego człowieka osobom, które o tym nie wiedzą;- oszczerstwa, kto przez wypowiedzi sprzeczne z prawdą szkodzi dobremu imieniu innych i daje okazję do fałszywych sądów na ich temat. Nas interesuje głównie obmowa.... Ważne jest więc przede wszystkim czego rozmowy dotyczą. Jeśli opowiadasz o świetnym żarcie, jaki kolega zrobił koledze, to nie jest to obmowa. Podobnie jak to, gdy stwierdzasz, ze ktoś np. świetnie gra na gitarze. Obmową może być to, że mówimy o złych, wstydliwych sprawach. Dalej, ważne jest, czy osoba do której mówisz zna sprawę czy nie. Mówienie o czymś, co jest rozmówcy znane, nie jest obmową. Tak samo nie jest obmową rozmawianie na temat powszechnie znany, np. stroju koleżanki w klasie. Wszyscy go widzą. Po trzecie, wolno mówić o wadach, złych cechach bliźniego, gdy wymaga tego czyjeś dobro. Np. gdy ktoś zeznaje w sądzie, albo chce ustrzec przyjaciela przed zaufaniem osobie nieuczciwej... W innych wypadkach rozmawianie o wadach i błędach bliźniego jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 17:15:19

Pytanie: szczesc boze dlaczego te przykazania w jez angielskim roznia sie od polskich (...)

Odpowiedz: Chodzi o to, że na stronie tej jako osobne przykazanie podano zakaz wykonywania obrazów i rzeźb? Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-14 16:57:53

Pytanie: mam jeszcze jedno pytanie, czy Kosciol dopuszcza mozliwosc ze w niektorych kwestiach moze sie mylic, nie miec racji??

Odpowiedz: W niektórych kwestiach Kościół może się mylić. W sprawach wiary i moralności jest nieomylny... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 16:51:51

Pytanie: czy jeśli zamyślę się i wtedy popełnię jakiś grzech to czy można tu mówić o nie pełnej świadomości dokonywania tego grzechu? miałem taką sytuację, że kiedy modliłem się to zamyśliłem się i podrapałem we włosy łonowe... czy taka sytuacja może być grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Na pewno nie był to grzech. Samo drapanie się w miejscu intymnym, nawet świadome, też grzechem nie jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 14:43:27

Pytanie: Bardzo proszę o odpowiedź na pytania: 1) dlaczego mieszkanie z narzeczonym przed ślubem jest grzechem? 2) Jeśli tak to jakim, zakładając sytuację, że dwoje ludzi nie zamierza współżyć przed ślubem, a wspólne mieszkanie wynika bardziej z chęci usamodzielnienia się? 3) Gdzie ewentualnie można znaleźć informacje na ten temat tzn. w jakich dokumentach jest o tym mowa? Pozdrawiam i z góry dziękuję.

Odpowiedz: Dlaczego mieszkanie razem przed ślubem jest złe? 1. Bo jest trwaniem w okazji do grzechu (nieczystości) 2. Bo jest zgorszeniem dawanym innym, którzy parząc na tak żyjących ludzi widzą pogardę dla zasad ustalonych przez Boga. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-14 08:18:50

Pytanie: Witam. Proszę o wyjaśnienie terminu: ciężka i niesprawiedliwa bojaźń. Bóg zapłać.

Odpowiedz: A czy można prosić o podanie kontekstu, w którym to stwierdzenie padło? Bo wyrwane z kontekstu łatwo źle zinterpretować. Najpewniej chodzi o wielki strach (a nie lekką obawę) i o bojaźń wynikającą z przymusu, szantażu, a nie np. obawy, że zaplanowane zło nie dojdzie do skutku... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 22:01:04

Pytanie: poszukuje informacji w jakim kosciele w anglii mozna wziasc slub jesli kobieta jest katoliczka a mezczyzna muzulmaninem??? pozdrawiam serdecznie Jolanta

Odpowiedz: W sprawach związanych ze ślubem zawsze należy sie zwrócić do proboszcza parafii, na terenie której się mieszka. Jeśli ma to być małżeństwo mieszane, to potrzebna będzie zgoda biskupa. Występuje o nią właśnie proboszcz... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 19:36:34

Pytanie: Czy chrześcijanie mogą przyjmować 99 imion Boga z Koranu? Tzn., czy można używać ich przy modlitwie. W końcu czerpanie w sposobach modlitwy z innych religii w crześcijaństwie można obserwować na przykładzie Johna Maina i zaadoptowanej dzięki niemu przez chrześcijaństwo medytacji...

Odpowiedz: Odpowiadający jest zdania, że chrześcijanin powinien odwoływać się przede wszystkim do swojej tradycji. W Biblii, zwłaszcza w Starym Testamencie, znaleźć można wiele imion Boga. Szczególnie bogate są w tym względzie psalmy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 18:56:53

Pytanie: Witam Jesteśmy z żoną trzy lata po ślubie i mamy dwie śliczne i bardzo kochane córeczki, chociaż jednak bez żadnego planowania. Obecnie żona jest po drugim porodzie i nurtuje mnie jedna sprawa. Ponieważ chcielibyśmy postąpić poprawnie, a we wszystkich dokumentach i publikacjach na ten temat jedyne co znalazlem to zapisy ze należy postepować zgodnie z moralnością odpowiedzialnością i tak aby działanie nie wynikało z egoizmu ale z miłości. Chodzi o wszechobecną i tak głośno dyskutowaną "antykoncepcje". Traktując prezerwatywy i inne kuracje chemiczne zapobiegania ciąży jako sprzeczne z nauką kościoła, odrzuciliśmy. Ale jest pewien problem. Kochamy się i pragniemy, trudno niestety zachować wstrzemięźliwość jesli sie ma tak wspaniałą i piękną jak ja żone. I o ile wstrzmięźliwość jest wykonalna w norlamnych sytuacja to co zrobić w sytuacji kiedy wyklucza się możliwość zastosowania metody obiawowo - temperaturowej lub innej metody naturalnej opartej na wstrzemiężliwości podczas dni płodnych, kiedy nie mozna ustalic kiedy się one pojawią. Jak wszyscy wiedzą po porodzie, kiedy kobieta karmi naturalnie (piersią) zasadniczo nie ma cyklu miesiączkowego, nie ma menstruacji czyli krwawienia i takich tam zewnętrznych objawów, ale nie wykluczona jest owulacja czyli jajeczkowanie, co z kolei wyklucza mozliwość zaobserwowania dni plodnych i nieplodnych. Wszystko w zasadzie odbywa sie na zasadzie loterii. Tak tez bylo z nasza druga coreczka. Ginekolog stwierdził podczas badania USG ze jeszcze zapłodnienie nie wchodzi w grę a jednak do niego doszło i nasza ciąża była bardzo zagrożona w wyniku wyczerpania organizmu mojej zony poprzednią ciążą. Ze względu na nasze podejscie do życia chcielibyśmy uniknąć kolejny raz takiej sytuacji ale również trudno jest nam sobie wyobrazić wstrzemięźliwośc, mimo szczerych chęci, aż do momentu kiedy wróci żonie normalny cykl miesiączkowy ponieważ z opowieści innych małżeństw wynika, że to może potrwać nawet kilka lat. Bardzo proszę zatem o wskazanie jakiegoś możliwie realnego do wykonania sposobu na rozwiązanie naszego problemu moralnego. Ponieważ obecnie wszystkie rozwiązania, które nam przychodzą do głowy wydają się być w jakiś sposób alb moralnie naganne albo niewykonalne. Pozdrawiam i z góry dziękuje za odpowiedź. 

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ, sytuacje szczególne... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 18:08:40

Pytanie: Mam patanie. Jeśli dziewczynie podoba się chłopak, ale nie są razem to wpatrywanie się w niego jest złe? Albo patrzenie na (w) jego oczy czując trudno powiedzieć co... jakiś ucisk w żołądku... Kiedy zaczyna się podniecenie seksualne? Czy jeśli chłopak obejmie dziewczynę (nie dotykając żadnych jej miejsc intymnych), a jej jest wtedy bardzo przyjemnie i czuje wielką falę gorąca (przynajmniej w pierwszej chwili) to jest grzech? Nic więcej nie zamierzają robić... Bo trudno byłoby się wtedy chłopakowi wymykać.... A jeśli trzymanie się za ręce wywołuje podniecenie seksualne? Czy trzeba tego zaprzestać, czy po prostu postarać się nad tym zapanować?

Odpowiedz: Odpowiadający nie oceni za Ciebie czy to co odczuwasz jest podnieceniem seksualnym. Musisz sama zdecydować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 17:37:09

Pytanie: czesto slysze ze trzeba sie ponizac nie wywayzszac ze biedak jest lepszy od bogatego ze ci co byli slawni na ziemi to odebrali juz swoja nagrode i juz w niebie nie beda jej mieli. a wiec czy jak bede bogaty slawny itd. i bede do tego dazyl ale jednoczesnie byl skromny i dawal czesc pieniedzy na cele charytatywne to bede w pozadku? czy nie powinienem byc bogaty i slawny? tylko biedny lub przecietny?jak bedzie mi sie dobrze powodzilo na ziemi to nie bedzie mi dobrze po smierci? jak to jest?

Odpowiedz: Zasada jest taka: czy biedny czy bogaty, czy sławny nieznany czy sławny, masz żyć tak, jak Chrystus żyłby na Twoim miejscu. Problem tylko tym, na ile człowiek dążąc o do osiągnięcia sławy czy bogactwa potrafi cały czas na pierwszym miejscu stawiać Boga i jego prawo... Wiadomo, ze bogactwo bierze się czasem z wyzysku, a sława okupiona jest spełnieniem niemoralnych propozycji... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 17:35:36

Pytanie: Szczęść Boże! Mam następujący problem: niedawno byłam na urodzinach u przyjaciółki. Wypiłam nieco alkoholu (jestem osobą pełnoletnią) tylko no właśnie, problem, który mnie nurtuje to to czy nie zbyt dużo. Z pewnością nie bylam pijana, zachowałam trzezwy umysł i pełna kontrolę na tym co mówię i robię no ale pewne "symptomy" już dały o sobie znać....Czy taki stan jest już grzechem? Ciężkim? Czy przyjęcie Komunii Świętej w kika dni po tej imprezie było świętkoradcze? bardzo proszę o pomoc... Z pozdrowieniami Gabriela

Odpowiedz: Sam pijący nie zawsze potrafi dobrze swój stan ocenić. Ale jeśli rzeczywiście były to tylko "pewne symptomy" przy zachowaniu kontroli nad swoim zachowaniem i trzeźwego umysłu, to na pewno nie był to grzech ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 14:20:26

Pytanie: Witam,Szczęść Boże.Przesyłam wyrazy uznania dla wiedzy i wykonywanej pracy dla odpowiadającego. Co odpowiadający wie na temat objawień Sł.Bożej Rozalii Celakówny i zawartych w nich przesłaniach o Intronizacji Chrystusa na Króla Polski? "Jest ratunek dla Polski, jeśli mnie uzna za swego Króla i Boga w zupełności przez Intronizację, nie tylko w poszczególnych częściach kraju, ale w całym państwie z rządem na czele"- R.Celakówna pisma. Dlaczego działalność intronizacyjna o.T.Kiersztyna z Krakowa jest ciągle blokowana zwłaszcza przez władze kościelne. Dlaczego kardynał Macharski tak opóźniał zamknięcie procesu beatyfikacji Rozalii, uczynił to dopiero kr.Dziwisz teraz niedawno? Czego sie obawiają? Dlaczego tyle niedomówień w tej sprawie? Czyżby droga podobna do trudności związanych z kultem Miłosierdzia Bożego? (był czas że kazano usuwać z kościołów obrazy Jezusa Miłosiernego) 

Odpowiedz: Te pytania trzeba kierować raczej Kościoła krakowskiego. Odpowiadającemu nie są znane w tej sprawie żadne wiarygodne szczegóły. Zapewne - jak zawsze w tego rodzaju przypadkach - chodziło o dokładne zbadanie sprawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 12:43:12

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań które zadają mi moi znajomi (ateiści i agnostycy), nie bardzo wiem co na nie odpowiedzieć: 1. Dlaczego katolicy czczą Maryję? Jezus tak nakazał? Mówił, że tylko Bogu należy się cześć 2. Czy Łk 1,48 ("Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia") nie jest przejawem pychy, Maryja sama mówi, że będzie błogosławiona przez wszystkie ludy. 3. Łk wspomina ,że zarówno Maryja jak i Elżbieta zostały napełnione Duchem Świętym, czy są to takie same "napełnienia"? Czy w identyczny sposób my otrzymujemy Ducha Świętego podczas bierzmowania? 4. Skąd wiemy ,że Maryja była bez grzechu i niepokalanie poczęta? Nie wynika to chyba z PŚ? 5. Dlaczego nie zachowujemy nakazów ST (np. szabat, obrzędy rytualne, obrzezanie i wiele, wiele innych) skoro w ST pisze aby zachowywać je "po wszystkie pokolenia"? 6. Jak wygląda sprawa z przykazaniami? Dlaczego KK nie podaje ich tak jak są w ST, wychodzi na to ,że przykazań jest 11... 7. Wielu antyklerykałów głosi tzw. "spowiedź bez pośredników", jakie są argumenty za tym ,że niemożna się spowiadać przed samym Bogiem ale potrzebny jest kapłan. 8. Dlaczego święci czemuś patronują, tzn. ,że modląc się o zdrowie np. do św. Kamila patrona chorych otrzymamy większe łaski niż np. od św. Rity? 9. Co ze św. którzy nie istnieją, jak choćby św. Weronika (Ta od chusty), czy jest sens prosić o ich wstawiennictwo? 10. Jak należy rozumieć słowa "szafarka łask". Tzn. że Maryja rozdaje łaski, przecież wszelkie łaski pochodzą tylko od Boga. 11. Jezus mówił aby nikogo poza Bogiem nie nazywać Ojcem, jak to się ma do określenia "Ojciec Święty" i tytułów "ojciec" w zakonach? 12. W MK 11, 12-14 Jezus mówi do drzewa "Niech nikt nigdy nie je owocu z ciebie!", wygląda to tak jakby w złości ,że nie znalazł owoców przeklinał drzewo ale przecież "nie był to czas na figi", Jezus tego nie wiedział? 13. W scenie wyrzucenia kupczących ze świątyni (MK 11, 15-19) można zauważyć wzburzenie i gniew Jezusa, no właśnie czy nie jest to grzech? Gdybyśmy zobaczyli zwykłego człowieka który wpadł w taką złość, niszczy stragany i bije kupczących to jednoznacznie byśmy pomyśleli, że ten człowiek grzeszy. 14. Bóg w ST często się złości, zsyła kary, powoduje śmierć wielu ludzi czy to nie grzech? Można odnieść wrażenie (choć wiem ,że to bluźnierstwo) ,że wielu świętych było bardziej bezgrzesznych niż Bóg w ST. Z góry bardzo dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Dziwne.. O to pytają ateiści? O kult Maryi, o zmianę przykazań? Bo odpowiadającemu wydaje się, ze to akurat zarzuty stawiane przez świadków Jehowy albo inną, podobną grupę... 1. Katolicy nie czczą Maryi jako Boga. Czczą ją jako największą z świętych, czyli jako tę, która w sposób doskonały odpowiedziała Bogu "tak" na jego wyzwanie, jako tę, która jest wzorem takie postawy oraz tę, która może za nami orędować u Boga w niebie... Zobacz też TUTAJ 2. Przecież następne zdanie z Ewangelii odpowiada na pytanie dlaczego ludzie będą Maryje nazywać błogosławioną: bo wielkie rzeczy uczynił jej Wszechmocny. Maryja mówi, że ludzie będą ją nazywać błogosławioną (szczęśliwą) ze względu na Boże działanie, a nie ze względu na 3. Działanie Bożej łaski wymyka się ludzkim pomiarom. Podobnie napełnienie Duchem Świętym. Nie można sensownie rozstrzygnąć, czy Maryja i Elżbieta zostały napełnione "tak samo". Czy było to to samo, co sakrament bierzmowania? Nie. To było raczej jednorazowe działanie Bożego Ducha, podobne do działania Ducha Bożego w Starym Testamencie. To raczej dopiero Zesłanie Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnicy było takim sakramentem bierzmowania... 4. Zobacz TUTAJ 5. Nie wchodząc zbytnio w szczegóły (bo przy tasiemcowych pytaniach nie jest to chyba potrzebne)... Pan Jezus przez swoją krew zawarł z ludźmi zapowiadane przez proroków Nowe i Wieczne Przymierze. Dlatego stare straciło swoją obowiązującą moc. Szeroko na ten temat pisze autor Listu do Hebrajczyków.... 6. Zobacz TUTAJ 7. Pan Jezus nakazał Apostołom grzechy odpuszczać albo zatrzymywać (J 20, 23). Trochę trudno to robić, gdy nie zna się czyichś grzechów, nie może się ocenić żalu czy postanowienia poprawy... 8. Nie każdy święty czemuś patronuje. Czasem wybierają świętych za swojego patrona (czyli można powiedzieć szczególnego orędownika) takie czy inne grupy (np. ekolodzy św. Franciszka) przekonani, że ten święty dobrze rozumie ich problemy, więc będzie bardziej w ich w sprawach prosił... 9. Jeśli kogoś nie było, to nie ma sensu go prosić o wstawiennictwo. Problem w tym, że czasem trudno to ustalić, zwłaszcza, gdy jest sporo legend na temat tego świętego... 10. Maryja nie rozdaje łask. Maryja może je wypraszać u Boga. Szafuje w tym sensie, ze może o jakąś łaskę prosić lub nie... 11. Zobacz TUTAJ 12. Figowe drzewo jest w tym fragmencie Ewangelii symbolem Narodu Wybranego... 13. Otóż to. Użycie siły (niekoniecznie wzburzenie i gniew) - o czym wielu dziś zapomina - niekoniecznie jest grzechem. Nie są nimi, gdy sytuacja wymaga gwałtownej reakcji. 14 Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-13 10:59:06

Pytanie: Jeżeli po spojrzeniu na twarz dziewczyny od razu pojawia mi się wzwód, to już mam grzech?, przecież jest to mimowolne. Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Mimowolne reakcje nie są grzechem. Grzechem jest świadoma i dobrowolna zgoda na pożądanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 06:48:35

Pytanie: Dlaczego Bóg stworzył człowieka?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1162236790&dzi=0" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 06:31:17

Pytanie: Odmawiając tajemnice bolesne z R.M., przed 5-tą "Śmierć Pana Jezusa na krzyżu" prowadząca różaniec wypowiada taką naukę: "śmierć - trzeba ją przyjąć, bo kto jej nie przyjmie ten nie spotka się z Chrystusem w Domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele, także dla ciebie." A ja wolałbym spotkać z Jezusem, Bogiem moim tu i teraz jeszcze za mojego życia doczesnego. Bo tak On zapowiedział i o to modlę się tak ja jak i cały "lud boży" w "Ojcze Nasz ..." i "Wierzę w Boga Ojca ...". Oczywiście jestem też gotów na śmierć ciała mojego, po doświadczeniu dwóch zawałów i migotania komór (ponoć tylko 5% to przeżywa), a te fakty przewartościowują postawę co do życia i śmierci. I teraz mam pytanie: kto z nas jest bliższy Nauce Kościoła, "prowadząca rózaniec" czy ja? Z Bogiem.

Odpowiedz: Święty Paweł napisał kiedyś (Rz 14, 1-23) A tego, który jest słaby w wierze, przygarniajcie życzliwie, bez spierania się o poglądy. Jeden jest zdania, że można jeść wszystko, drugi, słaby, jada tylko jarzyny. Ten, kto jada [wszystko], niech nie pogardza tym, który nie [wszystko] jada, a ten, który nie jada, niech nie potępia tego, który jada; bo Bóg go łaskawie przygarnął. Kim jesteś ty, co się odważasz sądzić cudzego sługę? To, czy on stoi, czy upada, jest rzeczą jego Pana. Ostoi się zresztą, bo jego Pan ma moc utrzymać go na nogach. Jeden czyni różnicę między poszczególnymi dniami, drugi zaś uważa wszystkie za równe: niech się każdy trzyma swego przekonania. Kto przestrzega pewnych dni, przestrzega ich dla Pana, a kto jada wszystko - jada dla Pana. Bogu przecież składa dzięki. A kto nie jada wszystkiego - nie jada ze względu na Pana, i on również dzięki składa Bogu. Nikt zaś z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zaś umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu więc i w śmierci należymy do Pana. Po to bowiem Chrystus umarł i powrócił do życia, by zapanować tak nad umarłymi, jak nad żywymi. Dlaczego więc ty potępiasz swego brata? Albo dlaczego gardzisz swoim bratem? Wszyscy przecież staniemy przed trybunałem Boga. Napisane jest bowiem: Na moje życie - mówi Pan - przede Mną klęknie wszelkie kolano. a każdy język wielbić będzie Boga. Tak więc każdy z nas o sobie samym zda sprawę Bogu. Przestańmy więc wyrokować jedni o drugich. A raczej to zawyrokujcie, by nie dawać bratu sposobności do upadku lub zgorszenia. Wiem i przekonany jestem w Panu Jezusie, że nie ma niczego, co by samo przez się było nieczyste, a jest nieczyste tylko dla tego, kto je uważa za nieczyste. Gdy więc stanowiskiem w sprawie pokarmów zasmucasz swego brata, nie postępujesz już zgodnie z miłością. Tym swoim [stanowiskiem w sprawie] pokarmów nie narażaj na zgubę tego, za którego umarł Chrystus. Niech więc posiadane przez was dobro nie stanie się sposobnością do bluźnierstwa! Bo królestwo Boże to nie sprawa tego, co się je i pije, ale to sprawiedliwość, pokój i radość w Duchu Świętym. A kto w taki sposób służy Chrystusowi, ten podoba się Bogu i ma uznanie u ludzi. Starajmy się więc o to, co służy sprawie pokoju i wzajemnemu zbudowaniu. Nie burz dzieła Bożego ze względu na pokarmy. Wprawdzie każda rzecz jest czysta, stałaby się jednak zła, jeśliby człowiek spożywając ją, dawał przez to zgorszenie. Dobrą jest rzeczą nie jeść mięsa i nie pić wina, i nie czynić niczego, co twego brata razi [gorszy albo osłabia] A swoje własne przekonanie zachowaj dla siebie przed Bogiem. Szczęśliwy ten, kto w postanowieniach siebie samego nie potępia. Kto bowiem spożywa pokarmy, mając przy tym wątpliwości, ten potępia samego siebie, bo nie postępuje zgodnie z przekonaniem. Wszystko bowiem, co się czyni niezgodnie z przekonaniem, jest grzechem. Szczególnie chodzi o ten wytłuszczony fragment. Czy żyjemy, czy umieramy, należymy do Pana. Oba poglądy są więc zgodne z nauką Kościoła. A przytoczyłem cały ten fragment dlatego, by przy okazji pokazać coś jeszcze. Spieramy się czasem w Kościele o różne sprawy. Komunia na stojąco czy na klęcząco, na rękę czy do ust, po łacinie czy po polsku; zachowywać post tylko w piętek czy może też w środę, czy dobry katolik może nie odmawiać różańca itd... To niejako jest odpowiedź... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-13 00:53:26

Pytanie: Pomagałem komuś w załatwianiu formalności rozwodowych wożąc swoim samochodem tą osobę do różnych urzędów i instytucji. Czy mam grzech? Czy teraz mam jakiś współudział w grzechu, gdy małżonek tej osoby cudzołoży?

Odpowiedz: Pomoc w grzechu jest grzechem w takim stopniu, w jakim jest się za ów grzech bliźniego odpowiedzialnym. Namawianie kogoś do rozwodu może być grzechem. Może, ale nie musi. Zależy od sytuacji. Jeśli ktoś uważa, że dla sponiewieranej przez męża żony nie ma innego wyjścia jak rozwód (czy separacja) to nic w tym złego. Gdy namawia do niewierności, zdrady, wtedy oczywiście popełnia grzech... Ale wożenie kogoś, kto załatwia formalności rozwodowe naprawdę trudno uznać za udział w grzechu... Nawet jeśli rozejście sie tych ludzi spowodowało później cudzołóstwo. Zwróć uwagę, że nie można za współdziałającego w grzechu uważać każdego, kto ma kontakt z osobą czyniącą zło. Inaczej trzeba by uznać, że kobieta rodząc dzieci też jest odpowiedzialna za ich przyszłe grzechy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 22:26:36

Pytanie: 1.Czy trzeba koniecznie się modlić przed i po jedzeniu? Czy jest ustalony jakiś skład modlitwy wieczornej i porannej, czy każdy modli się tak jak chcę? 2.Czy pacierz składa się z Ojcze Nasz, Zdrowaś Maryjo, Wierzę w Boga i 10 przykazań? 3.Gdy wchodzę do pokoju gdzie są obrazy nasuwa mi się taka rzecz, żeby się przeżegnać nawet nieraz za każdym wejściem, ale myślę sobie że lepiej się przeżegnać jeśli chciało by się przeżegnać do Pana Boga, a nie tylko dlatego że są obrazy i się nie żegnam. Czy słusznie czynie? 4.Czytałem o tym że prywatnie można odmawiać wszystkie modlitwy w domu, a jeśli chciałbym podziękować Panu Jezusowi modlitwą „Akt wynagrodzenia Najświętszemu Sercu Jezusowemu” i jest tam napisane że odmawia się to w pewną uroczystość i pierwsze piątki miesiąca. Jeśli chciałbym odmówić tą modlitwę w domu prywatnie to mogę i czy musi być to pierwszy piątek miesiąca i w tą uroczystość? 5.Jeśli chodzi o post w piątek czy oprócz tego żeby pohamować się o pokarmów mięsnych i zabaw, czy trzeba wykonać jeszcze jakiś nakaz? Czy np. trzeba jeść jeden tylko posiłek w ciągu dnia, czy można słuchać głośno muzyki, czy można jeść np. chipsy, czy należy odmówić sobie przyjemnych rzeczy np. czekolady itp.? 6.Co to jest post ilościowy i jakościowy i kiedy obowiązuje, czy po za tymi postami są jakieś jeszcze rodzaje postów? 7.Jeśli nieraz zdarza mi się nie pójść na msze w niedziele czy mam od razu grzech ciężki. Kiedyś często nie chodziłem teraz staram się zawsze być na mszy, ale nieraz zdarza mi się nie pójść. Czy jeśli moja mama nie chodzi często powinienem upomnieć ją, chociaż nie łatwo by mi to było zrobić ponieważ tak mi dziwnie było by upominać mame? 8.Czy takie filmy jak Bruce wszechmogący, czy teraz film który leci w kinach Evan wszechmogący nie obrażają Pana Boga? Widziałem tylko ten pierwszy i nie było nic obraźliwego. Chyba że obrazą było by granie Pana Boga przez aktora? 9.Czy ciężka materia to to samo co grzech ciężki? 10.Czy żeby uzyskać odpust cząstkowy za zmarłego wystarczy zmówić np. jedną z Litanii. Czy trzeba spełnić 3 warunki postu cząstkowego na raz czy można po prostu zmówić jedną ze wskazanych modlitw i to wystarczy i może któryś z tych warunków jeszcze? Jeśli mam grzech ciężki czy taka modlitwa też się liczy? 11.Czy post np. piątkowy kończy się z końcem dnia czyli o godzinie 0:00 można już jeść mięso? 12.Może takie głupie pytanie. Podczas odmawiania Różańca przyszło mi takie pytanie czy Matkę Bożą można stawiać na równi z Panem Bogiem? Czy właśnie modląc się do Matki Bożej i prosząc ją o takie rzeczy jak prosimy Pana Boga jest to dobre? 13.Chciałbym się spytać o słowa które wypowiadał o ile się nie mylę Pan Jezus i mniej więcej chodziło w nich żeby zaprzeć się wszystkiego i o nienawiści do ojca swego i matko swojej. Jeśli ktoś chce podążać za Chrystusem powinien się zaprzeć siebie (mniej więcej tak to pamiętam). Jak należy dokładnie rozumieć słowa i zaparciu się siebie. Czy to znaczy że powinienem zrezygnować ze wszystkiego czyli np. przyjemnych rzeczy np. komputera samochodu itp.??? I jak należy rozumieć ten fragment o nienawidzeniu rodziców?? 14.Czy tajemnica paschy to przemienienie się chleba w ciało Chrystusa , a wina w Krew? Dobrze napisałem nie odwrotnie (czyli chleba w ciało itp.)? 15 .Czytałem o pożądliwości i dokładnie sam nie wiem czy jeśli na zdjęciu jest skąpo ubrana babeczka czy patrzenie się na jej piersi albo biodra jest już grzechem pożądliwości? Albo gdy idę ulica i zagapię się na biust kobiety czy tak samo grzeszę i czy to jest grzech pożądliwości? Czy grzech pożądliwości jest ciężkim grzechem? 16.Jeśli mam grzech ciężki i się modle to taka modlitwa nie jest jakaś obraźliwa dla Pana Boga? 

Odpowiedz: 1. Modlitwa przed i pojedzeniu jest dobrym chrześcijańskim obyczajem. Ale nie jest ścisłym obowiązkiem. Rano i wieczorem można się modlić ustalonymi tekstami modlitw albo własnymi słowami... 2. Skład pacierza ie jest ściśle określony. nazwa pochodzi od pierwszych słów modlitwy "Ojcze nasz" po łacinie : "Pater noster" 3. Jak nie zrobisz będzie dobrze. Tyle że rzeczywiście modlimy się do Boga, a nie obrazów. 4. Możesz tę modlitwę odmówić prywatnie. 5. Post piątkowy ogranicza się do tego, co napisałeś/aś: powstrzymania się od pokarmów mięsnych i zabaw. 6. Zobacz TUTAJ . Oprócz tych postów istnieje też coś takiego, jak post eucharystyczny. Chodzi o to, by przez godzinę przed przyjęciem pokarmu powstrzymać się od przyjmowania pokarmów. Wolno pic wodę i przyjmować lekarstwa. 7. Kto bez ważnej przyczyny opuszcza mszę niedzielną popełnia grzech ciężki. Czy masz upominać mamę? Wystarczy, jak ja zachęcisz do pójścia. To też jest forma upomnienia.... 8. Odpowiadający tych filmów nie widział. Ocena filmu będzie zależała od tego, czy intencją autorów nie było bluźnierstwo. Ale oglądać możesz. Choćby po to, żeby sie przekonać... 9. Nie. Aby grzech był ciężki oprócz ciężkiej materii (czyli czynu, tego co się konkretnie zrobiło) musi być jeszcze pełna świadomość i dobrowolność czynu. 10. Zobacz TUTAJ 11. Prawo nakazuje liczyć początek dnia o godzinie 0:00, a koniec o 24:00, chyba że w konkretnym wypadku w prawie wyraźnie stwierdzono inaczej. Odnośnie do piątkowego postu niczego takiego w prawie nie napisano. 12. Matkę Boża prosimy jak człowieka. Prosimy jako Tę, która może wyprosić łaski. Boga prosimy jak dawcę łask... 13. W wersji św. Łukasza (Łk 14, 26-27) tekst ten brzmi: Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto siebie samego, nie może być moim uczniem. Kto nie nosi swego krzyża, a idzie za Mną, ten nie może być moim uczniem. Chodzi o to, by zawsze na pierwszym miejscu stawiać Boga. Ponad rodzicami, kolegami i komputerem... 14. Podczas przeistoczenia chleb zamienia się Ciało Chrystusa, wino w Jego Krew... 15. Zależy jak patrzysz: jeśli z pożądaniem (rozbierając wzrokiem, myśląc o sprawach nieczystych) to robiąc tak popełniasz grzech. Jeśli jest to świadome i dobrowolne, to ciężki. jeśli patrzysz bez tych myśli albo jeśli - jak to się mówi - zagapiłeś się, wtedy nie ma grzechu... 16. Pokorna modlitwa nigdy Boga nie obraża. Nawet jeśłi modli się grzesznik. 
Pytanie z dnia: 2007-09-12 21:18:32

Pytanie: Czy kobieta po rozwodzie cywilnym, nie majac koscielnego moze go wziac z innym mezczyzna? Chodzi o to ze poznalem dziewczyne ktora jest po rozwodzie cywilnym a ja chcialbym wziac z nia slub koscielny czy jest to mozliwe?

Odpowiedz: Jeśli owa kobieta nie miała ślubu kościelnego, to według prawa nie była związana węzłem małżeńskim. Najprawdopodobniej nie ma więc przeszkód, by zawrzeć z nią małżeństwo w Kościele. Chyba ze jest to osoba niewierząca, której ślub cywilny w oczach Kościoła był ważnym zawarciem małżeństwa. Wtedy jest problem. Musicie to wyjaśnić z w kancelarii parafialnej... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 16:24:27

Pytanie: Czytam dział "nie przed ślubem" i wszystko pokrewne - rozumiem to i popieram w 100%, ale jak przychodzi mi wytłumaczyć komuś o co chodzi i dlaczego właściwie KK uważa współżycie przed ślubem za grzech, to nie wiem co dokładnie powiedzieć. Jak powiem, że to egoizm w związku, bo wykorzystuje się drugą osobę, to ktoś odpowiada, że jego zdaniem w cale nie jest to egoizm, a wręcz okazywanie sobie miłości. Jak mówię, że może dojść do poczęcia dziecka ze wszystkimi konsekwencjami, to odp. często jest taka - będę się cieszyć jak będę mieć dziecko, marzę o tym od 17 roku życia. I tak dalej na podobne tego typu argumenty, więc tak sobie myślę, że bardzo trudno jest to wytłumaczyć, zwłaszcza, że każdy ma swoje zdanie, dlatego chciałam zapytać o dokumenty KK lub fragmenty Pisma św., które odnoszą się do "nie przed ślubem". Dlaczego nie według Kościoła, najlepiej gdyby były jakieś dokumenty napisane przez samego papieża. Proszę też o odnośniki do takich dokumentów jeśli chodzi o środki antykoncepcyjne. Bardzo mi zależy, żeby poczytać właśnie takie dokumenty KK, nie tylko Katechizm. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Dokumenty Kościoła na temat tego, ze współżycie przed ślubem jest grzechem... Dla wszystkich pokoleń chrześcijan było to na tyle oczywiste, że nie ogłaszano na ten temat osobnych dokumentów. Przynajmniej nie w ostatnich czasach. I na pewno nie takich, w których byłoby to szerzej uzasadniane. Jest za to wiele publikacji. Między innymi człowieka, który został papieżem, Karola Wojtyły. Bardzo cenna jest jego książka "Miłość i odpowiedzialność" TUTAJ Jest takie Boże przykazanie. Brzmi "nie cudzołóż". Nie tylko łoże żonatego sąsiada jest łożem cudzym. Także niezamężnej sąsiadki.... Mąż i zona mają łoże wspólne. Wszystko inne jest cudzołóstwem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 14:11:13

Pytanie: Czy rozdzialy w Biblii tez zostaly napisane przez Ewangelistow? chodzi mi o samo oznaczenie ze ten tekst to bedzie rozdzial tam powiedzmy 6 a ten 24? i podobnie - co z tytulami rozdzialow?

Odpowiedz: Ani podział na rozdziały i wiersze ani tytuły rozdziałów czy perykop nie są dziełem hagiografów (Ewangelistów, św. Pawła, św. Jana czy innych). Podział na rozdziały i wiersze wprowadzono dla ułatwienia w czytaniu. Tytuły pochodzą od redaktorów konkretnego wydania. Mają pomóc w orientacji w tekście. Czasem jednak warto się nimi nie kierować. Np. to, co gdzieś jest nazwane "przypowieścią o Synu marnotrawnym" równie dobrze można nazwać "przypowieścią o miłosiernym ojcu"; warto też czasem nie traktować biblijnych perykop (od tytułu do tytułu) jako odrębnej całości. Niezauważenie kontekstu bardzo czasem przeszkadza w zobaczeniu zasadniczej myśli autora natchnionego... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 11:39:57

Pytanie: Jakie jest hasło nadchodzącego roku duszpasterskiego i jaki fragment Pisma św. mu odpowiada? Szukałam na googlach ale nie znalazłam. Dzięki za odpowiedź.

Odpowiedz: Komisja Duszpasterstwa Ogólnego Episkopatu, która obradowała w Warszawie 22 i 23 stycznia pod kierownictwem abp. Stanisława Gądeckiego, metropolity poznańskiego, wiceprzewodniczącego Konferencji Episkopatu, zadecydowała, że hasło programu duszpasterskiego Kościoła w Polsce na rok 2007/2008 będzie brzmiało: "Bądźmy uczniami Chrystusa". red.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 11:32:12

Pytanie: Mam dwa pytania: 1. Wiem, że za dusze zmarłych można ofiarować wiele rzeczy tj. odpusty, komunie św., msze św, modlitwe itd. Te rzeczy pomagają im osiagnac wieczne zbawienie. Chcialem zapytac czy w intencji kogos zmarlego mozna ofiarowac tez jakis "dobry uczyne" i czy on tej zmarlej duszy w jakikolwiek sposob pomoze??? 2. Czy noszenie sutanny, habitu przez osobe swiecka, ktora nie sprawuje zadnych funkcji koscielnych lub zakonnych a nosi jedno lub trugie bo taka byla jej "zachcianka" jest grzechem lub swietokradztwem? Chodzi mi oczywiscie o sytuacje w ktorej osoba nie dopuszcza sie zadnej profanacji, nie wysmiewa tego stroju - po prostu w nim chodzi. Dziekuje i pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Swój post (polegający także na dobrych czynach) można ofiarować za drugiego człowieka. A więc także i za zmarłych. 2. Habit, sutanna, to symbole. Przynależności do zakonu, bycia księdzem lub klerykiem. Gdy nosi je osoba nieuprawniona do tego przez kościelna władzę wprowadza się ludzi w błąd. Na pewno trudno to pochwalać... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 10:21:37

Pytanie: Witam, w ktoryms numerze Goscia Niedzielnego pisali Państwo o zajeciach dla DDA w Bielsku-Bialej. Czy moglabym dostac namiary na te grupe (lub osrodek gdzie sa prowwadzone te zajecia)? Z gory dziekuje. UKA

Odpowiedz: Proszę zajrzeć może TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 09:18:40

Pytanie: Z żoną stosujemy metody NPR. W okresie niepłodnym mamy pełne stosunki bez zabezpieczenia, a w okresie płodnym uprawiamy seks oralny (tzn. inicjatywa jest cały czas po mojej stronie, żona ma orgazm, dla mnie natomiast satysfakcję stanowi zaspokojenie żony). I pytanie: czy popełniamy grzech postępując w ten sposób? Z góry dziękujemy za odpowiedź. Pozdrawiamy.

Odpowiedz: Stosowanie technik współżycia uniemożliwiających poczęcie jest grzechem. Ciężkim.. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-12 06:19:03

Pytanie: Proszę o szybką odpowiedź, co mam zrobić: przychodzi do mnie matka chrzestna uczennicy, która chce wybrać etykę w szkole jako przedmiot. Rodzice jej są obojętni, co wybierze. Czy jako wierzący rodzice, którzy przyjęli zobowiązanie na chrzcie, że wychowają dziecko w swojej wierze (teraz tego nie robią) zostaną wykluczeni z Kościoła? Jako chrzestna ta osoba czuje się odpowiedzialna za tę młodą dziewczynę. Co mam jej odpowiedzieć. Dziekuję za szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Obojętność w sprawie religijnego wychowania dziecka na pewno jest złem, grzechem. Nie jest jednak związane z wykluczeniem z Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 22:09:19

Pytanie: Mam wątpliwości w kwesti stosowania leków hormonalnych. Od kilku lat leczę się. Mam problem z poczęciem drugiego dziecka, stramy się już od jakiegoś czasu. Ostatnio lekarz zaproponował mi lek na wywołanie owulacji. Czy jest to zgodne z wiarą katolicką? Czy jeśli nie jest mi dane od Boga posiadanie drugiego dziecka, to nie powinnam ingerować w naturę? 

Odpowiedz: Stosowanie leków mających pomóc w poczęciu nie jest grzechem. Niepłodność jest może nie chorobą, ale na pewno pewną dolegliwością. Podejmowanie starań by sobie pomóc trudno uznać za zło... Bo nie każde "poprawianie natury" jest grzechem. Można chyba tak roboczo powiedzieć, że są nim takie sytuacje, gdy ktoś próbuje stawiać się w roli Boga (jak na przykład przy tworzeniu zwierzęco-ludzkich hybryd, tworzenie dzieci "na zamówienie", gdy pozbawia się celowości stosunek seksualny ograniczając go jedynie do przyjemności). Gdy człowiek próbuje udoskonalić swoje otoczenie, wykorzystać to, co w przyrodzie już jest, współpracuje z Bogiem Stwórcą... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 21:33:55

Pytanie: Czy jest możliwa obecnie, podczas legalnego (za zezwoleniem biskupa udzielonego na podstawie papieskiego idultu, a w niedalekiej przyszłości na podstawie powszechnego indultu) odprawiania tzw. "Mszy Św. trydenckiej" koncelebra i udzielanie komunii św. wiernym świeckim pod obiema Postaciami ?

Odpowiedz: Msza Trydencka nie przewidywała koncelebry. (Chyba nawet w pewnym sensie starą tradycję koncelebry likwidowała. W formie reliktowej koncelebra była tylko przy udzielaniu święceń biskupich.) Więc indult musiałby zawierać szczegółowe rozwiązania. Natomiast Komunia pod wiema postaciami była zawsze możliwa. WL.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 20:19:52

Pytanie: Czy sex z prezerwatywą (z własną żoną) jest grzechem ciężkim jeśli dochodzi do niego głównie dla podtrzymania bliskości i dobrych relacji w związku? Mamy już potomstwo i z dalszym chcemy jeszcze poczekać, staramy się wprowadzić NPR ale brak nam systematyczności.

Odpowiedz: Stosowanie w małżeństwie metod współżycia mających zapobiegać poczęciu i środków antykoncepcyjnych jest grzechem ciężkim. O winie w konkretnym wypadku musi rozstrzygnąć spowiednik. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 15:14:08

Pytanie: Chciałbym zrozumieć po co panu Bogu nasze uwielbienie? Przeciez wystarcza sam sobie...nie rozumiem dlaczego pragnie naszych modlitw na jego czesc... Gdyby to byla ziemska sytuacja i jakis czlowiek nieustannie domagagalby sie uznania to pomyslalbym ze jest bardzo samolubny...

Odpowiedz: Panu Bogu nasze uwielbienia nie są chyba potrzebne. Niczego Mu nie dodadzą. Nie wpędzą Go też w pychę. Bo jest Bogiem, nie człowiekiem. Modlitwa uwielbienia bardziej potrzebna jest nam, ludziom. Chodzi o to, byśmy wiedzieli kim jest Bóg, a kim my; o uświadamianie sobie prawdy, że zawsze jesteśmy jego dziećmi. A więc z jednej strony zawsze od Niego zależni, z drugiej mogący na Niego liczyć... Modlitwa uwielbienia uczy chyba właśnie budowania takiego związku z Bogiem. Opartego nie na handlu (ja proszę Ty dajesz, ja dziękuję), ale na zaufaniu.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 13:56:02

Pytanie: Szczesc Boze! Jestem mezatka z kilkuletnim stazem,mamy 2 dzieci, jestesmy (tak mi sie wydaje) szczesliwym malzenstwem. Nasze zycie seksualne rowniez jest udane. Ostatnio jednak mąż mocno podważył moje zaufanie do siebie. Przez przypadek odkrylam ze wchodzil na strony internetowe dotyczace ogloszen erotycznych. Bardzo mocno mnie to zabolalo, odebralam to jako swoista zdrade. Nigdy wczesniej nie dawal mi powodow do zazdrosci i nieufnosci, ale teraz sama nie wiem co myslec. 5 dni w tygodniu nie ma go w domu (pracuje w transporcie miedzynarodowym), wiec tak naprawde nie moge powiedziec z calo pewnoscia ze jestem pewna jego wiernosci. Nie wiem co o tym wszystkim myslec, jestem na niego bardzo wsciekla,chodze obrazona,on sie tlumaczy ze zrobil to z ciekawosci itp. Chcialabym mu wybaczyc ale nie potrafie sie przelamac. Ciagle wydaje mi sie ze jesli robi takie rzeczy to wczesniej czy pozniej mnie zdradzi. Prosze doradźcie co robic, co myslec!

Odpowiedz: Trudno w takich delikatnych sprawach mówić komuś, co ma myśleć. Być może rzeczywiście chodziło tylko o ciekawość. trudno na tej podstawie wyrokować, czy dojdzie kiedyś (albo czy już doszło) do zdrady... Może tylko warto zwrócić uwagę na jedno: ktoś kto związał sie z innym człowiekiem na stałe nie przestaje być mężczyzną czy kobietą. Trudno oczekiwać, by nigdy myśl o związku z kim innym czy zdradzie nawet nie przyszła mu do głowy. Chodzi tylko o to, by umiał patrzyć na to jako możliwość nierealną, ewentualnie jako na pokusę, a nie coś, co chce realizować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 13:26:55

Pytanie: czy noszenie koralików czy czegokolwiek na szyi (nie mam tu na myśli jakiś talizmanów) ma w chrześcijaństwie jakąś symbolikę? czy mogę je nosić?

Odpowiedz: Korale to ozdoba. Możesz je nosić.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-11 10:02:55

Pytanie: Moim problemem od wielu lat jest skrupulatne sumienie. Ciągle zastanawiam się czy to grzech a jeśli grzech to czy już ciężki. Tych wątpliwości jest tyle, że nie sposób wyjaśniać ich wszystkich w konfesjonale. Dlatego dziękując za tę stronę pozwolę sobie na zadanie kilku pytań. Moim dzieciom zawsze przed wyjściem do szkoły robiłam krzyżyki na czołach i żegnałam słowami "z Bogiem" (często w obecności kolegów, aby nie pojawiła się wątpliwość, że wstydzę się wiary). Teraz syn poszedł do gimnazjum i zastanawiam się czy mogę robić krzyżyk nie przy kolegach, ale wcześniej (może czuć się skrępowany traktowaniem go jak dziecko). Tylko czy nie będzie to rzeczywiście wstydzenie się wiary i religijności? Podobnego dylematu dotyczy drugie pytanie. W naszym kościele po obu stronach ołtarza głównego są ołtarze boczne. Często po mszy idziemy z rodziną do jednego z nich (wyłącznie ja jestem tego inicjatorką). Często rzeczywiście chcę polecić Matce Bożej jakąś szczególną intencję, ale przecież mogłabym to zrobić przed ołtarzem głównym, gdzie stoi figura Maryi. Jednak moje sumienie wyrzuca mi, że mu-szę to zrobić ostentacyjnie przed ołtarzem bocznym, bo inaczej będzie to wstydzenie się wiary. Mam zarazem wrażenie, że w religijności mojej zaczynam się gubić w tej ostentacji, w tym myśleniu, że powinnam publicznie okazywać religijność na każdym kroku, bo inaczej będzie to grzech. Proszę o poradę. 

Odpowiedz: 1. Jeśli chce Pani uniknąć krępującej syna sytuacji, to zrobienie krzyżyka na jego czole wcześniej lub niezrobienie go wcale na pewno nie jest wstydzeniem się wiary. Nie jest więc żadnym grzechem. 2. Na pewno nie ma znaczenia, przy którym ołtarzu się modlicie i czy w ogóle gdzieś podchodzicie. Na pewno w takim wypadku nie można mówić o wstydzeniu się wiary. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 22:43:07

Pytanie: W jednym z artykułów, jakie pojawiły się na Waszej stronie 02.09.2007r. napisano, że grzechy popełniane w sferze cielesnej są lżejsze od grzechów w sferze duchowej. Chciałam zapytać dlaczego? Nie rozumiem tego... 

Odpowiedz: Proszę konkretnie wskazać o jaki tekst chodzi. W żadnej z odpowiedzi z 2 września taki problem nie był poruszany. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 22:24:22

Pytanie: Szczęść Boże. Odnośnie odpowiedzi na pytanie z 2007-08-19. Wtedy w ogóle nawet nie zdawałyśmy sobie sprawy, że to grzech. Ja chyba wtedy nawet o tym nie pomyślałam w tych kategoriach. Traktowałyśmy to raczej jako takie wygłupy, zabawę, że będziemy przywoływać duchy. W rezultacie zrezygnowałyśmy bo nie miałyśmy tam czegoś, świeczki chyba, już dokładnie nie pamiętam, ale nie wiem czy w ogóle byśmy się tego podjęły bo to raczej były takie żarty, żeby na wycieczce tak się postraszyć.(takie głupoty). Zastanawiam się więc czy mam grzech ciężki, czy powinnam do tego wracać na najbliższej spowiedzi i jeśli tak to jak to nazwać w konfesjonale. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie ma grzechu z dwóch powodów: 1. Nie miałyście intencji popełnienia zła, nie wiedziałyście że to złe. 2. Niczego w końcu nie zrobiłyście. Można by się upierać, że nieświadomość, iż popełnia się zło nie zwalnia z odpowiedzialności. Choć byłyście małe. Ale połączenie braku świadomości że chcecie zrobić coś złego z faktem, że w końcu tego nie zrobiłyście sprawia, że naprawdę trudno mówić o grzechu. Nie było ani złego czynu, ani złej woli. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 21:44:44

Pytanie: mam takie o to pytania, które mnie dręczą... Bóg jest jeden (to wiem), w Trójcy jedyny (do też wiem), ale ostatnio znalazłem takie o to zdanie "muzułmanie wierzą w Boga Starego Testamentu. Dokładnie w tego samego wierzą Żydzi".. czy można przez to rozumieć, że Żydzi i muzułmanie choć wierzą w tego samego Boga co my to w pewnych kwestiach mylą się co do Niego (np. nie uznawanie Trójcy Św.) albo mają mylne wyobrażenie o Nim? bo trochę kojarzy mi się to z tym, że obojętnie czy nazywamy go Jahwe, Allah czy Bóg w Trójcy jedyny to ten sam Bóg, czyli obojętnie czy jesteśmy katolikami, żydami czy muzułmanami... ale to chyba zbytnie uproszczenie, bo nie wydaje mi się to obojętne.... poza tym czy można uznać, że inne religie, prócz tych wymienionych powyżej, wyznają tego samego Boga czy tylko jakiegoś wymyślonego przez siebie boga (mnie to się kojarzy z pogaństwem i róznego typu bożkami)?... 

Odpowiedz: Chyba właśnie należy powiedzieć tak, jak napisałaś: muzułmanie i żydzi wierzą w tego samego Boga, ale nie znają Go tak dobrze jak my, którzy na serio potraktowaliśmy objawienie przyniesione przez Jego Syna Jezusa Chrystusa; ich obraz Boga jest niepełny. W tym sensie można powiedzieć, że wierzą w tego samego Boga... Czy wyznawcy innych religii wierzą w tego samego Boga... Tu sprawa nie jest już tak prosta. Nie ma odniesienia do tych samych osób, zdarzeń; nie ma odniesienia do tego samego objawienia historycznego (czyli tego dokonującego się w dziejach człowieka). Często jest jednak tak, że inne religie, szukając po omacku, też doszły do jakiegoś poznania Boga. On nie objawia się tylko przez historię, ale także przez świat, który jest Jego dziełem. Jeśli ktoś o swoim Bogu mówi, ze jest stwórcą nieba i ziemi to można powiedzieć, że jakąś część prawdy o Bogu poznał, w jakiejś części poznał Boga prawdziwie. Podobnie, jeśli nazywa Boga dobrym czy świętym albo o Bogu jedynym, Bogu, który nie ma konkurentów. Większy problem jest z religiami politeistycznymi (wielobóstwo)... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 21:44:35

Pytanie: hej:) nie będe wiele pisać o sobie. mam tylko jedno pytanie. czy jeżeli kochalam sie ze swoim chlopakiem a tego nie żaluje to znaczy że nie moge przystapić do spowiedzi a tym bardziej do komuni? prosze o odpowiedź.

Odpowiedz: Brak żalu uniemożliwia uzyskanie rozgrzeszenia. Nie bez powodu wymienia się go wśród warunków dobrej spowiedzi. Tyle że nie zawsze jest uczuciem żalu. Tak jak bywa, że czyjś płacz nie jest żalem za grzechy, tak i brak łez i smutku niekoniecznie oznacza braku żalu. To raczej postawa: uznania przed Bogiem i ze z względu na Niego, że zrobiło sie źle. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 21:12:20

Pytanie: Witam (po raz kolejny)! I znowu mam pytanie pt. "grzech pierworodny". W poprzedniej odpowiedzi nie znalazłam tego czego szukałam (ale może źle zadałam pytanie). A więc: 1. Zakładając, że na początku stworzenia była jakaś społeczność - to kto zgrzeszył? Dwoje ludzi z tej społeczności? Wtedy byłoby właściwie niemożliwe, żeby przekazali grzech całej ludzkości? Cała społeczność? Jeśli tak, to na czym miałby ten grzech polegać (bo jak rozumiem owoc to metafora)? I dlaczego ten grzech miałby być przekazany dalej? 2. Na czym właściwie Kościół opiera dogmat o grzechu pierworodnym? O ile wiem, w Biblii nie ma nic na temat dziedziczenia GRZECHU a jedynie jego KONSEKWENCJI. Judaizm oparty na ST też nie uznaje dziedziczenia grzechu pierworodnego. Kościół twierdzi, że ludzie nieochrzczeni mogą być zbawieni. Czy nie jest może tak, że chrzest włącza ludzi do Kościoła ale nie niszczy grzechu pierworodnego, bo jego po prostu nie ma? 3. I w związku z tym, co napisałam wyżej: czy niewiara w pewne dogmaty jest grzechem? Wiedźminka. 

Odpowiedz: 1. Przy takim założeniu należy powiedzieć: zgrzeszyli członkowie owej społeczności, a ich grzech zaraził niejako innych. I dziś nikt nie twierdzi, ze grzech pierworodny jest przekazywany w genach. 2. Zobacz Katechizm Kościoła katolickiego 369-421, zwłaszcza 402-406 (TUTAJ) 3. Odrzucenie prawd wiary podanych prze Kościół jest grzechem. Wątpliwości nie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-10 15:04:42

Pytanie: Zaniepokoiła mnie jedna z odpowiedzi tu udzielonych. Otóż stwierdzono tu, że rodzeństwo także ma udział w grzechu cudzym jeśli nie zareaguje na mieszkanie ze soba bez ślubu ludzi. Ja jestem w takiej sytuacji - mój o kilka lat starszy brat studiuje i mieszka z dziewczyną. Nie reagowałem na to wprost gdyż myślałem, że to nie moja sprawa, sam podjąl taką złą decyzję, wiedziałem, że źle robi, że nie powinien ale sądziłem, że nie musze mu tego mówić. Myslałem, że skoro nie płacę za to mieszkanie, nie pochwaliłem tego tylko poprostu milczałem na ten temat, że nie mam udziału w tym grzechu. Teraz czytam, że się myliłem? Czy ten mój "udział" był grzechem lekkim czy ciężkim? (...) Zbliża się październik, ich powrót na studia - co mam zrobić, żeby nie mieć udziału w tym ich grzechu? Chcę życ z Bogiem, czy to moja wina, że oni są z dala od Niego? PS. Czy to, że parę tygodni temu w przypadkowej rozmowie o wolnych związkach powiedziałem, że bez sensu jest branie ślubu przez kogoś kto uważa to tylko za papierek (w domysle chodziło mi o lekceważenie sakramentu a nie pochwalanie trwania w grzechu) to też był grzech ciężki? Chciałem w ten sposób bratu własnie zasugerować, że źle robi ale nie miałem odwagi chyba i być może zrobiłem coś cąłkiem na odwrót. Brat wie, że jestem praktykujący, czyli pośrednio wie (jesli go w ogóle moje zdanie interesuje), że uważam to co robi za złe. Czy to nie wystarcza? Moja babcia jest w podobnej sytuacji co ja. Co jej powiedzieć? Że razem z nią mamy udział w grzechu mojego brata?

Odpowiedz: 1. Są dwa rodzaje milczenia: aprobujące i wyrażające dezaprobatę. Z tego co piszesz dalej wynika, że w Twoim przypadku mamy raczej do czynienia z tym drugim. Wtedy grzechu nie ma na pewno. Jak by jednak nie było trudno Twoje milczenie uznać za grzech ciężki... Co poradzić babci? Nie musi Twojego brata upominać. pewnie nieraz dała mu odczuć, choćby delikatnie, że nie akceptuje sytuacji, w której żyje z dziewczyną bez ślubu. Ale jeśli zachęci do ślubu też nie zaszkodzi. Chyba że miałoby to przynieść jakąś złość czy dąsy... 2. Wyrażenie takiego sądu grzechem nie jest. Twoją intencją było, by poważnie traktować sakrament małżeństwa, a nie zachęcanie do życia bez ślubu. Nawet jeśli ktoś Cię nie zrozumiał albo Ty wyraziłeś się nie do końca precyzyjnie trudno to uznać za poważną winę moralną... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 15:00:59

Pytanie: Witam, Mam pytanie dotyczące stanowiska Kościoła. Wydaje mi się, że już czytałam na ten temat na tej stronie, ale chciałabym się upewnić. Jest taka sytuacja – dziewczyna zachodzi w ciążę, niekoniecznie z chłopakiem, co do którego jest przekonana, że chce z nim dzielić resztę życia. Albo z jej strony jest to poważne uczucie, a ze strony chłopaka nie (wszystko jedno które, w każdym bądź razie jedno z nich niekoniecznie chce zawierać związek małżeński). Jakie jest „zalecenie” Kościoła w takiej sytuacji – czy ślub dla dobra dziecka (które przecież niczemu nie jest winne i zasługuje na dwoje rodziców), czy też „odczekanie” do momentu, aż się będzie gotowym do przyjęcia sakramentu małżeństwa (co może w efekcie nie nastąpić). Z góry dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Zalecenie może być tylko jedno: aby kierować się rozsądkiem. Ślub zawarty pod przymusem byłby nieważny... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-10 08:16:20

Pytanie: Niebawem wyjeżdżam z biurem podrózy na weekend do Pragi. Chciałabym uczestniczyć w niedzielę w Mszy świętej ale będzie to w takim wypadku trudne. Co robić. czy w Pradze toczy sie" normalne" życie katolickie i czy tam mogę skorzystać z udziału we Mszy świętej (w sobote lub niedzielę) czy też Kościół przewiduje w tym wypadku jakieś inne rozwiązanie typu dyspensa czy coś innego...

Odpowiedz: Jeśli jest taka możliwość, powinno się uczestniczyć w Mszy. W Pradze jest sporo kościołów i choć Czesi nie są narodem specjalnie wierzącym, to pewnie znalezienie w niedzielę Mszy nie będzie zbyt trudne. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 23:31:54

Pytanie: Czy w polskich zakonach szczególnie tych klauzurowych jest uprawiana dyscyplina, jak tak to jaka? A i jeszcze jedno- w jaki sposób pości się w zakonach co się je , czy to prawda ,że tylko chleb i wode i to jeszcze w wyznaczonych godzinach. byłabym wdzięczna za przysłanie jadłospisu zakonnego serdeczne Bód zapłać

Odpowiedz: Dyscyplina? Chodzi o biczowanie się? Tego rodzaju praktyk się nie stosuje. Chyba że w jakimś konkretnym przypadku zezwoliłby na to spowiednik, ale niby dlaczego miały się zgadzać? O zakonne posty i jadłospis musisz pytać w konkretnym zakonie. Ten ostatni zapewne nie jest nigdzie stały... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 23:19:50

Pytanie: Czy zwykły chleb i wino bez odprawiania mszy świętej po wymówieniu przez wyświęconego kapłana słów konsekracji staną się prawdziwym ciałem i krwią Chrystusa. proszę bardzo o indywidualną wypowiedż odpowiadającego i jeśli to możliwe jakieś linki serdeczne Bód zapłać

Odpowiedz: Kiedyś modne było takie pytanie: czy wikary może na złość proboszczowi zakonsekrować całe wino w jego piwniczce? Kapłan sprawując sakramenty ma robić to, co robi Kościół. A Kościół ani nie konsekruje wina w czyjejś piwnicy ani chleba w piekarni. Sprawuje Eucharystię. Można więc powiedzieć, że same słowa konsekracji nie wystarczą. Bo potrzeba jeszcze intencji robienia tego, co robi Kościół.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-09 21:57:40

Pytanie: Witam bardzo serdecznie..Jestem katoliczka..bardzo mocno wierze...jednak obracam sie w towarzystwie ktore ciagle probuje wmowic mi ze Boga nie ma..Ostatnio bardzo zronily mnie slowa..::: jednym z dowodow na to ze nie ma Boga sa dinozaury,.Jak wytlumaczyc ich istnienie skoro pierwsi na ziemi pojawili sie ludzie??? BARDZO PROSZE O POMOC:(

Odpowiedz: W Biblii mamy dwa teksty o stworzeniu człowieka. W pierwszym i drugim rozdziale Księgi Rodzaju. Według drugiego z nich rzeczywiście najpierw na ziemi pojawili się ludzie. Ale według pierwszego człowiek pojawił sie na ziemi jako ostatnie ze stworzeń. Owa sprzeczność powinna nam nasunąć myśl, że obu tekstów nie można traktować dosłownie, jak podręcznika historii powstania świata, ale przenośnie. Trzeba starać się odczytać, jaką myśl zawarli w swoich tekstach obaj ci autorzy. Wyjaśnienie przesłania obu tych tekstów, a przy okazji także odpowiedź na pytanie o miejsce ewolucji w chrześcijańskiej koncepcji stworzenia świata znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 20:11:56

Pytanie: Wychowałam się w rodzinie katolickiej. Od najmłodszych lat wpajano mi wszystko to co katolik powinien wiedzieć itp. Zaczął się w końcu okres moich własnych poszukiwań. Na początku przestałam wierzyc, potem znów do tego wróciłam (płakałam na mszach itp.) czułam to wszystko. Potem znowu nic. Po śmierci mojego kolegi (15 lat) to było straszne doświadczenie przeżyłam jak dotąd najwiekszy rozkwit mojej wiary. Z uśmiechem się modliłam jak myślałam o Bogu robiło mi się strasznie miło. Otwarcie i bez skrępowania mówiłam o swojej wierze namawiałam do niej innych. Pisze o tym wszyskim żeby naświetlić istotę mojego problemu. Cały czas dopadają mnie wątpliwości. Zastanawiam się "a jesli Boga nie ma" . Wtedy ogarnia mnie strach przed śmiercią, życiem...uciekam do wiary...i znów to samo. Rozmyślając o tym zdałam sobie sprawę iż istnienie Boga wobec całego tego wszechświata jego mechaniki istnienie Boga jest dość abstrakcyjne. Wierzymy w to co przed kilkoma tys. lat temu wymyslili ludzie o dość niskiej wiedzy o życiu. Jednak gdzy idę spać chcę się pomodlić...ale myślę sobie do kogo? Czy on tam jest...potem jakie to smieszne. Przechodząc obok kościoła to samo...Nigdy ksiądz nie myślał o tym? ZE może Go nie być? To przerażające jednak bardziej prawdopodobne niż jego istenie. Sama nie wiem brak mi wiary. Czytam biblije ...tam szukam, nie wiem dopowiedzi? Myśle o Bogu zyciu i nie moge dojść z tym do ładu. Jak brzmi definicja katolicyzmu? Wierzący na mszach spożywają ciało swojego Boga by dostąpić zbawienia...To wszysto jest trudne...nie umiem pogodzić świata z istnieniem Boga...to się wzajemnie wyklucza ! Proszę napisać o ksiądz o tym myśli. Jak ksiądz to postrzega. Pozdrawiam Paulina

Odpowiedz: Nie jestem księdzem... Oczywiście przechodziłem w życiu przez etap pytania, czy Bóg nie jest iluzją. Miałem wtedy 15-16 lat. Potem dowiedziałem się, że to normalne. Kiedy się dorasta, wychodzi się z dziecięcej wizji świata. Wszystko wymaga przemyślenia. Nic dziwnego, że dotyczy to także odpowiedzi na pytanie o istnienie Boga. Czy dziś pytam? Od czasu do czasu tak. Tyle że dziś nie jest to związane z nerwowym poszukiwaniem, a raczej z chęcią ponownego uzasadnienia swojej nadziei. Zwłaszcza, że odpowiadając w tym serwisie muszę od czasu do czasu odpowiadać także na pytania o istnienie Boga. Kiedyś swoją odpowiedź z grubsza usystematyzowałem, spisałem i umieściłem TUTAJ . Szczególną wagę przywiązuje do drugiej części owej odpowiedzi. Bo uważam, że jeśli dziś wierzę to dlatego, ze zaufałem Jezusowi Chrystusowi, a nie jakimś rozumowaniom. Jeśli On naprawdę zmartwychwstał - a prócz podejrzliwości, że nie może być prawdą coś, co nie mieści sie w głowie nie ma racjonalnego powodu, by ten fakt odrzucić - to wiara w Boga jest dobrze uzasadniona.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 19:07:44

Pytanie: W książce, bodajże Karla Rahnera wyczytałam, iż największą moc mają modlitwy podczas, których nic nie czujemy ... Co przez to rozumieć? 

Odpowiedz: Chodzi zapewne o to, że odczuwanie na modlitwie jakiejś duchowej pociechy jest już formą nagrody. Gdy człowiek modli się nie otrzymując tej łaski, jego zasługa jest niejako większa... Podobnie jak życzliwość wobec ukochanej osoby jest łatwiejsza, niż wobec nieznajomych... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 17:18:29

Pytanie: Co trzeba zrobić,żeby odejść("wypisać się")z Kościoła katolickiego?Proszę o czysto formalną poradę.

Odpowiedz: Jeśli chcesz to zrobić oficjalnie, to powinieneś się zgłosić do kancelarii swojej parafii i tam o decyzji poinformować. J
Pytanie z dnia: 2007-09-09 15:54:34

Pytanie: Czy wiara jest prywatną sprawą człowieka?

Odpowiedz: Jest i nie jest. Jest, bo wybór wierzyć czy nie wierzyć należy do konkretnego człowieka. Nie jest, bo obowiązkiem chrześcijanina jest głosić swoim słowem i życiem Chrystusa. Zobacz też TUTAJ J. PS. A na przyszłość się zdecyduj, czy jesteś Łukasz czy Kasia. Niby nic takiego, ale jak udawanie ci wejdzie w krew... 
Pytanie z dnia: 2007-09-09 14:23:47

Pytanie: Szczęść Boże. Teraz już wiem niektóre rzeczy po przeczytaniu odpowiedzi na te pytania. Jednak czy przechodząc obok kościoła można uczynić jakiś inny gest zamiast przeżegnania się? Niezręcznie mi, kiedy idę ze znajomymi i mijając kościół mam się przeżegnać. Mogę tylko pomyśleć "Chwała Tobie Panie Boże"? 

Odpowiedz: To jest tak: nie jest grzechem, gdy ktoś sie przed kościołem nie przeżegna. Zwłaszcza gdy jedzie samochodem i musi trzymać kierownicę. Nie jest natomiast godne pochwały to, że wstydzisz się swojej wiary. Lepiej się nad tym zastanów... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 13:20:41

Pytanie: Jak rozmawiać z dziećmi o śmierci, kiedy dotyka je to bardzo osobiście i niespodziewanie? Właśnie odeszła do Boga ich koleżanka z ich klasy, naprawdę święte dziecko, serdeczna, życzliwa wszystkim, zawsze uśmiechnięta i dobra dziewczynka. Jeden z chłopców powiedział mi właśnie, że my płaczemy, ale ona z pewnością ma teraz lepiej, niż na ziemi, bo jest w niebie, gdzie nic nie boli i nie smuci. A może po prostu trzeba słuchać dzieci, bo one czasem więcej widzą niż my, dorośli? 

Odpowiedz: Chyba nie ma jednego sposobu na takie rozmowy. Trzeba słuchać co dzieci mają do powiedzenia i od tego uzależniać swoje reakcje, swoje wypowiedzi. Na pewno jednak nie można tematu unikać... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 12:38:46

Pytanie: Zstanawia mnie fakt przepycu i bogactwa sanktuariów i niektórych kościołów. Wiem, że tworzone są one na cześć i chwałę Boga czy też świętych, ale nie jestem pewna czy Oni sami pragneli by takiego przepychu. Przecież życie samego Jezusa i większości świętych było bardzo skromne. Pieniądze przeznaczone na upiększanie kościołów czy sanktuariów mogły by trafić przecież do ubogich ludzi. Byłam w sanktuarium Maryjnym w Licheniu i uważam, że jest piękne ale chyba tan przepych przysłania to co jest w w tym wszystkim najważniejsze.

Odpowiedz: Przeznaczyć pieniądze dla ubogich? Może warto zastanowić się ilu ludzi znalazło pracę przy budowie sanktuarium, ilu dodatkowych mogli zatrudnić dostawcy materiałów budowlanych itd itp. Rozdawnictwo to niezbyt dobry pomysł pomocy ubogim. Jest też taki tekst w Ewangeliach (Mk 14, 3-9) A gdy Jezus był w Betanii, w domu Szymona Trędowatego, i siedział za stołem, przyszła kobieta z alabastrowym flakonikiem prawdziwego olejku nardowego, bardzo drogiego. Rozbiła flakonik i wylała Mu olejek na głowę. A niektórzy oburzyli się, mówiąc między sobą: Po co to marnowanie olejku? Wszak można było olejek ten sprzedać drożej niż za trzysta denarów i rozdać ubogim. I przeciw niej szemrali. Lecz Jezus rzekł: Zostawcie ją; czemu sprawiacie jej przykrość? Dobry uczynek spełniła względem Mnie. Bo ubogich zawsze macie u siebie i kiedy zechcecie, możecie im dobrze czynić; lecz Mnie nie zawsze macie. Ona uczyniła, co mogła; już naprzód namaściła moje ciało na pogrzeb. Zaprawdę, powiadam wam: Gdziekolwiek po całym świecie głosić będą tę Ewangelię, będą również opowiadać na jej pamiątkę to, co uczyniła. Historia ta pokazuje, że troska o piękno kościołów, "marnotrawienie" na to pieniędzy nie musi być sprzeczna z Ewangelią. Zwłaszcza jeśli daje komuś szansę na uczciwy zarobek... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 10:12:16

Pytanie: Czy jest swiety o imionach Jan Marek ? Jezeli tak, to gdzie moge znalezc informacje o nim i kiedy jest jego dzien ? Pozdrowienia, Jan Walewski 

Odpowiedz: Jan Marek to jeden z Ewangelistów, święty Marek. Nosił oba te imiona. Zajrzyj TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-09 01:24:14

Pytanie: 1. Dlaczego podczas ślubu ksiądz mówi do pana młodego formułkę ,,teraz możesz pocałować pannę młodą". Czy to znaczy, że przed ślubem nie można się całować?2. Podobno przed ślubem dozwolone są takie zachowania, których moglibyśmy użyć w stosunku do swojego brata. Ale czy nie jest to niewłaściwe uogólnienie, przecież brata nie całuje się w usta ani np. nie siada mu na kolana? No chyba że takie zachowania też nie są dozwolone przed ślubem? 

Odpowiedz: 1. W obrzędach ślubu nie ma takiej formułki. 2. Zachowuj się wobec chłopaka tak, jak wobec brata? To bardzo dobre uogólnienie. Bo jasno uświadamia, jakie zachowanie jest niestosowne. I pokazuje, że nie trzeba tworzyć katalogów zachowań dozwolonych i niedozwolonych, a wystarczy kierować się poczuciem przyzwoitości. Nie chciałabyś siadać kochanemu bratu na kolanach? Dlaczego niby nie? Jest w tym coś niewłaściwego? Tonie siadaj też na kolanach chłopakowi. Pocałujesz brata przy składaniu życzeń w policzek, nie w usta? Zrób tak samo wobec chłopaka... Zapewne wobec chłopaka i tak pozwolisz sobie na ciut więcej. Ale będziesz jasno widziała, na ile granice przekraczasz, a nie żyła złudzeniami, że wszystko co wynika z miłości jest automatycznie czyste... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-08 20:00:45

Pytanie: Witam, niedawno miałam do czynienia z następującą sytuacją; proszę o jej ocenę moralną. Otóż w zeszłą niedzielę była taka sytuacja, że w parafii był tylko jeden ksiądz, bo pozostali (normalnie jest ich więcej) wyjechali na urlopy. Ów ksiądz, który został, przed Mszą spowiadał. Niestety nie zdążył wyspowiadać wszystkich, więc przeprosił ich i wyszedł przygotować się do Eucharystii. Na początku Mszy św. jeszcze raz przeprosił, wyjaśnił sytuację z księżami na urlopach, po czym powiedział, żeby wszyscy ci, którzy nie zdążyli się wyspowiadać, przystąpili do Komunii (!), bo to nie ich wina, że nie zdążyli, a o tym, że Komunię przyjęli, powiedzą na następnej spowiedzi. Moim zdaniem ten ksiądz nie miał prawa tak powiedzieć - to nie była żadna ekstremalna sytuacja, nie jesteśmy w Afryce, żeby brak księży był normą, ani też tamci ludzie nie stali w obliczu śmierci; najdalej za tydzień (a nawet nazajutrz) mogliby normalnie się wyspowiadać i przyjąć Komunię. A co wy na to? Jak dla mnie ci ludzie nieświadomie popełnili świętokradztwo. Ten ksiądz nawet nie powiedział, aby do spowiedzi przystąpili jak najszybciej, tylko "przy następnej okazji".

Odpowiedz: Trudno się ustosunkowywać do wypowiedzi przekazanej na zasadzie głuchego telefonu. Prawdą jest, ze człowiek, który nie dał rady się wyspowiadać, a bardzo chciałby przystąpić do komunii po wzbudzeniu w sobie żalu i postanowieniu pójścia jak najszybciej do spowiedzi, może przyjąć komunię. Tyle że nie powinno się tego nadużywać. A czy ksiądz postąpił słusznie przypominając tę zasadę parafianom? Cóż... Nie mnie oceniać... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-08 19:29:25

Pytanie: mam 18 lat i straciłam sens życia również tego po śmierci. Modliłam sie do Boga żeby pomógł mi ale nic sie nie zmieniło. Czy Bogu na mnie zależy? Po co ja żyje? Dlaczego mnie nie słucha? Chciała bym umrzeć ale boje że potem będzie jeszcze gorzej. NIE CHCE ISTNIEĆ Pomóż

Odpowiedz: Trudno Ci pomóc, jeśli nie napisałaś najważniejszego: co sie stało. Coś w domu? W szkole? Chłopak Cię rzucił? Wbrew pozorom to ważne. Inaczej pozostają same ogólniki. Bóg o Tobie nie zapomniał. Na pewno Mu na Tobie zależy, bo umarł za Ciebie na krzyżu. Na pewno Cię słucha i kiedyś sie o tym przekonasz... Nie chcesz istnieć... jest w księdze Hioba taka skarga (3, 2-16) Hiob zabrał głos i tak mówił: Niech przepadnie dzień mego urodzenia i noc, gdy powiedziano: Poczęty mężczyzna. Niech dzień ten zamieni się w ciemność, niech nie dba o niego Bóg w górze. Niechaj nie świeci mu światło, niechaj pochłoną go mrok i ciemności. Niechaj się chmurą zasępi, niech targnie się nań nawałnica. Niech noc tę praciemność ogarnie i niech ją z dni roku wymażą, niech do miesięcy nie wchodzi! O, niech ta noc bezpłodną się stanie i niechaj nie zazna wesela! Niech ją przeklną złorzeczący dniowi, którzy są zdolni obudzić Lewiatana. Niech zgasną jej gwiazdy wieczorne, by próżno czekała jutrzenki, źrenic nowego dnia nie ujrzała: bo nie zamknęła mi drzwi życia, by zasłonić przede mną mękę. Dlaczego nie umarłem po wyjściu z łona, nie wyszedłem z wnętrzności, by skonać? Po cóż mnie przyjęły kolana a piersi podały mi pokarm? Teraz bym spał, wypoczywał, odetchnąłbym w śnie pogrążony z królami, ziemskimi władcami, co sobie stawiali grobowce, wśród wodzów w złoto zasobnych, których domy pełne są srebra. Nie żyłbym jak płód poroniony, jak dziecię, co światła nie znało. Czasami tak jest, że cierpienie przyćmiewa nasz rozum. Ale Bóg Cie na pewno podniesie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-08 17:58:15

Pytanie: mam pytanie czy jednokrotne wymówienie imienia Pana Boga jest grzechem ciężkim??

Odpowiedz: Wymówienie imienia Boga czy świętych wcale nie jest grzechem. Bo przecież często robimy to na modlitwie. Chyba że chodzi o wymówienie go bez uszanowania. Jeśli jest to takie bezmyśle mówienie "O Boże" "o Jezu" to nie jest to grzech ciężki. Ciężkim byłoby bluźnierstwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-08 13:27:07

Pytanie: Mam pytanie, czy dzieci, nastolatkowie muszą być bezwzględnie posłuszni swym rodzicom? W kwestiach typu uczesanie włosow itp.?Czy teraz gdy juz studiuje (ale jestem jeszcze na utrzymaniu rodziców (i czy nadal mnie to obowiazuje). Nie chodzi mi o to, że chciałabym robić niewiadomo co, ale kiedys chciałam zagrac jeden jedyny raz w piłkę z kolegami spod bloku, a mama mi mówi, żebym nie szła... Nie posłuchalam jej wtedy. Wiele razy jest tak, że mama mówi bym na coś nie szła (tak samo było z pielgrzymką). Wtedy nawet ks. powiedział mi, że to dobrze, że ide bo mama uczy sie, ze ja nie bede ciagle przy niej. Moja mama ma depresje i nerwicę. I z jednej strony to, że wybieram swoje na pewno wzmaga jej cierpienie i czuje sie gorzej, a z drugiej strony... juz sama nie wiem. Wiem tylko, ze gdybym jej słuchała zawsze do dzisiaj nie gotowałabym sama obiadów czy nie umiała zaszyć guzika. Wszystko to wywalczyłam krzykiem i płaczem (bo mama nie chciała mi pozwolić) Czasami gdy brakowało mi argumentów płakałam, ale mama łatwo sie denerwuje wiec ja tez czesto krzyczałam. 

Odpowiedz: Zasada jest taka, że dzieci obowiązuje posłuszeństwo wobec własnych rodziców. Wyjątkiem są dwie sprawy: wybór drogi życiowej (szkoły więc też) czy partnera życiowego oraz sytuacja, w której rodzice namawialiby do złego. Jak długo? Z wiekiem obowiązek posłuszeństwa powinien być zastępowany obowiązkiem okazywania rodzicom czci i szacunku. Na pewno posłuszeństwo nie obowiązuje od chwili usamodzielnienia się. Czy to znaczy, że do tego czasu we wszystkim, co nie jest namawianiem do zła czy wyborem drogi życiowej trzeba być rodzicom posłusznym? Dziecko w rodzinie ma dorosnąć. Czyli stać się samodzielne. Na pewno nie stanie się samodzielne z dnia na dzień. Trzeba do dorosłych wyborów je wychowywać. Między innymi przez pozwalanie mu na decydowanie o sprawach nie mających jakiegoś zasadniczego znaczenia, jak fryzura czy gra w piłkę. Rodzice ciągle decydując za dziecko na pewno popełniają błąd. Poważny błąd. Większy, gdy ich dziecko faktycznie jest już dorosłe, a jedynie z powodu studiów nie jest jeszcze w pełni samodzielne... Konkretnie: czy mając tyle lat ile masz możesz zdecydować inaczej, niż chce mama? Zdaniem odpowiadającego musisz kierować się dwiema sprawami: czcią wobec mamy i zdrowym rozsądkiem, roztropnością. Powinnaś więc też uwzględnić stan psychiczny Twojej mamy. Szanuj jej decyzje. Ale wtedy, gdy jesteś w sumieniu przekonana, że są złe, zrób po swojemu. Zwłaszcza, gdy nie chodzi o godzinę powrotu do domu, a takie sprawy jak pielgrzymka czy to, z kim się przyjaźnisz. W gruncie rzeczy jest to też w pewnym sensie wybór życiowej drogi. Robiąc po swojemu nie musisz mieć jakichś wielkich wyrzutów sumienia. Byle byś zbyt łatwo z owego posłuszeństwa się nie rozgrzeszała... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 23:34:34

Pytanie: nie tak dawno kościół zniósł zakaz jedzenia mięsa w piątek. czyli możliwe jest też, że kiedyś zniesie i inne zakazy..nawet kiedy zakaz obowiązywał ja pełen miłości do Boga jadłem nieraz mięso. i co miałem wtedy grzech a teraz nie mam?? jaki jest sens? o co tu chodzi? czy nie może być tak, że dopóki nikomu nie dzieje się krzywda, ani nie obraża to nikogo ani niczego to jest to dozwolone? rozumiem ze nie chodzi o dosłowność, tylko o jakieś zasady tak? że ma być tak i tak i już? ze dzieki nim niejako dookoła będzie tak jak powinno być. to taka sztuczka? nie wiem co myśleć..

Odpowiedz: Najpierw małe wyjaśnienie: jeśli mieszkasz w Polsce, to nadal obowiązuje cię zakaz jedzenia w piątek mięsa. Kościół niczego w tej kwestii od lat nie zmieniał. Tyle że przepisy postne w różnych krajach są różne. Można nawet powiedzieć, że tam gdzie nie ma zakazu jedzenia w piątek mięsa, są trudniejsze. Zazwyczaj jednak ludzie tego nie widzą, zaniedbując to przykazanie. Bo zakaz robienia czegoś łatwo sie zauważa. Nakazy często się lekceważy... Czy Kościół kiedyś zmieni zasady postne? Wynikają one z przykazania kościelnego, nie Bożego. Całkiem wiec możliwe, że tak się kiedyś stanie. Grzechem jednak jest nie samo jedzenie mięsa. Bo jedzenie mięsa nie jest złem. Grzechem jest wyłamywanie się z zasad podanych przez Kościół... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-07 22:13:00

Pytanie: Odpowiadający napisał kiedyś, że jeśli ktoś ma dar jasnowidzenia, to pochodzi on od szatana a nie Boga, gdyż Bóg zakazał wróżbiarstwa i nie może sam sobie przeczyć. Oglądałam kiedyś film o ojcu Pio, w którym to zabronił on pewnej dziewczynie gdzieś jechać, później zaś okazało się, że dziewczyna, która pojechała tam na jej miejsce została zgwałcona. Kiedy ta dziewczyna, która nie pojechała spytała się ojca Pio, skąd on wiedział co jej grozi ojciec Pio odpowiedział, że czasem Bóg pozwala mu zajrzeć w swoje księgi. Można więc powiedzieć że ojciec Pio wpłynął poprzez swoją wiedzę o przyszłości na późniejsze wydarzenia. Czyli jednak miał czasem dar jasnowidzenia, który jak sam sam twierdził miał od Boga. Jak ma się to więc do tego co powiedział odpowiadający, że dar jasnowidzenia nie pochodzi od Boga?

Odpowiedz: Proszę jeszcze raz przeczytać tamtą odpowiedź. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 21:16:07

Pytanie: czy wyrzucanie do kosza gazet, reklam, naklejek itp. z podobiznami świętych to grzech? czy trzeba je stamtąd wyciągać gdy się je zauważy?

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzech. I nie trzeba takich rzeczy ze śmietnika wyciągać. Grzechem byłoby wyrzucanie przedmiotów poświęconych, pobłogosławionych. A gazet, reklam i naklejek się nie błogosławi.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 21:15:52

Pytanie: witam, czy skakanie ze spadochronem jest grzechem? jest to nie potrzebne i jest przy tym ryzyko utraty zycia i zdrowia. nie wiem co myslec. chcialbym sie zapisac na skoki wlasnie. jesli nawet jest to grzech i tak sie zapisze. 

Odpowiedz: Skakanie ze spadochronem jest bezpieczne. Bo spadochron, wedle wszelkich prawideł sztuki, powinien się otworzyć. Bo przeszkolony skoczek powinien sobie z ewentualnymi trudnościami w powietrzu poradzić. Ryzyko wcale nie jest znów tak wielkie, by uważać skakanie ze spadochronem za grzech. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 18:42:22

Pytanie: Mam wrażenie, że jestem niezrównoważona duchowo... Kocham Boga, czasem mam wielkie uczucie miłości Bożej, ale niedługo potem zaczynam odczuwać niepokój w sercu. I tak na przemian. Kiedyś dręczyły mnie skrupuły. Przypominały mi się rzeczy, które kiedyś zrobiłam źle, albo, że do czegoś się nie przyznałam, nie zadośćuczyniłam itp. Czułam, że to mnie tak przygniata, że nie mogłam po prostu z tym żyć, a nie miałam odwagi iść do spowiedzi, chociaż wcześniej chodziłam raczej bez oporów. W końcu zdobyłam się. Po spowiedzi (ksiądz powiedział, abym jej nie kończyła, że nie ma potrzeby) czułam się wspaniale, chciało mi się płakać ze szczęścia, wszystko to, co mnie dręczyło nagle zniknęło. Następnego dnia na mszy Świętej naszła mnie jakaś myśl, która obrażała Boga i trudno mi było stwierdzić, czy była moja własna, czy natrętna. Nie chciałam jej, ale sobie tak pomyślałam. Zaczęłam mieć wątpliwości, czy mogę przystąpić do Komunii i znowu rozpętałam swój lęk. Tak jest w kółko. Często dołują mnie myśli, że mam za małą wiarę, że wstydzę się pomodlić przy innych, że robię dla innych za mało dobrego i nie robię tego, czego Jezus pragnie... Za mało wierzę w moc modlitwy, a wiem, że zostanie wysłuchana wtedy, kiedy będziemy w nią mocno wierzyli... I to też mnie przeraża, że za mało wierzę. A z kolei takie przygnębienie nie mobilizuje do działania, tylko wysysa całą energię. Mobilizację do działania mam wtedy, kiedy czuję na sobie tę Bożą miłość... Tak bym bardzo, bardzo chciała czuć wewnętrzny spokój i spokojnie, trwale kochać Boga... ale nie potrafię znaleźć tej równowagi. W sytuacjach bardzo podniosłych radość często zamienia się u mnie w lęk... Gdzieś czytałam, że człowiek składa się jakby z trzech części - cielesnej, psychicznej i duchowej. Może ja mam po prostu nie do końca zdrową psychikę i jest to sprawa dla psychologa/psychiatry? Czy powinnam szukać jakiegoś kierownictwa duchowego? Czy można jako krzyż traktować coś, co oddala od Boga?

Odpowiedz: Czy powinnaś szukać kierownictwa duchowego? Pewnie tak. Ważniejsze jednak, żebyś zauważyła jedną rzecz: to czy Bóg jest blisko Ciebie czy daleko, to czy jesteś dobra czy nie, to czy Twoja wiara jest dobra czy nie i jeszcze parę innych nie zależy od Twojego psychicznego samopoczucia. Innymi słowy jesteś blisko Boga lub nie, jesteś dobra lub nie, Twoja wiara jest mocna lub nie nie dlatego, ze tak czy inaczej czujesz, ale ze takie a nie inne są fakty. A jakie są? W pewnych sprawach inne, niż Ci się wydaje. Bóg kocha Cię zawsze. Nie tylko wtedy czujesz się przez Niego kochana. Twój niepokój może ma jakieś realne podstawy w Twoim jakimś grzechu, ale równie dobrze może być zupełnie bezpodstawny. Musisz sprawę przemyśleć. Jak by jednak nie było możesz zrobić jeszcze jedno: oddaj Panu Bogu swoje życie. Jego dobre strony i złe. Twoje wzloty i upadki. Powiedz Mu, że bardzo chcesz być święta, ale żeby przyjął Cię taką, jaka jesteś. Uwierz, ze zawsze jest z Tobą. Wtedy, gdy chcesz z radości latać, ale i wtedy, gdy wszystko zdaje sie przywalać Cię do ziemi.... Czy jest krzyżem to, co oddala od Boga.... Jeśli nie jest to jakiś grzech, a tylko złe samopoczucie, to jak najbardziej. A czy grzech może być krzyżem? Trudno powiedzieć. Na pewno jednak krzyżem może być ciągłe powstawanie z niego; to ciągłe upokorzenie, jakie wobec siebie samej musisz znosić... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 18:03:48

Pytanie: 1)Mam pytanie odnosnie tematu jaki pojawil sie w dzisiejszych gazetach-hybrydy ludzko- zwierzece. Kosciol uczy ze dusza ludzka jest niesmiertelna a wiec jedyna w swoim rodzaju.Mysle ze nauczanie kosciola jest jednoznaczne: nie istnieja dusze hybrydalne,2giej trzeciej kategorii.polludzkie cwiercludzkie itd Dla hybryd ludzko zwierzecych jesli powstana trzeba bedzie przyjac ostroznie,tak na wszelki wypadek ze to czlowiek ,strasznie zniekszatlcony w swym ciele przez za sprawa bezmyslnych eksperymentow.Czy tak?? W sprawie klonow sprawa jest prosta:klon do klona jest mniej podobny niz blizniaki jedojajowe do siebie-choc niedouczeni dziennikarze tak sie ekscytuja ze to jakas kopia .Wiadomo ze Pan Bog obdarowywuje taka istote dusza w chwili powstania. W przypadku hybryd ludzko zwierzecych-jak to sprawdzic lub ocenic ze Pan Bog obdarza taka istote dusza dajac jej pelnie czlowieczenstwa?? 2) Pan Bog uczynil czlowieka panem calego stworzenia. Czy mozna to odniesc do calego wszechswiata tzn zakladajac ze gdzies tam poza Ziemia istnieje zycie ,nawet inteligentne to i tak nie dorownuje ono czlowiekowi-stworzonemu na obraz i podobienstwo Stworcy. Czy tak nalezaloby sadzic?? Pan Jezus stal sie przeciez czlowiekiem a nie jakas istotoa pozaziemska... 

Odpowiedz: 1. Czy hybryda miałaby duszę tego odpowiadający nie wie. I podejrzewa, ze teologowie tego też nie wiedzą. 2. Co to znaczy, że człowiek jest panem całego stworzenia? W Biblii człowiek miał uprawiać ogród Eden i go doglądać. To panowanie ogrodnika, który troszczy się o powierzone mu przez Właściciela uprawy, a nie udzielnego pana i władcy, który może robić co chce. A czy istnieje gdzieś w kosmosie jakaś inteligentna istota, tego nie wiemy. Wiemy natomiast, ze istnieją aniołowie. Jak wygląda nasze nad nimi panowanie? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 17:08:38

Pytanie: potrzebuję PATRONKI weterynarzy

Odpowiedz: Patronem weterynarzy, według książki "Wielka księga świetych patronów" jest Eligiusz z Noyon-Tournai... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 14:30:07

Pytanie: Czy jutro tzn.8 września jest święto takie jak w niedzielę???

Odpowiedz: Nie. Święto narodzenia Najświętszej Maryi Panny nie jest świętem obowiązkowym. Ich listę znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 14:17:24

Pytanie: Witam! Moje pytania dotyczą urlopu. 1. Chcę wybrać wycieczkę, ale nie w każdym kraju będzie możliwość uczetsniczenia w niedzielnej mszy. Jeśli wiem, że wyjeżdżąjąc nie będę miał takiej możliwośći, albo będzie to utrudnione, a jednak wybieram taki wyjazd - czy wtedy popełniam grzech? 2. A jak postąpić w sytuacji, gdy w danym miejscu są chrześcijanie, ale innego obrządku - czy obecność na mszy protestanckiej, albo grekokatolickiej jest wypełnieniem obowiązku uczestnictwa w niedzielnej mszy? Słyszałem, że jedynie nie wolno katolikom przystępować do Komunii w innych kościołąch. Dziękuję. Szczęść Boże!

Odpowiedz: 1. Masz prawo podróżować. Jeśli mimo chęci nie uda Ci się być na niedzielnej Mszy wtedy trudno mówić o ciężkim grzechu. 2. Sprawa wygląda różnie. Po pierwsze bez przeszkód można uczestniczyć w liturgii Kościoła greckokatolickiego. To Kościół katolicki, tyle że obrządku bizantyjskiego. Można by więc mówić nawet o obowiązku uczestnictwa w niedzielnej Eucharystii u grekokatolików, gdy nie ma kościoła rzymskokatolickiego... W innych wypadkach nie ma obowiązku uczestnictwa w obrzędach innego Kościoła. Zachęca się, by jeśli jest okazja uczestnictwa w Eucharystii Kościoła prawosławnego (czy innych Kościołów, które mają takie jak b my rozumienie Eucharystii - np. polskokatolicy czy Kościoły przedchalcedońskie) to z niej skorzystać. Nie zacheca się jednak do uczestnictwa w obrzędach innych Kościołów. Wtedy wystarczy więcej czasu poświęcić na osobistą modlitwę... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 13:00:54

Pytanie: Co to są "tańce religijne"? Były wspomniane w Katechizmie Kościoła Katolickiego jako przejawy duchowości ludowej. Jakie są przykłady takich tańców, czy występują one także w Polsce? pierwszy raz słyszę o czymś takim jak tańce religijne...

Odpowiedz: W naszej kulturze raczej nie ma zwyczaju tańcem oddawać czci Bogu. No, chyba że robi się tak w jakichś grupach modlitewnych. Zjawisko występuje jednak np. w kulturach afrykańskich czy azjatyckich... Zobacz np. TUTAJ czyTUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-07 08:18:14

Pytanie: Witam. Mam pytanie. Czy jeśli w święto nakazane byłam na 2 ślubach kościelnych (czyli przecież Mszach Św ) a na żadnym z tych ślubów nie było liturgii słowa z tego święta to mam grzech ciężki? I jeszcze jedno. Czy jeśli byłam przez całą niedzielę w drodze -wyjazd o 5 30 , przyjazd o 22, nie ja prowadziłam, prowadzili moi rodzice i mimo nalegań nie zatrzymali się na Mszę Św, a jak dojechaliśmy to już było za późno na Mszę, to mam grzech ciężki?? Pozdrawiam i z góry dziękuję za odpowiedź. Z Bogiem

Odpowiedz: 1. Nie ma znaczenia jakich czytań używano w liturgii słowa. Jeśli byłaś na Mszy, spełniłaś obowiązek uczestnictwa w niej. 2. Można było ewentualnie pójść na Mszę w sobotę wieczorem. Tyle że w wypadku, który opisujesz trudno Tobie przypisywać winę. Ty chciałaś w niej uczestniczyć. Rodzice zdecydowali inaczej... W takiej sytuacji na pewno nie ma grzechu ciężkiego. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-06 18:40:34

Pytanie: Jaką odpowiedzialnością obarczony jest człowiek, który sprofanował w przeszłości Komunię Świętą? Czy mają znaczenie czas i motywacje, które wplynęły na tenże czyn? Ostatnio czytałam, że czyn jest niegodziwy ze względu na swój przedmiot, a nie ze względu na intencję. Czy okoliczności ( np. wpływ innych osób etc.) mają znaczenie, jeśli chodzi o materię tego czynu? Co ma zrobić osoba, która się czegoś takiego dopuściła? Czy może liczyć na wyrozumiałość (nie chodzi o tkliwość, ale o to, żeby np. nie została wygoniona z kościoła) spowiednika, o ile w ogóle dotrze do konfesjonału?Czy istnieje jakaś forma zadośćuczynienia? 

Odpowiedz: Proszę pójść do spowiedzi i powiedzieć co się stało. Bez konkretu trudno sytuację ocenić. Jeśli chodzi o świętokradzkie przyjęcie Komunii to grzech może odpuścić każdy spowiednik. Inne formy profanacji mogą być grzechem zastrzeżonym, dla Stolicy Apostolskiej. Wtedy spowiednik wyjaśni co i jak. I pomoże sprawę rozwiązać. Z dokumentów Kościoła na ten temat: Ojcowie Kongregacji Doktryny Wiary bardzo wnikliwie przeanalizowali dostarczone im materiały, a następnie przedłożyli Ojcu Świętemu wnioski dotyczące określenia poważniejszych przestępstw oraz procedury odnoszącej się do stwierdzania albo nakładania sankcji karnych, z zachowaniem w mocy wyłącznej kompetencji w tej dziedzinie Trybunału Apostolskiego tejże Kongregacji. Wszystko to zostało uznane, zatwierdzone i promulgowane przez samego Ojca Świętego poprzez List Apostolski wydany motu proprio, który zaczyna się od słów Sacramentorum sancitati tutela. Kongregacji Doktryny Wiary zastrzeżone są następujące poważniejsze przestępstwa - zarówno w dziedzinie sprawowania sakramentów, jak i przeciwko obyczajom. • Przestępstwa przeciwko świętości najczcigodniejszej Ofiary Eucharystii i sakramentu, a mianowicie: 1) zabieranie lub przechowywanie w celu świętokradczym albo (znieważające) porzucanie postaci konsekrowanych; 2) usiłowanie sprawowania czynności liturgicznej Ofiary eucharystycznej lub jej symulowanie; 3) zakazane koncelebrowanie Ofiary eucharystycznej z szafarzami wspólnot kościelnych, które nie mają sukcesji apostolskiej i nie uznają godności sakramentalnej święceń kapłańskich; 4) konsekrowanie w celu świętokradczym jednej materii bez drugiej w celebracji eucharystycznej, albo nawet obydwu [materii] poza celebracją eucharystyczną. List Kongregacji Doktryny Wiary z 18 maja 2001 r. just_now, J.
Pytanie z dnia: 2007-09-06 17:18:47

Pytanie: Szczęść Boze! Kiedys mialam problem z grzechem masturbacji, udało mi sie pokonac te słabośc, ale wiem,że teraz musze bardzo uważać,żeby nie wrócić do tego. ostatnio miałam jakby erotyczny sen, mam wrażenie,ze prawie zaczęłma się masturbować, ale nie wiem czy to było na jawie, czy we śnie.coś jakby zaczęło się we śnie, a potem się obudziłam, dalej zasnęłam. rano wydawało mi sie, że nie popełniłam grzechu, bo nie byłam całkowicie świadoma swego czynu, ale teraz nie jest pewna czy dobrz myslę,czy na spowiedzi mam powiedzieć,że niejestem pewna ,czy popełniłam czyn nieskromny, czy lepeij na zapas powiedzieć,że go popełniłam.przecie.z i tak kapłan odpusci mi go.czy ma znaczneie jak go nazwę? Z Bogiem dziękuję za taki piękny i mądry serwis 

Odpowiedz: Sny erotyczne i pewne odruchy są czymś naturalnym. Jeżeli ich świadomie nie podtrzymujesz w celu większego podniecenia nie ma grzechu. Jest pokonana pokusa. Na spowiedzi nie można spowiadać się z grzechów „na zapas” i „na wszelki wypadek”, ale z popełnionych, dokonanych. just_now 
Pytanie z dnia: 2007-09-06 17:10:37

Pytanie: szczęść Boże mam małe pytanie mam kolegę niewierzącego w Boga czy mam go nawracać jeżeli gdy próbowałam go nawracać i mówiłam mu o Jezusie o końcu świata itd to on mnie sie zapytał czy w tej bajce jest smok . Wiec mam go nawracać bo ja myśle że tak. 

Odpowiedz: W byciu świadkiem Chrystusa nie tyle chodzi o słowa, co o życie Ewangelią. Czyli na przykład starać się żyć wskazaniami z Hymnu o miłości (1 Kor 13). Ale też trzeba szanować, mimo wszystko, wybór drugiego człowieka, że nie chce przyjąć Boga albo pojmuje Go inaczej. just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-06 16:33:43

Pytanie: Jakie są trzy dogmaty ogłoszone prze Kościół odnośnie do Aniołów?

Odpowiedz: Kwestię istnienia aniołów Kościół ujął w dogmat, który Sobór Laterański IV określił w sposób następujący: „Jeden jest Bóg, jeden początek wszystkich rzeczy, jeden Stwórca wszystkiego, co widzialne i niewidzialne; On na początku wieków wszechmocną potęgą swoją wywiódł razem z nicestwa twory duchowe i z ciała złożone, anioły i świat. (…) Diabeł bowiem i inne złe duchy zostały przez Boga stworzone jako dobre z natury, ale sami uczynili się złymi”. Katechizm Kościoła Katolickiego podaje nam również, że: „Istnienie istot duchowych, nie cielesnych, które Pismo Święte nazywa zazwyczaj aniołami, jest prawdą wiary”. Według nauki Kościoła katolickiego aniołowie to osobowe stworzenia czysto duchowe posiadające rozum i wolę, oraz nieśmiertelne. Zobacz też TUTAJ just_now 
Pytanie z dnia: 2007-09-06 16:11:04

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Ostatnio na spowiedzi wyznałam wszystkie grzechy jednak jednego nie powiedziałam wprost tylko tak trochę inachej niż w książeczce i teraz męczy mnie sumienie czy ta spowiedź jest ważna (brzydkie myśli i czyny)

Odpowiedz: Nie trzeba wyznawać grzechów tak jak je nazwano w książeczce. Ale trzeba to powiedzieć tak, żeby ksiądz mógł zrozumieć o co chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-06 15:52:26

Pytanie: Witam, Czy osoba ochrzczona, lecz której nazwisko we wpisie do księgi przekręcono (inna 1 samogłoska) może zawrzeć ślub kościelny? Dodam tylko, iż w tym samym kościele (parafialnym) gdzie została ochrzczona przyjęła sakrament komunii jak i bierzmowania, w obu przypadkach przekręcone nazwisko nie stanowiło przeszkody. Odmienne jest stanowisko Kancelarii w przypadku ślubu... Z góry dziękuję za odpowiedź, Pozdrawiam, 

Odpowiedz: Sprawę na pewno trzeba wyjaśnić. Proszę postępować zgodnie z tym, co zaleca ksiądz pracujący w kancelarii... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-06 15:35:57

Pytanie: Na jakiej podstawie Pan j. udziela odpowiedzi na pytania dotyczące etyki seksualnej? Często stwierdza, czy coś jest grzechem, czy tez nie - ale skąd on to wie? Proszę nie odpowiadać: na podstawie nauki Kościoła" - chodzi mi o konkrety. Pozdrawiam Piotr

Odpowiedz: Część odpowiedzi można znaleźć w Katechizmie Kościoła katolickiego. Część w podręcznikach teologii moralnej. Konkretnie odpowiadający najczęściej korzysta z podręcznika ks. Kokoszki. Rzadziej ks. Marcola i ks Olejnika... J..
Pytanie z dnia: 2007-09-06 12:58:10

Pytanie: Witam! Może jest to nieco głupie pytanie, ale nurtuje mnie juz od dosyc dawna, dlatego postanowiłem jednak je zadać. KKK mówi (2116), że "chęć panowania nad czasem, nad historią [...] są sprzeczne z czcią i szacunkiem [...], które należą się jedynie Bogu." Zastanawiałem się więc, czy jeżeli kiedys w nieokreslonej przyszłości uda się skonstruować wehikuł czasu, to będzie to też sprzeczne z "czcią i szacunkiem" ? Czy będzie można uznać, że takie urządzenie jest sprzeczne z nasza wiarą? Mam nadzieję, że nie jest to na tyle głupie pytanie, żeby darować sobie szukanie na nie odpowiedzi... Z góry dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: Wszystko zależy od intencji konstruującego i używającego takiej maszyny… Maszyna sama w sobie jest narzędziem just now 
Pytanie z dnia: 2007-09-06 12:10:07

Pytanie: Proszę o wyjasnienie pojęć: apostata, Heretyk i schizmatyk. Pozdrawiam, Szczęść Boże.

Odpowiedz: Apostazja (gr. „odstępstwo, odpadnięcie”) Wyraz używany w greckim Starym Testamencie (Jr 2, 19) i w (Dz 21, 21) na oznaczenie odpadnięcia od wiary i odejścia ze wspólnoty wiernych. Powszechnie oznacza dobrowolne i całkowite porzucenie wiary przez ochrzczonego chrześcijanina — i tym właśnie się różni od czystej herezji i schizmy. Znana jest postać Juliana Apostaty (cesarz rzymski w latach 361-363), który cofnął cesarskie poparcie dla chrześcijaństwa i próbował przywrócić kult bóstw pogańskich. Herezja (grec. = wybór, różnica zdań, oddzielny sąd): Nauka odstępująca od wiary Kościoła katolickiego, podającą ją w sposób fałszywy lub w zniekształcającym skrócie (jest to nauka biedna). Schizma (grec. = rozpad): Odejście od Kościoła rzymsko-katolickiego, zjednoczonego osobą papieża (zob. Zabiegi o jedność chrześcijan), bez odrzucenia nauki Kościoła. Szczególnie głęboki był rozdział greckiego Kościoła wschodniego (Bizancjum) od zachodniego Kościoła łacińskiego (Rzym) w roku 1054. http://opoka.org.pl/slownik/ just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-06 08:14:14

Pytanie: Witam, Mam pytanie- jak rozpoznać wolę Boga, jak wiedzieć, iż taka jest jego wola i jej się poddawać. Skąd mam wiedzieć czy np. jak uciekł mi autobus, to Bo tak chciał, a jak zaspałam to tez On tak chciał? Wiem, iż działa też szatan i miesza. Czy wolą Boga jest to „tylko” abym żyła jak Jezus, a nie ważne jest jakim autobusem pojadę, czy wybiorę tą ofertę pracy czy inną ( bo mam wolną wolę i mogę wybierać). Proszę o odpowiedz, bo się zakręciłam. Druga wątpliwość co tzn oddac Bogu np. kłopot z dorastającym dzieckiem. Czy tzn iż mam powierzyć dziecko Bogu i już nie martwić się o nie gdy sama nic nie mogę zdziałać. Powiedzieć taka jest Jego wola i tak niech będzie? 

Odpowiedz: Ogólnie: Bóg zawsze chce dobra, żadne zło nie jest przez Niego zamierzone. Zewnętrzne znaki woli Bożej są zawarte w świecie oraz w samym rozumieniu rzeczywistości. Bóg posługuje się naszą cywilizacją, aby odsłonić swój plan. Znakami działania Boga mogą stać się osiągnięcia techniczne człowieka, ale także klęski i zagrożenia. Trzeba pamiętać, by doznań emocjonalnych, czy estetycznych wynikających z obserwacji świata utożsamiać z doświadczeniami obecności Boga i Jego działania. Jako ludzie też być znakiem działania Boga poprzez nasz styl życia, więzi emocjonalne, pracę, życie duchowe. To wszystko może być przepojone obecnością i działaniem Boga. Znaki zewnętrzne mają przede wszystkim naprowadzić człowieka na odkrycie znaków wewnętrznych, czyli natchnień duchowych, przez które Bóg zaprasza do pełnienia Jego woli. Każde działanie Boga w powinno podlegać duchowemu rozeznaniu. Skuteczność zewnętrznych znaków działania Bożego zawsze zależy od uległości człowieka wobec działania Ducha Świętego. Natchnienia duchowe nie determinują działania, ale są zawsze zaproszeniem Boga. Rozeznawanie duchowe ma swoje kryteria, aby poznać autentyczności jakiegoś natchnienia wewnętrznego. Należą do nich: · Wolność wewnętrzna – Bóg nie przymusza · Zdatność duchowa, intelektualna, emocjonalna czy nawet fizyczna do jego spełnienia - Bóg daje natchnienia, które nie przekraczają możliwości wypełnienia ich przez człowieka (powołanie do jakiejś funkcji czy zadania) · Poddanie się ocenie, rozeznaniu wspólnoty Kościoła w ramach, której człowiek realizuje swoje natchnienia. · Nakierunkowanie na drugiego, tzn. ku Bogu i człowiekowi. W stałych, długich i przychodzące regularnie wątpliwościach co do realizacji jakiegoś wezwania wymagane jest odkrycie ich źródła przez wgląd w siebie i własną historię życia (autoanaliza, kierownictwo duchowe). Aby móc rozeznawać znaki Boga, szukać i znajdować wolę Boga należy uwzględnić : · Ludzki wymiar człowieka: jego historię życia, świadomość ograniczeń i uwarunkowań ludzkich, odwołanie się do przeszłości, stopień dojrzałości intelektualnej i emocjonalnej, sposób reagowania, stan zdrowia np. zmęczenie psychiczne. · Wymiar duchowy człowieka - wymaga rzeczywistego życia duchowego, pragnienia i otwartości na wolę Bożą. Miarą pragnienia szukania woli Bożej jest modlitwa, jako trwanie przed Bogiem i wsłuchiwanie się w Jego natchnienia. · Przyjęcie pomocy Kościoła - W rozeznawaniu duchowym czyli szukaniu i znajdowaniu woli Bożej pomaga Duch Święty poprzez pomoc przedstawiciela kościoła. Ta pomoc w szukaniu woli Bożej jest potrzebna, ponieważ łatwo ulegamy własnym iluzjom. Józef Augustyn "Jak znajdować wolę Bożą" (moja odpowiedź jest oparta na tej pozycji) Powierzenie, życia własnego, czy czyjegoś nie zwalnia z obowiązku własnego działania. Ktoś mądry powiedział: módl się tak, jakby wszystko zależało od Boga, a działaj tak jakby wszystko zależało od ciebie. Na tym polega współpraca z wolą Bożą. just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-06 00:03:05

Pytanie: 1. W jakim języku mówił Jezus Chrystus, Maryja i Apostołowie? 2. W jakim języku jest to zdanie "Eli Eli lamma sabachtani"? W Piśmie św. Faryzeusze myśleli, że Chrystus woła Eliasza - czy dlatego, że nie dosłyszeli, czy dlatego, że mówili w innym języku?

Odpowiedz: 1. W czasach Jezusa mówiono w Palestynie zasadniczo w języku aramejskim. Ludzie znali też zazwyczaj lepiej czy gorzej grekę (od kilkuset lat te tereny pod wpływem greckim) no i oczywiście używany w liturgii hebrajski... Ilu znało łacinę język aktualnego okupanta, trudno powiedzieć... Informację na temat języków biblijnych możesz znaleźć TUTAJ 2. "Eli" to "Mój Boże"Eliyya" - Eliasz... just_now, J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-05 22:51:52

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie: dlaczego życie często robi nam na przekór. Mam swoje marzenia, prośby o które spełnienie codziennie się modle, w modlitwie codziennej oraz w koronce. I niektóre się spełniają ale raczej te drobniejsze. Chodzi mi o to, że często kieruje do Boga rózne prośby które często dotyczą takich drobnych codziennych spraw i często te prośby zostają wysłuchane. Jednak od jakiegoś czasu jest prośba która powtarza się w każdej modlitwie-'pragnienie miłości', bardzo chciałabym poznać osobę, z którą mogłabym dzielić reszte życia, którą mogłabym się opiekować mając świadomość, że ja też należe do kogoś i jestem dla niego ważna. Nie chcem kłócić się z planami Boga (bo czasami myśle że On nie chce tego o co ja go prosze)ale ja ich nie znam i nie wiem czy on tego nie chce czy prosze o zbyt wiele. Podam przykład:moja znajoma mówiła że będzie samai że nie przeszkadza jej samotność. Po jakimś czasie znalazła kogoś na kim jej zależy. Może nie powinnam pytać, ale dlaczego tak się dzieje, że ja modlę się codziennie o tą miłość, rozmawiam z Bogiem i mówie jakie to dla mnie ważne a Ta osoba, dla której na niej w taki sposób nie zależy ja "spotyka". Czy to może znaczyć, że ja jej nie spotkam? Uważam, że miłość dwojga osób to najpiękniejsza rzecz, ale dlaczego ci którzy jej tak bardzo pragną nie otrzymują jej? Na początku myślałam,że Bog chce abym doceniła Jego miłość i to co ON dla nas robi, ale to chyba nie tak działa. Ja wiem, że ON chce mojego szczęścia, ale czasami tak trudno jest być szczęsliwym pragnąc a nie móc jej odczuć (miłości). Moje pytanie może wydawać się troche śmieszne i banalne bo jestem jeszcze młoda, niedługo będę pisała matura, ale jednak uważam, że mimo marzeń o studiach, szczęściu najwaqżniejsze jest spotkanie taj drugiej osoby, bo mówią, że każdy ma swoją drógą połówkę, ale ja zaczynam wątpić w to. Z góry dziękuje i przepraszam za zajęcie tyle czasu na przeczytanie mojego listu.

Odpowiedz: Widzisz... A jeśli swojego wymodlonego ukochanego masz spotkać dopiero na studiach? Wolałabyś dziś spotkać byle kogo? Przecież nie o to Boga prosisz, prawda? Gdybyś miała 30 lat, wtedy mogłabyś się zastanawiać, czy Bóg Twoją prośbę wysłucha. Ale gdy masz lat 18 naprawdę nie musisz panikować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-05 19:10:28

Pytanie: Witam! Szukam wszelkich informacji na temat Matki Boskiej, która po węgiersku nazywa się"Utmenti Boldogasszony (Feszty Masa)" Nigdzie nie mozna znaleźć opisu w języku polskim, tylko po węgiersku. Prosze o pomoc i z góry dziekuje Pozdrawiam

Odpowiedz: Może chodzi o Frauenkirchen? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-05 17:54:50

Pytanie: 1. Czy jest prawda ze kaplan o sklonnosciach homoseksualnych moze normalnie pelnic swa funkcje? Jesli tak to dlaczego? Nie jestem psychologiem ale wydaje mi sie ze takie skolonnosci wplywaja na cala osobowosc czlowieka. Jak ktos taki moze byc DOBRYM spowiednikiem skoro ma taki defekt? Nawet jesli nad saba doskonale panuje? Przeciez kaplan musi byc m in psychologiem w jakims stopniu.. 2.Gdzies slyszalem ze sa kraje gdzie ktos moze nie zostac przyjety do seminarium z braku miejsc-czy to prawda?

Odpowiedz: 1. Kapłan o skłonnościach homoseksualnych może pełnić swoje funkcje. Obecnie zaostrzone zostały w tym względzie kryteria przyjęcia do seminarium, ale nikt już wyświeconych kapłaństwa nie pozbawia. Dopóki skłonność jest skłonnością, a nie faktycznym grzechem, nie ma większego problemu... 2. Może się zdarzyć, że w jakimś seminarium brakuje miejsca dla wszystkich chętnych. Znacznie ważniejsze jednak jest to, z czego niewielu zdaje sobie sprawę: nie wszyscy chętni są do seminarium przyjmowani. Przyjęcie nie zależy jedynie od egzaminów. Ale także od takich spraw jak opinia proboszcza, wrażenie z rozmowy z kandydatem itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-05 12:30:02

Pytanie: Niech będzie Pochwalony Jezus Chrystus. Nie wiem co mam robic dlatego tu pisze. Wczoraj bylam u spowiedzic. mialam okres w zyciu w ktorym cos sie wydarzylo cos rujnujacego aleo tym nie bede pisac bo to tajemnica spowiedzi. mam znajomego ksiedza do ktorego zwrocilam sie o pomoc on wytlumaczyl i pewne sprawy na temat mojego grzechu i udzielil mi spowiedzi mowiac grzechy powiedzialam ten najwazniejszy nale nie powiedzialam o takim czyms jak mastrubacja bo tego przed ksiedzem sie wstydzilam bo go znam a on juz mi itak duzo pomogl. Chociaz korcilo mnie powiedziec to niei powiedzialam. Skupilam sie na gorszym chrzechu o ktorym powiedzialami ksiadz mi pomogl w tym grzechu. a niepowiedzialam o tym copisze bo bardzosie wstydzilam czy spowiedz jest nie wazna? czy to co ksiadz mowilna temat tych grzechow co wyznalam to nie jest wazne? co mam zrobic?ijakpojde do spowiedzi co mam powiedziec w konfesjonale? tak sie strasznie boje i wstydze;(

Odpowiedz: Świadome zatajenie, czyli niepowiedzenie grzechu ciężkiego sprawia, ze spowiedź jest nieważna.Trzeba wiec pójść do spowiedzi raz jeszcze, powiedzieć, ze ostatnia spowiedź nie była ważna i dlaczego, a także grzechy z tej nieważnej spowiedzi. Jesteśmy tylko ludźmi, mamy swoje słabości, w tym wstyd i lęk i czasami im ulegamy. Warto przezwyciężyć lęk i wstyd, by móc w pełni żyć z Bogiem. Nie trzeba sprawy demonizować i „biczować się” z tego powodu, ale trzeba też zrobić wszystko, by to się nie powtórzyło… bo to bawienie się w „ciuciubabkę” z Bogiem, który przecież i tak wszystko wie… just_now 
Pytanie z dnia: 2007-09-05 00:28:12

Pytanie: Mam pytania: 1.czy słuchanie w internecie wypowiedzi, w której zawarte są przekleństwa są grzechem (tzn czy dopuszczamy sie tez grzechu przekleństwa)?. 2.czy wejście na czat erotyczny szukając podniecenia( do którego nie doszło gdyż nie prowadziłem żadnych rozmów i z tego czatu po momencie wyszedłem i go nie przeglądałem) jest grzechem?? 3.i podobnie czy jeśli wszedłem w telewizji na program erotyczny-jednak wycofałem się i nie oglądałem tego programu (chociaż wiadomo że w momencie włączenia widziałem scenę erotyczną-jednak się nią nie podniecałem>dopuściłem sie grzechu i jesli tak to jakiego. P.S Bardzo proszę o nieumieszczanie moje adresu e-mail.

Odpowiedz: Przekleństwo nie jest tym, co w znaczeniu potocznym nazywamy przeklinaniem, czyli wulgaryzmem. Wulgarność, stosowanie słów powszechnie uznawanych za obelżywe, jest wykroczeniem przeciwko przykazaniu miłości bliźniego. Jest poniżeniem drugiej osoby, także siebie, znakiem niskiej kultury. Wulgaryzm wtedy staje się przekleństwem, gdy dołączona jest do niego nienawiści i gdy zawiera w sobie bezpośrednie odwołanie się, z pełnią świadomością, do sił zła – staje się życzeniem zła. Może to się dokonać w afekcie, ale może też być aktem wykonanym całkowicie „na zimno”, z premedytacją. Jak podkreślają egzorcyści, są to sytuacje szczególnie niebezpieczne. Szczególnie dramatyczne są przekleństwa rzucane na nienarodzone dzieci. Stąd m.in. podczas ceremonii chrztu jest modlitwa, zwana egzorcyzmem. Czy można przekląć kogoś wbrew jego woli? Nie można. Człowiek, który jest w łasce uświęcającej, nie musi się niczego obawiać. Jest chroniony mocą samego Chrystusa. Ale jeśli człowiek godzi się na to, że w jego życiu jest grzech, toleruje taki stan, tym samym akceptuje i dopuszcza działanie zła w sobie. Pozwala na to, by szatan mógł robić z nim, co zechce, także realizować rzucone przez kogoś na niego przekleństwo. 2. Samo wejście na czat i wycofanie sie z tego po chwili można potraktować jako pokusę. Ważne, czy ostatecznie zgodziłeś się na grzech czy nie... 3. Przypadkowe obejrzenie sceny erotycznej grzechem nie jest. Jednak zaakceptowanie takiej sytuacji już tak. Czyli, mówiąc prościej, jeśli zaraz przełączyłeś program, to grzechu nie ma. Jeśli zatrzymałeś się na nim by pooglądać, to już jest grzech. Trudno tu podać czas w sekundach czy minutach, ale to Ty wiesz, czy wyraziłeś zgodę na oglądanie sceny, czy nie... just_ow, J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-04 23:01:58

Pytanie: czy wyobrażanie sobie, że jest się dorosłym, ma rodzinę, pracę, dzieci i myślenie o takim życiu jest grzechem, oczywiscie w wyobrażeniach pomijam kwestie seksualne

Odpowiedz: Absolutnie nie jest. Jest nawet czymś dobrym. Pozwala pewne rzeczy przemyśleć, zaplanować. just_now
Pytanie z dnia: 2007-09-04 22:58:03

Pytanie: dziękuję za ten serwis, chciałabym zapytać czy jeżeli podniecenie seksualne pojawia się w rozmowie, która nie miała na celu jego wywołania i w tej rozmowie nie opisuje żadnych aktów seksualnych to czy to niechciane podniecenie jest grzechem, np. opowiadanie znajomej o tym, że (...) Bardzo prosze o odpowiedź

Odpowiedz: Niechciane podniecenie seksualne nie jest grzechem. Gdy rozmowy nie są pretekstem do jego wywoływania, dotyczą normalnych przyzwoitych tematów, to nie ma grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 22:21:04

Pytanie: Witam Dziękuje za wszystkie odpowiedzi na moje poprzednie pytania. Chciałbym poprosić o komentarz w jednej kwestii. Zaznaczam, że nie jest to prowokacja. Księża zbierają pieniądze na tace. W kościele dodatkowo stoją różnego rodzaju puszki. Dlaczego więc przy ogłaszaniu akcji charytatywnej prosi się o dodatkową ofiarę ? Książa dostają dodatkowo pieniądze przy okazji chrztów, ślubów oraz kiedy prosi się o Msze św. w danej intencji. Na co więc zostają przeznaczone pieniądze z tacy ? Czy niekonstekrowane komunikanty, oświetlenie i kwiaty wyczerpują tą (wydaję się) znaczną kwotę ? 

Odpowiedz: Pieniądze z tacy przeznaczane są na to, na co są zbierane. Podobnie z pieniędzmi ze skarbon. Gdy organizuje sie jakąś dodatkową akcję siłą rzeczy tworzy się odrębną skarbonę, możliwość... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 22:16:01

Pytanie: mam pytanie co do grzechow cudzych. Czy faktycznie grzechem jest "na grzech drugich milczec"? Bo szczerze mowiac glupio jest ciagle upominac, np. jak ktos naduzywa imion Jezus i Maria, to czy faktycznie trzeba takiemu komus ciagle przerywac i mowic, zeby nie bral Imienia Pana Boga twego nadaremno?? Czy to nie zahacza o dewotyzm?? Albo jak ktos mowi, ze pil alkohol na imprezie... To mam powiedziec, ze zle robil i ma sie poprawic? Wydaje mi sie, ze takie ciagle upominanie, nie tylko zrazi ludzi do mnie, ale takze do wiary chrzescijanskiej, no bo jak mloda chrzescijanka nic tylko ciagle upomina, to ludzie moga pomyslec, ze taka wiara odbiera cala radosc z zycia... Nie mowiac juz, ze nie bede miala zadnych przyjaciol... Czy nie wystarczy dawac przyklad swoim zachowaniem? Czy trzeba ludzi ciagle upominac?

Odpowiedz: Nie musisz ciągle upominać. Wystarczy, gdy zrobisz to raz. No i nie zawsze musisz mówić. Często wystarczy, gdy jakoś inaczej wyrazisz swoja dezaprobatę. Na przykład przez odmowę uczestniczenia w jakimś niemoralnym zachowaniu, pokiwanie głową na ciągłe wymawianie imion świętych bez uszanowania itd... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-04 20:31:12

Pytanie: Czy człowiek może zginąć w wypadku samochodowym tylko dlatego, że kierowca zasnął? :(

Odpowiedz: No... Może. Wiadomo ze tak sie czasem dzieje... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 18:26:33

Pytanie: Z tego co wiem , każdą rzecz poświęconą należy spalić a czy ta sama zasada dotyczy jedzenia poświęconego podczas świąt wielkanocnych???, a czy ma się grzech jeśli np została pewna część tego jedzenia wyrzucona bo np za długo była w lodówce???

Odpowiedz: Pokarmy to jednak coś innego niż przedmioty pobłogosławione na użytek kultu. Normalnie się je po prostu zjada. Gdy się zepsuły, a są warunki do spalenia czy zakopania, można to zrobić. Ale jak sie wyrzuci na śmietnik, też nic się nie stanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 16:13:16

Pytanie: Przyznam że po przeczytaniu Biblii zaczynam wątpić w prawdy jakie naucza Kościół. Mianowicie na jakiej podstawie Kościół uważa seks przed ślubem za grzech? Odpowiadający napisał kiedyś że w Księdze Powtórzonego Prawa jest napisane, że nierząd w domu ojca był karany śmiercią. Z ciekawości przeczytałam trochę Stary Testament i się mocno zdziwiłam. Myślałam bowiem że chodzi tu o to że kobietę kara się jeśli zastanie się ją na współżyciu z kimś przed ślubem. Jednak z tego co zauważyłam chodzi tu o kamienowanie kobiety za to, że zataiła on swój brak dziewictwa przed przyszłym mężem. Natomiast sam seks przed ślubem nigdy nie był potępiany. Jeśli ojciec się zgadzał żeby kobieta wyszła za mąż za mężczyzne z którym współżyła to za niego wychodziła a jeśli nie to nie musiała. Przyznam się że trochę mnie to zszokowało bo wychodzi na to że Kościół nie ma żadnych sensownych argumentów żeby potępiać seks przed ślubem skoro nawet Biblia tego nie potępia

Odpowiedz: Czyli odpowiadający manipuluje prawdą? To chciałaś napisać? Odpowiedzi, w których przytaczałem ów fragment Starego Testamentu były odpowiedzią na pytanie, dlaczego w Nowym Testamencie wyraźnie nie potępiono współżycia przed ślubem; gdzie w Piśmie Świętym potępia się współżycie przed ślubem. Odpowiedź brzmiała: w czasach Jezusa narzeczeni nie chodzili ze sobą za rączkę po wiosce, ich rodzice nie kupowali im mieszkania na studia itd itp. Często przed ślubem ledwo się znali, a pobierali się ze sobą dzięki swatom. Współżycie przed ślubem było traktowane jako zło i nikt nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości. Było to oczywiste w świetle obowiązującego prawa, które zezwalało utratę dziewictwa w domu ojca karać nawet śmiercią. Pragnę też zwrócić uwagę, ze nigdzie w Starym Testamencie nie jest powiedziane, że współżycie przed ślubem jest dozwolone, a karze się tylko za zatajenie tego faktu. A co napisano w Nowym Testamencie? Z przyczyn wyłuszczonych wyżej nie ma w nim mowy o współżyciu przed ślubem. Ale jest mowa o nierządzie. Można się zastanawiać, co przez to autorzy nowotestamentalni rozumieli, ale warto też zauważyć, że współżycie przed ślubem, z jednym drugim, trzecim kandydatem na męża niewiele się od nierządu różni. Co czytamy? 1 Kor 6, 15-20 Czyż nie wiecie, że ciała wasze są członkami Chrystusa? Czyż wziąwszy członki Chrystusa będę je czynił członkami nierządnicy? Przenigdy! Albo czyż nie wiecie, że ten, kto łączy się z nierządnicą, stanowi z nią jedno ciało? Będą bowiem - jak jest powiedziane - dwoje jednym ciałem. Ten zaś, kto się łączy z Panem, jest z Nim jednym duchem. Strzeżcie się rozpusty; wszelki grzech popełniony przez człowieka jest na zewnątrz ciała; kto zaś grzeszy rozpustą, przeciwko własnemu ciału grzeszy. Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest świątynią Ducha Świętego, który w was jest, a którego macie od Boga, i że już nie należycie do samych siebie? Za /wielką/ bowiem cenę zostaliście nabyci. Chwalcie więc Boga w waszym ciele! Ga 5, 19-21 Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, czary, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą. Ef 5, 3-5 O nierządzie zaś i wszelkiej nieczystości albo chciwości niechaj nawet mowy nie będzie wśród was, jak przystoi świętym, ani o tym, co haniebne, ani o niedorzecznym gadaniu lub nieprzyzwoitych żartach, bo to wszystko jest niestosowne. Raczej winno być wdzięczne usposobienie. O tym bowiem bądźcie przekonani, że żaden rozpustnik ani nieczysty, ani chciwiec - to jest bałwochwalca - nie ma dziedzictwa w królestwie Chrystusa i Boga. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 16:01:44

Pytanie: Czy korzystanie z legitymacji studenckiej i wszystkich zniżek (np. bilety) jest grzechem w sytuacji, gdy przestało się być studentem i nie oddało legitymacji? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: Tak, jest to grzech. To forma oszustwa, wyłudzenia nienależnych ulg. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 14:47:23

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie (a jakze by inaczej :)) Czy wszystkie słowa w Piśmie Świętym należy traktować jak drogowskaz? Czy istnieje możliwość, że były one wypowiadane w stanie który odbiega od stanu stuprocentowej świadomości? Chodzi mi o to, że nieraz ludzie mówią coś co później traci na aktualności. Mówią pod wpływem emocji i mnóstwa innych czynników które wpływają nieraz znacząco na treść ich wypowiedzi. Patrząc logicznie może być tak że ktoś kiedyś się pomylił, nawet Apostoł... Wiadomo, że teraz jest to nie do zbadania.. Myślę, że tu zaczyna się wiara. Takie jest moje zdanie. Bardzo chciałbym poznać też zdanie odpowiadającego. Dziękuję

Odpowiedz: Słowa Pisma świętego należy odczytywać zgodnie z intencją autora. Ważne w umiejętności zrozumienia sensu jest wyczucie gatunków literackich; inaczej interpretuje sie dokument prawny, a inaczej poezję. Czyli inaczej czytasz 10 przykazań a inaczej psalm. Kontekst, okoliczności, w których padło jakieś zdanie też jest ważne. Chroni przed absolutyzowaniem takich czy innych stwierdzeń i pomaga odkryć autentyczne przesłanie autora. Przykład? Wyrwane z kontekstu zdanie "oddajcie Cezarowi co z Cezara" służy różnym dziwnym interpretacjom, w których brakuje refleksji, co tak naprawdę jest cesarskie, a co Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-04 13:33:15

Pytanie: Szczęść Boże, mam kilka pytań dotyczacych spowiedzi. 1.gdy bylem mały bardzo czesto sie masturbowalem ale nie dokonca zdawalem sobie sprawe z tego ze jest toi powazny grzech gdyz rodzice mowili tylko, ze gdy cos takiego robie Bogu jest przykro. Dopiero majac ok13 14 lat zdalem sobie sprawe z tego czym jest masturbacja, a poniewaz nadal trwalem w tym grzechu na spowiezi powiezialem tylko, ze moje mysli i czyny sa nieczyste (bo przyznam, ze bylem bardzo zawstydzony moim postepowaniem i nigdy nie bylbym wstanie wypowiedziec tego slowa). Po kilku podobnych spowiedziach w koncu udalo mi sie zerwac z tym moznaby rzec "nalogiem". I teraz trwam w czystosci wzgledem wlasnego ciala, ale czy wszystko jest w porzadku??? 2.Mam tez ogromne watpliwosci co do tego czymoja spowiedz jest dobra czy nie jest zbyt skapa lub zbyt przesadzona nigdy np. nie podawalem konkretnej ilosci grzechow itd. a ponadto dosc czesto spoiwadam sie z tych samych grzechow jak to zmienic jak udoskonalic moja spowiedz? 3.co zrobic gdy czlowiek jest bardzo zamkniety w sobie i nie potrafi rozmawiac z innymi o sobie o swoich sprawach o tematach tabu - a tego wymaga sppowiedz. ja nie jstem w stanie sie przemoc nie potrafie tak poprsotu zaczac o sobie opowiadac boje sie ze to wszytsko co robie jest zle jezeli chodzi o spowiedz - a jedznoczesnie bardzo mocno wierze ??? prosze o pomoc Dziekuje

Odpowiedz: 1. Dylematy związane z ważnością spowiedzi zasadniczo powinien rozstrzygać spowiednik. Ale jeśli mówiłeś o czynach nieczystych, to spowiednik pewnie wiedział o co Ci chodzi i dlatego nie pytał. 2. Jeśli zabrakło wyznania ile razy jakiś grzech ciężki popełniłeś, to spowiednik mógł o to zapytać. Jednak w przyszłości powinieneś o takich sprawach sam powiedzieć. Jak zmienić to, by nie popełniać ciągle tych samych grzechów... Po prostu trzeba pracy nad sobą. Musisz próbować się zmieniać.... 3. W spowiedzi nie musisz niczego opowiadać. Konieczne jest wyznanie wszystkich grzechów ciężkich z podaniem ilości (czasem znaczy to powiedzenie jak często, od jakiego czasu) i ważnych dla oceny czynu okoliczności (np. czym innym jest współżycie przed ślubem, a czym innym zdrada małżeńska, ale już nie ma znaczenia czy było to w motelu czy na sianie, rano czy wieczorem itd)... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 13:06:24

Pytanie: jak zachowac sie w takiej sytuacji:mam 24 lata,czasem kiedy jestem sam na sam z moim chlopakiem (pierwszym i sadze ze ostatnim) i np.całujemy sie czy przytulamy to ja najczesciej szybko przerywam te czulosci zeby za bardzo sie nie zblizac-(bo przeciez niby nie mozna!) on nie moze zrozumiec mojego zachowania, mysli ze go odrzucam, ze cos robi nie tak, nie rozumie czego sie boje, zapewnia ze przeciez nic sie nie wydarzy, ja najczesciej mowie ze tak nie mozna. jakich argumentów wtedy użyc? zwlaszcza ze sama nie uwazam ze robimy cos bardzo zlego, nie chce zeby czul sie odrzucany czy cos takiego, chce byc blisko niego, chcemy zachowac czystosc do slubu, a jednoczesnie nie moge traktowac go jak zwyklego kolege, skoro pocalunki zakazane, pieszczoty tez bo wywołują podniecenie, czyli praktycznie nic nie mozna.. (...)

Odpowiedz: Granice tego, co wam wolno a czego nie, musicie wyznaczyć sobie sami. Znacie zasady. A co sie w was dzieje, jak reagujecie, wiecie tylko wy. Może warto tylko zwrócić uwagę, że chyba powinniście sobie coś wyjaśnić: Twoja niechęć do zbliżenia nie oznacza odrzucenia. Jeśli Twój chłopak mimo tłumaczenia tego niby nie rozumie, to widać próbuje Tobą manipulować... A o zasadach obowiązujących narzeczonych przeczytasz na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 12:33:44

Pytanie: zasatanawiam sie nad jedną sprawą:czasem słysze jak moi znajomi(katolicy,wierzący-praktykujący,w moim wieku,mam 26 lata) którzy są juz kilka(3-5 lat) po ślubie i nie maja dzieci mówią ze na razie nie chca miec dzieci, nie moga miec dzieci bo np. musza wybudowac dom, skonczyc studia lub znalezc prace. I nie wiem jak taka sytuację rozumiec, myśle ze nie stosuja antykoncepcji, moze naturalne planowanie rodziny? ale taka metoda moze sie udac powiedzmy przez rok czy dwa ale tak przez kilka lat u tylu małżeństw-troche dziwne? przeciez mozna sie np.pomylic w obliczeniach? nie sądze zeby sie tak zawsze udawalo, moze sie myle bo przeciez nie mam w tym względzie żadnego doświadczenia. A moze ich "metodą"jest wstrzemięśliwość? czy sa moze jakieś statystyki, ankiety do poczytania, jakie milodzi ludzie-katolicy po ślubie stosuja metody na to aby zaraz po ślubie nie miec dzieci,np. ze względu na studia? bo chyba slub nie bierze sie tylko po to zeby od razu miec dziecko? nasunęły mi sie takie pytania, bo za rok wychodze za mąż,z moim narzeczonym żyjemy w czystości, nie chcialabym zaraz po ślubie miec dzieci bo musze własnie skonczyc studia, które późno zaczelam, no i jakis własny kąt znaleźć. decydujemy sie na slub bo juz dlugo ze soba jestesmy, najwyższa pora chyba na slub, coraz trudniej zachowac czystosc, no i oczywiscie chcemy miec dzieci,ale tak powiedzmy za 2-3 lata po ślubie,prosze o jakis komentarz do moich przemyśleń,z gory dziekuje

Odpowiedz: Odpowiadającemu nie są znane badania, które pokazywałyby jakie metody planowania rodziny stosują młode małżeństwa. Zwłaszcza że wiele z nich chce mieć dziecko - dzieci. Po to się przecież zakłada rodzinę. Metody naturalne mają to do siebie, że im dłużej się je stosuje tym większej nabiera się wprawy. Można ich używać dłużej. Proszę zajrzeć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://npr.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.isnr.uksw.edu.pl/slownik/npr.htm" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 11:53:44

Pytanie: jak dlugo (ile lat) wikariusz moze pozostac na jednej parafii? czy sa tu jakies reguły? od kogo/czego to zależy? U mnie w parafii jest kilku księży,wśród nich wikariusz (bardzo dobry, ksiądz,szanowany przez parafian, nie jest na pewno rezydentem) który jest juz tu ok.10 lat, jako jedyny (poza proboszem oczywiście)jest tak długo, pozostali księża zmieniaja się średnio co 4-5 lat. Od czego to zależy?

Odpowiedz: Czas przebywania księdza na parafii zależy od splotu kilku czynników: jego woli, woli proboszcza i przede wszystkim woli biskupa, który w tych sprawach podejmuje decyzje. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 11:36:47

Pytanie: Witam, Co to znaczy patrzeć w oblicze Boga, aby zmieniać swoje życie, jak patrzeć, aby stać się zwierciadłem Boga. Wiem, iż sama nie mogę się zmienić . Ale jeżeli chce być podabna do Boga, to jak to zrobić? Czy tak, iż powiedzieć Bogu, iż chce, aby mnie zmieniał i .. czekać. Wiem, iż to ja musze działać z Jego pomocą, ale jak , co mam robić. Np. zacząc czytać Biblie i pomału będą następować zmiany? Czy tak to się dzieje? Proszę o rozwianie moich wątpliwości. Pozdrawiam. Agnieszka 

Odpowiedz: Hmm... Problem w tym, że zmiany następują same i jednocześnie nie same. Z jednej strony obcowanie z Bogiem samo w sobie czyni człowieka lepszym. Bo otwiera na dobre natchnienia, każe konfrontować swoje nieświęte życie z świętością Boga. To wymusza zmiany. Z drugiej strony łatwo zapomnieć, że dobro bywa trudne i że wymaga czasem wysiłku, zaparcia sie siebie. Dlatego chyba najlepiej będzie, jeśli spróbujesz żyć tak, jak Jezus żyłby na Twoim miejscu. W tych warunkach, w których żyjesz, w tej rodzinie, wśród tych kolegów, z tymi zadaniami (szkoła, praca)... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 10:20:00

Pytanie: Witam niechcę posiadać dzieci z paru powodów np:nie byłbym w stanie utrzymać rodziny ponieważ jestem biedny,i myślę że niebyłbym w stanie dać tyle miłośći ile trzeba temu dziecku..Czy mam grzech że niechcę dzieci??

Odpowiedz: Masz prawo nie chcieć zakładać rodziny. Jeśli jednak chcesz małżeństwa to musisz pamiętać, że koniecznym warunkiem jego ważnego zawarcia jest gotowość na przyjęcie potomstwa. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 10:16:40

Pytanie: Szczęść Bożę.Co odpowiadający myśli o tym. Chcę iść do zakonu, chcę poświęcić siebie i całe życie Bogu w podzięce że mnie pare razy uratował życie choroba jak byłem mały,wypadek samochodowy,odprowadzenie od myśli samobójczych bo jeśli nie to to bym popełnił już dawno. Prosdzę o zrozumienie moich pytań. Pozdrawiam

Odpowiedz: Nikt do zakonu iść Ci nie zabrania. Może tylko warto pamiętać, że w powołaniu ważne jest nie tylko wyrzeczenie, ale przede wszystkim pragnienie podjęcia służby zgodnej z charyzmatem danego zakonu.... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 09:55:13

Pytanie: Witam co odpowiadający myśli o takim powodzie samobójstwa bo kolega tak mówi.On chcę popełnić samobójstwo bo chce być blisko ukochanego Boga a nie na tym świecie na Ziemi. Proszę o odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: Przy takim postawieniu sprawy należy zadać pytanie, skąd pewność, że samobójca po śmierci będzie blisko Boga. Bo - prawda, - możemy mieć nadzieję na zbawienie samobójców. Ale nadzieja to nie pewność. Jak by nie było samobójstwo to poważne przekroczenie 5 przykazania... Po drugie: każdy z nas po coś na ziemi żyje. Tu na ziemi jesteśmy Bogu potrzebni, bo gdyby było inaczej, to by nas zabrał. Jak można mówić, ze kocha się Boga, gdy lekceważy sie Jego wolę... I jeszcze jedno: może ów kolega chce na siebie zwrócić Twoją uwagę? J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 01:17:52

Pytanie: Zostałam wychowana w przeświadczeniu, że to co poświęcone oprócz tego, że wymaga szczególenego szacunku w chwili, gdy już spełniło swoją rolę zostaje " nie wyrzucone" lecz spalone (jak np. skorupki jajek od tak zwanej "święconki" ) Moje pytanie dotyczy tego, jaki jest sens święcenia tornistrów pierwszoklasistów (które potem są często poniewierne i kopane), jaki jest sens święcenia samochodów skoro często kierowcy prowdzą je z nadmierną brawurą i (co się też niestety często zdarza) pod wpływem alkoholu (mniemając, że sam obrzęd poświęcenia uchroni ich od jakichkolwiek nieszczęść "jak amulet") - i co zrobić z takimi "poświęconymi" przedmiotami? 

Odpowiedz: Tak naprawdę samochody czy tornistry się błogosławi, nie święci... Nie nabierają one przez obrzęd jakiejś szczególnej nowej właściwości. Chodzi o to, by dobrze służyły ludziom; służyły do tego, do czego są przeznaczone (choć to, ze tornister bywa używany zamiast sanek nie jest akurat jakimś przestępstwem). Najlepiej widać to, gdy wczytać sie w słowa błogosławieństwa. Tekst błogosławieństwa przyborów szkolnych znajdziesz np. TUTAJ Wyjasnienie sensu błogosławienia pojazdów TUTAJ Co z takimi przedmiotami się robi? Oczywiście wyrzuca (tornistry) i oddaje na złom (samochody)... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 00:57:34

Pytanie: Szczęść Boże! Bardzo dziękuję za trud Odpowiadającego i za to, że jest taka strona. Mój problem, dotyczy przebaczenia. Wiem, że powinnam przebaczać, tym, którzy mnie skrzywdzili i to niezależnie od tego, jak wielka jest to krzywda, lecz czy wybaczjąc komuś ewidentną krzywdę i wykroczenie moralne (tak, jakby nic się nie stało) nie utwierdzam tej osoby w przekonaniu, że nic złego nie uczyniła? Pan Jezus zapowiedział, że przy sądzie ostatecznym rozliczy nas z miłości (myślę, że kochać kogoś, to chcieć jego dobra a najwyższym dobrem dla każdego człowieka - chrześcijanina jest zbawienie, wieczne szczęście z Bogiem) czy zatem, gdy bezwarunkowo, bez skruchy ze strony osoby, która wyrządziła mi zło, ja jej wybaczam, czy to nie będzie prowadzić do tego, że ta osoba nadal będzie mnie krzywdzić a tym samym popełniać zło moralne (czyli grzech)? Pan Jezus umierając prosił Ojca: "Przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią" - a jeśliby wiedzieli, bo studiowali teologię moralną? Bardzo proszę o refleksję na ten temat. Serdecznie pozdrawiam i życzę światła Ducha Świętego i opieki Bożej. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Odpowiedz: No tak... Nie brakuje dziś takich, którzy przebaczenie obwarowali by tyloma niemożliwymi do spełnienia warunkami, ze gdyby sie do nich stosować, to pewnie byśmy sie już dawno pozabijali... Przebaczenie nigdy nie jest grzechem. Nawet jeśli wybacza się komuś, kto nie wyraża skruchy. Ostatecznym sędzią i mścicielem zła jest bowiem Bóg. I to przed Nim odpowie każdy winowajca. Czasem nie ma zresztą innego sensownego wyjścia, jak zostawić sprawę pomście Bożej. Złem byłoby tylko zezwalanie na grzech bliźniego; gdyby przebaczanie wynikało z pobłażliwości wobec zła, a nie z troski o dobro krzywdzącego. Zwłaszcza gdy chodzi o wielkie zło, a nie drobiazgi... Na czym polega różnica? W ocenie sytuacji trzeba kierować się cnotą roztropności. Choćby w kwestii wielkości krzywdy. Ale warto też zwrócić uwagę na coś innego: jeśli poważna krzywda trwa, wtedy należy dołożyć starań, by sytuację naprawić. Dla dobra krzywdziciela. Jeśli jednak chodzi o historie dawno przebrzmiałe, wtedy nie ma sensu ciągle do nich wracać. A ewentualne karanie można (często nawet trzeba) zostawić Bogu... Ważne wydaje się jeszcze jedno: by o przebaczeniu lub jego braku decydował sam pokrzywdzony, a nie jego "adwokaci". Dziwnie sie patrzy na sytuacje, w których ktoś żąda przeprosin za nie swoje krzywdy.... Proszę zajrzeć jeszcze, co na temat przebaczenia mówił niegdyś Jan Paweł II TUTAJ oraz inni - TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-04 00:46:28

Pytanie: 1. W trakcie Mszy św.,ilekroć padają słowa kapłana: "Módlmy się", jaka modlitwa jest najbardziej wskazana ? Ojcze Nasz, Zdrowaś Mario ?... 2. Czy można wtedy modlić się do Boga własnymi słowami? 3. Jeśli np. z powodu problemu z koncentracją uwagi, nie zakończy się modlitwy, do słowa Amen, czy należy z tego spowiadać się ? Grzech przerwania modlitwy? 4. Czy możliwe, że Kościół rzym.-kat. wprowadzi zmianę w formie przekazywania znaku pokoju ? Np. u o.Dominikanów, ludzie rzędami chwytają się za ręce. Podczas gdy w większości (także w mojej parafii), zwyczaj obracania. Często mam skrupuły, bo np. odwracam się w lewo i sąsiad w ławce też w lewo. Z wieloma osobami mijam się spojrzeniem. 5. Czy taką zmianę, mógłby wprowadzić w Polsce np. Episkopat podczas Konferencji, czy tylko odgórnie - Watykan, jednocześnie na wiele krajów ? Pozdrawiam !

Odpowiedz: 1. Nie. Wtedy należy pomyśleć o co, za kogo chciałbyś się modlić. 2. Jak najbardziej 3. Brak koncentracji na modlitwie nie jest grzechem ciężkim. Jest w ogóle grzechem, gdy wynika z niedbalstwa. lekceważenia modlitwy. Ale gdy myśli same uciekają, grzechu nie ma. 4. Póki co w Polsce przekazuje sie znak pokoju skinięciem głową. Ale np. w archidiecezji katowickiej podaje się sąsiadom rękę. Odkąd piszący te słowa sięgnie pamięcią. Zwyczaj ten praktykuje sie czasem też w innych częściach Polski... 5. Sposób przekazywania znaku pokoju leży zasadniczo w gestii Episkopatu. Tak stanowią przepisy ogólnokościelne ( w tym wypadku Ogólne Wprowadzenie do Mszału Rzymskiego). Ale jak wynika z tego co napisano wyżej, w takich sprawach może też zadecydować biskup. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 23:49:37

Pytanie: Proszę o pomoc i odpowiedź. Ciągle rozmyślam i spokoju mi to nie daje. Mianowicie zadaję sobie pytanie: 1. dlaczego skoro Bóg jest miłosierny pozwala na cierpienie człowieka, a skoro jest wszechmogący to nie sprawi aby człowiek nie cierpiał? Czasem przecież cierpienie dotyka dzieci, które są takie niewinne i czyste. Dlaczego? 2. Czy tak rozmyślając popełniam grzech? 3. Czy popełniłam grzech: będąc w megasamie zamieniłam metkę na towarze, gdyż uznalam, że jest on za drogi. Zapłaciłam za niego , ale mniej. Czy moglam przyjąć komunię? Ania 

Odpowiedz: 1. Bóg nie obiecał człowiekowi szczęścia na ziemi. Wręcz przeciwnie. Nasze życie na ziemi ma wiązać się z różnymi uciążliwościami. To skutek grzechu. Szczęście - wieczne - mamy osiągnąć dopiero w niebie. Dopiero tam nie będzie już "ani żałoby, ani płaczu ani krzyku ani trudu"... Póki co trzeba nam więc znosić to co trudne i przykre. Przy okazji uczymy się też tęsknić za niebem... 2. takie rozmyślania nie są grzechem. Bo wątpliwości nie są grzechem. 3. Przeklejenie metki i zapłacenie mniej za towar droższy to kradzież. Wielkość tego grzechu zależy od tego,. ile właściciel na tym stracił... J. 
Pytanie z dnia: 2007-09-03 21:22:40

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! Chcialabym zadać dwa pytania: 1. Kiedy dokładnie mamy do czynienie z grzechem obmowy? Mam ostatnio coraz częściej wątpliwości co do tego. Czy w sytuacji, gdy mówimy o brakach sportowca, uniemożliwiających mu osiągnięcie lepszych wyników? gdy stwierdzamy, że popełnił w trakcie zawodów błąd i precyzujemy jaki? gdy krytykujemy kostium aktora w teatrze? itd. Czy ma tu znaczenie ton naszej wypowiedzi, np. wskazywanie wad ale i dobrych stron? 2. Czy grzecham byłoby, gdybym opowiedziała znajomym o sytuacji, która przydarzyła mi się niedawno gdy powiedziałam zadnie - będące skrótem myślowym - które zostało odczytane przez osoby słuchające w kontekście erotycznym (co nie było moją intencję, nie zdawałam sobie nawet sprawy z tego że może zostać tak odczytane i powiedziałam o tym słuchającym) i ludzie zaczęli się ze mnie śmiać? Jak dla mnie, z obecnej perspektywy wypowiedź ta była śmieszna nawet nie odczytana w sensie erotycznym (odnieść ją można ogólnie do bliskości z kochaną osobą), mimo że wielu ludzi (pewnie nawet większość ludzi w moim wieku) tak mogłoby ją odczytać i zastanawiam się, czy mogę tę anegdotę opowiedzieć znajomym. Bóg zapłać! 

Odpowiedz: 1. Granica między tym co jeszcze nie jest obmową a co już można za takową uznać, bywa płynna. Najważniejsza jest chyba intencja: chęć zaszkodzenia drugiemu człowiekowi. Jeśli mówienie o wadach, błędach ma spowodować naprawienie zła albo ma kogoś ostrzec przed grożącym mu niebezpieczeństwem, to trudno mówić o grzechu. Tak jest np. w wypadku świadka zeznającego w sądzie. Trudno tez za obmowę uznać mówienie o błędach sportowca czy kostiumie aktora. To jest pewna ocena, a wszyscy oglądający widzieli jak było.... Warto też zwrócić uwagę, ze jeśli obmowa niespecjalnie zaszkodziła bliźniemu, bo dotyczyła sprawy błahej, to trudno mówić o ciężkim grzechu... Sprawa jest dość rzadko poruszana, także w naszym serwisie, warto więc przytoczyć tu wyjaśnienie Katechizmu Kościoła katolickiego (2477-2479) Poszanowanie dobrego imienia osób zabrania jakiegokolwiek niesprawiedliwego czynu lub słowa, które mogłyby wyrządzić im krzywdę. Staje się winnym: - pochopnego sądu, kto nawet milcząco uznaje za prawdziwą - bez dostatecznej podstawy - moralną wadę bliźniego; - obmowy, kto bez obiektywnie ważnej przyczyny ujawnia wady i błędy drugiego człowieka osobom, które o tym nie wiedzą; - oszczerstwa, kto przez wypowiedzi sprzeczne z prawdą szkodzi dobremu imieniu innych i daje okazję do fałszywych sądów na ich temat. W celu uniknięcia wydawania pochopnego sądu każdy powinien zatroszczyć się, by - w takiej mierze, w jakiej to możliwe - interpretować w pozytywnym sensie myśli, słowa i czyny swego bliźniego: Każdy dobry chrześcijanin winien być bardziej skory do ocalenia wypowiedzi bliźniego niż do jej potępienia. A jeśli nie może jej ocalić, niech spyta go, jak on ją rozumie; a jeśli on rozumie ją źle, niech go poprawi z miłością; a jeśli to nie wystarcza, niech szuka wszelkich środków stosownych do tego, aby on, dobrze ją rozumiejąc, mógł się ocalić. Obmowa i oszczerstwo niszczą dobre imię i cześć bliźniego. Cześć jest świadectwem społecznym składanym godności człowieka i każdy ma naturalne prawo do czci, do dobrego imienia i do szacunku. Tak więc obmowa i oszczerstwo naruszają cnoty sprawiedliwości i miłości. 2. Mówienie o tego rodzaju nieporozumieniu nie wydaje się obmową. To chyba rzeczywiście jest - tak jak to napisałaś - anegdota... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 19:39:09

Pytanie: Witam wychowalem sie i wychowuje w domu gdzie zawsze rzadzil alkohol i w ktorym nigdy nie bylo i nie ma milosci, moj ojciec duzo pije, matka mu w tym pomaga w calym tym balaganie najgorsze jest to ze ja musze sie opiekowac babcia ktora tej opieki wymaga pampersy, leki, jedzenie no i ten przeklety alzhaimer, nie mam czasu na kolegow i przyjaciol ba wogole ich nie mam bo nie prowadze zycia towarzyskiego bo nawet jakbym chcial to nigdy nie mam czasu dom, obowiazki, praca, opieka nad babcia, zmaganie sie z alkoholikami rodzicami, najgorsze jest to ze we wlasnym domu nie mam nawet swojego kata bywaja u mnie obcy ludzie ktorzy zrobili sobie z mojego domu prawie ze knajpe, jestem ponizany i wyzywany przez domownikow, wlasciwie zyje sam bo nie mam drugiej polowki. mam pytanie dlaczego Bog zeslal na mnie az tyle obowiazkow ja czasem mam wrazenie ze on mnie wykorzystal oszukal i sprzedal jak ostatniego dziada ktoremu nic sie w zyciu nie nalezy oprocz cierpienia i ciaglego zmagania sie z przeciwnosciami i niepowodzeniami? Jestem ciekaw dlaczego tak sie dzieje w moim zyciu? i komu mam wybaczyc Bogu czy rodzicom ktorzy nigdy nie ofiarowali mi dziecinstwa?

Odpowiedz: Czy Bóg ponosi odpowiedzialność za krzywdę, jaką wyrządzają nam inni ludzie? Spróbuj sobie wyobrazić jak wyglądałby świat, gdyby Bóg ciągle ingerował, gdy ludzie popełniają zło. Byłby lepszy? Nie byłoby na nim zła. Ale zabrakłoby tego, co stanowi ważny element naszego człowieczeństwa: wolności wyboru. Bóg widać nie chciał, byśmy byli jego niewolnikami. Chce naszej miłości, a nie wymuszonego posłuszeństwa. W swojej dobroci wobec nas akceptuje naszą grzeszność. Z wszystkimi tego konsekwencjami. Jest cierpliwy. Często nie od razu zsyła na człowieka karę za grzech. Sąd odkłada na później... Czy to źle? Pamiętaj o jeszcze jednej rzeczy: Bóg kiedyś każdego będzie sadził według tego, co mu dał. Jeśli pozwolił, byś miał trudne życie, to na pewno w jakiś sposób Ci to wynagrodzi... Co możesz zrobić? Spróbuj się usamodzielnić. Poszukaj też pomocy w placówce zajmującej się rozwiązywaniem problemów alkoholowych. Pracują one nie tylko z alkoholikami, ale także tymi, którzy przez alkoholików zostali skrzywdzeni... Choć może tego nie wiesz, Tobie też potrzebna jest pomoc. Żebyś umiał sobie z tym wszystkim poradzić. Pomoc nie po to, żebyś trwał w chorym układzie. Po to, byś się umiał się od niego uwolnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 17:52:38

Pytanie: mam pytanie odnośnie pewnej sytuacji w moim życiu otóż kiedyś popełniłam błąd w wyniku którego isniała realna grożba że zostane oskarżona postanowiłam wtedy że jeśli dojdzie do rozprawy to popełnie samobójswo ,myślałam o tym całkiem serio bo pamiętam jak bardzo się bałam że będę musiała to zrobić i zastanawiałam się jak to zrobić żeby mnie nie odratowano ,tak więc mam pytanie czy to był grzech ciężki

Odpowiedz: Od decyzji o samobójstwie do jej wykonania jest jeszcze dość daleko. Rozmyślanie nad samobójstwem raczej grzechem ciężkim nie jest. Można to potraktować raczej w kategoriach pokusy. Ale dla spokoju sumienia powiedz o tych swoich myślach spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 16:18:27

Pytanie: Szczęść Boże. Moje pytanie brzmi. dlaczego na forum liturgia na zakładce czytania mszalne od 22 niedzieli brak jest do roku I fragmentów ewangelii tylko po nastepnych czytaniach nie stego roku.O co w tym wszystkim chodzi. Nadmieniam że jestem lektorem i bardzo często korzystam z waszych stron przygotowując się do mszy św. Proszę o jak najszybszą odpowieź. Dziękuję. Pozdrawiam Z Panem Bogiem 

Odpowiedz: W cyklu tygodniowym (I, II) zmieniają się pierwsze czytania. Ewangelia w każdym roku jest taka sama. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 15:40:02

Pytanie: Szczęść Boże, na początku gratuluje tego portalu, mam pewny problem, było podobne pytanie ale nadal mam wątpliwości, chodzi ogólnie o dziewczyny. Jestem wierzący, więc sprawa czy popełniam grzech jest dla mnie ważna. Nie oglądam zdjęć ani filmów pornograficznych ani rozebranych kobiet, ale oglądam filmiki czy zdjęcia kobiet nie pełnie ubranych np w bieliżnie, w moim z mierzeniu nie chodzi o nie czyste myśli czy pożądanie, chodzi mi o podziwianie ludzkiego ciała, nie chce być w moim myśleniu obłudny, więc czy oglądanie takich zdjęć i filmów, gdzie chcę podziwiać piękno kobiety, ale zaznaczam bez myśli i pożądania, i nie w celu osiągnięcia podniecenia popełniam grzech proszę o jasną odpowiedż tak czy nie, a jeśli tak to dlaczego i gdzie jest ta granica kiedy popełnia się grzech w patrzeniu sie na kobietę??? Z góry dziękuje. Bóg zapłać

Odpowiedz: Oglądanie takich zdjęć nie jest grzechem, o ile ktoś ma czyste intencje. Czy takowe masz musisz ocenić sam. Jeśli zdarza Ci sie to sporadycznie, to pewnie tak jest. Jeśli jednak spędzasz na tym zajęciu sporo czasu... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 13:17:36

Pytanie: Jestem bardzo religijną osobą i mam pewien problem, moja dziewczyna jest ateistką, chciałbym się z nią ożenić, ale ona nie chce słyszeć o ślubie. W grę wchodzi tylko ślub cywilny i ona widzi go tylko w dalekiej przyszłości, wiem, że na pewno jej nie przekonam na ślub kościelny. Mam pytanie, czy życie i współżycie z kobieta bez ślubu lub gdy tylko weznę slub cywilny będzie grzechem śmiertelnym?? Czy będę mógł przystępować do sakramentu pokuty i przyjmować komunię świętą?

Odpowiedz: Wspólne życie kobietą bez ślubu jest grzechem. Ciężkim. Możesz przekonywać swoja wybrankę, by jednak się zgodziła. Ślub kościelny nie musi być uroczysty. Wystarczy ksiądz i dwóch świadków. Na tak drobne ustępstwo ktoś, kto deklaruje miłość, może się chyba zgodzić? Jeśli nie, to istnieje możliwość otrzymania dyspensy od formy kanonicznej. Wówczas ślub cywilny będzie traktowany jak zawarcie małżeństwa kościelnego. Tak czy owak bez wizyty w kancelarii parafialnej się nie obejdzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 13:09:33

Pytanie: Chcę odejść od kościoła katolickiego. Byłam chrzczona i bierzmowana, więc zastanawiam się co powinnam zrobić?? Czy powinnam pójść do mojej parafii i powiedzieć księdzu, że nie chcę być w kościele katolickim i zabrać swoje papiery, czy powinnam zgłosić się gdzie indziej??

Odpowiedz: Chęć formalnego odejścia z Kościoła zgłasza się w swojej parafii. W kancelarii parafialnej. Ale żadnych papierów sie nie zabiera, bo takowych po prostu nie ma. Są księgi z krótkim wpisem, ze ktoś został ochrzczony czy bierzmowany. I to w parafii, w której owe sakramenty się przyjęło, a nie w tej, w której się mieszka (chyba ze ktoś mieszka w swojej parafii od urodzenia). J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 00:27:42

Pytanie: Jeśli ktoś złożył prywatny ślub (zaznaczam, że ślub, a nie obietnicę), w którym zobowiązał się do modlitwy w pewnej intencji przez pewien (długi) czas, a zdarzy mu się zapomnieć o tym jednego dnia, to czy jest to grzechem i jakiej materii i w związku z tym czy należy to wyznać na spowiedzi? Czy taki ślub jest wówczas ważny i można go kontynuować z nadzieją na wysłuchanie modlitw? Dodam, że chodzi o taki slub, którego charakter wyklucza rozpoczęcie cyklu modlitw od początku. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Grzech ciężki można popełnić jedynie świadomie i dobrowolnie, Gdy zupełnie brak świadomości popełnionego zła, grzechu nie ma. Tak jest i w tym wypadku. Zapomnienie raczej nie zależy od Twojej woli. Złej woli... Czy można mieć nadzieję na wysłuchanie prośby? Tak. Zawsze. Bo Bóg nie jest automatem, który spełnia prośbę tylko wtedy, jeśli spełnimy jakieś ściśle określone warunki. J.
Pytanie z dnia: 2007-09-03 00:12:54

Pytanie: Wiem juz,ze dopuszczanie sie rozwiazlosci (czyli:pocalunki ,pieszczoty, dotykanie sie, ktore prowadzi do podniecenia) jest grzechem, ALE nie rozumiem dlaczego pieszczoty i odrobina przyjemnosci jest grzechem. Przeciez poped sexualny wpisany jest w ludzka nature. Nie mam na mysli nieograniczonych, lubieznych czynow. W moim wypadku jest tak,ze staram sie nie dopuszczac do takich sytuacji,ale one ciagle wracaja,nie potrafie ich wyeliminowac. W pewnym momecie chcialam zerwac z chlopakiem, bo te relacje uniemozliwialy mi przyjmowanie komunii sw. Ale ja go kocham i chce z nim zalozyc w przyszlosci rodzine. Najgorsze jest to,ze gdy jestem swiezo po spowiedzi pragnienia sie nasilaja.. gdy ulegniemy czuje sie okropnie, mijaja 2-3 tygodie w zupelnym porzadku, panujemy nad soba wowczas ide do spowiedzi mija kilka dni...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.teologia.pl/m_k/zag06-7a.htm" \l "4" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 21:33:19

Pytanie: Witam.1-przez dluzszy czas mialem do czynienia ze swiadkami jehowy i prawde mowiac w ostatniej ze chwili poszedlem po rozum do glowy i wrocilem do kosciola katolickiego, problem w tym ze duzo mi wciskano na temat szatana lucyfera i demonow teraz mimo ze minelo juz troche czasu ja dalej nie moge przestac myslec o tych tematach i w ogole wizji jaka mi przedstawiono,mieszkam w malej miejscowosci i nie wiem gdzie uderzyc po pomoc duchowa troche wstyd ze chcialem zmienic wiare.2-mowiono mi min. ze musze non-stop myslec o szatanie i Bogu bo inaczej nie wejde do nieba i napewno bede potepiony jak to wlasciwie jest z tym mysleniem mnie juz boli glowa od tego.

Odpowiedz: Czy musisz ciągle myśleć o Bogu i szatanie? Nie. Masz pewnie mnóstwo innych spraw na głowie. Powinieneś zawsze iść za Jezusem; żyć tak, żeby Twoje życie się Bogu podobało; żyć tak jak Jezus żyłby na Twoim miejscu. Pomoże Ci w tym modlitwa, lektura Pisma i przyjmowanie sakramentów... A o szatanie lepiej nie rozmyślać. Masz się w życiu przeciwstawiać jego zakusom. Ale jeśli w myśleniu o nim ograniczysz się do słów Modlitwy Pańskiej "zbaw nas ode złego" to wystarczy... Gdzie szukać pomocy? Najlepiej u swoich duszpasterzy. Może jest w parafii jakaś wspólnota? Uczestnicząc w jej spotkaniach mógłbyś wiele spraw sobie wyprostować... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 15:27:01

Pytanie: Mam pewna watpilwosc. Jestem teraz daleko od domu i kiedy dzwonilam chcac porozmawiac, moj brat kiedys powiedzial, ze nie chce ze mna rozmawiac (bo wiedzial, ze chcialam mu wtedy powiedziec, ze powinien sie uczyc, a nie wychodzic gdzies itp., takie tam siostrzane upomnienia). Kiedy dzwonilam nastepnym razem, odebral brat, a ja wtedy powiedzilalam, ze nie che z nim rozmawiac. Przez kilka dni nie dochodzilo do mnie, ze nie powinnam tak postapic. Chcialam go czegos tym nauczyc. Chyba nastepnego dnia byla niedziela i poszlam do Komuni. Tylko wlasnie po kilku dniach przypomnialam sobie slowa Chrystusa: 'Jesli sobie przypomnisz, ze twoj bart ma cos przeciw tobie, zostaw swoj dar przed oltarzem i idz najpierw pojednaj sie z bratem '.Wtedy dzwonilam ponownie do domu, chcac porozmawiac z bratem, lecz za kazdym razem nie moglam go zastac.W koncu wyslalam mu smsa z przeprosinami i poprosilam, ze jak mi to wybaczyl, to zeby mi puscil sygnal, ze z jego strony juz wszystko ok. Zrobil tak. Chcialam wiedziec, czy mam jego przebaczenie, zeby moc przystapic do Najswietszego Sakramentu. Bardzo tego zalowalam i przepraszalam Pana przed Eucharystia. Pragnienie przystapienia do Komuni bylo tak silne...Kilka dni pozniej wrescie sie do niego dodzwonilam i rozmawialismy. Brat mnie rowniez przeprosil i obu nam bylo przykro, ze tak glupio wyszlo, tym bardziej, ze mielismy swietny kontakt ze soba do tej pory.Tylko zastanawiam sie, czy to byl grzech ciezki, czy lekki? Dziekuje sredecznie za odpowiedz.

Odpowiedz: Na pewno nie był to grzech ciężki. Przecież nie zrobiłaś tego ze złości na brata, ale właśnie z troski o niego. O szczerości Twojej intencji świadczy fakt, że tak bardzo szukałaś porozumienia z bratem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 14:13:52

Pytanie: Przeczytalem odpowiedz na pytanie z dnia 2007-08-19 01:58:13 odnosnie okolicznosci przerywania ciazy tzn na ile przymus otoczenia jest naprawde przymusem.Fragment odpowiedzi: Co to znaczy w przypadku przerwania ciąży, ze ktoś nie chce, żałuje, ale musi? Owszem, może sie zdarzyć, ze ktoś nie widzi wyjścia z sytuacji. Tyle że obiektywnie ono istnieje. Są domy samotnej matki, można urodzone dziecko oddać do adopcji... Nie ma specjalnie wyjścia ktoś, komu morderca przykłada nóż do gardła i zmusza do zabicia kogoś innego. Ale w przypadku presji otoczenia sytuacja jest zupełnie inna... Zgadzam sie czesciowo ale... Co do tego mordercy...Nie chcialbym rozpatrywac tej sytuacji z perspektywy ''miekkiego fotela'' ale o ile pamietam Katechizm mowi wyraznie ze sa grzechy ktore zawsze beda niedozwolone bez wzgledu na okolicznosci-do takich nalezy morderstwo,cudzolostwo czy krzywoprzysiestwo: Rdz4 Moralnosc czynow ludzkich:1756 ""Istnieją czyny, które z siebie i w sobie, niezależnie od okoliczności i intencji, są zawsze bezwzględnie niedozwolone ze względu na ich przedmiot, jak bluźnierstwo i krzywoprzysięstwo, zabójstwo i cudzołóstwo.(...) W swietle tego-ofiara presji mordercy ma wyjscie-mowiac twardo ale zgodnie z Katechizmem-po prostu dac sie zabic,prawda?)Mysle ze byc moze tylko tortury przy ktorych ofiara zwyczjnie traci panowanie nad saba i swoim umyslem moga usprawiedliwiac? Ja wiem ze to brzmi strasznie -i ze trzeba miec heroiczna wiare zeby sie nie zlamac ale tak mowi Katechizm. 

Odpowiedz: W ocenie ludzkich czynów Kościół zawsze każe uwzględniać kilka spraw. Po pierwsze czyn sam w sobie (czyli co się konkretnie zrobiło - zamordowało, pomalowało płot czy podrapało w głowę), intencje (bo inna jest intencja krojącego człowiekowi brzuch lekarza, a inna robiącego to samo bandziora) oraz świadomość i dobrowolność czynu. Zabicie dziecka nienarodzonego zawsze będzie złem. Nigdy nie będzie raz dobre raz złe. Ale ocena konkretnego człowieka w różnych sytuacjach musi być inna. Grzech tego, który dopuścił się zła z lęku przed śmiercią (a więc brak było pełnej dobrowolności) będzie mniejszy niż tego, który popełnił zło przez nikogo i nic nie przymuszany... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 12:55:25

Pytanie: Szczęść Boże. Od kilku miesięcy na poważnie zastanawiam się "jak żyć"? Moja rodzina jest katolicka od zawsze, chodzimy do kościoła w niedziele i święta. staramy się żyć uczciwie, dobrze nie czyniąc innym krzywdy a kiedy jest taka potrzeba staramy się pomagać. przede wszystkim żyjemy NORMALNIE. I takie rzeczy jak to ze antykoncepcja czy onanizm sa grzechami ciężkimi traktujemy z wielkim przymrużeniem oka. Wierzę bardzo w Pana Boga, lecz niestety czasami w Kościól już mniej.. Gdy czytam odpowiedzi pana J. czasami chce mi się śmiać, innym razem aż się boję.. Mam do Boga kilka WIELKICH prosb i wierzę żę modląc się i żyjąc porządnie i mądrze a nie przesadnie Bogobojnie uda mi się osiągnąć szczęście.. spełnić marzenia. Jak Pan myśli? I jeszcze pytanie na koniec: Czy Kościół uważa że jest nieomylny? Czy dopuszcza taką możliwość iż czasem to co mówi może wprowadzać ludzi w błąd? Tym razem proszę mi odpowiedzieć. Ze szczerymi wyrazami szacunku, Tomasz

Odpowiedz: Jak żyć? Chciałoby się odpowiedzieć słowami Pana Jezusa, skierowanymi do bogatego człowieka, który pytał o życie wieczne. Zachowuj przykazania. A jeśli chcesz być doskonały, sprzedaj co masz i pójdź za Jezusem... Ale Twój problem jest nieco inny... Nie bardzo wierzysz w Kościół, ale wierzysz w Jezusa... Czy wiesz, że to Jezus założył Kościół? Czy wierzysz, że obiecał że z nim pozostanie? Czy pamiętasz, że dał Piotrowi wiązania i rozwiązywania? To co zwiąże na ziemi będzie związane w niebie... Czy pamiętasz, że Jezus utożsamia się z Kościołem? Do tego stopnia, że do prześladowcy chrześcijan Szawła Jezus powiedział "dlaczego Mnie prześladujesz"... Jeśli Kościół wierzy w swoją nieomylność w sprawach wiary i moralności to dlatego, że wierzy w prawdziwość obietnic Jezusa; wierzy, że Duch święty, którego Jezus dał Kościołowi naprawdę żyje w nim i działa... Piszesz: "Mam do Boga kilka WIELKICH prośb i wierzę że modląc się i żyjąc porządnie i mądrze a nie przesadnie bogobojnie uda mi się osiągnąć szczęście.. spełnić marzenia. Jak Pan myśli"? Może nie musisz być przesadnie bogobojny. Może spełnisz swoje marzenia. Ale Pan Jezus powiedział (Łk 14,26-27) "Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto siebie samego, nie może być moim uczniem. Kto nie nosi swego krzyża, a idzie za Mną, ten nie może być moim uczniem". J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 01:24:04

Pytanie: Mam 22 lata i jestem z chłopakiem od 3 lat. Rok temu zaręczyliśmy się i to była bardzo przemyślana decyzja (juz dawno po etapie zauroczenia, idealizacji itp). Wtedy byłam dziewicą i bardzo zależało mi na zachowaniu czystości przedmałżeńskiej. On jednak miał kiedyś inną dziewczynę z którą współzył (to był błąd wg niego):( Nie potrafił jednak zrozumieć że seks przedmałżeński wynikający z miłości a nie z chęci zaspokojenia swoich potrzeb jest grzechem. I jakoś tak wyszło ze w końcu dałam sie namówić (uległam pokusie), potem popadłam w depresję, znienawidziłam siebie. Poszlam do spowiedzi, starałam sie wszystko zaczac od nowa. Zwlaszcza ze chlopak przyznal mi racje co do uznania seksu za grzech. Potem zdazalo sie ze znow popadałam w zwatpienie (bo jak tu starac sie o czystosc jak juz nie mozna cofnac czasu) i wtedy znow dochodzilo do wspolzycia. Teraz oboje staramy sie zeby nie bylo takich sytuacji. Jednak w glebi serca mam do niego (albo do siebie) jakis ukryty zal, ktory czasem przejawia sie obwinianiem. Poza tym straciłam do niego zaufanie(ale to inna historia). I co teraz? czy mozna mowic o zachowywaniu czystosci przedmałżeńskiej jak juz w przeszlosci doszlo do seksu? Poza tym w moim rozumieniu Biblii Bóg m.in. chce aby kochać się tylko z ta jedną osoba (dlatego warto czekac do ślubu) i ja tez tego chcialam, niestety zawaliłam:( tzn jakims wyjsciem bylby slub, ale w milosci chodzi przeciez o afirmacje WARTOSCI osoby (nie tylko subiektywne uczucia)a skoro nie jestem tych wartosci pewna.. czy to ma sens? przeciez to sakrament, zyciowa droga! czy jest szansa ze modlitwa, wspolne czytanie Pisma Swietego moze uleczyc jego sumienie? a jak to nie poskutkuje to co wtedy? czy lepiej zyc w samotnosci do konca zycia zeby nie bylo w przyszlosci cudzołostwa (tzn w innym tego slowa znaczeniu bo wlasciwie juz do niego doszlo)? Zeby po prostu juz wiecej nie grzeszyc. bardzo prosze o jakies wskazowki

Odpowiedz: Współżycie przed ślubem jest oczywiście złem, ale jeśli już do niego doszło, to nie musisz sie załamywać. To grzech wynikający często - jak mało który - z ludzkiej słabości. Nie ze złej woli. Chyba właśnie tak jest u Ciebie. Wcale swojego czynu nie pochwalasz. Nie szukasz wymówek. Uznajesz swoją winę. Taka postawa otwiera Ci drogę do uzyskania Bożego wybaczenia... Czy wszystko już stracone? Wbrew pozorom niekoniecznie. Oczywiście już nie powiesz, że zachowałaś czystość przed ślubem. Tylko chyba nie ma sensu płakać nad rozlanym mlekiem. Choć to dla Ciebie może bolesne, musisz pogodzić się z tym, że nie wytrwałaś w czystości. Twoją odpowiedzią teraz ma być większa wierność wobec Boga i gorąca miłość. W ten sposób stępisz ostrze grzechu. Sprawisz, że jego skutki nie okażą się tak destrukcyjne. Jeśli przebaczony grzech zbliży Cię do Boga, to będziesz mogła mówić o w pewnym sensie błogosławionej winie... Piszesz dalej, ze straciłaś do chłopaka zaufanie... Tyle że wspominasz, że to już inna historia. Trudno więc tu radzić. Ale gdyby tylko sprawy współżycia miały dziś was dzielić, to chyba warto sobie wybaczyć... Wspólna modlitwa, wspólne czytanie Pisma świętego rzeczywiście mogą wiele uleczyć... Czy nie lepiej żyć w samotności? To zależy co odkrywasz jako swoje powołanie. Jeśli chcesz małżeństwa, chcesz rodziny i dzieci, to nie uciekaj przed nimi. Mogło by się potem okazać, ze zostając sama popadniesz w inne grzechy... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-02 00:26:01

Pytanie: Mam 23 lata i cierpię na nerwicę wegatatywną i fobię społeczną. Obecnie jestem w takim stanie że niemożliwe jest dla mnie praktycznie żadne umówione spotkanie z drugim człowiekiem (np.rozmowa o prace),gdyż towarzyszą temu wymioty i inne dolegliwosci somatyczne co uniemożliwia wyjście z domu. Psychoterapeutka zaproponowała mi hipnoterapię - nie zdecydowałam się bo moje sumienie nie było do końca przekonane. To (albo bardzo silne leki) wg lekarzy jedyna droga na wyleczenie. Czy hipnoza (nie chodzi o głęboka hipnozę w której nie ma się świadomości) w celach leczniczych jest grzechem? Pytałam kilku księży ale nie wiedzieli na czym ona polega i nie potrafili mi pomóc. Czy jest może jakaś inna forma leczenia takich nerwic? 

Odpowiedz: Na leczeniu nerwic odpowiadający się nie zna. Trzeba raczej zapytać specjalistę... Co do hipnozy... Zasadniczo nie jest ona zakazana. Bo nie bardzo wiadomo jak się na nią zapatrywać. Może kiedyś Kościół wypowie się na ten temat bardziej zdecydowanie, ale póki co można powiedzieć, że stosowanie hipnozy w celach terapeutycznych nie jest grzechem. Zwłaszcza jeśli istnieje ku temu ważny, proporcjonalnie większy od ewentualnego niebezpieczeństwa powód. Co innego, gdyby było to jakieś eksperymentowanie na czyjejś czy własnej psychice; gdyby hipnoza miała być częścią jakichś praktyk z pogranicza magii... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 22:53:57

Pytanie: Czy katolik musi wierzyć w Niepokalane Poczęcie i Wniebowzięcie?

Odpowiedz: Tak. To są prawdy wiary, które uroczyście ogłoszono jako dogmat. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 22:14:18

Pytanie: Szczęść Boże! Czy istnieje jakaś modlitwa o wenę niezbędną do tworzenia dzieł artystycznych? Nie mogłam znaleźć, a bardzo potrzebuję. Bóg zapłać za odpowiedź 

Odpowiedz: Odpowiadający sie z taką gotową modlitwą nie spotkał. Ale zawsze można poprosić własnymi słowami... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 21:40:34

Pytanie: Wem ze w szpitalach ksieża chodzą po salach z KOMUNIiĄ ŚW. W związku z tym mam pytanie,1 czy ta komunia jest tylko dla chorych którzy leżą, czy dla wszystkich chorych? Trudno jest mi wyobrazić sobie sytuację że przyjmuję KOMUNIĘ ŚW. w piżamie na środku sali i w momencie jak siedza goście na odwiedzinach. 2 Czy w szpitalu w Sosnowcu na ul. Medykow jest kaplica w której mozna by bylo uczestniczyć we mszy? BÓG ZAPŁAĆ za odpowiedz.

Odpowiedz: 1. Każdy chory może przyjąć komunię. Nawet jeśli może pójść do kaplicy. Oczywiście w niedzielę chory, który może chodzić, powinien jednak pójść do kaplicy na mszę (jeśli jest). Piżama nie przeszkadza w przyjęciu Komunii. Choroba to choroba. A goście... Z Komunią chodzi się raczej w porach, w których nie ma odwiedzin. Jeśli gdzieś jest inaczej, to można poprosić odwiedzających o wspólną modlitwę... 2. Czy jest tam kaplica.... Może lepiej zapytać u źródła. Proszę zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 20:44:28

Pytanie: Witam, chciałam spytać czy grzechem są zabawy, które mogą mieć jakieś podteksty seksualne. Wyjaśnie - byłam jako wychowawca na obozie (to było organizowane przez stowarzyszenie katolickie) z młodzieżą i bawiłam się w tę zabawę, ale potem mnie nurtowało czy to jest moralnie dobre i czy chrześcijanin może takie zabawy pokazywać. (...)

Odpowiedz: Wydaje się, że w zabawach takich należy zachować umiar i zdrowy rozsądek. Chodzi o to, by nie stały się okazją do grzechu, ale też i o to, by nie były powodem czyjegoś zgorszenia. W opisanych przez Ciebie skeczach raczej trudno dopatrzyć się jakiejś wielkiej nieprzyzwoitości, a więc i grzechu czy jakiejś specjalnej ku niemu okazji. Czy mogły kogoś zgorszyć? Raczej nie powinny. Ale prawda jest, że ludzie mają różną wrażliwość. Dlatego - jak napisano na początku - trzeba kierować sie umiarem i zdrowym z rozsądkiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 18:40:51

Pytanie: Chciałam zapytać, czy katolik może uczestniczyć we Mszy w kościele protestantów. Chodzi mi o sytuację, kiedy jest on w Anglii i nie ma możliwości "chodzenia" do kościoła katolickiego. Jeżeli tak, to czy może przystępować do Komunii Św. (w Anglii wszyscy przystępują do Komunii - jak to u nich wygląda? Z tego co wiem, u nich chyba nie ma przeistoczenia - nigdy nie byłam w takim kościele). Czy jw "normalnej sytuacji" (będąc na Mszy Świętej niedzielnej w kościele katolickim) można uczestniczyć we Mszy w kościele protestanckim (np. z .ciekawości). Jak wtedy postąpić, gdy jest się w stanie łaski uświęcającej - można przyjąć Komunię w kościele protestanckim? Z góry serdecznie dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Jeśli nie ma możliwości chodzenia do kościoła katolickiego, nie ma obowiązku udawać się do jakiegokolwiek innego. Co więcej, może to być złe, gdyż bywa, że prowadzi do indyferentyzmu religijnego. To znaczy do postawy, ze wszystko jedno gdzie się do kościoła chodzi i jak się wierzy. Owszem, można się udać na takie nabożeństwo z ciekawości (ale nie zamiast nabożeństwa katolickiego). Można, gdy jest jakaś inna ważna przyczyna - np. pogrzeb kogoś bliskiego. Katolik na pewno nie powinien w innych Kościołach przystępować do sakramentów. Zwłaszcza, jeśli dotyczy to tych Kościołów czy wspólnot, które nie maja ważnej Eucharystii (czyli protestantów). W innych wypadkach muszą być spełnione pewne warunki. Czytamy w Kodeksie prawa kanonicznego (kanon 844 § 2,) "Ilekroć domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy i jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu, wolno wiernym, dla których fizycznie lub moralnie jest niemożliwe udanie się do szafarza katolickiego, przyjąć sakramenty pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych od szafarzy niekatolickich tego Kościoła, w którym są ważne wymienione sakramenty". Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-09-01 11:42:35

Pytanie: Jak znalezc sens zycia? Jestem wierzaca i modle sie. Jednak jak sie rano budze, to jestem bardzo niechetnie nastawiona do zycia. Niczego mi sie nie chce wszystko mnie nudzi. niedawno skonczylam studia. Jak milam jakis cel do osiagniecia, to jeszcze mialam po co zyc, a teraz nie mam celu. Za wyjatkiem tego, ze szukam pracy. Ale tak czy inaczej to dla mnie typowe, mam takei fazy regularnie: brak poczucia sesu zycia, marzenia o smierci itp. Prosze o jakas rade, pomoc.

Odpowiedz: Jak znaleźć sens życia... Pytanie - prowokacyjne - czy jest co znajdować... Można na ziemskie życie spojrzeć jak na czas próby. Przed pełnym szczęścia życiem wiecznym. Z tej perspektywy to ziemskie życie ma sens jako czas gromadzenia skarbów w niebie; jak czas przybliżania Bożego królestwa w naszych sercach, jako czas kształtowania w sobie prawdziwej świętości i doskonałości, która przecież w niebie na co dzień będzie nam potrzebna... Co w takim razie ma sens? Każde dobro, każda służba na rzecz bliźniego. Ma sens bycie sprawiedliwym, prawdomównym, wiernym, uczciwym, łagodnym, opanowanym, cierpliwym, roztropnym, miłosiernym.... A może najbardziej ta pomoc bliźniemu, która pomoże mu osiągnąć życie wieczne... Co masz robić? Bądź dobra. I rozsiewaj wokół siebie dobro... Czy będziesz pracowała w biurze czy w sklepie czy jako kierowca autobusu nauczyciel czy polityk. Wszędzie potrzeba ludzi dobrych i prawych... J.
